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^Wesołych Świąt życzy wszystkim dzieciom kukiełkowa gromadko 



• -1 
Regionalny Zespół Pieśni i T a ń -
ca „Kaszuby" występuje już od 
30 lat. Jego siedzibą są Ka r tu -
zy. L u d o w e tańce i przyśpiewki, 
zwyczaje i obyczaje kaszubskie 
oraz oryginalne stroje znane są 
dzięki „Kaszubom" nie tylko w 
Polsce. Zespół otrzymał wiele na -
gród i wyróżnień, m. in. Odzna -
kę Zasłużonych dla Ziemi G d a ń -
skiej. W iek jego członków jest 
bardzo różny, od 16 do 60 lat. 

• 2 
Wszyscy wiedzą, że wy roby cze-
koladowe warszawskich Zak ł a -
d ó w 22 Lipca (dawnie j f i rma 
E. Wede l ) są najlepsze. Ptasie 
mleczko, czekolady twarde, bom-
boniery, herbatniki w czeko-
ladzie, a nade wszystko w a f l o w e 
torciki — znikają szybko ze 
sklepowych półek. Toteż z a w -
sze przed świętami zakłady 
zwiększają produkcję, aby zaspo-
koić apetyty amatorów słodyczy 
tak w K r a j u , jak i za granicą. 

• 3 
Szkółka łyżwiarska, istniejąca 
przy Torwarze w Warszawie , 
skupia najmłodszych miłośników 
tego sportu. Wszystkie dzieci z 
wielkim zapałem stawia ją p i e rw -
sze kroczki, ćwiczą różne nie-
raz skomplikowane f igury. Kto 
wie, czy za kilka lat nie zabłysną 
wśród nich łyżwiarskie talenty. 

Kompozycje ze szkła i żelaza, 
pełne ptaków i ba rwnych kw i a -
tów, tworzące fantazyjne w i t ra -
że, są m. in. dziełem znanego 
metaloplastyka z Sopotu Sta -
nisława Skury. Jego prace nie 
pozostają długo w pracowni. 
Kolekcjonerzy z wie lu k r a j ó w 
świata czekają na oryginalne 
dzieła i rekonstruowane przez 
artystę zabytkowe kraty, b ramy 
i odrzwia. Na jnowsze swo je p r a -
ce przed wysłaniem ich w świat, 
zaprezentował ostatnio S. Skura 
na specja lnej wystawie w Sopocie. 

Po lan ica -Zdró j to jedno z na j -
piękniejszych polskich uzdrowisk. 
Jest to równocześnie duży ośro-
dek wczasowy, odwiedzany także 
przez licznych turystów zagra-
nicznych. W Polanicy leczy się 
przede wszystkim schorzenia ser-
ca, układu krążenia i przypad-
łości gastryczne. Poza sanatoria-
mi i domami wczasowymi uzdro-
wisko dysponuje dużym zakła-
dem przyrodoleczniczym (na 
zdjęciu). D w a źródła w ó d mi -
neralnych „Wie lka P ien iawa" i 
„Józef" słyną ze swych wartości 
leczniczych. (Fot. C A F ) 
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R a K s c o m s 

W numerze 
Prace w zak ładach N o w o t -
ki w W a r s z a w i e rozpoczą ł 
inż. A n d r z e j K a j k a jeszcze 
j ako student. Odtąd j e go 
losy są ściśle zw ią zane 
z zak ładem. W n im r o z w i -
ja ł swe z a w o d o w e u m i e j ę t -
ności, na j e go też oczach 
rozrastał się i unowocześ -
niał zakład. Dziś n im k i e -
ruje , z a j m u j ą c s tanow i - — 
sko nacze lnego dy rek to ra & 

W a r u n k i ludzk iego życ ia 
są treśc ią za in te resowań 
arch i tekton icznych p r o f e -
sor Ha l i n y Sk ibn i ewsk i e j , 
w i cemarsza łka S e j m u PRL . 

Jan B r z ę kowsk i — poeta, 
od 50 lat ż y j e w e F r a n -
c j i i t w o r z y w j ę z y - . . 
kach po l sk im i f r ancusk im 1 ^ 

O książce Anne t t e Va i l lant , 
pt. „ P a i n po lka " , w k t ó r e j 
autorka, w y w o d z ą c a się ze 
stare j , zas łużone j po l -
sk ie j rodz iny Na tansonów, 
op isu je s w o j e wspomnien ia 

B ia łe ściany z a b y t k o w y c h 
kamien iczek w top i one w 
bu jną z ie leń d r zew , gó ru-
jący nad mias tem kościół , 
m u r y z a m k u na w z g ó r z u — 
sk łada ją się na n i e p o w t a -
rza lny urok K a z i m i e r z a 

twórca p łaskorzeźb 

16 
N a z w i s k o Bach l edów , s ł a w -
nego narc iarsk iego rodu, 
znane j es t nie t y lko w 
Polsce . O jc i ec — narc iarz 
i śp i ewak o p e r o w y oraz sy-
n o w i e — A n d r z e j i Jan — 
przysporzy l i n i ema ło sła-
w y po l sk i emu narc ia rs twu 22 

26 
•Co godz inę z w i e ż y m a -
r iack ie j r o zb r zm i ewa he j - ^ -
nał na cz te ry s t rony świata « ^ 

W i k t o r P a w l i k o w s k i znany 
jest w e F r a n c j i z a r ówno 
j ako artysta malarz , j ak J g 

H i s t o r i ę s w e g o pows tan ia o - o o 
pow iada K a r t k a Świą teczna >3V 
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S^wiąteczne 
myśli oraz 
serdeczne życzenia 

I oto znowu nadchodzą święta Bo-
żego Narodzenia, tak uroczyście ob-
chodzone w polskich rodzinach. Sta-
rą, polską t radyc ję obchodów tych 
świąt, przywiez ioną do Franc j i i Be l -
gii, zawsze przechowywal i starzy e-
migranci głęboko w sercach i pie-
czołowicie p ie lęgnowal i ją przez całe 
życie, gdyż to święto, jednoczące wo -
kół w ig i l i jnego stołu rodzinę, k r ew-
nych i bliskich, w jakiś sposób przy -
bliżało im również ich starą o j c zyz -
nę. W tradyc j i polskich obchodów 
świąt Bożego Narodzenia wyros ły 
również ich dzieci, urodzone już w e 
Franc j i i Belgi i , choć z czasem w 
wie lu domach, obok polskich z w y -
cza jów po jaw i ł y się i francuskie. 

Tak więc zasiadając do stołu w ig i -
l i jnego starzy i młodzi państwo Ha-
łysowie z Athis-Mons na pewno w 
tym dniu wspomną i swo j e rzeszow-
skie strony. U dr Marcela Stefań-
skiego w Fenain matka i babcia po-
myślą o bliskich ze Starego Bojano-
wa i może znowu opowiedzą K ry s i 
o polskich zwycza jach. U państwa 
N o w a k ó w w B i l l y -Mont igny w w i -
g i l i jny wieczór z płyt rozbrzmiewać 
będą polskie kolędy i na kolację pani 

Sabina poda wszystkie t radycy jne 
polskie dania łącznie z kluskami z 
makiem. Państwo K ierzkowscy w 
Troyes myślami też bawić będą w 
Kra ju . Pan Mieczysław Proch na 
pewno w ig i l i jny wieczór spędzi u je-
dnego z synów — Kazika lub Wac -
ka i nie będzie mógł powstrzymać 
się od bolesnego wspomnienia zmar-
łe j żony, która tak dzielnie towarzy-
szyła mu w ciągu kilkudziesięciu lat 
polskiego życia we Francji . A pani 
Zo f ia Roger -Kmi ta z Epernay wzru-
szy się wspomnieniem siostry i ro-
dzinnej Warszawy, którą przecież 
niedawno, bo latem, odwiedziła. Do 
domu państwa Ciurusiów pod Mul -
house ściągną dzieci i też zapanuje 
tego dnia szczególny, polski nastrój. 
Podobnie będzie w wie lu poloni jnych 
domach. 

Wszystkie polskie akcenty w tych 
dniach — kolędy, polskie dania, o-
płatek potrzebne są szczególnie star-
szej generacj i spośród Polonii , uro-
dzonej jeszcze w Polsce, do tego, by 
poczuć się b l iże j Polski, b l i że j daw-
nych stron rodzinnych, b l iże j starej 
o jczyzny. Bo w tych świątecznych 
dniach, myśląc o bliskich, nie sposób 

nie myśleć o Polsce. I mimo pewnej 
nostalgii, do które j już przywykl i , 
nie są to już dziś myśl i smutne. Prze-
ciwnie. Duża to przecież dla wszyst-
kich satysfakcja i duma, że stary 
K r a j tak się rozwinął i wypiękniał , 
że bliskim i k r ewnym ż y j e się tam 
dziś dostatnio, że pozyc ja Polski w 
świecie nabrała w ostatnich latach 
tak dużej wag i i znaczenia i że Fran-
cja i Polska jeszcze bardzie j zbl iżyły 
się w ostatnich latach. 

N ie sposób tych wszystkich myśli 
oddzielić od osobistych ref leksj i , gdyż 
te sprawy zawsze by ły bliskie 
wszystkim członkom poloni jne j spo-
łeczności oraz stanowiły i stanowią 
cząstkę ich życia. Przecież doczekali 
się nawet obchodów pięćdziesięciole-
cia przybycia polskiej emigracj i za-
robkowe j do Francj i , a podczas swej 
w i z y t y w Polsce w czerwcu 1975 ro-
ku Prezydent Francj i Va l é ry Giscard 
d'Estaing nie zapomniał o wkładzie 
ich, polskich emigrantów, w rozwój 
gospodarki francuskiej i przemawia-
jąc w Katowicach przekazał im za 
ten trud podziękowanie. 

Wy j e żd ża j ą c przed kilkudziesięciu 
laty za chlebem do Francji , nie li-
czyl i na taką satysfakcję, i nie l i-
czyl i również na to, że ich stara o j -
czyzna tak serdecznie będzie ich da-
rzyć pamięcią i przywiązaniem ze 
swe j strony. Bo ta więź, którą Po l -
ska podtrzymuje ze wszystkimi Po -
lakami, rozsianymi po świecie, jest 
im potrzebna. 

Tak więc składając sobie wza j em-
nie świąteczne życzenia: „Wesołych 
Św ią t " lub po francusku „Joyeux 
Noë l " , niech i serdeczne życzenia po-
płyną od całej Poloni i francuskiej i 
be lg i jsk ie j do Po laków w Kra ju , aby 
wspólna o jczyzna wszystkich Pola-
ków — Polska nadal rozkwitała i 
piękniała oraz rosła w siłę, by była 
coraz bogatsza i zasobniejsza. A z 
K r a j u w t ym czasie w ie le nadejdzie 
do Poloni i życzeń i dowodów pa-
mięci bl iskiej i serdecznej. Tak jak 
to jest w zwycza ju , w rodzinie. 

v i r r e d a k c j i 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " s e r d e c z n i e z a p r a s z a , j a k co r o k u , 
wszystk ich swych P r z y j a c i ó ł i Czyte ln ików n a t r a d y c y j n e s p o t k a n i e n o w o r o c z n e , 

k t ó r e o d b ę d z i e się w n i edz i e l ę , d n i a 11 stycznia 1976 r o k u , 
o g o d z i n i e 17-te j w l o k a l u r e d a k c j i : 23, r u e Ta i t bou t , 

P a r i s 9 e (mét ros C h a u s s é e d ' Ant in ) . D o z o b a c z e n i a w r e d a k c j i ! 



îmo 
że W a r s z a w a pozostała już 
poza n im, przez p i e r w s z e k i -
l o m e t r y j a zdy napięc ie nie 
zn ika ło z j e go t w a r z y . „ Ż e b y 
ty lko nadesz ły te o d k u w k i — 
myśla ł . — Pr z e c i e ż „ N o w o t -
k o " musi na czas dostarczyć 
s i lniki dla pr zemys łu maszyn 
budowlanych. . . L i c z ą na nas... 
I tak j a k zawsze wszyistko 
musi być w y k o n a n e w t e r -
minie" . . . 

W p r a w n ą r ęką p r owadz i ł 
samochód, od czasu do czasu 
n e r w o w o zapa la j ą c papierosa. 
U p o r c z y w i e w raca ł myś lą 
j eszcze do spraw, k t ó r e przed 
chwi lą za ła tw ia ł . A l e g d y w 
G a r w o l i n i e skręci ł z szosy lu -
be l sk i e j w l ewo , w k ie runku 
Stoczka Ł u k o w s k i e g o , nap ię -
cie na t w a r z y us tępowa ło po -
w o l i j ak i emuś zamyś len iu , 
k tó re zresztą zawsze w t y m 
mie j scu go ogarn ia ło . Zamias t 
a s f a l t o w e j szosy w idz i a ł teraz 
oc zyma w y o b r a ź n i p iaszczy -
sty gośc iniec , j ak i pamię ta ł z 
dz iec iństwa. P o t e m miną ł 
dawną szkołę w Borow iu , do 
k t ó r e j pod kon iec lat t r z y -
dz iestych chodzi ł p ieszo w r a z 
z i n n y m i dz iećmi z Ł o p a c i a n -
ki, codz iennie p ięć k i l o m e t r ó w 

Dalszy ciąg na stronach 6—7 
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Wyrósł 
ra ize m z zakładem. 

razei m z Polską Ludową 
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1 Zakłady im. Marcelego Nowotki chlubią się pomnikiem swego patrona, odlanym w zakładach 

2 Naczelny dyrektor inż. Andrzej Kajka wyrósł razem z Zakładami Mechanicznymi M. Nowotki 

3 Biblioteka i czytelnia zakładowa cieszą się powodzeniem. Jest tu literatura fachowa i piękna 

4 Przestronna i nowoczesna sala zebrań, mogąca pomieścić 800 osób, jest dumą zakładów „Nowotki" 

5 Pracownica Zofia Hendzelewska przy agregacie do hartowania indukcyjnego wałów rozrządowych 

6 W zakładach działa 17 organizacji społecznych. Oto jedna ze zorganizowanych wystaw plastycznych 

•y Chirurg dr Włodzimierz Swidziński i pielęgniarka Danuta Binder przed przyjęciem pacjentów 

s Jednym z wieloletnich pracowników jest Józef Wiktorzak — na zdjęciu kontroluje wał korbowy 

9 W laboratorium analitycznym pracują wykwalifikowane kadry. Ewa Bazela i Henryk Matwiejczuk 

9 

1 L 

w j e d n ą s t r onę i p i ę ć k i l o m e -
t r ó w z p o w r o t e m . C z a s e m w 
d r o d z e p o w r o t n e j , s i edząc w 
r o w i e , c z e k a ł na n i e g o i na 
inne d z i e c i z e w s i s t r y j M i -
chał . S t r y j M i c h a ł — j e d e n 
z n i e l i c z n y c h z Ł o p a c i a n k i — 
k t ó r y p r z e d w o j n ą dos zed ł w 
S i e d l c a c h d o m a t u r y . N i e s t e t y , 
p a r a l i ż nóg p r z e k r e ś l i ł ca ł y 
j e g o w y s i ł e k , b y d o c z e g o ś 
do j ść , w i ę c w s z y s t k i e s w o j e 
a m b i c j e , w i e d z ę p r z e l a ł na 
b r a t a n k ó w . 

O t o i d o m r o d z i n n y , t a k i 
s a m j a k p r z e d l a t y . W y r o s ł y 
t y l k o w o k ó ł n o w e , z a m o ż n e 
już , z a b u d o w a n i a g o s p o d a r c z e , 
a l e d o m po zos t a ł t en sam. 
1 w n i m m a t k a , t aka s a m a 
j a k z a w s z e — m y ś l i z e w z r u -
s z en i em . — N a j w s p a n i a l s z a 
k o b i e t a , k t ó r a p o ś w i ę c i ł a s ię 
d la s w y c h dz i ec i . A p r z e c i e ż 
ż y c i e b y ł o d la n i e j t w a r d e 
od m ł o d o ś c i , j a k to na w s i . 
G d y w 1932 r o k u u m a r ł o j -
c iec , zos ta ła s a m a na g o s p o -
d a r c e z c z w o r g i e m m a ł y c h 
dz i e c i . P ó ź n i e j , b y r a t o w a ć 
t e n k a w a ł e k z i e m i , k t ó r y w t e -
d y b y ł d la c a ł e j r o d z i n y 
w s z y s t k i m — i ż y w i c i e l k ą , i 
m o ż l i w o ś c i ą p r a c y , i p r z y s z ł o -
ścią, w y s z ł a za m ą ż za m ł o d -
s z e go b r a t a o j c a i p r z y b y ł o 
j e s z c z e d w ó c h braci . . . 

— W u j A n d r z e j ! W u j A n -
d r z e j p r z y j e c h a ł ! — w y k r z y -
k i w a ł y j e d n a p r z e z d r u g ą 
A n i a i A g n i e s z k a . —- B a b c i u , 
w u j A n d r z e j j u ż jest ! . . . 

M a t k a w y p a t r y w a ł a syna 
j u ż od d a w n a . C z e k a ł a na n i e -
go , j a k z a w s z e . L a t e m , g d y 
c i ep ło , s iada ła n i e k i e d y na 
k r z e ś l e p r z e d d o m e m , b y z d a -
l eka z o b a c z y ć syna . Dz i ś , w 
j e s i enną s za rugę , co c h w i l ę 
p o d c h o d z i ł a do okna , p e ł n e g o 
d o n i c z e k z b u j n ą z i e l e n i ą i na 
k a ż d y p r z e j e ż d ż a j ą c y s a m o -
chód s p o g l ą d a ł a z w y t ę ż e -
n i e m , c zy za k i e r o w n i c ą n i e 
r o z p o z n a syna . W r e s z c i e j e s t ! 

T a k z r e s z t ą w i t a ł a w s z y s t -
k i e s w o j e dz i ec i . P r z e d e 
w s z y s t k i m c z w ó r k ę , m i e s z k a -
j ącą w W a r s z a w i e . B o A p o l o -
n ia n i e d a l e k o s tąd j es t na g o -
s p o d a r c e z m ę ż e m , w i ę c w i -
d u j e j ą często , a J u r e k — 
n a j m ł o d s z y , m i e s z k a w ł a ś n i e 
z n ią i o j c e m na o j c o w i ź n i e . 
A l e c i z W a r s z a w y , m i m o ż e 
s t a r a j ą się c zęs to z a g l ą d a ć do 
Ł o p a c i a n k i , t o j e d n a k d la s t a -
r e j m a t k i to n i e j e s t za c z ę -
sto. I g d y p r z y j e d z i e n a j s t a r -
sza F e l a — dz i ś l e k a r z o n k o -
log , c z y K o n r a d — sędz ia s ą -
du w o j e w ó d z k i e g o l u b B o g -
d a n — p r a c o w n i k I n s t y t u t u 
E n e r g e t y c z n e g o c z y t e ż A n -
d r z e j — n a c z e l n y d y r e k t o r 
w i e l k i c h z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h — z a w s z e j e s t t o d la 
n i e j ś w i ę t o . N a gośc i c z eka 
j u ż d o b r y , w i e j s k i rosó ł z k o -
gu ta . m i ę s o i c ias to d o m o w e . 

W c i ą gu t y c h k r ó t k i c h 
c h w i l c h c i a ł o b y s ię o w s z y s t -
k i m p o r o z m a w i a ć . I o z d r o -
w i u . i s p r a w a c h ż o n y A n d r z e -
j a — B o ż e n k i i syna , i r o d z i -
nach w s z y s t k i c h dz i e c i , i o 
d z i e c i a ch Ju rka — A g n i e s z c e , 
M a ł g o s i i A n i , k t ó r e p o c h w a l ą 
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się i n o w o nauczonym w i e r -
s z yk i em i p iosenką, i o g o -
spodarce, i m i m o wo l i z a w -
sze, j a k to jest p r z y ta-
k ich spotkaniach, sięga się 
do wspomn i eń , do dz i ec iń -
s twa, k t ó r e przec i eż dla n iko -
go z nich n i e by ło r ó ż o w e . 
Jak to na m a ł e j gospodarce 
— od na jm łods zych lat praca. 
A n d r z e j też ją poznał. M i a ł w 
1939 roku dziesięć lat, g d y 
w y b u c h ł a w o j n a , a kos i ł już, 
ora ł tak jak wszyscy . I p r z e -
w a ż n i e w t rakc i e t ych w s p o m -
nień pada zawsze zdanie : 
G d y b y dziś by ł o tak j ak 
przed w o j n ą , k l e p a l i b y ś m y 
wszyscy b i edę na s k r a w k u 
z iemi , bo j ak podz i e l i ć c z t e r y 
hek ta ry na sześcioro r odzeń -
stwa?... 

G d y po k i lku godz inach 
t rzeba w racać z p o w r o t e m do 
W a r s z a w y , matka m ó w i n i e -
śmia ło : — Jędruś, zostań j e s z -
cze chwilkę. . . I A n d r z e j siada 
z p o w r o t e m , by tę c h w i l k ę 
j eszcze z ma tką p o g w a r z y ć . 

P o t e m znowu , już w c i e m -
ny w i ec zó r , a s f a l t owa droga , 
ongiś p iaszczys ty gościniec, 
p r o w a d z i do G a r w o l i n a i n a -
stępnie szosa lube lska do 
W a r s z a w y . 

— Wpaść jeszcze na W o l ę 
do zak ładów? Czy j echać już 
prosto do ż ony i syna, do d o -
mu, k tó r emu przec ież n ies te -
ty, nie jest w stanie p o ś w i ę -
cić dużo czasu? — zas tanawia 
się inż. A n d r z e j K a j k a , na -
cze lny dy r ek to r Z a k ł a d ó w M e -
chanicznych im. M a r c e l e g o 
N o w o t k i w W a r s z a w i e . 

Jego droga 
do „Nowotki" 

Edukac j a A n d r z e j a K a j k i 
skończy ła s ię w Łopac iance , 
ws i pod S toc zk i em Ł u k o w -
skim, na sześciu k lasach szko-
ły p o d s t a w o w e j i dwóch k l a -
sach g i m n a z j a l n y c h na t a j -
nych komple tach , p r o w a d z o -
nych przez nauczyc i e lkę w y -
siedloną p r z e z N i e m c ó w pod -
czas os ta tn ie j w o j n y w oko -
l ice Łopac i ank i z P o znań -
skiego. P o w y z w o l e n i u , g d y 
w n o w e j Po l s ce o t w o r z y ł y się 
w łaśn i e dla takich jak A n -
d r z e j — s y n ó w i córek r o b o t -
n ików i ch ł opów — m o ż l i w o -
ści nauki , o j c z y m wsadz i ł 
A n d r z e j a na w ó z i z aw i ó z ł do 
l i ceum do S ied lec . T e n okres 
nie b y ł dla n i ego ł a t w y . T r z e -
ba by ł o nadrab iać za leg łośc i 
i dużo nad sobą p racować . 

—- A l e t r a f i ł e m na w s p a -
nia łych ludzi , k t ó r z y mi po -
mog l i — w s p o m i n a dziś inż. 
A n d r z e j K a j k a , n ie z apom ina -
jąc o n ik im, k to poda ł m u 
r ękę w t y m t r u d n y m okres ie . 
— . M i e s z k a ł e m na s tanc j i u 
pańs twa K a c z m a r c z y k ó w , k t ó -
r zy s tara l i się, b y te m o j e 
p i e r w s z e k rok i poza rodz inną 
ws ią n i e b y ł y zby t c iężkie . 
N a j w i ę c e j z a w d z i ę c z a m pro f . 
S i t k i e w i c z o w i z l i ceum, zna -
nemu spo ł ec zn ikow i na P o -
dlasiu, p r o f e s o r o w i histor i i . 
O n skupia ł w o k ó ł sob ie p r z e -
de w s z y s t k i m młodz i e ż z e ws i 
w t y m t r u d n y m okres i e j e j 

adaptac j i w mieście , uczy ł 
nas p o p r a w n e g o j ę z yka p o l -
skiego, g d y ż w iększość z nas 
m ó w i ł a g w a r ą , i p r z ede w s z y -
s tk im uczy ł nas patrzenia na 
o tac za j ący nas świat , uczy ł 
nas pa t r i o t y zmu, życia... 

W 1948 roku dz i ew ię tnas to -
le tni A n d r z e j K a j k a zdał w 
S ied lcach maturę . I m i m o że 
k i edyś n ie w y o b r a ż a ł sobie 
życ ia poza Łopac ianką , a 
S i ed l ce w y d a w a ł y m u się o -
g r o m n i e odda lone od rodz in -
n e j ws i , po j e cha ł do W a r s z a -
w y , b y rozpocząć studia na 
Po l i t e chn i ce Wars zawsk i e j . 
Jak w i e l e innych w i e j sk i ch 
dzieci . W W a r s z a w i e by ła już 
starsza siostra Fe la , k tóra stu-
d i owa ła m e d y c y n ę . Ona sta-
ra ła s ię p o m ó c bratu w j e g o 
p i e rws z y ch krokach w W a r -
szawie . 

— Jak w t e d y w y g l ą d a ł a 
W a r s z a w a ! — sięga pamięc ią 
o b l isko t r zydz ieśc i la t wstecz 
inż. A n d r z e j K a j k a . — M o r z e 
g r u z ó w . B rak mieszkań. S a m 
w c iągu t r zech p i e rwszych 
mies i ęcy s tud i ów mieszka ł em 
w w y n a j ę t y m poko ju na O -
kun i ewsk i e j , na P radze , gdz i e 
na dwudz i e s tu me t rach k w a -
d r a t o w y c h spało nas d z i e w i ę t -
nastu! A ż t rudno dziś w to 
uw i e r z y ć . A j ednak tak w t e d y 
by ło . 

P o t rzech mies iącach stu-
dent A n d r z e j K a j k a dostał 
s t ypend ium i m i e j s c e w domu 
studenck im. Od tąd mieszkał 
już luksusowo — jak m ó w i — 
w d w u o s o b o w y m poko ju z 
ko legą , z k t ó r y m p r z y j a ź n i się 
do dziś. W t y m czasie l i c zy ł y 
się nauka, n o w e życ i e w k o -
l e k t y w i e s tudenck im i nab ie -
ran ie coraz w i ę k s z e j pewnośc i 
siebie, że d a j e radę, że będz ie 
m ia ł c i e k a w y zawód , że obec -
nie dla takich j a k on w ł a ś -
nie ws zy s tko stoi o t w o r e m . 
T a k zaczę ł y się c i ekawsze lata 
m e g o życ ia — m ó w i . 

Na t r zec im roku s tud iów 
pos tanowi ł już rozpocząć p r a -
cę. I w t e d y t ra f i ł do p o w s t a -
jących w s z c z e rym polu, na 
terenach d a w n e g o wysyp i ska 
śmiec i na d a l e k i e j W o l i w 
W a r s z a w i e Z a k ł a d ó w M e c h a -
nicznych im. M a r c e l e g o N o -
wo tk i , duże j i n w e s t y c j i p lanu 
sześc io le tn iego w Po lsce , 
p i e rwszego w K r a j u zak ładu 
b u d o w y s i ln ików. Za t rudn iono 
go j ako konst ruktora p r z y r e -
montach maszyn . B y ł rok 1951. 

Dyrektora 
wychowaliśmy 

sobie sami 
P a t r z ą c dziś, w 1975 roku, 

na w i e l k i e ha le f ab ryc zne , no -
woczesny b iu row i e c Z a k ł a d ó w 
Mechan i c znych im. M a r c e l e g o 
N o w o t k i , p i ękną salę k o n f e -
r ency jną , s to łówkę , b ib l i o tekę , 
p r zychodn i ę l ekarską w r a z z 
gab ine tami spec j a l i s t y c znymi i 
z a b i e g o w y m i , k t ó r y c h nie p o -
ws t ydz i ł oby się n i e j edno m i a -
sto, t rudno w ł a ś c i w i e w y o -
braz ić sobie począ tk i z ak ła -
dów . T y m c z a s e m nie by ł y one 
ła twe . 

— T w o r z y l i ś m y w i e l k i e z a -
k łady p r z e m y s ł o w e i ka żdy 
czuł się po t r z ebny . A l e n ie 
m i e l i śmy na począ tku ani k a -
d ry f a c h o w c ó w , an i m o ż l i w o -
ści uruchomien ia p rodukc j i . 
Z e Z w i ą z k u Radz i e ck i e go o -
t r z y m a l i ś m y w t e d y d o k u m e n -
tac j ę kons t rukcy jną s i ln ików 
— wspom ina inż. A n d r z e j K a j -
ka — pomoc w k o m p l e t o w a n i u 
obrab ia rek i pomoc , k t ó r e j 
kup ić n ie można. P o prostu 
p r z y j e cha ł a ek ipa radz ieck ich 
in żyn i e rów , która uczy ła nas 
n o w e g o z awodu . 

—- T e n p i e rws zy okres p o -
w s t a w a n i a z a k ł a d ó w i m ó j .1 

począ tek p racy z a w o d o w e j 
b y ł y pas j onu jące — mów i . — 
R a z e m — i zak łady , i załoga, 
w t y m i ja roś l i śmy, r o zw i -
j a l i śmy się. W i e d z i a ł e m już, 
że m o j e mie j sce w życ iu jest 
odtąd w „ N o w o t c e " , nie w 
Łopaciance. . . 

A n d r z e j K a j k a , pracując, 
skończy ł studia i w 1953 roku 
został już g ł ó w n y m mechan i -
k i em w „ N o w o t c e " . W 1958 
roku przen ies iono go na sta-
•lowisko k i e r o w n i k a w y d z i a ł ó w 
obróbk i mechan iczne j . By ła to 
p rak tyc zn i e cała p rodukc ja z 
w y j ą t k i e m montaży . W 1962 
roku został g ł ó w n y m techno-
l og i em w zakładach, a od 1968 
roku pe łn i f u n k c j ę nacze lnego 
dy rek to ra Z a k ł a d ó w M e c h a -
nicznych im. M a r c e l e g o N o -
wo tk i . 

T a k w kró tk i ch i l ap idar -
nych zdaniach w y g l ą d a droga 
b l isko dwudz i es top i ęc i o l e tn i e j 
p racy inż. A n d r z e j a K a j k i w 
„ N o w o t c e " . A l e w zdaniu, czę-
sto p o w t a r z a n y m w zakładach 
przez r obo tn ików , że „ d y r e k -
tora w y c h o w a l i ś m y sobie 
s a m i " k r y j e się coś w i ę c e j : 
duma, sa tys fakc ja , zau fan ie 
za łog i do s w e g o dyrektora . 
G d y p o w s t a w a ł y zak łady , A n -
d r z e j K a j k a , by ł przec ież j ed -
n y m z nich i razem, wspó l -
n y m w y s i ł k i e m dźw i gnę l i za -
k łady , r o zw inę l i p rodukc j ę . 
Z n a każdy s k r a w e k zak ładów, 
bo tu ta j r a z em z zak ładami 
wy rós ł , dobr ze nauczy ł się za -
wodu . D o b r z e też zna załogę, 
a l e i za łoga dobrze j e g o zna. 
W z a j e m n i e w i edzą , że mogą 
na siebie l iczyć. 

T y m c z a s e m jak w e wszys t -
k ich sytuac jach, gdy m o w a o 
n im samym, inż. A n d r z e j K a j -
ka od razu dorzuca i w y j a ś n i a : 

— Cała kadra k i e rown ic za 
w „ N o w o t c e " w y w o d z i się z 
naszych w łasnych p r a c o w n i -
ków . W s z y s c y c z ł onkow ie d y -
r e k c j i tu rozpoczyna l i pracę 
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i doszl i do k i e r own i c z y ch sta-
nowisk . N i e t y lko ja. Z r es z -
tą oko ło t rzystu osób p racu j e 
od począ tku istnienia zak ła -
d ó w do dziś. S i edemdz i es ią t 
procent za łog i ma staż dłuższy 
niż p i ęć lat. Ta s tabi l i zac ja 
za łog i w zakładach, k tóre są 
młode , l iczą n iecałe d w a d z i e -
ścia p ięć lat, jest naszym 
w i e l k i m do robk i em. D o r o b -
k i e m ca ł e j za łog i jest też to, 
że u m i e m y u nas w zak ła -
dach odróżn ić interesy i ndy -
w i d u a l n e od in t e r e sów ca-
ł e j za łog i , i n t e r esów zak ła -
dów. I ws zys tk i e sukcesy za -
k ł a d ó w — to zasługa ludzi , 
k tó r zy zw ią za l i z n im i swe ż y -
cie, swe nadz ie j e , a m b i c j ę z a -
w o d o w ą i społeczną, swo ją 
przysz łość . 

O w o c e m tego wspó lnego 
wys i łku , wszys tk i ch w „ N o -
w o t c e " — jak się o zak ładach 
potoczn ie m ó w i — jest s t w o -
rzen ie nowoczesnych zak ł adów 
p rodukc j i s i ln ików, która l i -
c zy się w K r a j u i za granicą . 
P r o d u k c j i s i ln ików, zespo łów 
n a p ę d o w y c h i z e spo ł ów p rą -
d o t w ó r c z y c h na po t r zeby g o -
spodarki k r a j o w e j . 50 proc. 
zaś p r odukc j i idz ie na eks-

po r t —• do 36 k r a j ó w 
św ia ta ! A l e o w o c e m tego 
w s p ó l n e g o w y s i ł k u są i w o -
statnich latach l i czne i n w e -
styc je , m a j ą c e ńa celu u ła t -
w i en i e i po lepszen ie w a r u n -
k ó w pracy , m i l o w y k rok , j ak i 
z rob i ł y zak łady w sp rawach 
soc ja lnych, i podnies ien ie p łac 
p r a c o w n i k ó w w p o r ó w n a n i u z 
1970 r o k i e m o oko ło 50 p r o -
cent ! W s z y s t k o —- „ aby K r a j 
rósł w siłę, a ludz iom ży ło 
się l e p i e j " — jak m ó w i się 
często W Po lsce . 

Wizytówka 
Polski 

Różne są w i z y t ó w k i różnych 
k r a j ó w . Można się chlubić 
p i ę k n y m k r a j o b r a z e m , u r ze -
ka j ącą arch i tekturą miast , 
sztuką, lub jakąś spec ja lnoś -
cią p r zemys łu . N a j w y m o w -
nie jszą chyba w i z y t ó w k ą P o l -
ski os ta tn iego t r zydz ies to lec ia 
są tak ie w łaśn i e jak A n d r z e -
ja K a j k i , losy ludzk ie , w s z y s t -
k im i n ićmi p o w i ą z a n e z p r z e -
m ianami spo ł eczno -us t ro j o -
w y m i . Z i lu przec ież takich 

ws i j ak Łopac ianka , lub j e s z -
cze b iedn ie jszych , w y s z l i m ł o -
dzi, wa r t o ś c i ow i ludzie , k t ó -
r zy są ż y w y m p r z y k ł a d e m a -
wansu. I ch awansu, rodz in, 
a w r a z z n im i z ak ł adów , miast 
i K r a j u ? I ich ca łkow i t e z a -
angażowan i e w e wszys tk i e 
do tychczasowe sukcesy i os ią-
gnięc ia , w zbudowan i e Po l sk i 
dziś s i lnej , nowoczesne j , l i c zą -
c e j się w świec ie , czyż nie jest 
na j l epszą r ę k o j m i ą da lszego 
powodzen ia K r a j u ? 

URSZULA K O Z I E R O W S K A 

P o przyjeździe Andrzeja Kaj-
ki do Łopacianki, pamiątkowe 
zdjęcie z matką i bratanicami 
Agnieszką i trzyletnią Anią 
a 
Ileż to rozmów było już mię-
dzy matką i synem przy tej 
starej studni w Łopaciance? 
3 ~ 
Oto rodzina w Łopaciance: 
matka Helena Kajka z mę-
żem, syn Jerzy z żoną oraz 
trzema córkami: Agnieszką, 
Małgosią i najmłodszą Anią 

Zdjęcia: E D W A R D MOŚCICKI 

Quand Andrzej• Kajka quit-
te un moment Varsovie pour 
rendre visite d sa vieille mère 
dans son village natal de Ło-
pacianka, il lui arrive de re-
voir le chemin parcouru. Un 
chemin parallèle, mieux, s'en-
trecoupant avec le chemin ac-
compli par la Pologne popu-
laire dans son érection de l'a-
près-guerre. 

Au départ, rien n'était rose. 
En. 1932, sa mère se retrouva 
veuve avec quatre enfants et 
un lopin de terre qui était 
source de vie pour tous, elle 
épousa le frère de son mari 
et. deux autres enfants s'ajou-
tèrent. Andrzej se souvient de 
l'école qu'il fallait gagner 
après 5 km de marche et 
autant pour revenir. Quand 
la guerre éclata en 1939, An-
drzej avait 10 ans et comme 
ses frères et soeurs, il con-
naissait le dur travail des 
champs. A cet endroit de ses 
souvenirs, il se demande ce 
qu'il serait advenu d'eux tous 
si rien n'avait changé après la 
guerre. Aurait-il eu la possi-
bilité de continuer l'école et 
faire des études supérieures 
comme ce fut le cas pour lui 
et pour tant d'autres enfants 
de paysans et d'ouvriers? 
Certainement pas. 

Il se retrouva à Siedlce 
après la guerre et en 1948 y 
passa son baccalauréat. En-
suite il commença ses études 
à l'Ecole supérieure polytech-
nique de Varsovie. Sa soeur 
aînée Fela, étudiait la méde-
cine dans la capitale dont 
l'aspect à l'époque rappelait 
une mer de ruines. Il habita 
pendant 3 mois avec 19 autres 
étudiants une chambre de 19 
m'! Ensuite il obtint une 
bourse et une place à la Mai-
son des étudiants. Quand com-
mença sa troisième année d'é-
tude, il décida de travailler 
et fut embauché aux Entre-
prises mécaniques Marcel No-
wotko, la première fabrique 
du pays de construction de 
moteurs. 

D'abord constructeur à la 
section des réparations en 
1951, en 1953 une fois ses étu-
des terminées, il est nommé 
mécanicien dans la même en-
treprise qu'il ne quittera plus 
jamais. En 1958, il devient le 
chef des sections d'usinage, en 
1962 il passe technologue en 
chef et en 1968 le voilà di-
recteur général des Entrepri-
ses Marcel Nowotko. 

Il est profondément attaché 
à son entreprise, il a grandi 
avec elle, il y connaît tout le 
monde et les ouvriers disent 
de lui: ,,Nous avons formé 
notre propre directeur". Et le 
directeur vante le personnel 
dont la plupart ont gravi com-
me lui tous les échelons et 
ont fait de l'entreprise ce 
qu'elle est: une des plus im-
portantes et des meilleures 
dans la production de moteurs 
un nom qui compte en Polo-
gne et à l'étranger. 



1 H alin. 
Sk lbr liews ika 

- wicema rsza le k 
Sejmu F L 

i e ł a two jest 
p r z e ł amać w i e l o w i e k o w ą do -
m i n a c j ę mężc zy zn w sferze 
z a w o d o w e j i spo łeczne j . B a r -
d z o p o w o l i płeć b r zydsza 
p r z y z w y c z a j a s ię do obecnoś-
ci kob ie t w dz iedz inach d a w -
n ie j zakazanych dla nich, j e -
szcze t rudn ie j jest pogodz i ć 
się z z a j m o w a n i e m przez n i e 
s tanowisk k i e rown i c zych . Z a -
z w y c z a j okazu j e się, ż e p r z ed -
s taw ic i e lk i p i ękn i e j s z e j po -
ł o w y ludzkośc i w n i c z ym nie 
ustępiują męż c z y znom. 

A j e d n a k pro f . H a l i n a S k i b -
n i ewska jest kob ie tą , k tóra 
z d u m i e w a . N i e ma nic d z i w -

Polska delegacja na cmentarzu 

nego w tym, że jest w y b i t -
1 n y m arch i tektem, ani w tym, 
że jest pos ł em na Se jm , a w 
dodatku j e g o w i cemarsza ł -
k i em, że p r o w a d z i dz ia ła lność 
dydak tyczną na Po l i t echn ice 
W a r s z a w s k i e j , ani w tym, że 
jest p r zewodn i c zącą T o w a r z y -
s twa P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n -
cuskie j . K a ż d ą z tych zaszczy t -
nych f u n k c j i może spełniać 
kob ie ta , a le musi budzić p o -
d z i w u m i e j ętność skupienia 
ty lu o b o w i ą z k ó w i podo łan i e 
i m przez j edną osobę. Co w i ę -
ce j — w każde j dz iedz in ie 
p ro f . Sk ibn i ewska odnosi du-
że sukcesy. 

M o ż n a śmia ło powiedz ieć , 
że t ym, co l eży u podistaw 
tak w i e l k i e j ak t ywnośc i p ro f . 
Sk ibn i ewsk i e j , j ak i tym. co 
p o z w o l i ł o j e j s ięgnąć po ty le 
l au rów , by ł o g ł ębok ie za inte -
r e s owan i e w a r u n k a m i ludz -
k i ego życ ia . Już podczas stu-
d i ó w na w y d z i a l e arch i tektu-
r y u w a g ę s w o j ą skupiła na 
p r o j e k t o w a n i u prz3dszkol i i 
ż ł obków . Odtąd przez ca ły 

czas w j e j za in te resowan iach 
z a w o d o w y c h d o m i n o w a ć b ę -
dzie treska o dz iecko, o r od z i -
nę, o ludz i s tarych i u ł om-
nych. Ona to już w drug i e j 
p o ł o w i e la t cz terdz ies tych za -
częła l ansować ideę „ s zko ły 
ś r o d o w i s k o w e j " — szkoły pe ł -
n iące j n i e t y l ko f u n k c j e c z y -
sto dydak tyczne , a le także 
z a j m u j ą c e j się m ł c d y m i m i es z -
kańcami cs iedl i po zakończe -
niu l ekc j i , s t anow iące j cen-
t rum kul tura lne , a takża tak 
w a ż n e m i e j s c e k o n t a k t ó w r o -
d z i c ó w z dz i ećmi i r o d z i c ó w 
m i ę d z y sobą. Z r e a l i z o w a n a po 
raz p i e rws zy w w a r s z a w s k i m 
osiedlu Sadyba szkoła ś rodo-
w i s k o w a stała się j e d n y m z 
n a j w a ż n i e j s z y c h c z y n n i k ó w 
in t e g ru j ą cych mies zkańców . 

Rcdz ina w mieszkan iu i o -
siedlu — oto treść za intereso-
w a ń arch i t ek ton icznych pro f . 
Sk i bn i ewsk i e j . W n i k l i w e stu-
dia soc j o l og i c zne p o z w o l i ł y 
j e j na s tworzen ie , a późn ie j 
r ea l i z a c j ę n o w e j , g ł ęboko 
p r z e m y ś l a n e j koncepc j i p r o -

j e k t o w a n i a osiedl i i miesz-
kań. Przyk ładr im te j dz ia ła l -
ności może być do dziś uzna-
w a n e za na jp i ękn i e j s z e w 
W a r s z a w i e os iedle „Sady Ż o -
l i bo r sk i e " pows ta ł e w latach 
1958—1965. T a m po r a z p i e r w -
szy p o j a w i ł y się tzw. miesz -
kania o t w a r t e — mieszkania , 
k tó re mogą b y ć p r z y s t o s o w y -
w a n e do zm i en i a j ą cy ch się 
potrzeb rodz iny . Iinne w a r u n -
ki b o w i e m są n i e zbędne p r zy 
w y c h o w y w a n i u n i emow lą t , in-
ne, g dy dzieci te zaczną już 
chodzić do szkoły, d la t ego też 
moż l iwość r e g u l o w a n i a p o -
w i e r z chn i kuchni i p o k o j ó w 
s ta j e się d u ż y m udogodn i e -
n iem. 

I nne p r o j e k t o w a n e przez 
pro f . Sk ibn i ewską w a r s z a w -
sk ie os ied le m i e s z k a n i o w e Sa-
dyba przyn ios ło ze sobą k o l e j -
ne nowa to r sk i e ro zw iązan ia . 
J e d n y m z nich j es t s twor zen i e 
w osiedlu n i ew i e l k i e g o z g ru -
p o w a n i a mieszkań dla ludz i 
starszych. Z l o k a l i z o w a n e na 
par te r ze i p i e r w s z y m p ię t r ze 
te n ieduże mieszkania zostały 
w y p o s a ż o n e w szereg udogod -
nień, tak ich j a k podpórk i w 
łazience, w n ę k a na tapczan, 
co po zwa l a uniknąć p r zec ią -
g ó w itp. N a każde k i lkanaś-
cie mieszkań p r zypada za -
mieszka ły w t y m s a m y m bu-
d y n k u opiekun, k t ó r ego w e -
zwać można nac iśn ięc iem gu-
zika. 

W s fe rze za in t e resowań pro f . 
Sk i bn i ewsk i e j l e ż y s twor zen i e 
t ak i ego mode lu osiedla, w k tó -
r y m starsze i młodsze g e n e -
r a c j e r odz iny będą mieszka ł y 
w oddz i e lnych mieszkaniach, 
ale po łożonych n ie opoda l s ie-
bie. Tak i uk ład po zwa la w y -

to niej prof. Halina Skibniewska Colombey-les-Deux-Eglises przy grobie gen. de Gaulle'a. Uczestniczyła 



Il faut bien le reconnaître, 
l'opposant du beau sexe, donc 
les représentants du sexe 
moins beau, ont du mal à 
s'habiteur d la présence des 
femmes dans des domaines 
qui leur étaient autrefois in-
terdits. D'autant plus qu'il 
s'avère que ces femmes ne 
le cèdent en rien aux hom-
mes. 

Et pourtant le prof. Halina 
Skibniewska est une femme 
qui étonne. Rien d'extraordi-
naire à ce qu'elle soit un ex-
cellent architecte, à ce qu'el-
le soit député à la Diète po-
lonaise et la vice-maréchale 
de cette Diète, qu'elle ensei-
gne à l'Ecole supérieure Po-
lytechnique de Varsovie, qu'el-
le soit présidente de l'Asso-
ciation d'Amitié polono-fran-
çaise. Chacun peut remplir 
une de ces honorables fonc-
tions, ce qu'il y a d'étonnant, 
c'est que le prof. Skibniew-
ska réussit à remplir tous ces 
devoirs avec un même bon-
heur. 

Il semble que la raison de 
tant de succès est le profond 
intérêt que le prof, attache 
aux conditions de la vie hu-
maine. Déjà pendant ses étu-
des, elle s'intéressait aux 
plans de maternelles et de 
crèches. Son travail profes-
sionnel restera dominé pour 
toujours par le souci de l'en-
fant, de la famille, des per-
sonnes âgées et des handica-
pés. C'est elle qui la premiè-
re lança l'idée — dans le se-
conde moitié des années qua-
rante — d'une école qui, en 
plus de son rôle didactique, 
aurait à s'occuper après les 
classes, des jeunes de la cité 
pour devenir comme un cen-
tre culturel. 

Des études sociologiques lui 
ont permis de réaliser des 
plans de cités et de loge-
ments parfaitement conçus. 
On lui doit une des plus bel-
les cités de Varsovie „les ver-
gers de Żoliborz" érigée les 
années 1958—65. La valeur y 
est d'adapter l'appartement 
aux changements intervenant 
dans la famille. On lui doit 
des appartements pour les 
personnes âgées aux rez-de-
chaussée et premiers étages 
des immeubles, aménagés 
spécialement pour leur be-
soins et reliés directement à 
la chambre de garde d'une 
assistante. Les conditions de 
l'environnement sont égale-
ment partie intégrante de 
tous ses projets. Trois fois, 
le prof. Skibniewska a rem-
porté le titre de „Mister Var-
sovie" qui couronne chaque 
année un immeuble aux meil-
leures valeurs esthétiques. 

On peut le voir, le prof. 
Skibniewska appartient à cet-
te catégorie de personnes qui 
n'ont pas peur d'assumer de 
nombreux devoirs, pourtant, 
c'est aussi une femme qui a 
sa vie de famille. 

e l i m i n o w a ć szereg k o n f l i k t ó w 
p r z y j ednoc z esnym z a c h o w a -
niu w i ę z i rodz innych. 

A r ch i t ek t on i c zne os iągnię-
cia pro f . S k i b n i e w s k i e j n i e 
p o l e g a j ą j e dyn i e na s two r z e -
niu w y ł ą c z n i e war tośc i f u n k -
c j onałnych. W s z y s t k i e zapiro-
j e k t o w a n e przez nią os iedla 
w y r ó ż n i a j ą się p iękną a rch i -
tekturą i i d e a l n y m w k o m p o -
n o w a n i e m w o tac za j ący teren. 
K i e r u j e się b o w i e m zasadą, że 

Prof. Halina Skibniewska w < 

p r o j e k t o w a n i e o b e j m u j e nie 
t y lko to, co się budu je , l ecz 
także to, co pozos ta j e n i e za -
budowane . 

W do ro c znym konkurs ie na 
na j ł adn i e j s z y n o w o wzn i e s i o -
ny b u d y n e k czy osiedle, p r o -
j e k t y pro f . H a l i n y S k i b n i e w -
sk ie j już t r z yk ro tn i e z d o b y -
w a ł y ty tuł „M i s t e r W a r s z a -
w y " . Ś w i a d c z y to n a j l e p i e j o 
war tośc i ach es te tycznych j e j 
p r o j e k t ó w . 

jednej z wizyt architektów u 

P r o f . Sk ibn i ewska łączy 
p rak t ykę archi tektoniczną z 
działalnością dydak tyc zną na 
W y d z i a l e A r c h i t e k t u r y P o l i -
techniki W a r s z a w s k i e j , k tórą 
z a j m u j e s ię n i ep r z e rwan i e od 
1945 r. O t r z y m a n y przez nią 
w paźdz ie rn iku br. z r ąk 
p r z ewodn i c zącego R a d y P a ń -
srtwa tytuł p ro f e so ra z w y c z a j -
nego jest d o w o d e m os iągnięć 
na t y m polu. 

M i m o ty lu już o b o w i ą z k ó w 
pro f . Sk ibn i ewska nie z a w a -
hała się p rzed p o d j ę c i e m 
działa lności społecznej . Od 
1965 r. j est pos ł em na S e j m — 
a od 1971 — j e g o w i c e m a r -
szałk iem. Uczes tn i c zy i p r z e -
wodn i c z y ob radom s e j m o w y c h 
komis j i : K u l t u r y i Sztuki o -
raz B u d o w n i c t w a i Gospodar -
k i K o m u n a l n e j . P onad t o a k -
t y w n i e w ł ą c z y ł a się w p race 
Po l sk i e go Spo łecznego K o m i -
tetu d/s Bezp i eczeńs twa i 
Wspó łp racy w Europie , b io rąc 
udz ia ł w kon f e r enc j a ch O k r ą -
g łego Stołu w W a r s z a w i e , K o -
penhadze i Pa r y żu . Z t y m 
nur t em dzia ła lności w i ą ż e się 
r ó w n i e ż j e j dz ia ła lność w T o -
w a r z y s t w i e P r z y j a ź n i P o l s k o -
Francusk ie j , k t ó r ego od 1972 r. 
jest p rzewodn iczącą . 

P r o f . Ha l ina Sk ibn i ewska 
jest — j a k w i d a ć — p r z y k ł a -
d e m te j r z adk i e j ka tegor i i 
ludzi, k t ó r zy nie w a h a j ą się 
pod jąć l i c znych zadań, jeś l i 
w iedzą , że ich r ea l i zac j a słu-
żyć będz ie dobru innych. T a -
ka ak t ywność ż y c i o w a w y m a -
ga w i e lu wy r z ec zeń , a p r z e -
cież pro f . Sk ibn i ewska jest, 
p r z y wszys tk i ch swych z a j ę -
ciach i f unkc j a ch , kobie tą po -
s iadającą rodzinę... 

ANDRZEJ SIELICKI 

premiera Piotra Jaroszewicza 



T a p r z y j a c i e l s k a w i z y t a , k tórą na 
zaproszen ie T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i 
P o l s k o - F r a n c u s k i e j z ł o ży l i w Po l sce 
p r z ewodn i c zący S t owar z y s z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p ro f . M a u r i c e 
B o u v i e r - A j a m oraz sekre tarz g e n e -
ra lny p. A l e k s y K r a k o w i a k by ła , 
j ak s tw i e rdz i l i na zakończen ie s w e -
go poby tu w Po lsce , bardzo p raco -
w i t a i ba rdzo owocna . 

Po za w y c z e r p u j ą c y m i r o z m o w a m i 
i dyskus j ami z k i e r o w n i c t w e m T o -
w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n -
cuskie j , a p r z ede w s z y s t k i m z j e g o 
p r z ewodn i c zącą , w i c e m a r s z a ł k i e m 
S e j m u P R L , p ro f . d r Ha l i ną S k i b -
n i ewską i s ek re ta r zem g e n e r a l n y m 
E d w a r d e m Sobczak i em, p ro f . M a u -
r ice B o u v i e r - A j a m i p. A l e k s y K r a -
k o w i a k udal i się na począ tku s w e -
go poby tu w Po l sce do Poznan ia . 
T a m zapozna l i się z pracą oddz ia łu 
T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o -
F rancusk i e j i p r z edysku towa l i r ó ż -
ne f o r m y dz ia ła lnośc i oddz ia łu. 
Gośc ie f rancuscy zosta l i r ó w n i e ż 
p r z y j ę c i na U n i w e r s y t e c i e im. A d a -
ma M i c k i e w i c z a , z k t ó r y m pro f . 
B o u v i e r - A j a m , p r z ewodn i c zą cy I n -
stytutu P r a w a S tosowanego , jest 
szczegó ln ie b l i sko z w i ą z a n y , g d y ż 
posiada t y tu ł doktora honor is causa 
t ego un iwersy t e tu . P r o f . M a u r i c e 
B o u v i e r - A j a m w y g ł o s i ł w y k ł a d na 
un iwe rsy t e c i e poznańsk im na t emat 
r o z w o j u me tod b a d a w c z y c h w h i -
stori i . 

P o p o w r o c i e do W a r s z a w y c i eka -
w e i w y c z e r p u j ą c e r o z m o w y odby l i 

' p r z eds taw i c i e l e k i e r o w n i c t w a S t o -
war zys z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " z 
w i e l o m a osobistośc iami po lsk imi , 
m. in. z w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m i i 
dz ia łaczami Za r ządu G ł ó w n e g o T o -
w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n -
cusk ie j — m in i s t r em f i n a n s ó w H e n -
r y k i e m K i s i e l em , w i c e m i n i s t r e m 
ku l tury i -sztuki Tadeuszem K a c z -
m a r k i e m oraz w i c e p r e z e s e m Z a r z ą -
du G ł ó w n e g o R S W „P rasa — K s i ą ż -
ka •— R u c h " — B o g u s ł a w e m P łazą . 
Zapozna l i t eż s w y c h r o z m ó w c ó w z 
r o z w o j e m S t owar z y s z en i a w e F r a n -
c j i , gdz i e za in t e r e sowan i e Po l ską jest 
obecn ie coraz w i ększe . W y s t a r c z y 
pow iedz i e ć , że w 35 d e p a r t a m e n -
tach działa obecn ie 75 k o m i t e t ó w 
l oka lnych S t owar zys z en i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " i w na jb l i ż s z ym czasie d o j -
dą na p e w n o jeszcze n o w e kom i t e t y . 
Duże za in t e r e sowan i e r o z m ó w c ó w 
polsk ich w z b u d z i ł y r e l a c j e f r ancus -
k ich gości z k o l o k w i u m , z o r gan i z o -
w a n e g o p r z e z S t owar zy s z en i e „ F r a n -
c e - P o l o g n e " na w iosnę br. w P a r y -
żu, pośw i ę conego stosunkom po l sko -
f rancusk im. P o d o b n e k o l o k w i u m 
z a m i e r z a j ą zresztą z o r g a n i z o w a ć 
wspó ln i e o b y d w a s towarzyszen ia w 
W a r s z a w i e na w i o snę 1976 roku. 

De l e gac j a S t owar zys z en i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " została r ówn i e ż p r z y j ę t a 
przez ambasadora Repub l i k i F r a n -
cusk ie j w W a r s z a w i e , p. L ou i s 
Dauge . W spotkaniu t y m w z i ę ł a 
r ó w n i e ż udz ia ł p r z ewodn i c ząca T o -
w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n -
cusk ie j p. Ha l ina Sk ibn i ewska . 

T a k w i ę c c i ekawa w y m i a n a p o -
g l ą d ó w pr zeds taw ic i e l i S t o w a r z y -
szenia „ F r a n c e - P o l o g n e " z po l sk imi 
osobistośc iami, w s p ó l n e uzgodnien ia 
n i ek tó rych poc zynań o b y d w u sto-
war zys zeń . no i o g r o m n y ł yk P o l -
ski, łącznie ze z w i e d z e n i e m Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e , jest na 
p e w n o p o z y t y w n y m b i l ansem t e j 
w i z y t y . 

Delegacfa 
»France-Pologne« 

z przyjacielską 
wizytą 

w Polsce 
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Zdjęcia: EDWARD MOŚCICKI 

1 Zwiedzanie Zamku Królewskiego w Warszawie. Od lewej: mgr inż. arch. Mieczysław Sam-
borski z kierownictwa Komitetu Odbudowy Zamku, sekretarz generalny Towarzystwa Przy-
jaźni Polsko-Francuskiej p. Edward Sobczak, sekretarz generalny Stowarzyszenia „France-
Pologne" p. Aleksy Krakowiak i jego przewodniczący profesor Maurice Bouvier-Ajam 

3 Pamiątkowe zdjęcie francuskich gości przy Trasie W—Z tuż w pobliżu Zamku Królewskiego 

4 W zrekonstruowanych salach zamkowych podziwiano eksponaty, ofiarowane na Zamek 
M. M. Maurice Bouvier-Ajam et 

Alex Krakowiak — respectivement 
président et secrétaire général de 
l'Association „France-Pologne" se 
sont rendus dernièrement en Po-
logne à l'invitation de l'Association 
d'amitié polono-française. Entre as-
sociations soeurs, on s'entend au 
mieux. Le séjour polonais de M. M. 
Bouvier-Ajam et Krakowiak connut 
un programme particulièrement 
chargé. Il y eut des conversations 
avec la présidente de l'Association 
d'amitié polono-française — la vice-
maréchale de la Diète le prof, dr 
Halina Skibniewska et le secrétaire 
général de l'Association M. Edward 
Sobczak. Avant, les hôtes français 
firent un saut à Poznań car M. 
Bouvier-Ajam qui est président de 
l'Institut de Droit Appliqué est 
aussi professeur honoris causa de 
l'Université Adam Mickiewicz. 

Du côté polonais on s'intéressa 
fortement au résultat du colloque 
franco-polonais organisé au mois 
d'avril à Paris par „France-Polo-
gne" et il est très fortement ques-
tion d'organiser pour le printemps 
prochain un pareil colloque à Var-
sovie. 

Signalons encore que „France-Po-
logne" grandit de jour en jour en 
importance: il existe 75 comités de 
l'association en 35 départements et 
on annonce d'ici peu la création 
d'autres comités locaux. 



ENTRE LA SEINE ET LA VI STU LE 

Jan BrzQkowski 
et son oeuvre 

Poetycką sylwetkę Jana Brzękowskiego 
zwykło się kojarzyć z grupą krakowskiej 
Awangardy, której był on przez lata wy-
bitnym przedstawicielem. Trudno by było 
jednak pominąć dziś fakt, że ten tak bar-
dzo polski i krakowski poeta, żyje i two-
rzy od blisko pięćdziesięciu lat we Fran-
cji, sięgając po poetyckie tworzywo nie 
tylko do polskiego, ale i do francuskiego 
języka. Znamienne się wydaje chronolo-
giczne następstwo jego polskich i fran-
cuskich wierszy: dwa pierwsze francuskie 
tomiki „Spectacle métallique" (1937) i 
,,Nuits végétales" (1938) sąsiadują z tomi-
kiem polskim „Zaciśnięte dookoła ust" 
(1936), a trzeci — „Les murs du silence" 
(1956) powstaje po epickich seriach: „Ra-
zowy epos" (1947) oraz „Odyseje" (1948) 
i wyprzedza dwa następne polskie zbiorki 
„Copias" i „Przyszłość nieotwartą" (1959). 
Ostatni polski wybór poezji „Nowa ko-
smogonia" (1972) zbiega sią w czasie z 
francuskimi tomikami „Lettres en souf-
france" (1972) i „Déplacement du paysage" 
(1973). Co ciekawsze, w każdym z języ-
ków Brzękowski stwarza świat odmienny, 
który się przeciwstawia poprzedniemu i 
uzupełnia go jednocześnie, odzwierciedla-
jąc w ten sposób dwie zbiegające się 
rzeczywistości, polską i francuską, które 
kształtowały osobowość twórczą poety. 

Pierwszą działalnością literacką Brzę-
kowskiego we Francji było redagowanie, 
wspólnie z Wandą Chodasiewicz-Grabow-
ską, dwujęzycznego pisma „L'Art contem-
porain — Sztuka współczesna" w latach 
1930—31, w którym sąsiadowały teksty 
i ilustracje polskich i francuskich mala-
rzy i poetów. Sam Brzękowski publiko-
wał na jego łamach ciekawą serię szki-
ców krytycznych poświęconych nowocze-
snemu malarstwu. 

Francuska twórczość poetycka Brzę-
kowskiego rozpoczęła się wraz z tomi-
kiem ,,Spectacle métallique", który uka-
zał się w 1937 roku z frontispisem w wy-
konaniu Maxa Ernsta. Podobnie i na-
stępne tomiki zawierają ilustracje wybit-
nych malarzy — Arpa, Legera, Soni De-
launay i Seuphora, stanowiąc równo-
cześnie wyraz zbieżności poetyckiego 
i malarskiego widzenia. Zbieżność ta nie 
jest sprawą przypadku. Brzękowski posia-
da wyobraźnię przede wszystkim malar-
ską, bliższą może polskiej niż francuskiej 
wrażliwości. Jego poetyckie wizje zdo-
były przecież uznanie wielkiego miłośni-
ka wyobraźni, filozofa Castona Bachelar-
da. Zrozumiał również jego poezję Phi-
lippe Dumaine, Jean Arp, Michel Manoll... 

Jan Brzękowski nie należy dziś do żad-
nej szkoły ani grupy poetyckiej. Na zbie-
gu dwóch kultur obrał trudną rolę po-
średnika, której świadectwo daje jego bjD-
gata i niezwykle różnorodna twórczość 
poetycka. Dwa lata temu, z racji pięć-
dziesięciolecia działalności literackiej Ja-
na Brzękowskiego, odbyła się na Sorbonie 
uroczystość poświęcona twórczości pol-
skiego poety. W imieniu krytyki fran-
cuskiej wygłosił referat Phillippe Du-
maine — przedstawiciel Société des Cens 
des Lettres, który podkreślił polskie war-
tości poezji Brzękowskiego przeszczepione 
na obszar kultury francuskiej. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ares 
qui cherchent à s ' e xp r ime r dans une 
langue autre que materne l l e . M ê m e ceux 
qui v i v e n t depuis l ong temps dans un pays 
é t ranger , dont ils adoptent quo t id i enne -
men t la langue et la réal i té , dans l eur 
créat ion poét ique re tournent de p r é f é r e n c e 
à leur langue or ig ine l le , ressent ie tou jours 
c o m m e plus in t ime et plus authent ique . 

I l y a toute fo is des except ions , pa rm i 
lesquel les, à côté de Jean A r p , de M a x 
Ernst ou de Tr is tan T z a r a i l f audra i t 
situer aussi Jan B r z ękowsk i , poè te c ra -
cov ien qui, depuis une c inquanta ine 
d 'années v i t et écr i t en France . Son 
oeuv r e est en e f f e t pa r f a i t emen t b i l ingue . 
U su f f i t de rappe l e r la r e m a r q u a b l e a l t e r -

nance avec l aque l l e paraissent ses r e -
cueils poé t iques f rança is et po lonais : les 
d e u x p r e m i e r s recuei ls f rança i s — „Spec -
tac le m é t a l l i q u e " (1937) et „Nu i t s v é g é -
ta les " (1938) vo i s inent a vec l e v o l u m e 
„Zac i śn i ę t e dooko ła us t " (1936). L e t ro i -
s i è m e „Ses murs du s i l ence " (1956) suit 
la sér ie ép ique de R a z o w y epos (1947) 
et O d y s e j e (1948) e t p récède „ C o p i a s " et 
„P r zys z ł ość n i e o t w a r t a " (1959). R é c e m -
m e n t à l ' exce l l en t r ecue i l po lona is „ N o w a 
k o s m o g o n i a " (1972) ont f a i t pendant les 
d e u x recue i ls f rança i s „ L e t t r e s en sou f -
f r a n c e " (1972) e t „ D é p l a c e m e n t du p a y -
sage " (1973). 

I l f au t toute fo i s péné t re r plus p r o f o n -
dément dans cet un ive rs b i l ingue pour 
se r end r e compte qu' i l ne s 'agit guère 
d 'une s imple t raduct ion en deux langues 
des m ê m e s images poét iques , mais de 
créat ions tout à fa i t indépendantes qui 
se r épondent en écho et se complè tent 
c o m m e les deux faces d 'une m ê m e scu lp -
ture. B r z ę k o w s k i en e f f e t a créé dans 
chaque l angue une o euv r e o r i g ina le et 
unique dont les thèmes et la technique 
l i t t é ra i re se d i f f é r enc i en t ne t t ement de 
ceux qu 'on t r o u v e dans les oeuvres c om-
posées dans l ' aut re langue. E t — il s'agit 
de b ien plus que d'un doub le r e f l e t de 
sa personnal i t é poét ique . P a r sa poés ie 
qui j a i l l i t de ses deux réal i tés souda ine-
m e n t en t remê lées e t dont e l l e assume 
la complex i t é , B r z ę k o w s k i dev i en t m é -
diateur ent re les cul tures des deux pays. 

Jan Brzękowski, którego 50-lecie twórczości stało się okazją do uroczystego wieczoru ni 
Sorbonie w 1973 roku, doczekał się obecnie naukowej analizy swych dzieł poetyckich 
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C'est a v e c la m ê m e passion qu ' i l s emb le 
les a vo i r épousées. A v a n t son a r r i v é e en 
F rance en 1928, B r z ę k o w s k i s 'était d é j à 
f a i t un n o m en P o l o g n e parmi c eux qui 
cherchaient a v e c le plus d 'ardeur de 
n o u v e a u x chemins de l ' a r t et de la poésie 
modernes . Dans le m i l i eu de la bohème 
par is ienne il t r ouve ra le p r o l ongemen t 
de ce c l imat exa l t an t ; la coex is tence des 
pe intres e t des poètes y étai t d é j à de 
tradit ion, l ' émula t i on y étai t réc iproque . 
Souvent de nat ional i tés d i f f é r en t e s ( i l 
s u f f i t de rappe l e r T r i s tan Tzara , M a x 
Ernst, M i che l Seuphor , Jean A r p ou M a r -
coussis) i ls é ta ient unis par la m ê m e f o i 
dans la r echerche d'un art qui serait à 
l ' image de no t r e siècle... 

C'est lors de ses rencont res avec les 
artistes de Montparnasse (décr i tes plus tard 
dans son passionnant l i v r e de mémo i r e s que 
va na i t re l ' idée de la f onda t i on d 'une r e v u e 
art is t ique f ranco -po lona i se . En 1930 p a -
ra î t son p r e m i e r numéro . Son t i t re m ê m e 
est b i l ingue : „ L ' A r t contempora in — 
Sztuka wspó łczesna" , ses rédacteurs p r in -
c ipaux — Jan B r z ę k o w s k i et W a n d a C h o -
das i ew i c z -Grabowska . L e s poètes et les 
pe intres f r ança i s et po lonais y f ourn i ron t 
les t ex tes et les i l lustrat ions: à côté de 
Pe ipe r , P r zyboś , W a ż y k — Dermée , Seu -
phor, Tzara , à côté de Mondr i an , Chir ico , 
Masson, P icasso ou L é g e r — S tażewsk i , 
Wo lska , R i e m e r , B r z ę k o w s k i y pub l i e une 
suite d'essais cr i t iques sur l 'ar t moderne , 
où i l d é f e n d pass ionnément et a v ec beau-
coup de compétence l ' é vo lu t i on de la 
pe in ture à part i r du cubisme. T ro i s nu-
méros seu lement v i r en t l e j ou r : une te l le 
entrepr ise , t r op coûteuse pour pouvo i r 
subsister l ongtemps, reste pour tant un des 
Plus b e a u x t émo ignages de cette époque 
où l ' amour desintéressé de l 'ar t l ia i t les 
esprits qui s 'y consacraient . 

C 'é ta i t aussi pour le j eune poè te le. 
début d e son ac t i v i t é l i t t é ra i re en France . 
L ' a c t i v i t é puremen t poé t ique commence ra 
que lques années plus tard avec ses r e -
cueils „Spec tac l e m é t a l l i q u e " et „Nu i t s 
v é g é t a l e s " dont le p r emie r para î t a v ec 
un f r on t i sp i c e de M a x Ernst, l e d e u x i è m e 
avec un ..papier d é ch i r é " de Jean A r p — 

por tant ainsi l ' empre in t e de l ' ami t i é dans 
l aque l l e se mé langea i t l ' inspirat ion des 
pe intres et du poète . 

I l en i ra de m ê m e pour „ L e s murs du 
s i l ence " paru avec les i l lustrat ions de 
Fe rnand L é g e r , et les deux derniers r e -
cuei ls „ L e t t r e s en s o u f f r a n c e " qui con-
t ient une g raph ique de Sonia De launay 
et „ D é p l a c e m e n t du p a y s a g e " i l lustré par 
M i che l Seuphor . I ls restent à la f o i s 
symbo les et documents de l 'unité de 
l ' image et de la paro le . 

Car B r z ę k o w s k i est avant tout poè te 
de l ' image . Sa poés ie v is ionnaire , presque 
p ic tura le a certes souvent déconcer té les 
esprits f rança is davan tage habitués à 
une pensée poé t i que plus désincarnée. 
Pour t an t ce poè te t e l l ement polonais par 
ses f acu l t és d ' imag ina t i on a été v i v e m e n t 
appréc i é par un des plus grands enthou-
siastes de la r ê v e r i e et de l ' image poé -
t ique en F rance que f u t le phi losophe G a -
ston Bache lard . 

C i tons l e f r a g m e n t de la be l le l e t t re 
qu ' i l a adressée à Jan B r z ękowsk i 
après la l ec ture de son recue i l „ L e s murs 
du s i l ence " : „...de quels pays f a i t es - vous 
sort ir ces champs écla irés par la lune, 
ces anges chassés d'échasses assez hautes 
pour t rava i l l e r le nuage... En vous l isant, 
si j ' é ta is j eune , j ' apprendra i s à vo ir . . . " 

Bache la rd n'a pas été le seul à app r é -
cier l ' o euv r e de B r zękowsk i . D 'autres 
poètes f rança i s se sont j o in t à lui pour 
soul igner sa va leur . Nous c i terons n o t a m -
ment Jean Fola in , M i che l Mano l l , Jean 
Arp.. . 

I l y a deux ans, la Sorbonine a honoré 
le poè te en lui organisant une soirés à 
l 'occas ion de ses c inquante ans de créa-
tion poét ique . C 'est Ph i l i ppe Duma ine qui 
a par l é au n o m de la Soc ié té de Gens 
de Le t t res . I l a mis en re l i e f l ' o r i g ina -
l i t é de cet te poésie qui s ' inscrit dans les 
courants poé t iques f rança is tout en r e -
stant r eprésen ta t i v e de la sensibi l i té po -
lonaise. 

En e f f e t la poés ie de B r z ękowsk i semble 
puiser sa r ichesse dans cette expér i ence 
e x cep t i onne l l e qu'est une v i e à la char-
n i è r e de deux réal i tés. C'est peut -ê t r e 

que la symb iose de d e u x cul tures se 
réa l i se de la f a ç on la plus p r o f o n d e ; c o m -
b ien f r équentes sont les images où la 
r éa l i t é f rança i se se con fond avec l e sou-
v e n i r de l ' en f ance po lona ise : dans une 
r ê v e r i e nos ta lg ique les Champs de M a r s 
s'y peup l en t de sauterel les, les pas des 
passagers du mé t r o é v oquen t le hennisse-
m e n t de juments ou les eaux de la S e i n e 
se m ê l e n t à cel les de la Vistule . P e u t -
ê t re a - t - i l f a l l u ce déch i r ement in tér i eur 
que p r o v o q u e l 'absence du p a y s nata l 
pour f a i r e t r i ompher la présence de 
l ' imag ina i r e? 

C'est encore ce déch i r ement qui semble 
mener l e poè t e de f a ç on i rrés ist ib le à un 
f a c e à f a c e avec le m o n d e contempora in 
dans les dern iers recuei ls „ N o w a kosmo -
gon ia " , „ L e t t r e s en s o u f f r a n c e " et „ D é -
p l acement du paysage " . I l y pe int l ' image 
angoissante d 'une c iv i l i sat ion absurde qui 
tourne en dér is ion les aspirat ions de 
l ' homme , qui en est pour tant l ' auteur ; 
une société qui est désespérément nôtre... 

A n 'en pas douter , ces longues années 
d ' é l o i gnement ont a iguisé ce r e ga rd lu -
c ide de sage qui est au jourd 'hu i celui 
de Jan B r z ękowsk i . Si l 'on suit ses pas, 
tout au l ong d 'un demi - s i è c l e de poésie, 
on peut r e v i v r e son i t inéra i re d ' homme 
et de po è t e dont l ' o euv r e res te un é m o u -
v a n t t émo ignage . 

MARIA DELAPERRIERE 

NOTE 
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préparée sous la direction de i>rof. 
Zygmunt Markiewicz, intitulée: Jan 
Brzękowski au carrefour des diffé-
rentes tendances poétiques en 
France et en Pologne. 



Polski 
drozd 
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Ks ią żkę , k tó rą w n i n i e j s z y m 
a r t yku l e b ę d z i e m y wespó ł z 
czy t e l n i kam i ka r tkować , w y -
dała znana paryska f i r m a 
M e r c u r e de F r a n c e — ta sa -
ma, k tóra opub l i kowa ła uho -
n o r o w a n ą n i e d a w n o g ł ó w n ą 
f rancuską nagrodą l i t e racką 
— P r i x Goncour t — pow i eść 
Emi l a A j a r a „ L a v i e d e van t 
so i " ( „ Ż y c i e p r z ed sobą" ) . A u -
torką w s p o m n i a n e j na w s t ę -
p i e ks iążk i jest l i t e ra tka i 
dz i enn ikarka A n n e t t e Va i l l an t , 
k tó ra przez dwadz i eśc ia j e d e n 
lat p i s ywa ł a w p o c z y t n y m t y -
godn iku „ L e s N o u v e l l e s L i t -
t é ra i r e s " i k tóra o p o w i e d z i a -
ła w t e j ks iążce s w o j e w s p o -
mnien ia . T y t u ł ks iążk i A n -
net te Va i l l an t b r z m i „ L e pa in 
po l ka " . P o po lsku -— „ C h l e b -
po l ka " . W s łowach t ych nie 
z a w i e r a się b y n a j m n i e j jak iś 
rebus. Ch l eb -po lka , to tak ie 
samo p i e c z y w o jak każde i n -
ne, t y l e ż e bochenk i t ego ch l e -
ba zdob ią f r ancuscy p i eka r z e 
k r e skami , k t ó r e p r z e c ina j ą się 
r egu la rn i e t w o r z ą c k w a d r a c i -
ki lub r o m b y . C h l e b y - p o l k i 
p r z e ż y w a ł y okres s w o j e j ś w i e -
tności w począ tku d w u d z i e s -
tego w i eku , tzn. w ł aśn i e w 
latach wskrzeszanych na k a r -
tach ks iążk i p r zez A n n e t t e 
Va i l l an t , u rodzone j u progu 
b i e żącego stulecia. 

Co łączy ks iążkę A n n e t t e 
Va i l l an t z Po l ską i d laczego 
p r z e d s t a w i a m y ją c z y t e ln i kom 
„ T y g o d n i k a " ? Oczyw i śc i e , n ie 
t y l ko d la tego , że j e j t y tu ł 
p r z y w o d z i na myś l popu la rny 
w s t a r y m naszym K r a j u (a le 
pochodzący z Czech ) taniec 
oraz p r z eds taw i c i e l k i p i ę k n e j 
p o ł o w y narodu po lsk iego . Są 
po t emu ważn i e j s z e p o w o d y . 
Jedną z g ł ó w n y c h postaci 
w s p o m n i e ń A n n e t t e Va i l l an t 
jest b o w i e m j e j o jc iec , po cho -
dzący z po l sk i e j rodz iny , k t ó -
r y pospołu ze s w y m i b r a ć m i 
p r zys łuży ł s ię także po l sk i e j 
kul turze . 

Pierwsi 
francuscy wydawcy 

Sienkiewicza 
O j c i e c A n n e t t e Va i l l an t na -

z y w a ł się A l f r e d Natanson. 

N a t a n s o n o w i e to stara, r o zga -
łęz iona i zasłużona rodz ina 
polska. J eden z j e j r ep r e z en -
tan tów , chem ik Jakub N a t a n -
son, w y k ł a d a ł w w a r s z a w s k i e j 
S zko l e G ł ó w n e j (uczelni, na 
k t ó r e j s tud iowa l i m. in. H e n -
r y k S i enk i ew i c z i Bo l es ław 
P r u s ) — i należa ł do za ło -
życ i e l i K a s y im. J. M i a n o w -
skiego — insty tuc j i , która b y -
ła j edną z poprzedn iczek P o l -
sk i e j A k a d e m i i Nauk . Ch lub -
nie zapisa l i się r ó w n i e ż w 
dz ie jach po l sk i e j stol icy ban -
k i e r K a z i m i e r z Natanson oraz 
p r z e m y s ł o w i e c Józe f E r y k 
Natanson. Zaś dla nauki p o l -
sk i e j w i e l k i e zas ługi po ło ży ł 
prócz w y ż e j w y m i e n i o n e g o Ja -
kuba Natansona także i W ł a -
d y s ł a w Na tanson — z m a r ł y 
w 1937 r. f i z y k i p ro f e so r U -
n iwe r sy t e tu Jag ie l lońskiego . 
S y n tego ostatn iego — k r y -
t yk , eseista i t łumacz l i t e ra -
tury f r ancusk i e j W o j c i e c h N a -
tanson — jest da lszym p o w i -
n o w a t y m A n n e t t e Va i l l an t i 
rzecz jasna u t r z y m u j e z nią 
łączność. Ostatn io przys ła ł j e j 
w z n o w i e n i e j e d n e j ze swoich 
ks iążek — zbiór szk iców z a -
t y t u ł o w a n y „ Z różą c z e rwoną 
przez P a r y ż " , k tó rego p i e r w -
sze w y d a n i e ukazało się p ięć 
lat temu. 

N i e bez koze ry w s p o m i n a -
m y o t e j p racy Wo j c i e cha N a -
tansona. Jak sobie może co 
p i ln ie j s i c zy te ln i cy „ T y g o d n i -
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ka P o l s k i e g o " p r z y p o m i n a j ą 
(była ona b o w i e m r e c e n z o w a -
na na łamach naszego p isma, 
k tó re nadto o p u b l i k o w a ł o w 
s w o i m czasie k i lka j e j f r a g -
m e n t ó w ) , t r a k t u j e ona o z w i ą -
zkach p i sarzy po lsk ich z 
Franc j ą . D o w i a d u j e m y się z 
n ie j m. in., że twórc zość H e n -
r y k a S i enk i ew i c za t ra f i ł a do 
r ąk czy te ln ika f rancusk i ego 
za sp rawą w y d a w n i c t w a „ L a 
R e v u e B l anche " . O tóż „ L a 
R e v u e B lanche " , c zy l i „ B i a ł y 
P r z e g l ą d " , jest w łaśn i e j e d -
n y m z polskich sk ł adn ików 
„ C h l e b a - p o l k i " . Z a ł o ż y c i e l a m i 
b o w i e m i k i e r o w n i k a m i t e j 
f i r m y , k tóra p r z e z całe d w a -
naście lat — od 1891 do 
1903 r. — kroczy ła w a w a n -
ga rdz i e l i t e rack i e j i a r t y s t y c z -
ne j P a r y ż a — by l i o j c i e c A n -
net te Va i l l an t i j e j s t r y j o w i e 
— Tadeusz i A l e k s a n d e r N a -
tansonowie . 

Zawrotna kariera 
przekładu 

„ Q u o vadis?" 
O „ B i a ł y m P r z e g l ą d z i e " p i -

sze A n n e t t e Va i l l an t w r o z -
dz ia l e z a t y t u ł o w a n y m „ L i v r e t 
de f a m i l i e " ( „ D o k u m e n t y r o -
dz inne" ) . C z y t a m y tam, ż e f i -
nansowa ł to w y d a w n i c t w o 
dz iadek autork i „ P a i n p o l k a " 
— A d a m Na tanson ( „ A d a m — 
j ak M i c k i e w i c z , j ak w i e l u i n -
nych P o l a k ó w " — pisze A n -
net te Va i l l an t ) , k t ó r y os ied l i ł 
się na stałe w e F r a n c j i po 
powstan iu s t y c z n i o w y m — i 
że k i lku k u z y n ó w A d a m a N a -
tansona zosta ło skazanych 
p r ze z w ł a d z e carsk ie za d z i a -
łalność pa t r i o t yc zną na zes ła -
nie. W s p o m i n a t a m także A n -
net te Va i l l an t o be zp r e c eden -
s o w y m sukcesie w y d a w n i -
c zym, k t ó r y stał się udz i a ł em 
o p u b l i k o w a n e g o przez „ L a 
R e v u e B l a n c h e " w 1900 r. 
f rancusk i ego p r z ek ł adu „ Q u o 
vad i s? " . T r z eba w i edz i e ć , że 
w s a m y m t y l k o P a r y ż u r o z -
p r z edano w ó w c z a s w przec i ą -
gu cz terech mies i ęcy sto d w a -
dzieścia t ys i ęcy S i e n k i e w i -
c z owsk i e j pow i eśc i o R z y m i e 
za N e r o n a i że p o w o d z e n i e 
ks iążki by ło tak szalone, iż 

p o j a w i ł y się nawe t w e f r an -
cusk ie j me t ropo l i i c iastka, cu-
k ierk i , kape lusze i k rawa t y 
opa t r zone nap isem „ Q u o v a -
d is?" . W a r t o także nadmie -
nić, ż e w 1904 r. ten p i e r w -
szy f r ancusk i p r z ek ład „Quo 
v a d i s ? " w y d a n y przez o jca i 
s t r y j ó w A n n e t t e Va i l l an t do -
stał w prezenc i e od s w o j e j 
m a t k i ośmio l e tn i chłopiec, 
k t ó r y m ia ł w y r o s n ą ć na j e d -
nego z k o r y f e u s z ó w d w u d z i e -
s t ow i e c zne j l i t e ra tury f r a n -
cuskie j , że d z i e ck i em t y m by ł 
p r zys z ł y pow ieśc iop i sar z i dra-
maturg H e n r y de M o n t h e r -
lant i że l ek tura tego u t w o r u 
uczyni ła z m a ł e g o M o n t h e r -
lanta zago r za ł ego w i e lb i c i e l a 
S i enk i ew ic za . 

G o d z i się też p r zypomnieć , 
że prócz „Quo v a d i s ? " nak ła -
d e m w y d a w n i c t w a „ L a R e v u e 
B l a n c h e " ukaza ły się r ówn i e ż 
w zaran iu naszego stulecia 
f rancusk i e t łumaczen ia „ O g -
n i em i m i e c z e m " , „ P o t o p u " i 
„ P a n a W o ł o d y j o w s k i e g o " . N a -
w i a s e m m ó w i ą c , o w e f r ancus -
k ie odb i tk i S i e n k i e w i c z o w -
skich a rcydz i e ł b y n a j m n i e j 
n ie t rącą myszką , p r z e c iwn i e 
— proszą się o w z n o w i e n i e . 
N i e ulega wą tp l iwośc i , że 
wspó łp ra cu j ą c y z A l f r e d e m , 
Tadeuszem, A l e k s a n d r e m N a -
tansonami ( k tó r zy zresztą sa-
m i też w ł ada l i j ę z y k i e m po l -
sk im) t łumacze , j ak i l i terat 
po l sk i ego pochodzen ia A n t o -
ni Wodz ińsk i , B r o n i s ł a w K o -
zak i ew i c z i Józe f Janasz — 
znal i s w o j ą robotę . 

Polonijna muza 
„Bia łego 

Przeglądu" 
W y d a w n i c t w o „ R e v u e B l a n -

che " p u b l i k o w a ł o czasopismo 
l i t e racko -a r t ys t yc zne , k tó re 
r ó w n i e ż nosi ło n a ż w ę „ B i a -
łego P r z e g l ą d u " . W przecho -
w y w a n y c h przez A n n e t t e 
Va i l l an t roczn ikach tego p e -
r i odyku z u t w o r a m i takich 
f rancusk ich s ł aw l i terackich, 
j ak A n d r é G ide , M a r c e l 
P rous t czy P a u l C laude l , są-
s iadują teksty W ł a d y s ł a w a 
M i c k i e w i c z a , Gab r i e l i Z a p o l -
sk ie j , w s p o m n i a n e g o w y ż e j 
A n t o n i e g o Wodz ińsk i ego , K a -
z imierza S t r y j e ń s k i e g o — sy -
na z es z ł ow i ec znego emigranta , 
k t ó r y w y b i ł się j ako znawca 
p isars twa Stendha la , oraz in-
nych polsk ich i f r ancusko -po l -
skich au to rów . W „ C h l e b i e -
p o l c e " A n n e t t e Va i l l an t p r z y -
w o ł u j e na pamięć p lakat , j a -
k i w y k o n a ł dla „ B i a ł e g o P r z e -
g l ą d u " znakom i t y ma larz i 
g r a f i k T o u l o u s e - L a u t r e c i t łu-
maczy , że na t y m a f i szu cza-
sopismo i w y d a w n i c t w o j e j 
o jca i s t r y j ó w uosabia Mis ia 
Ser t . W t y m m i e j s cu w s p o m -
nienia autork i „ L e pa in p o l k a " 
z n o w u zahacza ją o Po l skę . Oto 
d laczego : 

Mis ia Ser t , k tóra dz ięk i u -
rodz i e i in t e l i g enc j i u t r z y m a -
ła się p r zez k i lkadz ies ią t lat 
w ro l i g w i a z d y sa l onów parys -
kich — otóż g łośna i por t r e to -



wana przez całą p l e jadę a r t y -
stów Misia Sert nie ty lko że 
wywodz i ł a się z po lsk ie j r o -
dziny, ale mówi ła po polsku 
i do wszystk ich spraw po l -
skich odnosiła się z w i e lk im 
sentymentem. Poeta i attaché 
kulturalny po lskie j Ambasady 
w Paryżu, Jan Lechoń, w y r a -
ził się o niej , że „wyg ląda ła 
jak piękna polska chłopka o 
nogach Mist inguet te " . P r a -
dziadem t e j w i e l k i e j po lsk ie j 
damy był poeta Cypr ian Go -
debski, k tóry walczył - w e 
Włoszech pod sztandarem 
twórcy Leg i onów , Jana H e n -
ryka Dąbrowskiego , i k tóry 
poleg ł w b i tw ie pod Raszy -
nem; o j c em — artysta rzeź -
biarz Cypr ian Godebski , au-
tor warszawsk iego pomnika 
ku czci o f i a r morza wznies io-
nego na bretońskim przy ląd -
ku Po in t e -du-Raz i szeregu 
nagrobków. 

Jeden z tych nagrobków 
zdobi na cmentarzu P è r e - L a -
chaise grób rodzinny Na tan-
sonów. T łumaczy się to tym, 
że zarówno sam Cypr ian G o -
debski, jak i j ego piękna cór-
ka spokrewnieni by l i z rodz i -
ną Anne t t e Vai l lant . Misia, 
która poślubiła Tadeusza N a -
tansona, była s t ry jenką autor-
ki „ L e pain po lka" . Zaś G o -
debski ( „u rodz iwy mężczyz -
na, p r zy jac i e l L iszta, k tóry 
gra ł w jego parysk i e j p ra -
cown i " — czy tamy w „Ch l e -
b ie -po lce " ) miał za żonę o w -
dowia łą bra tową dziadka na-
szej pamiętn ikark i . 

Do Po l aków , którzy p r z ew i -

nęli się przez sielskie i a -
nielskie dz iec iństwo Anne t t e 
Vai l lant i których cienie w i ą -
żą j e j napisaną starannym, 
w y p r a c o w a n y m , po tocznym 
j ę zyk i em książkę ze starym 
naszym k ra j em, należy r ó w -
nież A l f r e d Poznański , k tóry 
pod p r zyb ranym nazwisk iem 
A l f r e d a Savo i ra zabłysnął w 
Pary żu jako dramaturg . W i e l e 
u t w o r ó w Poznańsk iego -Savo i -
ra zostało w dwudziesto lec iu 
m i ę d z y w o j e n n y m zekranizo-
wanych. Osnowę akc j i j edne j 
z j ego sztuk stanowią dz ie j e 
trzec iego małżeństwa — bo 
wychodz i ła ona t rzykrotn ie za 
mąż — Mis i z Godebskich 
Sert. 

S w o j ą książkę zamknęła 
Annet t e Va i l lant ewokac ją 
wybuchu p i e rwsze j w o j n y 
św ia towe j . Obecnie pracuje 
ona nad dalszym ciągiem „ L e 
pain po lka" . M i e j m y nadz ie-
ję, że także i ten drugi tom 
j e j wspomnień wzbogac i na-
szą w i edzę o d a w n e j koloni i 
po lsk ie j w Pa ry żu i związkach 
te jże koloni i z ar tystami i in-
te lektua lnymi s ferami nadsek-
wańsk ie j metropol i i . (S. K . ) 

« 
Journaliste (elle a collabo-

ré entre autres pendant vingt 
et un ans aux „Nouvelles 

Littéraires") et écrivain, An-
nette Vaillant est née à Pa-
ris avec la belle époque, d'un 
sang français et polonais d la 
fois. Sa mère, Marthe Mellot, 
était actrice; son père, l'au-
teur dramatique Alfred Na-
tanson, fut l'un des fonda-
teurs de la célèbre „Revue 
Blanche", dont le „Dictionnai-
res des littératures" des Pres-
ses Universitaires de France 
nous apprend qu'„elle révéla 
nombre d'oeuvres de tendan-
ce originale, suivant du plus 
près l'avant-garde littéraire", 
et à laquelle Annette Vail-
lant consacre les lignes que 
voici: 

,,»La Revue Blanche« coû-
tait horriblement cher et, d'an-
née en année, le déficit devint 
plus lourd à combler. Seul 
le succès sans précédent de 
»Quo vadis?«, de Sienkiewicz, 
permettait à la revue de sur-
vivre. Rue des Martyrs, puis 
rue Laffitte, en dernier lieu 
boulevard des Italiens, mal-
gré ces difficultés, »La Revue 
Blanche«, matériellement sou-
tenue par mon grand-père et 
dirigée par ses fils, existera 
— de 1891 au 15 avril 1903 
— pendant douze ans". 

Premiers éditeurs français 
de Sienkiewicz, les frères Ale-
xandre, Thadée et Alfred Na-
tanson publièrent „Quo va-
dis?" en l'an 1900. D'emblée, 
ce „roman des temps néro-
niens" deivint un best-seller. 
A Paris, cent vingt mille 
exemplaires en furent vendus 
en quatre mois, et l'on vit 
paraître des gâteaux, des bon-
bons, des chapeaux et des 
cravates ornés de l'inscription 
,,Quo vadis?". Continuant sur 
sa lancée, „La Revue Blan-
che" livra peu après au public 
français la fameuse „Trilo-
gie" de Sienkiewicz. Merveil-
leusement traduite par trois 
Français d'ascendance polo-
naise — le comte Wodziński, 
B. Kozakiewicz et J.-L. de 
Janasz — cette saisissante 
évocation du dix-septième 
siècle sarmate mériterait d'ê-
tre réédiée. 

Conduits d'une plume ex-
traordinairement alerte, les 
souvenirs d' Annette Vaillant 
nous mettent- aussi en rela-
tions avec trois grandes figu-
res de la colonie polonaise 
du Paris de la belle époque, 
savoir Cyprien Godebski, scul-
pteur, ami de Liszt et de 
Sienkiewicz et auteur du mo-
nument d'Adam Mickiewicz 
dont s'adorne le centre de 
Varsovie, Mista, la fille de 
Godebski, dont un affichiste 
de génie — il se nommait 
Toulouse-Lautrec — fit une 
attachante personnification de 
„La Revue Blanche", et le 
dramaturge Alfred Savoir, qui 
de son vrai nom s'appelait 
Alfred Poznański et dont la 
littérature de la Librairie 
Larousse nous dit que „ses 
vaudevilles à paradoxes sont 
parmi les plus originales des 
pièces de son temps". 

Si vous aimez la lecture, il 
n'y a aucun doute que la 
prose souple et vigoureuse 
dont est pétri „Le pain pol-
ka" vous comblera. 

OKRUCHY 
POLONIJNE 

„Lira Singers" 
„ L i r a S ingers " — znako-

mi ty żeński zespół po lsk ie j 
pieśni p r zy Z w i ą z k u P o l e k 
w Chicago, rozpoczął dz ie -
s iąty rok pracy i sukcesów 
artystycznych, k tóre stały 
się is totnym w k ł a d e m w 
podtrzymanie i popu lary -
zac j ę polskie j kul tury mu-
zyczne j wśród A m e r y k a -
nów polskiego pochodzenia. 
Zespół założony i k i e r owa -
ny przez dz iennikarkę te le-
w i z y j n ą z Gleve land, L u -
'cynę M i ga ł a -W i e c ł aw , skła-
da się z dz iewięc iu mło -
dych abso lwentek amery -
kańskich konserwato r i ów 
muzycznych, które — nie 
zna jąc j ęzyka po lsk iego — 
poświęc i ł y się k u l t y w o w a -
niu polskie j pieśni ludowe j 
i k lasycznej , popu laryzu jąc 
ją w e wszystk ich w i ę k -
szych miastach ś rodkowe-
go zachodu U S A . 

D y r y g e n t e m „ L i r y " jest 
pro fesor konserwator ium 
muzycznego w Chicago, a -
merykańska Po lka A l i c e 
Stephen®, zaś k i e rown ik i em 
muzycznym pro f . I rena 
P f e i f f e r , która wyksz ta łc i -
ła się przed w o j n ą w kra-
kowsk im konserwator ium 
i przez w i e l e lat k ierowała 
na j l epszymi chórami w 
Krakow i e . 

P ro f . P f e i f f e r skompono-
wała ostatnio dla „L i r a 
S ingers " w i e l e pieśni o -
partych na motywach po l -
skich. Zostaną one w y k o -
nane na spec ja lnym kon-
cercie, jaki odbędzie się 
zimą. 

Wielka rodzina 
Guziurów 

W Teatrze M i e j s k i m w 
Cieszynie odbył się n i e zwy -
kły zjazd. Spotkało się k i l -
kuset cz łonków rodz iny 
Guz iurów, zamieszkałych 
po obu stronach Olzy , w 
Po lsce i Czechosłowacj i . 
Wszyscy w y w o d z ą się w 
proste j l inii od A l o j z e g o 
Guziura, cieśli pochodzą-
cego z Suchej Górne j , a 
zamieszkałego po 1862 r. 
w Cierl icku. M ia ł on d w u -
nastu synów, z których ka-
żdy dochował się także 
l i c znego potomstwa. Rodz i -
na obecnie l iczy bl isko 600 
osób. Wszyscy ż y j ą c y G u -
ziurowie nawiąza l i ze so-
bą kontakt i wyznaczy l i 
sobie spotkanie w Teat rze 
M i e j s k i m w Cieszynie, 
gdz ie wysłuchal i oko l icz -
nośc iowego koncertu. a 
późnie j długo wspomina l i 
rodz inne dzie je . 



Du coté 
des 

traducteurs 
A N N A P O S N E R — Vo i c i p lus d'un mois 
que s'est achevé les t ro i s i ème Congrès 
des T raduc teurs de L i t t é r a tu r e Po lona ise . 
Nous y avons assisté tous l es trois. S i 
nous essayions de f a i r e un b i lan de ce 
sé jour Q u ' a v e z - v o u s à dire, J e a n - Y v e s 
Ehre l? 
J E A N - Y V E S E H R E L — C'est l e second 
Congrès auque l , j 'assiste. Je pense que 
c'est e x t r ê m e m e n t u t i l e de pouvo i r , tous 
les c inq ans, f a i r e l e b i lan de ce qui 
a paru en Po l o gne , sur l e plan de la 
poésie, de la prose et du théâtre , de 
découvr i r les p r inc i paux courants l i t t é -
raires, l ' o r i entat ion des recherches en la 
mat i è re . Ce t t e année, i l y a eu une inno -
va t i on que j e j u g e très ut i l e : un exposé 
sur l ' é vo lu t i on du po lona i s depuis la guerre . 
I l m 'a v i v e m e n t intéressé: la r ichesse de 
la l angue , la mul t ip l i ca t i on des mo ts nou -
v e a u x , la pro l i f é r a t i on des argots1, les 
t rans fo rmat i ons syn tax iques du l angage 
par lé , autant de phénomènes essentie ls 
dont le t raducteur doit ê tre i n f o r m é . 

S O P H I E B O B O W I C Z - P O T O C K A — Je 
vis en F rance depuis d i x -hu i t ans et j e 
constate, m o i aussi, chaque fo is que j e 
re tourne en P o l o g n e , qui la l a n g u e bouge . 

A N N A P O S N E R — Et c o m m e n t ! L e 
drame, c 'est que comprendre , cela ne s u f -
f i t pas; nous devons traduire . L e s d i c -
t ionnaires sont incomple ts : à quand un d ic -
t i onna i re ou des d ic t ionnai res de l 'argot , 
un l e x i q u e des dia lectes? B ientôt , les P o -
lonais eux — m ê m e s ne c omprendron t plus 
la l angue si par t i cu l i è r e des env i r ons de 
L w o w ou de Vi lno . Ces d ict ionnaires , 
nous les avons tous rec lamés. Et la 
langue du temps de l ' occupat ion, les mots 
emp l oyés dans les maquis ou les camps 
de concentrat ion? Que de problèmes. . . 

S O P H I E B O B O W I C Z - P O T O C K A — E v i -
demment . M a i s i l n'a pas é té quest ion seu-
l ement de la langue, au Congrès . P o u r -
moi , l 'essent ie l , c o m m e dans les autres C o n -

grès sans doute, a été ce qui se passait 
en marge , dans les couloirs, pendant les 
interrupt ions de séances. Je cherchais de 
j eunes poètes, j e les ai rencontrés . En 
e f f e t , j e m e spécial ise dans la t raduct ion 
poé t i que e t j 'a i pu met t r e sur p i ed une 
intéressante in i t ia t ive : p réparer une an -
tho log ie de la j eune poésie po lona ise pour 
les „Ed i t i ons sa in t -Germain des P r és " , en 
coopéra t i on avec l 'édi t ion po lonaise „ C z y -
t e ln ik " . M o n p ro j e t a été accuei l l i a v e c 
in térê t à Varsov i e , pour ne pas d i re a v ec 
enthousiasme. P a r ail leurs, j 'a i d é j à t r a -
dui t un recue i l de poèmes pour enfants , 
sous l ' é g ide de l ' U N E S C O , qui para î t ra 
incessamment aux „Edi t ions S a i n t - G e r -
m a i n - d e s - P r é s " . I l serait temps, du reste, 
de f a i r e en f i n connaî tre en F rance les 
très beaux l i v r es pour enfants qui p a -
ra issent en Po l ogne . 

J E A N - Y V E S E H R E L — Je vous aban-
donne b ien vo lont ie rs ce domaine . M o i -
m ê m e , j 'a i choisi de t raduire que lques 
auteurs et j e m ' y tiens. I l m'est impos -
sible d 'en f a i r e davantage , puisque j e 
traduis pendant mes heures de l iber té : 
j ' a i un mét i e r par ai l leurs, j e suis j o u r -
nal iste . 

A N N A P O S N E R — Eh bien, par l ez -nous 
de vcs pro je ts . 
J E A N - Y V E S E H R E L — J'ai t raduit que l -
ques nouve l l es qui v i ennent de para î t re 
dans l e nouveau vo lume d 'Ado l f Rudn ick i , 
L e matin d'une coexistence. Du m ê m e 
auteur, j e t e rmine un v o l u m e de Feuil-
lets bleus. Tout cela, chez Ga l l imard . 
P o u r les édit ions „ L ' A g e d ' H o m m e " , à 
Lausanne , j e traduis deux l i v res de Jan 
P a r a n d o w s k i : Le Ciel en flammes et, 
pour pa ra î t r e ensuite, Acacia. P a r m i mes 
pro je ts , des nouve l l es et des pièces de 
théâtre de Różew i c z , Les rats d ' A d o l f 
Rudnick i . Je n'ai donc pas spéc ia lement 
cherché à fa i r e des découver tes à V a r -
sov i e ou à Cracov ie . J'ai rappor té que l -

ques l i v res , ma is j e n'ai pas sys témat i -
quemen t c o m m a n d é des nouveautés . En 
revanche , j 'a i r encon t r é des amis écr i -
va ins et j e m 'en ré jou is . 
A N N A P O S N E R — A propos, j e m e sou-
v i ens qu 'ent re R ó ż e w i c z et v ous -même , 
ça a été une v é r i t a b l e pa r t i e de cache-
cache... Quant à moi , pour rencontrer 
certa ins auteurs que j e tenais à vo i r , j 'a i 
p r o l ongé mon sé jour . Ce la fa isa i t cinq 
ans que j e n 'étais pas a l l ée en Po logne , 
aussi su i s - j e res tée six semaines ! 

S O P H I E B O B O W I C Z - P O T O C K A — Qui 
a v e z - v ous r encont ré? 
A N N A P O S N E R — „ M e s " auteurs: K a -
z im ie r z Brandys , S tan i s ł aw L e m , mais 
aussi B r o n i s ł a w M inc , par e xemp l e . Des 
amis — et Dieu sait combien j ' en ai ! 
M a i s j ' a i surtout „p rospec t é " . J 'a i f a i t la 
connaissance d 'auteurs encore inconnus 
du publ i c f rança i s : M a r e k N o w a k o w s k i . 
J e r zy K r z y s z t oń , L e s z e k P r o r o k , I reneusz 
I r edyńsk i , Janusz G ł o w a c k i : j 'a i couru 
les maisons d 'éd i t ion, j ' a i f ou i l l é dans les 
l ib ra i r i es et chez les bouquinistes. 

J E A N - Y V E S E H R E L — Pour tant , i l n'est 
guère possible de t radui re plus de deux 
ou trois l i v r es par an... 
A N N A P O S N E R — M a i s il f au t c o m m e n -
cer par p lacer les l i v res . Conva inc r e les 
édi teurs, c 'est sans doute l e plus d i f f i c i l e . 
Ec r i r e des rappor ts de lecture, f a i r e 
a imer ce qui m é r i t e de l ' ê tre , c'est notre 
p r em i è r e ob l i ga t ion . 
S O P H I E B O B O W I C Z - P O T O C K A — Vous 
vous lancez dans cet te vo i e? Sans doute 
n ' ê tes -vous pas la seule à ag i r en ce sens. 
A N N A P O S N E R — Bien sûr que non. 
J'ai coordonné mes e f f o r t s a v ec ceux de 
Geo r g e s L i s owsk i . E t j e v ous propose de 
nous en tendre ent re nous, pour que notre 
t r ava i l n e fasse pas double emplo i . Nous 
dev r i ons nous r encont re r r é gu l i è r emen t 
et nous en tendre ent re nous. I l faudra i t 
que Chr i s tophe J e ż ewsk i qui t radui t Le 
roi des deux Siciles de Kuśn i ew i c z , et 
D o m i n i q u e Si la, qui v i e n t de t raduire 
un ouv rage de L e m pour C a l m a n n - L é v y , 
so ient aussi e,n contact a v ec nous. I l nous 
f a u t f o r m e r une équipe . A l o r s , la l i t t é ra -
ture po lonaise f e r a une nouve l l e percée 
en France . 
J E A N - Y V E S E H R E L — M a i s pourquo i 
ne par l e r que de l i t t é ra ture? N ' a v e z - v o u s 
pas r eg r e t t é au Congrès qu ' i l n 'a i t pas 
é té quest ion des essais, de phi losophie, 
de soc io log ie , d 'h isto ire , d ' é conomie po -
l i t ique? 
A N N A P O S N E R — E v i d e m m e n t , c'est là 
l e second aspect de mon act iv i té . Ma is 
n' insistez pas. P e r sonne ne peut tout sa-
vo i r . Je ne v e u x pas jouer aux P i c de la 
Mirandole . . . 

H U ^ M A I I O B e i 
i c u L T O i n n c w E 

„Zbqszynskie 
dziewczęta" 

O d trzech lat dz ia ła w Z b ą -
szynku 120-osobowy zespól 
m u z y c z n y „Zbąs zyńsk i e dz i e -
w c z ę t a " , k t ó r y konce r tu j e na 
sza łamajach . Są to d r e w n i a n e 
ins t rumenty m u z y c z n e dęte, 
m a j ą c e w t y m r e j on i e stare 
t radyc j e . Zespó ł mà na s w y m 
konc ie pokaźny dorobek . D z i e -
wczę ta w y s t ę p o w a ł y na es t ra -
dach, w am f i t e a t r a ch i halach 
w i d o w i s k o w y c h w i e l u po lsk ich 

miast , uczestn iczy ły w a u d y -
c jach r a d i o w y c h i t e l e w i z y j -
nych oraz w f i l m i e „ K o z i e ł 
ś p i e w a j ą c y " . Gośc i ł y też w 
stol icy N R D . Jest to j e d y n y 
tego r o d z a j u zespół w Polsce . 

W sądeckim 
skansenie 

O t w a r t y n i edawno Sądeck i 
P a r k E tnog ra f i c zny — sku-
p i a j ą c y na raz ie 22 ob i ek ty 
b u d o w n i c t w a l u d o w e g o c ieszy 
się d u ż y m p o w o d z e n i e m 
zw i ed za j ą c y ch . W pr zy s z ł ym 
roku zostanie o twar ta w skan-
senie karczma reg iona lna, 
p r z ybędą też dalsze zaby tk i 
a rch i t ek tury . P r z y g o t o w a n o 
do r ekons t rukc j i X V I - w i e c z -

ny d r ewn i any kośc ió łek z o -
kol ic Bochni , d w i e c e r k w i e z 
oko l i cy Gor l i c , chłopską cha-
łupę ze ws i N i e c e w oraz k i e -
rat z K r u ż l o w e j . 

Poezja na ulicy... 
P ią tka m łodych p o e t ó w z 

Bydgoszczy u two r z y ł a g rupę 
o nazw i e „ P a r k a n " i r o zpo -
częła w oryg ina lny sposób 
p r opagowan i e poez j i . S w o j e 
w i e r s ze — d r u k o w a n e dużą 
czcionką na arkuszach pap i e -
ru, młodz i poec i r o z k l e j a j ą 
r.a parkanach i w oknach w y -
s t a w o w y c h r e m o n t o w a n y c h 
lokal i w centrum grodu nad 
Brdą. T e n sposób pub l ikc j i 
spotkał się za in te resowan iem. 

Miłośnicy 
literatury 

P r z y W o j e w ó d z k i e j B ib l i o -
tece Pub l i c zne j w Kon in i e 
działa K l u b „ L i t e r a t u r a " , sku-
p i a j ą c y oko ło 250 cz łonków, 
wś r ód k tó rych dość l iczną 
g rupę s tanowią uczn iow ie 
szkół średnich. K l u b o rgan i -
zu j e cyk l i c zne spotkania z 
udz ia ł em n a u k o w c ó w z. I n -
stytutu F i l o l o g i i P o l s k i e j U n i -
w e r s y t e t u im. A d a m a M i c k i e -
w icza , k t ó r z y zapozna ją słu-
chaczy z zagadn ien iami histo-
r i i l i t e ra tury , p r owadzą ana-
l i zę l i t e racką w y b r a n y c h u-
t w o r ó w . W k a ż d y m z takich 
spotkań uczestn iczy po k i l ka -
dziesiąt osób. 



lubelskim folklorem 

M ł o d z i e ż y z tego zespołu 
jeszcze do tąd w e F r a n c j i nie 
w id z i e l i śmy . P r z y j e ż d ż a ł pa -
rokro tn ie na burgundzk i f e -
s t iwa l f o l k l o r y s t y c z n y oraz na 
tournée a r t ys tyczne po F r a n -
c j i zespół Un iwe r s y t e tu M a r i i 
C u r i e - S k ł o d o w s k i e j z Lub l ina , 
p r z y j e ż d ż a ł r ó w n i e ż Zespó ł 
P ieśn i i T a ń c a Z i e m i L u b e l -
sk i e j . P o raz p i e r w s z y z a w i -
tała grupa s tudentów A k a d e -
mi i Ro ln i c z e j z Lub l ina . 

R e g i o n lube lsk i s ł yn ie z b o -
ga tego i o r yg ina lnego f o l k l o -
ru. I s tn i e j ą cy od piętnastu lat 
Zespó ł P i eśn i i T a ń c a A k a d e -
m i i Ro ln i c z e j , k t ó r e go p r e z e -
sem jest p. Tadeusz W i e r z -
bicki , starszy asystent I n s t y -
tutu Ekonomik i i Organ i zac j i 
Ro ln i c twa , stara się o popu-
l a r y z o w a n i e w ł a śn i e tego, co 
n a j b a r d z i e j cha rak t e rys t yc zne 
dla reg ionu, a m a ł o pub l i c z -
ności znane. W y s t ę p a m i s w y -
m i obs ług iwa ł zespół nie t y l -
ko s w o j e mias to i s w o j e w o -
j e w ó d z t w o . B a r d z o dużo kon -
c e r t ó w d a w a ł w różnych z a -
kątkach Po l sk i i także zag ra -
nicą. D o n a j w a ż n i e j s z y c h za -
g ran i c znych tournée t e j g rupy 
na l e ży udz ia ł w Fes t iwa lu 
T r z e c h K o n t y n e n t ó w ( A z j i , 
A f r y k i i E u r o p y ) w I s t a m b u -
l e w 1966 r., udz ia ł w m i ę d z y -
n a r o d o w y c h f e s t iwa l a ch f o l -
k l o r y s t y c znych w X a n t h i 
( G r e c j a ) w 1973 r. i w M e s s y -
nie na Sycy l i i w r. 1974. Z te j 
os tatn ie j pod ró ży zespół p r z y -
w i ó z ł d w i e nag r ody : puchar 
r ek tora U n i w e r s y t e t u w M e s -
ryn i e i Z ł o t e go L w a — nag ro -
dę Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h w 
Wenec j i . Z okaz j i 15-lecia 
istnienia zespołu w d z i ę c z n e 
mias to nada ło m u Odznakę 
Zas łużonego dla Mias ta L u -
bl ina, a Min i s t e r s two S zko l -
n i c twa W y ż s z e g o i N a u k i — 
nagrodę I stopnia. 

A l e p o w o d y do zadowo l en ia 
z p r z y j a z d u lub l i n i aków by ł y 
j eszcze inne. T r a s a ich pod ró -
ży p r i e z Be l g i ę i część F r a n -
c j i p r zeb i ega ła przez m i e j s co -
wośc i , wś r ód k tó rych z n a j d u -
j e się w i e l e o ś r o d k ó w po l o -
n i j n y c h p o z b a w i o n y c h k o n -
taktu z Ku l tu rą i sztuką. W 
Belg i i z ap rodukowa ł się ze -
spół A k a d e m i i Ro ln i c z e j w 

Mons, Leuze , N i v e l l e s , B i n -
che, F ramer i es , L a L o u v i è r e , 
An to ing i Hornu. Pub l i c zność 
be lg i j ska i po lon i jna p r z y j -
m o w a ł a zespół bardzo gorąco. 
Szczegó ln ie udany b y ł w y s t ę p 
w teatrze m i e j s k i m w L a 
Louv i è r e , z udz i a ł em dwóch 
tys ięcy w i d z ó w . 

W e F ranc j i studenci po lscy 
odwiedz i l i Oignies , P e c q u e n -

court, Mé ru , G r a n d e - S y n t h e , 
R o u v r o y , Harnes , V i e u x - C o n -
dé i Onna ing . W G r a n d e - S y n -
the i w e V i e u x - C o n d é odby ł y 
się spec ja lne p r zeds taw ien ia 
d la szkół ; b y ł o na nich oko ło 
t r zech i pó ł tys iąca dzieci . 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Edwarda 
Giernackiego 

dni wojny i pokoju 

. arsy lscy sąsiedzi 
n ieczęsto m a j ą o k a z j ę zobaczyć E d w a r d a 
G i e rnack i e go na ul icy . C z y można się j e d -

nak t emu dz iwić , skoro w s t a j e on już o 
c zwa r t e j rano, by zdążyć na s iódmą do 
pracy , na jczęśc ie j odda lone j o k i lkanaśc ie 
k i l o m e t r ó w od miasta? A nada l jest do -
k ładny , tak j ak w wo jsku , choć przec ież 
to już t y l e lat minę ło od t amtych c zasów ! 
P r e c y z y j n o ś ć w działaniu n ieraz r a t owa ła 
go od śmierc i i może d la tego cecha ta m u 
pozostała. 

— G d y sobie pomyślę , i le n a p r a w d ę lat 
m inę ło od zakończenia w o j n y , to w i e r z y ć 
mi się nie chce — m ó w i — m i m o , że syn 
w międzyczas ie wyrós ł , a n ie b rak i i n -
nych d o w o d ó w , pokazu jących w y r a ź n i e , że 
czas idz ie naprzód. Wys t a r c z y popat r zeć 
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na domy, p r z y b u d o w i e k tó rych p racowa-
ł em. 

— Czy często P a n w r a c a pamięc ią do 
czasów, k t ó r e — trzeba to przyznać •—-
uksz ta ł t owa ły P a n a charakter? — py tamy . 

— T y l k o w t e d y , g d y coś aktualnego 
zmusza m n i e do tego, np. j akaś uroczy -
stość o f i c j a l na lub zebranie sekc j i Z U P R O 
w Marsy l i i . 

— A l e w t e d y w k lap i e P a n a maryna rk i 
w i d a ć t y lko ba re tkę K r z y ż a V i r tu t i M i l i -
tar i i j edyn i e ci, k t ó r z y P a n a zna ją , w i e -
dzą, ż e g d y b y chciał P a n p r zyp iąć sobie 
ws zys tk i e odznaczenia , zdoby te w ciągu 
trzech lat w o j n y , nie s ta rczy łoby mie jsca 
po o b y d w u stronach m a r y n a r k i . I l e w su-
m i e p r z y znano P a n u odznaczeń? 

W odpow i ed z i m a j o r E d w a r d G i e rnac -
k i s tawia na stole 36 pude łek z o rde rami 
i meda lami , tudz ież całą t eczkę dyp lo -
m ó w . O n e dowodzą , że k o m e n d a n t G i e r -
nacki , j ak p r z y w y k l i g o n a z y w a ć z n a j o -
mi , „ k u l o m się nie k łan ia ł " , choć r ó w -
nocześnie ich nie szukał. G d y s taram się 
nap rowadz i ć na wspomnien ia , zw ią zane 
z o t r z y m a n i e m każdego z tych d o w o d ó w 
uznania i umie j ę tnośc i w o j e n n e g o m y ś l e -
nia, r o z m o w a zaczyna się u r y w a ć . 

— P r z e ż y c i a w o j e n n e to d a w n e czasy 
i p o s t a n o w i ł e m do n ich n i e wracać . P o 
pros tu r ob i ł em to, co t r zeba i można b y -
ło w danych w a r u n k a c h w y k o n a ć . A l e 
p r z y z n a m się, że w czasie w y p e ł n i a n i a r ó ż -
nych zadań nieraz m y ś l a ł e m o t ym , ż e -
by ta w o j n a się już skończy ła i c z ł ow i ek 
m ó g ł nareszc ie ż yć po ludzku, pe łn i e j . 
N i e r a z b y w a ł o t rudno i każda n ieos t roż -
ność mog ła zakończyć się katastrofą. . . 
A l e i po w o j n i e n ie b r a k o w a ł o t rudnych 
ok r e sów . P r z y z n a m się, ż e nie do ła -
t w y c h za l i c zam ten okres, g d y nos i łem 
w r a z z ko l e gam i mundur , a l e czułem, że 
nie j e s t em już po t r z ebny w t e j ro l i . P o d -
j ęc i e w ó w c z a s decyz j i , co rob ić da le j , gdy 
w ł a ś c i w i e nic się nie umia ło p r a k t y c z -
n e g o rob ić w ż yc iu c y w i l n y m , też nie 
na leża ło do ł a twych . I w łaśn i e p rzys to -
sowan i e się do n o w y c h w a r u n k ó w , w z i ę -
c ie na n o w o ks iążk i do ręk i , nauczenie 
się n o w e g o zawodu , to by ł o trudne, t y m 
b a r d z i e j ż e b y l i ś m y młodz i i c iągnęło 
nas życie.. . 

— A l e Pana droga do F r a n c j i w iod ła 
z Po l sk i poprzez n i emieck i e obozy? Jak 
to się stało, że od 1942 roku w a l c z y ł P a n 
w szeregach f r ancusk i ego Ruchu Oporu , 
a następnie w r egu la rnych oddzia łach 
a rmi i ? 

-— Z To run ia N i e m c y w y w i e ź l i mn i e 
w 1940 r oku do obozu w Sachsenhausen, 
p o n i e w a ż p r z ed w o j n ą b y ł e m w harcer -
s tw ie , p r z y d a ł y m i się j ednak u m i e j ę t -
ności zdoby t e w j e go szeregach. U c i e -
k ł e m z d w o m a Czechami z obozu i z j e d -
n y m z nich udało m i się dotrzeć przez 
Be l g i ę aż do I?louscat w F in is tè re . T a m 
z mie j sca w ł ą c z y l i ś m y się do s z e r egów 
Ruchu Oporu . N a w o j n i e b y ł e m do 1945 
roku, w i ę c w sumie b y ł y to t r zy lata 
życ ia . A m o j e ż yc i e c y w i l n e t rwa już 
30 lat i cały ten czas p r a c u j ę w b u d o w -
n ic tw ie . G d y b y m w ó w c z a s w 1945 roku 
nie pozna ł m o j e j obecne j żony , k to w ie , 
czy od lat n ie b u d o w a ł b y m Szczecina, 
W a r s z a w y czy Torun ia . No , a le w y s z ł o 



inacze j . B u d u j ę różne ob i ek ty w M a r s y -
li i i j e j okol icach, a poza t y m sporo cza-
su spędzam na boisku stadionu. 

K l u b s p o r t o w y P ennes -M i r abeau , to w 
w o l n y c h chwi l ach p r a w d z i w a pas ja p. 
G i e rnack i ego od lat. I choć od bl isko 
dwudz ies tu lat pańs two G i e rnaccy m i es z -
ka j ą w cen t rum Marsy l i i , n i ema l każdy 
w e e k e n d spędza ją w P e n n e s - M i r a b e a u w 
p e ł n y m składz ie r odz innym. Bo trzeba 
dodać, ż e 28-letni syn R e n é też podz ie la 
en tu z j a zm o jca do p i łk i nożne j . W l ec i e 
pańs two G i e rnaccy zos ta ją w mieśc i e t y l -
ko wówczas , g d y z apow iada się c i e k a w y 
mecz . A jak z j echa ła do M a r s y l i i d r u ż y -
na Górn ika Zabrze , to by ł o p r a w d z i w e 
świę to . Do dziś p i łka, o t r z ymana w ó w -
czas z w ł a sno r ę c znym i podp isami d r u ż y -
ny, k tóra w 1971 roku rozegra ła w M a r -
syl i i c i e k a w y mecz , jest p r z e d m i o t e m du-
m y ca łe j rodz iny . R ó w n i e ż odznaka z 
oka z j i 50-lecia P o l s k i e g o Z w i ą z k u P i ł k i 
No żne j . W ś r ó d innych cennych pamią t ek 
p i eczo łow ic i e p r z e c h o w y w a n y c h przez p. 
G i e rack i e go są i ks iążk i w y g r a n e za r o z -
w ią zane k r z y ż ó w k i , r ówn i e ż z „ T y g o d -
nika Po l sk i e go " , i to od k i lkunastu lat. 

— Tak , tak, od samego począ tku kupu-
j e m y „ T y g o d n i k P o l s k i " — d o d a j e pan i 
G ie rnacka . — Już nie w i e m gdz i e j e 
układać, bo E d w a r d nie po zwa la ich w y -
rzucać, a to t y l e m ie j sca z a j m u j e . P r z e -
cież to chyba już ponad 17 lat uka zu j e 
s i ę „ T y g o d n i k " ? 

— Zabra ł abyś się do czytania , to z r o -
zumia łabyś , że w a r t o j e p r z e c h o w y w a ć . 

P a n i G i e rnacka uśmiecha się z łagodną 
bezradnośc ią . Nauczy ł a się od męża t r o -
chę m ó w i ć po polsku, r o zumie też w i e l e , 
gdy inn i r o z m a w i a j ą , a le z c zy tan i em czy 
p r o w a d z e n i e m dyskus j i jest o w i e l e t rud -
nie j . G d y przed k i lku la ty by ła w P o l -
sce, u k r e w n y c h męża , nauczyła się w i e -
le, stąd i nadz ie ja , że j ak w y b i e r z e się 
w k r ó t c e z m ę ż e m na w a k a c j e do Po lsk i , 
to będz i e to m i l o w y m k r o k i e m na j e j 
d rodze do opanowan ia po lsk iego . A l e 
„ d z i eń d o b r y " i „ d o w i d z e n i a " m ó w i j ak 
r o d o w i t a wa r s zaw i anka . ( L ) 

« 
Edward Giernacki ha-

bite Marseille et tra-
vaille dans le bâtii.ient, 
aussi se lève-t-il très 
tôt le matin pour être 
à l'heure sur le chan-
tier. C'est la guerre qui 
l'a fait se retrouver en 
France. Prisonnier, en 
1940 il s'évade du camp 
de Sachsenhausen, ga-
gne la France après 
une longue randonnée 
et dès 1942, dans le Fi-
nistère, il passe à la 
Résistance et jusqu'à la 
fin de la guerre il lut-
tera dans ses rangs. Il 
luttera avec un total 
engagement le comman-
dant Giernacki et si, 
lors des réunions d'an-
ciens combattants à 
Marseille on ne remar-
que au revers de sa 
veste que la barette 
Virtuti Militari, il pos-
sède en fait 56 boîtes 
avec des insignes et 
médailles et une épais-
se chemise de diplômes. 
Mais il n'aime pas à évo-
quer la guerre. Quand 
on l'interroge il répond 
qu'il a pris une part 
active dans la guerre 
jusqu'en 1945, soit 3 ans, 
et sa vie civile dure de-
puis 30 ans. Une seule 
chose, s'il n'avait connu 
sa femme française en 
1945, on l'aurait sans 
doute retrouvé sur les 
chantiers de construc-
tion de Szczecin, Varso-
vie ou Toruń. 

Ses loisirs, M. Gier-
nacki les consacre au 
sport, c'est un fervent 
du football et son fils 
René qui est âgé de 28 
ans partage le même 
enthousiasme. Son 
autre passion est ,,La 
semaine polonaise" dont 
M. Giernacki possède 
tous les numéros et sa 
femme ne sait que fai-
re des piles qui s'amon-
cellent, pour rien au 
monde son mari ne veut 
s'en séparer! 

Il y a quelques an-
nées, le couple s'est 
rendu en Pologne, Mme 
Giernacka a alors pu se 
servir des quelques mots 
de polonais que son 
mari lui a appris. 

Edward Giernacki skoń-
czył wojnę w randze 
majora, ale większość 
dyplomów i odznaczeń 
przyznano mu w okresie 
gdy miał rangę kapitana 
2 
Niemymi świadkami 
tamtych czasów ' wojny 
jest 36 rozmaitych od-
znaczeń przyznanych p. 
Edwardowi Giernackie-
mu za akcje bojowe 

SALON 
SZTUKI 
NOWOCZESNEJ 

W Dena in odby ła s ię po 
raz c z w a r t y w y s t a w a pod 
nazwą „Sa l on sztuki w s p ó ł -
czesne j " , na k t ó r e j z g r o -
madzono 160 o b r a z ó w i 
r zeźb s y g n o w a n y c h n a z w i -
skami a r t y s t ó w f r ancus -
kich, be l g i j sk i ch , s z w a j c a r -
skich, n i emieck i ch i kana -
dy j sk i ch , nacechowanych 
po w i ę k s z e j części a w a n -
g a r d o w ą techniką. N a j -
w iększą a t rakc ją te j eks -
p o z y c j i b y ł o d z i e w i ę ć dz i e ł 
f r ancusk i ego t w ó r c y tkanin 
d eko racy jny ch , Jean L u r -
ęat (1892—1966). 

P rasa f rancuska uznała 
ó w c zwa r t y „ S a l o n sztuki 
w s p ó ł c z e s n e j " za j edną z 
n a j w i ę k s z y c h i m p r e z a r t y -
s tycznych, j ak i e odby ł y się 
w b i e ż ą c y m r o k u na N o r -
dzie . W a r t o w i edz i e ć , że 
p o m y s ł o d a w c ą te j impre zy , 
a także i trzech poprzedn ich 
(1969, 1971 i 1973) „ S a l o -
n ó w sztuki wspó ł c z esne j " , 
b y ł u t a l en t owany —- i zna -
n y naszym c zy t e ln i kom z 
a r t y k u ł ó w d r u k o w a n y c h w 
„ T y g o d n i k u " — m a l a r z M a -
r iusz W r ó b e l z Escaudin. 

ŚWIĄTECZNA 
CIEKAWOSTKA 
HISTORYCZNO-LITERACKA 

Do p isarzy , k t ó r z y z j e d -
nal i l i t e ra turze f r ancusk i e j 
ś w i a t o w y rozgłos, za l i cza 
się m.in. o s i emnas tow iecz -
ny komed iop i sa r z B e a u -
marchais . Beaumarcha i s 
ży ł w latach 1732—1799 i 
w t r akc i e s w o j e g o 67- let -
n i ego ż y w o t a n ie t y l k o 
zdąży ł dorobić się w i e k o -
p o m n e j s ł a w y l i t e rack i e j , 
a le zdoła ł w n i m także 
zmieśc ić nader burz l iwą 
ka r i e r ę awan turn ika i f i -
nansisty, m u z y k a i k o m p o -
zytora , k r ó l e w s k i e g o agen -
ta po l i t y c znego i t r ybuna 
ludu. „ C o za c z ł o w i e k ! — 
pisał o n im W o l t e r . — Ł ą -
czy wszys tko : dowc ip , p o -
w a g ę , rozsądek, weso łość , 
zdolność wzruszen ia , w s z y -
stk ie r o d z a j e w y m o w y ; 
m ia żdży p r z e c i w n i k ó w i 
d a j e l e k c j e s w o i m sę-
d z i om" . 

Beaumarcha i s pozos taw i ł 
d w a a rcydz i e ła : „ C y r u l i k a 
S e w i l s k i e g o " i „ W e s e l e F i -
ga ra " , k t ó r ego a k c j a p o -
służyła do l ibre t ta znane j 
ope ry Moza r t a pod t y m sa-
m y m t y tu ł em i k t ó r e stało 
się zw i a s tunem W i e l k i e j 
R e w o l u c j i F rancusk i e j . N a -
po l eon tw i e rdz i ł , ż e sztuka 
ta by ła „ r e w o l u c j ą już w 
czyn ie " . Danton — że F i -
garo — k o m e d i o w y cy ru -
l ik s ew i l sk i — zabi ł sz lach-
tę. Zaś ostatni p r z e d r e w o -
l u c y j n y monarcha f r a n c u -
ski, L u d w i k X V I , p o w i e -
dz iał o „ W e s e l u F i g a r a " : 
„ T o ohydne, nie p o z w o l ę 
t ego w y s t a w i a ć " . 

I p r z e z sześć lat is totnie 
sprzec iw ia ł się z ap r e z en to -
wan iu publ icznośc i t e j k o -
med i i f rancusk ie j . N a p i s a -
ne w 1778 roku „ W e s e l e 
F i g a r a " przen ies ione zo -
stało w P a r y ż u na deski 
sceniczne dop i e ro w 1781 
roku. 

Za to już w 1783 r. w y -

s taw iono „ W e s e l e F i g a r a " 
w W a r s z a w i e , ściśle m ó -
w i ą c w tea t r ze p a ł a c o w y m 
K a r o l i n y z Godzk i ch , m a ł -
żonk i księcia de Nassau. 
Ub i e g ł a w t e d y po lska sto-
l ica nadsekwańską m e t r o -
pol ię za sp rawą k i lku św ia t -
ł y ch arys takra tek , m. in, 
dz i ęk i w s p o m n i a n e j ks i ęż -
ne j de Nassau. W „ D i o g e -
nesie w kontuszu" —• p a -
s j onu j ą c e j „ p o w i e ś c i o na-
rodz inach l i t e r a t ó w po l -
sk i ch " w czasach S e j m u 
W i e l k i e g o — znakom i t y 
proza ik W a c ł a w Be r en t 
tak p isze o t y m w y d a r z e -
n iu : 

„(...) Beaumarcha is , zna -
ny t y m d a m o m z w o j a ż ó w 
parysk i ch i z sa l onów W e r -
salu, pośp ieszy ł z w y s ł a -
n i em rękopisu t e j k o m e d i i " 
— p o d a j e ścisły w i n f o r -
mac j a ch pamię tn ika r z po l -
sk i " (...) Dz i ęk i w i ę k s z e j 
w Po l sce wo lnośc i s łowa 
odegrano w t e d y po raz 
p i e r w s z y „ W e s e l e F i g a r a " 
—- nie z druku, lecz z e 

- swobodn i e j s z ego z a p e w n e 
rękop isu (...)". 

W d w a lata późn i e j ze-
spół t ea t ra lny ks i ę żne j K a -
r o l i ny de Nassau ponown i e 
w y s t ą p i ł w W a r s z a w i e z 
„ W e s e l e m F i g a r a " . A l e 
w t e d y k o m e d i ę B e a u m a r -
chais w y s t a w i o n o już na 
Z a m k u . P r z e d s t a w i e n i e od -
by ł o się na d w a dni p r zed 
W i g i l i ą , w dniu 22 grudnia 
1785 r. W o l n o chyba p r z y -
puścić do s ieb ie myś l , że 
k r ó l S tan i s ław August , 
k t ó r y by ł — j ak w i a d o m o 
— zap r z y s i ę g ł ym f r a n k o f i -
l e m i k t ó r y już w 1765, a 
w i ę c w rok po wstąp ien iu 
na tron, sp rowadz i ł nad 
W i s ł ę g rupę a k t o r ó w f r a n -
cuskich, z n a j d o w a ł się w 
Boże N a r o d z e n i e 1785 r. 
pod u rok i em ta lentu B e a u -
marchais . 



Z NARTAMI W HERBIE 

La dynastie des Bachleda est connue 
dans toute la Pologne car tous ses 
membres s'adonnent au ski et ont foit 
beaucoup pour le renom de ce sport. 
Comme il se doit, on retrouve la fa-
mille à Zakopane car il faut être de la 
montagne pour chausser les skis de-
puis le plus jeune âge. 

Le père Andrzej, fut un skieur célè-
bre et est un ténor non moins célèbre. 
Sa femme Maryna obtint, comme son 
mari, deux fois le titre de championne 
de Pologne. Andrzej junior, âgé de 27 
ans, est champion olympique, médaille 
de bronze et d'argent aux Champion-
nats du monde en combiné alpin. Son 
frère Jan est en train de suivre les tra-
ces de son aîné et il y a une soeur qui, 
bien entendu, pratique elle aussi le ski. 

Andrzej junior raconte que son père 
a toujours été un exemple pour lui. 
Il savait concilier le sport et le chant 
avec la même perfection. Mais Andrzej 
senior prétend qu'il aurait peut-être 
mieux fallu se consacrer entièrement 
ou au sport, ou au chant. Il a conseillé 
à ses fils de se consacrer entièrement 
au sport tant qu'ils sont jeunes bien 
que ce ne soit pas tout d fait le. cas 
car Andrzej junior va bientôt terminer 
ses études d'architecte et en plus il est 
conseiller municipal de Zakopane! 

akopane 
grudniu. U l i c e pok ry ł a już 
gruba w a r s t w a śniegu. N a 
K r u p ó w k a c h t łumy wczaso -
w i c z ó w , za ludni ło s ię w D o -
m u Turys t y . P o d stac ją k o -
l e j k i na K a s p r o w y W i e r c h 
z n ó w ustawi ła się długa ko -
le jka , zaro i ł o się zbocze Gu-
ba ł ówk i , narc ia rze ob ieg l i 
w y c i ą g i k r z e s e łkowe . W Z a -
kopanem, w ś r ó d na jb l i ż s zych 
spędza ją św ię ta t ak ż e narc ia -
r z e — reprezen tanc i Po lsk i , 
k t ó r zy p o w r a c a j ą z zag ran i c z -
nych z a w o d ó w i t r en ingów. 
N i e d a w n o odw i ed z i l i śmy s ław-
ny narc ia rsk i r ód Bach l edów . 
O to ul ica 15 Grudn ia 8b. Tuz 
obok , s t y l o w y góra lsk i dom. 



Pr zy tu lne mieszkanie , p r zy 
stole A n d r z e j Bach l eda - se -
nior — s ł awny narc iarz i 
śp iewak, p i ękny tenor , głos 
utożsamiany na j c zęśc i e j z 
Harnas i em w part i i w o k a l n e j 
baletu K a r o l a S z y m a n o w -
skiego pt. „ H a r n a s i e " . I pani 
M a r y n a z domu W a w r y t k ó w -
na — ona r ówn i e ż , podobn i e 
jak mąż , zdoby ła d w a ty tu ły 
mistrzyn i Po l sk i w k o n k u r e n -
c jach a lpe jsk ich . Zas ta l i śmy 
27-letniego A n d r z e j a B a c h l e -
dę ł 24- le tn iego Jana B a c h -
ledę, na jm łods z ego p r zeds ta -
w ic i e la narc ia rsk iego rodu. 
Siostra, także znakomi ta z a -
wodn i c zka w poprzedn ich l a -
tach, jest, n iestety , n ieobecna. 

Wzorem jest ojciec 
— R ó d B a c h l e d ó w — opo -

w iada A n d r z e j — o l i m p i j c z y k , 
b r ą z o w y i s r ebrny meda l i s ta 
M i s t r zos tw Ś w i a t a w k o m b i -
nac j i a l pe j sk i e j — to obok 
Gąs i en i ców na j s ta rszy ród g ó -
ra lsk i na Pod ta t r zu . Bach l edo -
w i e p r z y w ę d r o w a l i tu chyba 
ze Spiszą. W t e d y n i e b y ł o tu 
jeszcze żadnych t r a d y c j i spor -
towych . N a r t y zaczę ły się 
w r a z z o d k r y c i e m Z a k o p a n e g o 
przez s ł a w n e g o doktora Cha -
łubińskiego, a sport narc iarsk i 
w Po lsce , to lata po p i e r w -
sze j w o j n i e ś w i a t o w e j . 

— W nasze j rodz in i e przez 
w i e l e poko l eń n ie b y ł o m o w y 
o sporcie, by ła robota , w y r ą b 
drzewa , w y p a s ow iec . P a m i ę -
tam s w o j e p i e rwsze nar ty — 
doda j e senior rodu. — B y ł 
chyba 1930 r. M o j a ma tka z a -
p rowadz i ł a mnie , podówczas 
s i edmio l e tn i ego chłopaka, do 
K a r o l a Szos taka-Gąs ien icy . 
By ł t o m ó j w u j , j e d e n z n a j -
l epszych w t e d y b iegaczy . 

T u ż p r zed w o j n ą p o j a w i ł o 
się na zw i sko Józe f a Bach l e -
dy-Curus ia . B y ł g ó ra l em z 
Zakopanego , s tud i owa ł na P o -
l i technice Gdańsk i e j . P r z y -
j eżdża ł na K r o k i e w . Skaka ł 
nieźle. Z r e gu ł y p l a sowa ł się 
w p i e r w s z e j dziesiątce. 

— M ó j o j c i e c c i ągn ie A n -
drze j Bach l eda - jun i o r — u -
rodz i ł się pod G u b a ł ó w k ą , 
w s p o m i n a m o t ym , bo w ł a ś -
nie m i e j s c e zamieszkania jest 
bardzo ważne . Szostak i m iesz -
kal i na L i pkach . B y l i w i ę c 
b iegaczami . M a r u s a r z e w po -
b l i żu po t oków , na W i e r s z y -
kach. T a m n a j ł a t w i e j b y ł o 
zbudować małą skocznię. Z o -
stali skoczkami . A G u b a ł ó w k a 
to na j l epsza okol ica do t r eno -
wan i a z j a z d ó w . 

— O j c i e c b y ł zawsze w z o -
r e m dla mn i e — podkreś la 
m ł o d y A n d r z e j u z y s k i w a ł 
przec i eż św i e tne w y n i k i w 
z jazdach, r e p r e z e n t o w a ł w y s o -
ką k lasę k r a j o w ą , j ednocześ -
nie odby ł studia m u z y c z n e w 
K a t o w i c a c h . P r ó b o w a ł sił w 
operze . W k r ó t c e stał się w y -
soko c en i onym od twórcą p ieś -
ni z r oman tyc znego r epe r tua -
ru św i a t owego , a także p o l -
skich pieśni a r tys tycznych . 
U d a w a ł o m u się godz ić sztu-
kę i sport. 

— N o , n ie z awsze — pro -
t es tu j e g ł owa rodz iny . — T o 
p r a w d a , że uzyska ł em niez łe 

n i e z w y k l e odporny psych icz -
nie. Jego s tarszy brat z n a j -
w y ż s z y m uznan iem m ó w i o 
j e g o haircie. 

W t rakc i e r o z m o w y p r z y -
p o m i n a m A n d r z e j o w i Bach l e -
dz ie anegdo tkę o dwóch sta-
r y c h góra lach, k tó r zy p e w n e -
go j es i ennego dnia deba towa l i 
nad da l s zymi d r ogami r o z w o -
ju po lsk iego narc iars twa. P o 
skonstatowaniu , j ak w i e l e 
jeszcze b r a k u j e do pe łnego 
szczęścia, j eden z gó ra l i o -
rzek ł , ż e j ednak nie jest t ra -
g icznie . I na d o w ó d p r z y p o m -
niał, że l e g enda rny G i e w o n t 
obudz i się i z e j d z i e do Z a k o -
panego natychmias t , g d y t y l -
ko p o j a w i ą się s y m p t o m y 
k ryzysu . 

— T o na co on jeszcze c ze -
ka ! — z d e n e r w o w a ł s ię drug i 
góra l . 

— ...Na m e g o młodszego 
brata, na Dudysa ze Ś ląska, 
na B u r z y k o w s k i e g o , C iaptaka , 
P a w l i c ę ( jun io r zy , c z ł onkow i e 
k a d r y n a r o d o w e j —- przyp . 
Z.D. ) z uśmiechem k w i t u j e tę 
anegdo tkę A n d r z e j Bach leda . 

Rodny Zakopanego 
K i l k a n a ś c i e t ys i ęcy m iesz -

k a ń c ó w Z a k o p a n e g o w y b r a ł o 
A n d r z e j a Bach l edę - jun i o ra na 
r adnego M e j s k i e j R a d y N a r o -
d o w e j z i m o w e j sto l icy Po lsk i . 
Ś w i e t n y spor towiec , z d o b y w -
ca ty tu łu „ S p o r t o w c a - d ż e n t e l -
m e n a " , p r z y z n a w a n e g o przez 
U N E S C O , zdoby ł w i e l k ą p o -
pularność, szacunek i uznan ie 
n ie t y l k o s y m p a t y k ó w sportu. 

— O d w i e l u la t r ep r e zen tu -
j ę K r a j na z awodach na r c i a r -
skich za gran icą — m ó w i . •— 
W i d z i a ł e m n a j w i ę k s z e ośrod-
ki z i m o w e g o w y p o c z y n k u . N a 
b u d o w ę w i e l u z n ich w y r z u -
cono c i ę żk ie p ien iędz ie , a m i -
m o to n i e spe łn i ły oc zek iwań . 
T e r a z , gdy m n i e w y b r a n o 
r adnym, to dla dobra m o j e g o 
Z a k o p a n e g o będę chciał j a k 
n a j l e p i e j spo ży tkować w s z y s t -
k ie spostrzeżenia , w y k o r z y s t a ć 
doświadczen ia . 

L u d z i e z n a j ą c y b l i ż e j r ód 
B a c h l e d ó w tw i e rdzą , że j ak 
dotąd dal i już w i e l e d o w o d ó w 
na to, że n i e r zuca ją s ł ów na 
w ia t r . M i e s zkańcy i w ł a d z e 
Z a k o p a n e g o w i e l e ob i ecu ją 
sobie w z w i ą z k u z w y b o r e m 
na r adnego p r zeds taw ic i e l a 
starego, zas łużonego w i e l c e 
rodu góra lsk iego . N i e d ł u g o u -
kończy on przec i eż studia i 
zostanie a rch i t ek tem. W i d z i a ł 
w i e l e z i m o w y c h o ś r o d k ó w na 
świec i e . P r z y d a ł b y się tak i 
a rch i t ek t m i e j sk i dla Z a k o p a -
nego... 

ZYGMUNT DZIUBEK 

1 
Senior rodu Andrzej Bachłe-
da, sławny narciarz i śpiewak 
2 
Jan i Andrzej Bachledowie 
3 
Andrzej Bachleda-junior cie-
szy się szacunkiem nie tylko 
wśród sympatyków sportu; 
mieszkańcy Zakopanego obda-
rzyli go mandatem radne-
go Miejskiej Rady Narodowej 

w y n i k i , a le g d y b y m się 
skoncen t rowa ł a lbo na spor -
cie, a lbo na śp i ew ie , to na 
p e w n o r e zu l ta ty b y ł y b y l e p -
sze. T o tak ładn ie się m ó w i , 
że sport w y c z y n o w y można 
godz ić z pracą, z nauką, a le 
w życiu, w p r a k t y c e znaczn ie 
t rudn ie j . P o w i e d z i a ł b y m , że 
jest t o p r a w i e n i emoż l iwe . I 
choć w i e m , że studia to b a r -
dzo w a ż n a rzecz , ż e kon i ec z -
n ie t r zeba zdobyć z awód , to 
j ednak z c a ł ym p r z ekonan i em 
po radz i ł em s w o i m synom A n -
d r z e j o w i i Jaśkowi , b y c h w i -
l o w o pos taw i l i ws z y s tko na 
sport. 

Janek — najmłodszy 
— Młods zy syn m ia ł od n a j -

młodszych lat p r z yk ł ad ze 
s tarszego brata — m ó w i se -
n ior rodu. — A l e m ia ł też 
k o m p l e k s A n d r z e j a . T o go ha-

mowa ło . Dop i e r o ostatnio za -
czął się s zybko r o zw i j a ć . M a 
ogromną amb ic j ę , jest bardzo 
p racow i t y . O d k r y w a m u n iego 
tak ie cechy, j ak i e p o w i n i e n 
mieć doskonały z awodn ik . J e -
śli do t ego do jd z i e łut szczę-
ścia, może jeszcze w i e l e po -
kazać. M i a ł już n iez łe w y n i -
ki, parę razy w y g r a ł z b r a -
tem, a le nie jest j eszcze w 
pełni sk r y s t a l i z owanym za -
wodn ik i em . 

N a l e ż y pan do ś w i a t o w e j 
czo łówki , jest pan c en i onym 
z a w o d n i k i e m w ś r ó d n a j l e p -
szych a l p e j c z y k ó w świa ta . 
T e n autory te t i znakomi tą o -
p in ię zyskał pan dz ięk i w i e l -
k i e j pracy , upo row i , dz i ęk i 
sukcesom s p o r t o w y m . M ł o d -
szemu bratu — J a n k o w i jest 
chyba ł a tw i e j , t o A n d r z e j 
Bach leda prze ta r ł m u szlak. 

Janek uzyska ł juz sporo 
sukcesów na m i ę d z y n a r o d o -
w y c h zawodach , ma przed so-
bą w i e l ką przysz łość , jest 



Knotka 
wigilijna roz nr iowa 

mi iecl. zy 
klu ski ami z m a kie m 

a ostrygami 

MAKIEM (śpiewają): — Bra-
cia, patrzcie jeno, jak niebo 
goreje. Znać, że coś dziwne-
go... 

OSTRYGI: — Cicho, skórka 
na buty, jak mawiał polsko-
francuski bohater, generał 
Walery Wróblewski. Nie 
wrzeszczcie tak! Kto upoważ-
nił do śpiewania? Jakim pra-
wem wy, nieme kluchy, za-
bieracie głos w czasie wie-
czerzy wigilijnej? Przestańcie 
natychmiast fałszować tę 
piękną kolędę! Wy nie dość, 
że jesteście kluskami, ale 
jeszcze śpiewacie, jakbyście 
miały kluski w gębie! To już 
szczyt wszystkiego! 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
Cie... cie... Co sobie te zatra-
cone małże wyobrażają? Ze 
my, tradycyjne kluski z ma-
kiem jesteśmy pod ich ko-
mendą? I jak one śmią naka-
zywać nam milczenie? Czyż 
nie wiedzą, że według pol-
skich wierzeń bożonarodze-
niowych — wierzeń, które e-
migranci przeszczepili na 
grunt francuski — w noc wi-
gilijną wszędzie zwierzęta ga-
dają ludzką mową? 

OSTRYGI: — Nie myślcie, 
żeście wszystkie rozumy po-
siadły. Wiemy o tym, równie 
dobrze jak i wy. I nie dość, 
że o tym wiemy, ale uważa-
my je za własne, choć nie je-
steśmy rodem z Polski, lecz z 
nadoceanicznego francuskiego 
miasta Arcachon i dlatego 
mówimy ludzkim językiem. 
Ale my jesteśmy zwierzętami. 
Wy natomiast, o ile nam wia-
domo, do zwierząt się nie za-
liczacie... 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
Cóż stąd, że się do zwierząt 
nie zaliczamy? My też nasią-
kłyśmy polskimi legendami 

bożonarodzeniowymi. 'A poza 
tym wcale nie jesteśmy gor-
sze od zwierząt. Zobaczycie, 
jak nas ludzie przy deserze 
będą chwalić. Zresztą my się 
wcale nie musimy przed wa-
mi z naszej wigilijnej chętki 
do pogwarzenia tłumaczyć. 
Nas Polonia francuska spoży-
wa od pięćdziesięciu lat z ha-
kiem, a was dopiero od chwi-
li, kiedy dzieci wychodźców 
polskich podrosły i sfrancu-
ziły im się podniebienia. Wy 
na emigranckim stole wigilij-
nym jesteście intruzami! 

OSTRYGI: — Kłusie! Klu-
seczki kochane! Co was ugry-
zło? Nie złośćcie się o byle co. 
Pamiętajcie, że stare polskie 
przysłowie powiada, że „jakiś 
we Wiliją, takiś cały rok!" 
Miejcie także wzgląd na fakt, 
że Wigilia zawsze kojarzyła 
się ludziom, którzy was wy-
myślili, to znaczy Polakom, ze 
zgodą, z pojednaniem, z po-
brataniem. Dlaczego nie chce-
cie się zgodzić na naszą o-
becność na emigranckim stole 
wigilijnym? Przecież Polska, 
do której prowadzi wasz ro-
dowód, już w szesnastym wie-
ku słynęła na całą Europę ja-
ko kraj tolerancji. Przecież 
najświetlejsi Polacy zawsze 
głosili, że — cytujemy tu sło-
wa wielkiego dziewiętnasto-
wiecznego historyka — „naj-
prostszą drogą do jedności 
jest miłość ku braciom, poro-
zumienie się, podjęcie i roz-
trząśnienie łagodne i toleran-
cyjne każdej myśli, uwzględ-
nienie każdego dążenia uczci-
wego". Więc czemu odnosicie 
się do nas nietolerancyjnie? 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
Jeszcze nigdy nie miałyśmy 
do czynienia z tak oczytany-
mi ostrygami. Wstyd nam, że 
dałyśmy się wobec was u-
nieść nierozważnej krewkości. 
Przepraszamy nieskończenie, 
że uchybiłyśmy wam w grze-
czności. Wybaczcie nam tę 
winę i pocałujmy się z dubel-
tówki. Cmok! Cmok! 

OSTRYGI: — Cmok! Cmok! 
KLUSKI Z MAKIEM: — 

Jakie to jednak dziwne! 
Dziwne i zarazem wzruszają-
ce. Nie spodziewałyśmy się, że 
emigranci jeszcze po pięćdzie-
sięciu latach bytowania na 
ziemi francuskiej będą przy-

rządzać tradycyjne polskie po-
trawy wigilijne i że swoje 
przywiązanie do tych dań 
zaszczepią swoim potomkom. 
Szczerze mówiąc, nie przy-
puszczałyśmy także, że przyj-
dzie nam sąsiadować z francu-
skimi ostrygami. 

OSTRYGI: — My też prę-
dzej byśmy się końca świata 
spodziewały, niż widzieć się w 
towarzystwie polskich klusek 
z makiem. 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
Przyjąć wypada jako fakt hi-
storyczny, że emigranci nie 
tylko wydatnie umocnili głę-
boką więź uczuciową łączącą 
Polskę z Francją, lecz spowi-
nowacili także wiele polskich 
zwyczajów z nawykami fran-
cuskimi i przeprowadzili zło-
tą nić przyjaźni polsko-fran-
cuskiej przez izbę kuchenną. 

OSTRYGI: — Chyba nikt 
ich za to nie zgani. 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
W każdym razie za dołącze-
nie do tradycyjnej polskiej 
wieczerzy wigilijnej francu-
skich ostryg na pewno nie 
zganiłby ich Walery Wró-
blewski, bojownik powstania 
styczniowego i Komuny Pary-
skiej, którego ulubione powie-
dzonko — „skórka na buty!" 
— zostało przez was, ostrygi, 
przed chwilą przypomniane, i 
który był nie byle jakim sma-
koszem. 

OSTRYGI: — Ponieważ 
wspomniałyście o Walerym 
Wróblewskim, i ponieważ ma-
my akurat wieczór wigilijny, 
to może opowiecie nam coś z 
życia tego powstańca i rewo-
lucjonisty? 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
Chętnie opowiemy wam epi-
zod, którego widownią był 
właśnie wieczór wigilijny. 

OSTRYGI: — Zamieniamy 
Się całe w słuch! 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
Działo się to prawie sto lat 
temu, bo w roku 1878. Do Ge-
newy, gdzie przebywał wów-
czas Walery Wróblewski, 
przybył z rodziną z Galicji na 
tułaczkę emigracyjną jeden z 
najstarszych działaczy pol-
skiego ruchu socjalistycznego, 
Bolesław Limanowski. W swo-
ich „Pamiętnikach" tak oto 

opisał Limanowski owo spę-
dzone przezeń w Szwajcarii 
Boże Narodzenie 1878 roku: 
„Wilia tego roku zapowiadała 
się smutnie dla nas. Byliśmy 
bez pieniędzy i żadnej wie-
czerzy, prócz zwykłej herbaty 
z chlebem, nic urządzić nie 
zamierzaliśmy. Skłaniało się 
już ku wieczorowi. Siedząc z 
żoną rozpamiętywaliśmy trud-
ne warunki naszego życia. 
Wtem ozwał się dzwonek u 
drzwi. Podskoczyłem je otwo-
rzy^ Stał chłopiec w fartu-
chu, w jakim zwykle chodzą 
w cukierniach, z dwoma ko-
szami. Sądząc, że się pomylił 
co do drzwi, wskazałem na 
przeciwległe. Na to podał mi 
kartkę z napisem: „à Mr Li-
manowski du général Wró-
blewski". W jednym koszu 
były zabawki dla dzieci, w 
drugim butelka wina i cia-
sta". 

OSTRYGI: — Bardzo nas ta 
opowieść roztkliwiła. Można 
by ją nazwać emigrancką ba-
śnią wigilijną. Nie wiemy, czy 
obecnie jacyś emigranci znaj-
dują się w takim smutnym 
położeniu, w jakim Boże Na-
rodzenie 1878 roku zastało w 
Genewie Bolesława Limanow-
skiego — mamy nadzieję, że 
nie — ale jesteśmy przeświad-
czone, że gdyby wychodźcy, 
którzy nas za chwilę spożyją, 
zwiedzieli się o istnieniu ta-
kich ubogich emigrantów, z 
miejsca wstąpiliby w ślady 
generała Walerego Wróblew-
skiego. 

KLUSKI Z MAKIEM: — 
Na pewno. W „Roku polskim" 
Zofii Kossak czytamy w ustę-
pie poświęconym Bożemu Na-
rodzeniu: „Jedno miejsce wol-
ne, nie zajęte przez nikogo, 
tradycja zostawia dla „zagór-
skich panów". Ktokolwiek 
zajdzie w dom polski w świę-
ty, wigilijny wieczór, zajmie 
to miejsce i będzie przyjęty 
jak brat". Takie lub tym po-
dobne słowa snuły się zapew-
ne po głowie generałowi Wró-
blewskiemu, kiedy postanowił 
umilić kilkoma prezentami 
smutną wigilię Limanowskich. 
Słowa te można również od-
nieść do dzisiejszych emigran-
tów, którzy zwyczaje wigilij-
ne wyniesione z Kraju rodzin-
nego otaczają wielkim piety-
zmem. 
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Tuż przy rynku znajduje się 
zabytkowy kościół famy z 
X V w. łączący piękne cechy 
gotyku, renesansu i baroku 
2 
Ruiny gotyckiego zamku, wi-
doczne w głębi, pamiętają 
czasy Kazimierza Wielkiego. 
Na pierwszym planie — frag-
ment miejscowego targowiska 
3 
Kościół Jana Chrzciciela był 
przebudowany w 1591 roku i 
w 1610 roku; po zniszczeniach 
wojennych — zrekonstruowany 
a 
Najcenniejszy zabytek archi-
tektoniczny w Kazimierzu ka-
mienice ze wspaniałymi por-
talami kutymi w kamieniu 
5 
Jednopiętrowe kamieniczki w 
rynku z epoki renesansu 
6 
Uliczki i zabytkowe do-
my mają niepowtarzalny urok 

Zdjęcia: 
CZESŁAW CHRUŚCIŃSKI 

istoria ki l -
ku w i e k ó w p r z e m a w i a z f r o n -
t o n ó w mieszczańskich, r e n e -
sansowych kamien i c z ek w 
rynku, z k o r o n k o w y c h a t tyk 
w i eńczących s tare spichlerze , 
z n a g r o b k ó w i kap l i c s ł yn-
nych r o d ó w mieszczańsk ich w 
kośc ie le p a r a f i a l n y m . 

N a w e t n iebo m a tu inny 
ko lor , tw i e rd zą ma l a r z e i 
poeci , b o w i e m p r z ypom ina 
b ł ęk i t w ł o s k i e g o n ieboskłonu, 
a p ierzaste , b ia łe chmury l a -
t em nie da j ą się z n i c z ym p o -
r ównać . T o t e ż uw ieczn ia l i na 
p łó tn ie urok i k r a j o b r a z u i a r -
ch i t ek tury K a z i m i e r z a tacy 
s łynni ma la r ze , j ak W o j c i e c h 
Gerson, M i c h a ł Andr i o l l i , Jó -
zef Brandt , S tan is ław M a s ł o w -
ski, W ł a d y s ł a w P o d k o w i ń s k i , 
L e o n W y c z ó ł k o w s k i i inni . 
Wspó ł c ześn i e ma K a z i m i e r z 
s w e g o n a d w o r n e g o ma la r za 
Franc iszka K m i t ę , k t ó r y od 
k i lkunastu lat mieszka tu i 
m a l u j e k o l o r o w e pe j zaże , c i e -
szące się o g r o m n y m p o w o d z e -
n i em r ó w n i e ż za granicą. 

P i e r w s z e w z m i a n k i o K a z i -
m ie r zu pochodzą z p o ł o w y 
X I w i eku . Os ied le nosi ło 
w t e d y n a z w ę S k o w i e r z y n e k 
lub W i e t r z n a G ó r a i s t anow i -
ło własność książęcą. S ze r z e j 
o m i e j s cowośc i pod tą na zwą 
pisał Jan Długosz w ks iędze 
uposażeń d i ecez j i k r a k o w -
sk ie j ( L i b e r bene f i c i o rum, o -
ko ło 1470 roku) , lecz są to już 
f a k t y z c zasów K a z i m i e r z a 
S p r a w i e d l i w e g o . Od 1326 r. 
d a w n e os iedle S k o w i e r z y n e k i 
W i e t r z n a Góra b iorą na zwę 
od ośrodka kośc ie lnego, k t ó -
r ego f u n d a t o r e m by ł w łaśn i e 

Dalszy ciąg na stronie 28 



1 Kazi im •e 
- mai Iow rni cze, 

u rzel ca] ce 
i iiij asto 

r iad W fisłą 
Dalszy ciąg ze strony 27 

kró l K a z i m i e r z . Długosz tak o 
t y m f a k c i e p isze : „ . . .miasto 
k r ó l e w s k i e K a z i m i e r z i z a m e k 
nad n im wznoszący się p r z e z 
K a z i m i e r z a I I kró la Po l sk i 
m u r e m w y b u d o w a n e , za ł o żo -
ne zostały. . . " Jak t w i e r d z i 
H e n r y k R u t k o w s k i w opraco -
w a n i u pt. „ K a z i m i e r z Do lny , 
k r a j o b r a z i arch i t ek tura " , b y -
ły w K a z i m i e r z u d w a zamk i . 
Pozosta łośc ią j e d n e g o z nich 
jest w i e ż a (baszta ) wznosząca 
się samotn ie na zboczu panu-
j ą c y m nad okol icą, wzn ies iona 
p r a w d o p o d o b n i e w X I I I w i e -
ku dla s trzeżenia p r z e p r a w y 
w i ś l ane j , zaś d rug i z a m e k w y -
b u d o w a n o przypuszcza ln i e na 
p r z e ł om i e X V i X V I w i eku . 
O 3 k m da l e j np pó łnocny 
wschód , w Bochotn icy , z n a j -
du ją się ru iny t r z ec i e j w a -
r o w n i ś r edn i ow i ec zne j . Z a m e k 
niższy w K a z i m i e r z u i ru iny 
w Bocho tn i cy l egenda łączy z 
k r ó l e m K a z i m i e r z e m W i e l -
k i m i j e go r o m a n t y c z n y m i 
p r z y g o d a m i m i ł o snym i z n a -
łożnicą Esterką . Ź ród ła ś r ed -
n i ow i e c zne przeczą t e m u j e d -
nak. Bochotn ica w X I V w i e -
ku i późn i e j na leża ła do r y c e r -
sk i ego rodu F i r l e j ó w . 

Miasto 
na szlaku wodnym 

Ca ł y r o z w ó j miasteczka , j e -
go świe tność w X V i X V I w . 
z w i ą z a n e są z g e o g r a f i c z n y m 
po łożen iem, w pob l i żu W i s ł y . 
Już w X I I I w i e k u j eden z 
n a j w a ż n i e j s z y c h s z l aków han-
d l o w y c h z P o m o r z a i pańs twa 
k r z y ż a c k i e g o na Ruś ( To ruń — 
W ł o d z i m i e r z W o ł y ń s k i ) c iąg-
nął się w z d ł u ż W i s ł y p r z e z 
Z a k r o c z y m , Czersk, M n i s z e w 
a lbo W a r k ę i po p r z e p r a w i e 
na p r a w y b r z eg w Siec i echo-
w i e , Go ł ęb iu lub K a z i m i e r z u 
odchodz i ł w k i e runku L u b l i -
na. W X I V w i e k u przez L u -
b l in i K a z i m i e r z w i e d z i e sz lak 
h a n d l o w y z Rus i i L i t w y w 
kie runku Śląska i W i e l k o p o l -
ski. P r z e chodząca przez K a z i -
m i e r z droga l u b e l s k o - r a d o m -
ska o d g r y w a ł a n a w e t w a ż n ą 
r o l ę w handlu W r o c ł a w i a ze 
L w o w e m , w ó w c z a s zaczę ła się 
też kar i e ra j a r m a r k ó w lube l -
skich. W X V I w i e k u tędy p r o -
w a d z i droga do Poznan ia , 
którą z W o ł y n i a p r z e w o z i się 
bydło . 

O g r o m n e znaczen ie mia ł też 
sz lak w o d n y — Wis ła . W X I I I 
w i e k u statki p r z e w o z i ł y t ędy 
sól, p o t e m ba l e d ę b o w e i c i -
s o w e z karpack i ch lasów. W 
X V w i e k u sp ławia się Wis łą 
n ie t y l ko d r ewno , a le i smołę, 
popió ł , wosk , miód . Zac zyna 
się też w y w ó z zboża z M a ł o -
polski . Do Gdańska p ł ynę ły 
statki pe łne t ych t o w a r ó w , a 
stamtąd ekspo r t owano j e da -
l e j w świat . 

H a n d e l zbożem, p r o w a d z o n y 
n a j p i e r w przez m a g n a t ó w , 
pó źn i e j zaś przez k u p c ó w — 
mieszczan, s t anow i ł dla m i a -
sta d ź w i g n i ę r o z w o j u gospo-
darczego , ź ród ło bogac twa pa -
t r y c j a tu m ie j sk i ego , a także 
r z em i e ś ln i ków . P o d koniec 
X V I w i e k u K a z i m i e r z z a j m u -
j e p i e r w s z e m i e j s c e w ekspor -
c ie zboża w ś r ó d miast M a ł o -
polski , p r z e w y ż s z a w t y m 
w z g l ę d z i e Sandomie r z , S t ę ż y -
cę i inne po r t y w iś lane . Od 
w y n i k ó w handlu z b o ż e m za l e -
ża ł też dob roby t m i es zkańców 
miasta aż do lat cz terdz ies-
tych X V I I w i eku . Z b o ż e ku -
p o w a n o z oko l i c Lube l s z c zy z -
ny , z z i emi r adomsk i e j , a pó ź -
n ie j także z z i em ruskich. K a -
z im i e r s cy kupcy zbo żow i sta-
n o w i l i si lną g rupę i znani 
by l i z zac i ek łych w a l k o w y -
łączność skupu zboża w n a j -
b l i ższych r e j onach , z konku-
r e n c y j n y m i kupcami aż z 
W a r s z a w y . P r z e k a z y z p i e r w -
sze j ćw i e r c i X V I I w i e k u m ó -
w ią , że w o w y m czasie m ia ł 
K a z i m i e r z oko ło 280 d o m ó w 
i ponad 2 tys iące stałych m i e -
szkańców, konkuru j ą c w za-
kres ie handlu z pob l i sk im 
L u b l i n e m . 

K u p c y kaz im ie rscy pocho-
dz i l i z różnych stron Po lsk i , 
a n a w e t z innych k r a j ó w . S ia -
dy t ego noszą ich nazwiska 
np. brac ia P r z y b y ł o w i e , Jan 
Ś lązak. Na tomias t C e l e j o w i e , 
G r e g o w i e , Joach im Fontana 
czy K r z y s z t o f Ser ta by l i z p o -
chodzenia W ł o c h a m i , Elsoner 
czy A m u l t o n zaś Szko tami czy 
Ang l i kam i . . K u p c ó w zbozo -
w y c h by ł o w K a z i m i e r z u w 
X V I w i e k u oko ło 70, s zybko 
j ednak p r z y b y w a ł o mieszczan 
z b i j a j ą c y c h na handlu pokaź -
ne f o r tuny . 

W r a z z t y m zmien ia się 
ob l i cze miasta. P o w i e l k i m 
poża r ze w 1561 r. bogac i kup -
cy budu ją w r y n k u m u r o w a n e 
kamien i ce w stylu t r a d y c y j -
nie n a z y w a n y m renesanso 
w y m . 

Na j s ta rszą jest kamien ica 
Ce l e j owska , d o m W a w r z y ń -
ca Górsk iego ' p r zy ul. Sena to r -

sk ie j nad s t rumien i em G r o -
darz, w y b u d o w a n y w 1607 r. 

O g r o m n e za in t e r esowan i e 
i z a c h w y t budzą d w i e ka -
mien ice brac i P r z y b y ł ó w : 
M i k o ł a j a i K r z y s z t o f a , s to jące 
obok siebie w rynku . Zdob ią 
j e w i z e r u n k i p a t r o n ó w w ł a ś c i -
c ie l i : św. K r z y s z t o f a i św. 
M i k o ł a j a , a także szereg scen 
b ib l i j nych i mi to l og i c znych . 

P i ę k n o a r ch i t ek tury K a z i -
mierza podnos i ł y też kośc io ły 
ze wspomn ianą f a rą na czele. 
N iszczone po ża ram i i odbudo -
w y w a n e k i l kak ro tn i e kośc io ły 
ka z im i e r z owsk i e noszą cechy 
g o t yku i renesansu, u r z e k a j ą 
j ednak s ta rymi w n ę t r z a m i , 
p i ę k n y m i s zczegó łami poszcze -
gó lnych e l e m e n t ó w a r ch i t ek -
tury, r z e źbami w d r e w n i e (np. 
stal le i a m b o n y w kap l i c y 
Górsk ich ) . 

Piękno architektury 
i krajobrazu 

I n d y w i d u a l n e p i ękno a r ch i -
t ek tury K a z i m i e r z a n a d a w a ł y 
sp i ch r z e -magazyny zbo żowe . 
B y ł o ich w okres ie r o z k w i t u 
miasta bardzo w i e l e , w t y m 
n i ek tó re m u r o w a n e p r z e t r w a -
ły do dziś. S t o j ą , f r o n t e m 
z w r ó c o n e do W i s ł y s tanowiąc 
m o n u m e n t a l n y dokumen t 
świe tnośc i K a z i m i e r z a , a za -
r a z em znakom i t y p r z y k ł a d 
b u d o w l i u ży t ec zne j , a j ednak 
doskona ł e j i p i ę k n e j w f o r -
mie . 

N i e znan i b l i ż e j są t w ó r c y 
miasta i j e g o u r o k l i w e j a r ch i -
t ek tury . W i a d o m o ty lko , że w 
j e d n e j z k o l e j n y c h p r z e b u -
d ó w kościoła p a r a f i a l n e g o u-
czestniczy ł Jakub Bal in , l u -
be lsk i cechmistrz . M i e s zka ł 
też w K a z i m i e r z u w X V I I 
w i e k u P i o t r L i k i e l noszący 
ty tu ł k r ó l e w s k i e g o a r ch i t ek -
ta, istniał cech murarsk i . P i ę k -
no miasta by ło d z i e ł em p o -
społu boga t y ch k u p c ó w p o d -
r ó żu j ą cych po św i e c i e i p r z y -
w o ż ą c y c h s tamtąd zag ran i c zne 
w z o r y i gusta, w y t r a w n y c h 
a r c h i t e k t ó w i budown i c z y ch 
oraz prostych, l ecz u ta l en to -
w a n y c h r z em i e ś ln i ków , w y -
c z a r o w u j ą c y c h wspan ia ł e z d o -
bienia, p ł askor ze źby i sz tuka-
ter ie . 

W i e l u wspó ł c zesnych a rch i -
t e k t ó w p o d z i w i a k o m p o z y c j ę 
urban is tyczną mias teczka , 
p r z e m y ś l n y układ k o m u n i k a -
c y j n y , w z a j e m n e p r o p o r c j e 
po łożen ia f a r y , z a m k u i z a -
b u d o w y r ynku . C z y by ł o to 
e f e k t e m p r z e m y ś l a n e j k o n -
cepc j i , c z y też d z i e ł em p r z y -
padku? Op in i e co do tego są 
sprzeczne. 

W późn i e j s z y ch w i e k a c h 
mias to chy l i się ku upadko -
w i . W o j n y i g rab i e że , z a ra -
za wres z c i e w y n i s z c z a j ą l ud -
ność. S k u r c z y ł y się też m o -
ż l iwośc i hand lu zbożem. K a -
z im ie r z przes ta ł być „ m a ł y m 
G d a ń s k i e m " , a w spich lerzach 
pomieszczono m a n u f a k t u r y 
garbarsk ie . 

Św ie tnośc i okresu s w o j e g o 
Z ł o t e go W i e k u K a z i m i e r z nie 
odzyska ł już n i gdy , j e d n a k ż e 
zyska ł inną szansę r o z w o j u . 
Już pod kon iec ub i e g ł e go w i e -

ku zaczę to o d w i e d z a ć to m a -
łe, nadwiś lańsk i e mias teczko 
dla j e g o z a b y t k ó w , p i ękna a r -
ch i t ek tury i k ra j ob ra zu . W ą -
w o z y o t a c za j ą c e K a z i m i e r z 
b y ł y w y m a r z o n y m m i e j s c e m 
do spacerów, a pob l i ska W i s -
ła czyn i ła tę m i e j s c owość j e -
szcze ba rdz i e j a t r akcy jną . K a -
z im i e r z z y s k u j e m e c e n a s ó w 
dla o d n o w y i r es taurac j i s w o -
ich z a b y t k ó w , urzeka s w o i m 
p i ę k n e m w i e l u s ł awnych lu-
dzi. M i e s z k a ł a tu p r z ed w o j -
ną i nadal spędza dużą część 
roku pisarka M a r i a K u n c e w i -
c zowa , s w ó j d o m z b u d o w a ł w 
K a z i m i e r z u ma la r z Tadeusz 
P rus zkowsk i , A n t o n i M i c h a -
lak i w i e l u innych. W 1925 
roku p o w s t a j e T o w a r z y s t w o 
M i ł o ś n i k ó w K a z i m i e r z a , is t -
n i e j ące do dziś i w t y m r o -
ku obchodzące s w o j e 50- le -
cie. G r u p u j e ono ludz i chcą-
cych zachować zaby tk i d a w -
ne j św ie tnośc i miasteczka , 
p r z y w r ó c i ć i m blask i p iękno . 

P o I I w o j n i e ś w i a t o w e j 
w i e l e z rob iono dla o d b u d o w y 
i r e s taurac j i kaz im ie rsk i ch 
z a b y t k ó w . U t w o r z o n o tu P a ń -
s t w o w ą P r a c o w n i ę K o n s e r w a -
torską p o d k i e r o w n i c t w e m 
nie ż y j ą c e g o już arch. K a r o l a 
S ic ińskiego . P r z e p r o w a d z o n o 
w t e d y k o n s e r w a c j ę k a m i e n i -
cy C e l e j o w s k i e j o raz k a m i e -
nic P r z y b y ł o w s k i c h . Jedną ze 
zn iszczonych p i e r z e i r y n k o -
w y c h w y p e ł n i ł D o m A r c h i t e k -
ta, z b u d o w a n y w g p r o j e k t u 
K a r o l a S ic ińsk iego , na w z ó r 
i s tn i e j ące j tu d a w n i e j z a b u -
d o w y . O d b u d o w a n o też c z t e ry 
sp ichlerze . 

Obecn i e K a z i m i e r z jest a -
t r a k c y j n y m m i e j s c e m w y p o -
czynku oraz ce l em l i c znych 
tu rys t yc znych w y c i e c z e k . P l a n 
pr zes t r zennego zagospoda ro -
wan ia sporządzony w lube l -
sk i e j P r a c o w n i K o n s e r w a c j i 
Z a b y t k ó w pod k i e r o w n i c t w e m 
inż. arch. J a d w i g i J a m i o ł k o w -
sk ie j , n ie p r z e w i d u j e j ednak 
l okowan ia w K a z i m i e r z u du -
żych o ś r o d k ó w w y p o c z y n k o -
w y c h c zy b u d o w y c a ł y c h 
dz ie ln ic m ieszka lnych . Z a k ł a -
da się natomias t pe łną och -
ronę un ika lnego zespo łu a r -
ch i t ek ton icznego i z a chowan i e 
w n i e z m i e n i o n y m stanie u -
k ładu urban is t ycznego m i a -
steczka p r z y zaspoko j en iu 
wspó łczesnych po t r z eb m i e -
s zkańców i gości . 

N o w e d o m y mies zka lne z o -
staną w k o m p o n o w a n e w ist-
n ie jącą z abudowę , l e p i e j w y -
eksponu j e się w y b r z e ż a W i -
sły z p r z edmieśc i em G d a ń -
sk im i K r a k o w s k i m . P l a n o -
w a n a jest odbudowa zn iszczo-
nych kamien i c zek , o d t w o r z e -
nie ich w y g l ą d u w e d ł u g d a w -
nych ryc in . W y e l i m i n u j e się 
z mias teczka ruch k o ł o w y , a 
hote le i r es taurac j e w r a z z 
p a r k i n g a m i i p l a żam i nad W i -
słą u l o k o w a n e zostaną za 
mias tem. 

N i e g roz i w i ę c nic p i ęknu, 
s t w o r z o n e m u cz te ry w i e k i t e -
mu. Wspó łcześn i nie t y l ko 
doceni l i wa r t o ś ć h is toryczną 
s tare j a rch i t ek tury , l ecz t a k -
że k o n s e k w e n t n i e d z i a ł a j ą ce -
l e m zachowan ia j e j i p r z y -
wracan ia zn iszczonych e l e -
m e n t ó w z a b u d o w y . 

A N N A MAŃKOWSKA 



Tak wygląda dzisiaj, w dziesięć lat od ukończenia -odbudowy Teatr Wielki w Warszawie. Jego fasadę zaprojektował Antonio Corazzi 

Teatr 
naprawdę 

Wielki 
Jedna z największych scen operowych 

na świecie, 
Teatr Wielki w Warszawie, 

obchodził w listopadzie bieżącego roku 
swe potrójne święto. 

Wówczas właśnie minęło 150 lat 
od rozpoczęcia jego budowy 

przez Antonio Corazzicgo, 
trzydzieści lat od reaktywowania 

po wojennej pożodze 
Opery Warszawskiej i dziesięć lat 
od jej powrotu do odbudowanego, 

unowocześnionego gmachu Teatru Wielkiego. 

T w ó r c ą o d r o d z o n e g o g m a -
chu b y ł n i e ż y j ą c y j u ż dz iś 
w y b i t n y po l sk i a r c h i t e k t p r o f . 
B o h d a n P n i e w s k i . O ska l i t e j 
b u d o w y ś w i a d c z y f a k t , ż e 
b y ł a to n a j w i ę k s z a i n w e s t y c j a 
ku l tu ra lna w P o l s c e L u d o -
w e j . W s tosunku d o t e a t r u 
z r e a l i z o w a n e g o p r z e z C o r a z -
z i e g o k u b a t u r a g m a c h u , p r z e z 
w ł ą c z e n i e b u d y n k ó w sąs i ed -
n ich , w z r o s ł a t r z y k r o t n i e , d o 
pó ł m i l i ona m e t r ó w s z e ś c i en -
nych . T e a t r z a j m u j e obs za r 
d w ó c h h e k t a r ó w , w z n o s i s i ę 
na b l i sko 50 m w y s o k o ś c i , a 
j e g o n a j n i ż s z e k o n d y g n a c j e 
z n a j d u j ą s ię na g ł ę b o k o ś c i 
S m . 

W r e a l i z a c j i p r o j e k t u p o z o -
s t a w i o n e z o s t a ł y d a w n e z a -
b y t k o w e f a s a d y , a l e j u ż w n ę -
trza r o z w i ą z a n o w n o w y , d o -
skona l s zy sposób. G m a c h d z i e -
l i s ię na c z t e r y częśc i : r e c e p -
c y j n ą , s k ł a d a j ą c ą s ię z r e c e p -
c j i , w i d o w n i , sal i p r ó b o r k i e -
s t ry , sal i k a m e r a l n e j im . E m i -
la M ł y n a r s k i e g o , sal i p r ó b 
chó ru i m a l a r n i d e k o r a c j i , 
a r t y s t y c z n o - a d m i n i s t r a c y j -
n e j , w k t ó r e j o b o k g a r d e r o -
b y a r t y s t ó w i sal i p r ó b b a -
l e tu z n a l a z ł y p o m i e s z c z e n i e 
kasy , p r a c o w n i e t e c h n i c z n e 
i b iura , a t ak ż e , w p o d z i e -
m iach , c en t ra l a k l i m a t y z a c y j -
na : b l o k s c en i c zny o ra z z l o -

k a l i z o w a n y w p r a w y m s k r z y -
d l e z e spó ł T e a t r u N a r o d o w e -
go . 

W i d o w n i a T e a t r u W i e l k i e -
g o na p a r t e r z e , w a m f i t e a t r z e 
i na t r z e c h b a l k o n a c h ł ą c zn i e 
pos i ada 1905 m i e j s c , m n i e j 
n iż i n n e w i e l k i e w i d o w n i e 
o p e r o w e . T a k a i l ość p o d y k -
t o w a n a j es t w z g l ę d a m i d o -
s k o n a ł e j w i d z i a l n o ś c i i s ł y -
sza lnośc i — pod t y m w z g l ę -
d e m T e a t r W i e l k i n i e m a so -
b ie r ó w n y c h . A r c h i t e k t u r a 
w n ę t r z a j es t n i e z w y k l e e l e -
g a n c k a m i m o o s z c z ę d n e g o 
w y s t r o j u — ca łość u t r z y m a -
na j es t w t o n a c j i p e r ł o w e j , 
a ob i c i a b a r d z o w y g o d n y c h 
f o t e l i w k o l o r z e j a s n o a m a r a n -
t o w y m , p l a f o n s k ł a d a j ą c y się 
z t r z e ch częśc i z a d z i w i a e f e k -
t o w n ą f a k t u r ą . O b r a z u d o -
p e ł n i a j ą d w i e k u r t y n y : w i -
ś n i o w a i s r ebrna . 

Scena i m p o n u j e s w y m i r o z -
m i a r a m i — nic d z i w n e g o , j es t 
n a j w i ę k s z a na ś w i e c i " . S z e -
r o k a na 36,5 m, g ł ę b o k a na 
33 m i w y s o k a na 34 m, ma 
p o n a d 1100 m 2 p o w i e r z c h n i . 
T e r o z m i a r y u m o ż l i w i a j ą i n -
s c e n i z a c j e w s z y s t k i c h o o e r 
i b a l e t ó w z n i e p o r ô w n R n v m 
r o z m a c h e m . C e l o w i t e m u s łu-
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Le Grand Théâtre de l'Opé-
ra et du Ballet de Varsovie a 
fêté dernièrement un triple 
anniversaire: le 150e anniver-
saire de sa construction par 
Corazzi, le 30e anniversaire de 
la reprise de l'Opéra de Var-
sovie et le 10e de son ouver-
ture dans une forme nouvelle. 

Cette forme nouvelle, il la 
doit à l'architecte" Bohdan 
Pniewski qui tout en respec-
tant la façade de Corazzi, fit 
tripler le volume du théâtre. 
L'intérieur du théâtre a subi 
de profondes modifications, il 
a été adapté aux exigences 
modernes et se décompose en 
plusieurs parties: le hall, la 
salle des spectacles, la salle 
pour les répétitions de l'or-
chestre, une petite salle de 
théâtre, une salle pour les 
répétitions du choeur, des 
ateliers de décorations, les bu-
reaux administratifs, les loges, 
une salle pour les répétitions 
du ballet etc... 

La grande salle de spectacle 
peut accueillir 1905 personnes 
ce qui est moins que d'autres 
opéras, mais cela fut dicté pour 
assurer à tous une bonne vi-
sibilité et une excellente 
acoustique. Ceux qui connais-
sent le Grand Théâtre ont pu 
en admirer l'élégance des cou-
leurs et des formes. La scène 
en elle-même est la plus gran-
de du monde avec 36,5 m de 
largeur, 33 m de profondeur et 
34 m de hauteur, elle présen-
te plus de 1100 m2 de surface. 
Les installations techniques 
sont des plus modernes au 
point qu'au cours d'un même 
spectacle on peut changer 
automatiquement trois fois les 
décors sans avoir à les monter 
sur scène, il y a aussi 9 ri-
deaux (trois d'étoffe et 6 
d'acier). A cela s'ajoute encore 
tout un vaste système d'éclai-
rage qui permet d'obtenir tous 
les effets de lumière voulus et 
aussi d'autres effets comme 
nuages, fumée, pluie ou feu. 
Quant à l'appareillage acousti-
que il est tout aussi perfec-
tionné. Un tel opéra permet 
des programmes de classe, la 
qualité de l'orchestre et des 
artistes s'y emploie avec le 
succès que l'on sait. 
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żą r ó w n i e ż supernowoczesne 
urządzen ia techniczne sce-
ny — wyposa żona jest ona w 
6 zapadn i hydrau l i c znych o 
d w ó c h poz iomach, z k tó rych 
każda ma udźw i g 40 ton! 
Scena ob r o t owa o napędz i e 
e l e k t r y c z n y m ma średnicę 
21,5 m. Dz i ęk i t y m i i n n y m 
jeszcze u r ządzen iom m e c h a -
n i c znym można użyć w czasie 
spektak lu trzech komp l e tnych 
z e s t a w ó w deko rac j i i w p r o -
w a d z a ć j e na scenę bez m o n -
tażu. S a m y c h ku r t yn jest 9. 

Dla e f e k t u k o ń c o w e g o p r z e d -
s tawien ia w a ż n e jest o ś w i e -
t l en ie i nag łośn ien ie sceny. 
Ins ta lac ja o św i e t l en i owa ma 
360 o b w o d ó w k i e r o w a n y c h z 
kab iny s te rowan ia . S tamtąd 
też k i e r u j e się pracą f i l t r ó w 
b a r w n y c h i aparaturą s łużą-
cą do p r o g r a m o w a n i a e f e k t ó w 
św i e t lnych takich, j ak z łu -
dzen ie ruchu chmur, p a d a j ą -
cego deszczu, k ł ę b ó w dymu 
czy ognia . R ó w n i e bogate 
e f e k t y można uzyskać dz i ęk i 
apara turze e l ek t roakus tycz -
nej . Obok t r a d y c y j n y c h już 
g r z m o t ó w p iorunu i s zumów 
w ichru , g łośn ik i umieszczone 

dookoła w i d o w n i p o z w a l a j ą 
na w y k o r z y s t a n i e e f e k t u w ę -
d ru j ą cego d ź w i ę k u i na na-
g łaśn ian ie s t r e f o w e z opóź -
n i en iem w czasie. 

Umies zc zone w obręb i e sce-
ny t r zy sys t emy t e l e w i z j i 
w e w n ę t r z n e j p o z w a l a j ą m. in. 
na pokazan i e p racy d y r y g e n -
ta uk r y t e go w kana l e o rk i e -
s t r o w y m , a t akże u m o ż l i w i a -
ją ś ledzenie p r zeds taw ien ia 
w i d z o m spóźn ionym, dz i ęk i 
mon i t o r om za ins t a l owanym 
w f o y e r . 

T e a t r W i e l k i jest p r a w d o -
podobn ie j e d y n y m , a na p e w -
no j e d n y m z n i ew i e lu t ea -

t r ó w na św i ec i e w pe łn i sa-
mowys ta r c za lnych . Wszys tk i e 
sale prób, ws z e l k i e p racown i e 
techniczne, p o c z y n a j ą c od 
ma la rn i d eko rac j i na p r a c o w -
ni sztucznych k w i a t ó w koń -
cząc, z n a j d u j ą się pod j ed -
n y m dachem. Jest nawe t 
własna drukarn ia , co p o z w a -
la na ak tua l i z owan i e p r o g r a -
m ó w z dnia na dzień. I lość 
za t rudn ionych p r a c o w n i k ó w 
sięga 1500 osób. M o c z u ż y w a -
ne j energ i i e l e k t r y c zne j jest 
r ówna i lości z u ż y w a n e j przez 
40-tys ięczne miasto P r u s z k ó w ! 

T e n wspan ia ł y mechan i zm 
został oddany w ręce n ie -



Pod jednym dachem znalazła się nie tylko scena wraz z widownią (zdj. 2), lecz i pracownie (zdj. 3), a nawet muzeum (zdj. 1 i 4) 

m n i e j wspan ia ł e go zespołu 
a r t ys tów . Na zw i ska takich so-
pran is tek jak : K r y s t y n y J a m -
roz, A g n i e s z k i K o s s a k o w -
sk ie j , mezzosopran is tk i K r y -
s tyny S z o s t a k - R a d k o w e j zna -
ne są na ca ł ym świec ie . P r z e z 
scenę T e a t r u W i e l k i e g o p r z e -
w inę l i się ws zyscy n a j w y b i t -
n ie js i po lscy śp i ewacy z W i e -
s ł awem O c h m a n e m , B o g d a -
nem Pap rock im , A n d r z e j e m 
H io l sk im i B e r n a r d e m Ł a d y -
szem na czele. T u tańczy l i 
n a j w y b i t n i e j s i po lscy tance -
rze. 

T e a t r W i e l k i odeg ra ł i na -
dal będz ie o d g r y w a ć w i odącą 

ro lę w dz iedz in ie k r z ew i en i a 
w Po lsce ku l tury muzyc zne j , 
a szczegó ln ie już w upo -
wszechn ian iu p o m n i k o w y c h 
dz ie ł po lsk ich k o m p o z y t o r ó w , 
z a r ówno k l a s y k ó w , jak i t w o -
rzących wspó łcześn ie . P r z e d 
dz ies ięc iu la ty , na o twarc i e 
z ap r e z en t owano „S t raszny 
D w ó r " , p o t e m „ H a l k ę " M o -
niuszki . W i e l k i m i w y d a r z e n i a -
m i b y ł y p r zeds taw ien ia „ J u -
t r a " Ba i rda i n a j w y b i t n i e j -
s ze j b o d a j po l sk i e j ope ry 
s two r zone j wspó łcześn ie , s łyn-
nych „ D i a b ł ó w z L o u d u n " 
K r z y s z t o f a Pende r eck i e go . J e -
dnocześnie nie zabrak ło w 

Tea t r z e W i e l k i m żadnego z 
arcydz ie ł r eper tuaru św i a t o -
w e g o od „ A i d y " poc zyna j ą c , 
a na „ B o r y s i e G o d u n o w i e " 
kończąc. N a j e g o scenie w y -
stąpi ły dz ies iątk i n a j w y b i t -
n i e j s zych so l i s tów zag ran i c z -
nych, a par t i e G iann i M a f e o 
w „ T r u b a d u r z e " , N i k o ł a j a 
G i au rowa w „ D o n Car l o s i e " 
czy El isabeth Soders t rom w 
„Eugeniuszu O n i e g i n i e " sta-
now i ł y w y d a r z e n i a , j ak i e 
w a r s z a w s c y m e l o m a n i p a m i ę -
tać będą la tami . 

Jest jeszcze j eden św i a t o -
w y rekord , k t ó r y b i j e T e a t r 
W i e l k i — rekord f r e k w e n c j i . 

W c iągu dzies ięc iu lat na 
wszys tk i ch p r zeds taw ien iach 
wyn ios ł a ona ponad 97°/o. 
Obok w y s o k i e g o po z i omu a r -
t y s t yc znego n i ema ł y w p ł y w 
na ten f a k t m ia ło to, że ceny 
b i l e t ó w na pr zeds taw ien ia o -
p e r o w e w Po l sce są w y j ą t k o -
w o niskie, a pańs two ponosi 
duże w y d a t k i na u t r z yman i e 
Tea t ru . B i l e t y są też r o zp ro -
w a d z a n e przez zak łady pracy , 
co s twarza każdemu, kto ma 
ochotę, moż l iwość w y b r a n i a 
się do T e a t r u W i e l k i e go , ( j ś ) 

Zdjęcia: RYSZARD KUBIAK 



FMOSTO Z POSSKI 

SZKOŁA 
GIGANT 

DLA F SEVI 

W B i e l s k u - B i a ł e j p o w s t a j e z e -
spół szkół z a w o d o w y c h , k t ó r e 
kształc ić będą k a d r y k w a l i -
f i k o w a n y c h r o b o t n i k ó w i t ech-
n i k ó w dla F a b r y k i S a m o c h o -
d ó w M a ł o l i t r a ż o w y c h . 
Zespó ł szkó ł pows tan i e na ob -
szarze 16 ha, a w j e g o sk ład 
w e j d ą cpró-cz nowocześn i e w y -
posażonych o b i e k t ó w do nau -
czania i w a r s z t a t ó w szko lnych, 
d w a in te rna ty na 1000 mie j sc , 
zap lecze gospodarcze w r a z ze 
s to ł ówką , a także cen t rum r e -
k r e a c y j n o - s p o r t o w e , na k t ó r e 
z łoży się zespół bo isk spor to -
w y c h , sala g imnas tyczna i 
k r y t y basen. 
Zespó ł szkół kształc ić będz i e 
oko ło 5 tys. u c zn i ów z B i e l -
ska -B ia ł e j . i na jb l i ż s z e j o k o -
l icy , a w j e go o rgan i zac j i d o -
pomogą n a u k o w c y z U n i w e r -
sytetu Ś ląsk i ego w K a t o w i -
cach. 

MUZEUM 
FOT O-

GRAFICZWE 
P r z y K r a k o w s k i m T o w a r z y -
s tw i e F o t o g r a f i c z n y m p o w s t a -
nie muzeum, k tó re o t w a r t e 
zostanie j eszcze w b i e ż ą c y m 
roku. Jest ono już w pos iada-
niu pokaźnych zb i o rów , z 
k t ó r y c h w i e l e m a war tość u -
nikalną, m.ln. z g r omadz i ł o już 
ono najstarsze , r ęczn ie w y k o -
n y w a n e urządzen ia i apara tu-
rę f o t o g ra f i c zną z l ampą 
c i emn i ową na... n a f t ę w ł ą c z -
nie. Pos iada także zd j ę c i a — 
por t r e t y w ł a d c ó w Europy 
X I X w i e k u , w i e l e pam ią t ek 
po po lsk ich f o t o g r a f a c h i •—-
oc zyw i ś c i e — całą masę uni-^ 
ka lnych zd j ęć . Są wś r ód nich" 
p i e r w s z e f o t o g r a f i e po l sk i ego 
l o tn i c twa , p i e r w s z e l o tn icze 
zd j ę c i a K r a k o w a oraz n i gdz i e 
dotąd n i e pub l i kowana , b o g a -
ta k o l e k c j a zd j ę ć K r a k o w a z 
lat 1890—1914. 
W i e l e z tych zd j ęć ma nie 
t y l k o war t o ść muzea lną , lecz 
t akże n a u k o w o - d y d a k t y c z n ą . 
Zd j ę c i a te pochodzą w w i ę k -

szości ze... s t r ychów, skąd ich 
w łaśc i c i e l e (często n i e św iado -
m i ich wa r t o ś c i ) raz w roku 
w y c i ą g a j ą , odkur za j ą i w y -
s t aw i a j ą j e na sprzedaż pod-
czas o r g a n i z o w a n y c h przez 
K T F „ g i e ł dach staroci f o t o -
g r a f i c z n y c h " . Sensac ją ostat-
n i e j by ła w y s t a w a prezentu-
jąca un ika lny zbiór inż. T a -
deusza K a l i n o w s k i e g o , p r e z en -
tu jąca 60 e g z e m p l a r z y apara -
t ó w f o t o g r a f i c z n y c h , z k tó -
r y ch p i e r w s z e pochodzą z lat 
s i edemdz ies ią tych ub ieg ł ego 
stulecia. P r z eds i ęb i o r c ze K T F 
z a p e w n i ł o już sob ie kupno te j 
ko l ekc j i , k t ó r e j zazdrośc ić b ę -
dą t o w a r z y s t w u n a j b a r d z i e j 
znane na św i ec i e muzea f o t o -
g ra f i i . 

GÓRNICY 

BUDUJĄ 
DOMKI JEDNO-

RODZINNI 

W bl i sko 60 kopa ln iach w ę g l a 
i zak ładach gó rn i c zych dz ia -
ł a j ą już społeczne komi t e t y 
b u d o w y d o m k ó w j edno rod z in -
nych. W u b i e g ł y m r o k u np. 
gó rn i cy w y b u d o w a l i domk i 
j edno rodz inne o łączne j i lości 
ponad 7 tys. i zb mieszka lnych , 
o t r z y m u j ą c na ten ce l po życ z -
ki z z a k ł a d o w e g o funduszu 
m i e s z k a n i o w e g o w wysokośc i 
ponad 100 m i n zł. 

ODMŁADZAM II 
USZCZY 

N a zrębach i ha l i znach d a w -
ne j Puszc zy K o z i e n i c k i e j 
p o w s t a j ą n o w e obszary leśne, 
k t ó r e p r z y w r ó c ą t e j w i e k o w e j 
puszczy d a w n y charakter . O 
drzewos tan w puszczy dba j ą 
n ie t y l k o leśnicy, a l e także 
p r a c o w n i c y e l ek t r own i „ K o -
z i en ice " . N a j b a r d z i e j puszcza 
uc ierp ia ła w t rakc i e I I w o j n y 
ś w i a t o w e j i obecn ie j e j obszar 
o b e j m u j e ok. 28 tys. ha. W o -
statnlch latach w p r o w a d z o n o 
rac jona lną gospodarkę zasoba-
mi d r z e w n y m i puszczy i j e j 
obszar sys t ematyczn i e z w i ę k -
sza się. 

ODKRYTO 
STARE 

P I W N I C E 

W trakc i e p r owadzen i a robó t 
z i emnych na S t a r y m M i e śc i e 
w Częs tochowie , gdz i e ma 
stanąć dom t o w a r o w y , o d k r y -
to stare p i w n i c e o sk l ep i e -
niach ł u k o w y c h z okresu śred-
n iowiecza . 
Badania a rcheo log i c zne p r z e -
p r o w a d z o n e przez m u z e u m w 
Częs tochow ie w y k a z a ł y , że 
f r a g m e n t y z a b u d o w y miasta 
pochodzą z pr z e ł omu X I V — 
X V w i eku . P o n a d t o zna l e z i o -
no w i e l e naczyń szk lanych, 
c e ram ikę i k a f l e r enesansowe 
i b a r o k o w e z o r n a m e n t e m r o -
ś l innym i p i e c zęc i ami w y -
twórn i . 

OROZS; 
OD 

SZLACHETNYCH 
KAMIENI 

M ó w i m y czasem o lekach, że 
są na w a g ę z łota. N i e z a w s z e 
jest to t y lko przenośnia . Choć 
t rudno m i e r z y ć z ł o t ó w k a m i 
war tość ludzk i ego z d r o w i a — 
trzeba w iedz i eć , że koszt w i e -
lu p r e p a r a t ó w l eczn i c zych 
w i e l ok ro tn i e p r z e w y ż s z a cenę 
k ruszców i sz lachetnych k a -
mieni . W Pab ian i ck i ch Z a k ł a -
dach F a r m a c e u t y c z n y c h „ P o l -
f a " np. s e r y j n i e p r o d u k u j e się 
specy f ik i , k t ó r y ch 1 g r a m k o -
sz tu je ponad pó ł tora tys iąca 
z łotych. Ostatn io zaś p r z y g o -
t o w u j e się w tych zak ładach 
prepara t de rmato l og i c zny , 
k t ó r ego cena s ięgnie aż s i ed-
miu m i l i o n ó w z ło tych za k i l o -
g ram. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Kiedy nadchodzi wigilijny wie-
czór wszysci) staramy się być 

w rodzinnym gronie, razem 
zasiąść do tradycyjnej wiecze-
rzy i, jak nakazuje zwyczaj, 
wspólnie śpiewać kolędy. Nie 
wszyscy, oczywiście, mogą być 
tego dnia wśród rodzin. Mary-
narze spędzają święta na mo-
rzu, żołnierze na służbie, dy-
żurni pracownicy komunikacji, 
elektrowni, służby zdrowia 
itp. na swoich zawodowych 
posterunkach. Tak być musi, 
tego wymaga życie. Ale jest 
kategoria ludzi, którym świę-
ta wypada spędzać w osamot-
nieniu, mimo że nie mają żad-
nych służbowych zajęć. Mam 
na myśli sporą część ludzi sa-
motnych, którzy weszli w tzw. 
trzeci wiek. 
Jest to grupa dość już liczna. 
Co ósmy obywatel Kraju ma 
powyżej 60 lat, coraz więcej 
— wskutek postępów medy-
cyny, opieki socjalnej i rosną-
cej stopy życiowej — jest osób 
w wieku 70, 80 i więcej lat. 
Mimo że wielu z nich cieszy 
się dobrą sprawnością fizycz-
ną, część wymaga pomocy 
w załatwianiu codziennych 
spraw. W Kraju, podobnie jak 
w Zachodniej Europie, obser-
wuje się powolne zanikanie 
rodziny wielopokoleniowej, 
wskutek czego ludzie starsi 
często stają się samotni. Obli-
cza się, że co szósty starszy 
człowiek mieszka sam, że co 
dwudziesty nie ma żadnej ro-
dziny. Ludziom tym trzeba 
pomagać. 
Niegdyś, przed dziesiątkami 
lat, zajmowały się tym różne 
towarzystwa filantropijne, or-
ganizacje dobroczynności itp. 
Obecnie funkcję opiekuńczą 
nad seniorami przejęło w Pol-
sce głównie państwo, częścio-
wo organizacje społeczne, jak 
np. Polski Komitet Pomocy 
Społecznej czy Polski Czerwo-
ny Krzyż. W Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
został już nawet opracowany 
program pomocy osobom w 
wieku emerytalnym. Jego ce-
lem jest, by starość była po-
godna. Piszę zaś o tej sprawie 
nie tylko przy okazji świąt, 
ale dlatego, że właśnie w 
grudniu odbywają się w Kra-
ju dni i tygodnie seniora, któ-
re służą utrwalaniu świado-
mości, że problemy ludzi w 
starszym wieku są równie 
ważne, jak tych, którzy sq W 
pełni żywotnych sił. JERZY 



PLUS 

ANCIEN 
METS 
NOËL 

Pa rm i les tre ize plats servis 
le jour de Noë l en Po l ogne — 
on se met à table après l ' ap-
parit ion de l 'é to i le du berger 
aussi r éve i l l onne- t -on ma ig re 
— l e mets le plus ancien sorti 
de la nuit des temps est la 
„kut ia " . C'est du b lé mé langé 
avec du pavot et du miel . L e 
b lé veut dire la satiété, le 
pavot assurer un sommei l 
t ranqui l le et le mie l c'est la 
douceur. 
Si la „ku t i a " est surtout ré -
pandue dans les régions or ien-
tales de la Po l ogne et dans l e 
sud-est, ses dér ivés sont le pa -
vo t au miel , aux raisins secs, 
noisettes et dattes et toutes 
les pâtisseries dans lesquel les 
la composit ion est ce l le de la 
„kut ia " : la f a r ine de f roment , 
le pavot et l e mie l . 
Nous vous recommandons de 
respecter ce mets sous une 
f o r m e ou sous une autre, qui 
ne r ê v e de manger à sa fa im, 
de connaître un repos sans 
heurt et de goûter les dou-
ceurs de la v i e? 

CE QUE LA 
TRADITION 

iXIGI 

L ' a rb r e de N o ë l est la déco-
rat ion de ce jour de fête . 
A v e c ses boules, bougies et 
guirlandes il donne le c l imat 
de Noë l . I l faut vo i r son or i -
g ine dans l 'arbre de v i e qui 
interv ient dans les coutumes 
et dans l 'art à travers les 
siècles. 
Aut re fo i s on se contentait en 
Po l ogne d'une branche de sa-
pin ou de p in décorée de co-
quil les d 'oeufs gobés (symbo-
le de la v i e ) de f igur ines de 
pain d 'épice (vest iges des o f -
f randes en gens ou an imaux ) 
et de pommes (symbole de la 
santé). 
A u X I X e siècle, la bourgeo i -

sie adopta le sapin qui venai t 
d 'A l l emagne . Peu à peu le sa-
pin passa des salons aux chau-
mières et f in i t par remplacer 
la modeste branche de sapin. 
On a tendance à la re t rouver 
aujourd 'hui dans les maisons 
sans enfants. L 'usage est à re -
prendre car i l respecte les 
arbres des fo rê ts ! 

LES CHANTS 
NOËL 

I l n 'y a pas de jour de Noë l 
sans les chants magn i f i ques 
qui f on t part ie du f o lk l o re 
(on peut se procurer les dis-
ques de ces chants dans une 
exce l lente interprétat ion, à la 
„Bout ique polonaise" ) . 
Pendant les fê tes on entend 
env i ron une v ing ta ine de ces 
chants, r e f l e t f i dè l e de la t ra-
dition. N 'oubl ions pas le ca-
ractère f ami l i a l de Noë l , f o r -
tement respecté en Po logne . 
Mais les amateurs de ces 
chants en connaissent une 
bonne so ixantaine et il paraît 
que ce n'est qu'une part ie 
in f ime de ce qui ex iste v ra i -
ment. En e f f e t , l e dernier re -
cueil de ces chants qui se 
voula i t complet , a été pu-
b l ié à la f in du siècle dernier . 
I l comptait plus de s ix cents 
posit ions! C 'étai t une moisson 
des tradit ions séculaires de 
toutes les couches de la po-
pulation. 

:N 
COURANT 

Sur la table il y a toujours un 
couvert devant lequel person-
ne ne s'asseoit. Il est réservé 
pour le voyageur ou le vaga-
bond Qui peut venir frapper 
à la porte et sera accueilli 
comme un frère. 
• 

Il est recommandé de ne pas 
se lever quand on se trouve 
autour de la table de Noël. 
Voir son ombre sur le mur est 
signe de mort au cours de 
l'année. Le nombre des con-

vives doit être pair et en 
aucun cas, trois bougies ne 
peuvent être allumées. Tout ce 
qui arrive ce soir-là est pré -
sage. 

Le foin est répandu sous la 
nappe est souvenir de l'étable. 
Après le repas, il est donné 
aux animaux domestiques. 
Avant, chacun en tire un brin 
de dessous la nappe et suivant 
la longueur du brin, la vie 
sera brève ou longue. 
• 

A minuit, les animaux ont 
voix humaine et ils répondent 
aux questions. On conte qu'un 
certain fermier voulut le vé -
rifier et il entendit dire par 
un boeuf à un autre boeuf: 
„Nous allons enterrer notre 
maître cette année, c'est dom-
mage, c'était un brave hom-
me". Et le pauvre fermier 
mourut d'émotion. 

Après la Vigile le fermier se 
rend dans son verger précédé 
de son fils qui se cache der-
rière la haie. De sa hache le 
fermier touche chaque arbre 
et demande „Seras-tu fécond? 
— Oui!" répond le fils. Le 
fermier s'approche des ruches 
ensuite mais sans hache, pour 
ne pas vexer les abeilles. 

Après la Vigile également, les 
jeunes-filles prennent un cuil-
ler en bois et vont se placer 
près de la clôture. Elles écou-
tent de quel côté un chien va 
aboyer. C'est de ce côté que 
viendront les marieurs. 

Les oiseaux ne peuvent être 
oubliés à la Noël- A la cam-
pagne on accroche une gerbe 
de céréales à l'extérieur pour 
que eux aussi soit de la fête, 
à la ville on répand du grain 
ou des miettes de pain. 
• 

Tenant une crèche, le enfants 
vont de porte en porte. Dès 
que la porte s'ouvre, ils en-
tonnent un chant de Noël de 
leurs voies fluettes et en 
faussant un peu parfois, ce 
que personne n'oserait remar-
quer! En contrepartie ils re-
çoivent des bonbons, du cho-
colat ou des pâtisseries. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Quand arrivent les fêtes de 
Noël, la neige devrait tomber. 
Suffisamment pour s'étendre 
douilletement sur la terre et 
jeter son sortilège. Blanche et 
silencieuse est la neige. Quand 
les étoiles brillent au ciel, 
quand la neige crisse sous les 
pas, le miraculeux peut arri-
ver, il ne surprend pas, il fait 
partie de l'ambiance, du dé-
cor. 
Pour cette raison nous avons 
évoqué quelques usages, et su-
perstitions. C'est comme les 
horoscopes, même si on n'y 
croit pas, on les évoque avec 
plaisir et qu'on le veuille ou 
non, on reste attaché à ce qui 
sort de l'ordinaire. 
Les fêtes ne sont jamais ordi-
naires. Les ménagères polo-
naises les préparent longtemps 
à l'avance, elles assiègent les 
boutiques pour que la table 
dressée permette de faire bon-
ne chère et comme souvent 
elles travaillent, leur mérite 
en est d'autant plus grand. 
Dans les cages d'escalier se 
répandent les odeurs alléchan-
tes des pâtisseries que l'on 
dégustera pendant une se-
maine. 
Le calme et le recueillement 
de Noël, la fête de la famille 
et des enfants découvrant les 
cadeaux avec émerveillement, 
va faire place à la joie la plus 
franche à la saint Sylvestre. 
On enterre la vieille année, 
vive l'An Neuf! Des bals se 
déroulent dans les villes, à la 
campagne, on lance les ser-
pentins, on fait sauter les bou-
chons des bouteilles de Cham-
pagne. Tout le monde se con-
naît, tout le monde s'embras-
se pour se souhaiter le meil-
leur. La fête bat son plein et 
on fait encore bombance parce 
qu'il ne faut pas rater le dé-
part. Que la joie du Nouvel 
An ait suffisamment d'allant 
pour durer tout au long des 
douze prochains mois et que 
vous tous, chers Lecteurs, 
connaissiez une année heureu-
se et bonne! 

En direct de Pologne 



Hejnał 
Mariacki 

C o d z i e n n i e , w po łudn i e , w e w s z y s t k i c h 
m ia s t a ch , m i a s t e c z k a c h i w s i a c h P o l s k i r o z -
b r z m i e w a , n a d a w a n y p r z e z r a d i o H e j n a ł M a -
r i a c k i . M e l o d i a s m u t n a n i e co i r z e w n a , l e c z 
j a k ż e b l i s k a s e r cu k a ż d e g o P o l a k a . Z n a j ą 
k a ż d y , z n a j ą do roś l i i dz i ec i . H e j n a ł M a r i a c -
k i p o b u d z a ł t e ż z a w s z e w y o b r a ź n i ą p i s a r z y i 
p o e t ó w . J e g o l e g e n d a n a l e ż y b o w i e m d o j e d -
n e j z n a j p i ę k n i e j s z y c h w p o l s k i e j histor i i . . . 

B y ł o to w K r a k o w i e , d a w n o , d a w n o t e m u . 
T a k d a w n o , że n i e sposób usta l i ć z ca łą p e w -
nośc ią k i e d y . W o w y c h c zasach K r a k ó w o t a -
c z a ł y g r u b e m u r y , n a d k t ó r y m i g ó r o w a ł a 
s m u k ł a s y l w e t k a w i e ż y K o ś c i o ł a M a r i a c k i e -
go . N a t e j w ł a ś n i e w i e ż y w d z i e ń i w n o c y 
c z u w a ł s t ra żn ik . U w a ż n i e o b s e r w o w a ł h o r y -
zont , a b y w p r z y p a d k u z b l i ż a j ą c e g o s ię n i e -
b e z p i e c z e ń s t w a c h w y c i ć za r ó g i g r a j ą c z n a -
n y w s z y s t k i m h e j n a ł w e z w a ć m i e s z k a ń c ó w 
m i a s t a d o o b r o n y . 

P e w n e g o r a z u c z u w a j ą c y n a w i e ż y s t r a ż n i k 
d o s t r z e g ł z b l i ż a j ą c ą s ię w s z y b k i m t e m p i e 
d o b r a m m ias t a h o r d ę t a t a r ską . N a t y c h m i a s t 
c h w y c i ł za r ó g , a b y u p r z e d z i ć o n a d c h o d z ą -
c y m n i e b e z p i e c z e ń s t w i e . N i e d o k o ń c z y ł j e d -
nak m e l o d i i , b o w i e m w p e w n e j c h w i l i t a t a r -
s k a s t r za ła p r z e b i ł a m u g a r d ł o . M e l o d i a s ię 
u rwa ła . . . 

T y l e l e g e n d a . W k a ż d e j l e g e n d z i e j es t j e d -
n a k z a w s z e ź d ź b ł o p r a w d y . A w k a ż d y m r a -
z i e p r a w d ą jes t , ż e od t ego , b l i ż e j n i e o k r e ś l o -
n e g o m o m e n t u , s t r a ż n i c y z w i e ż y M a r i a c k i e j 
z a w s z e u r y w a l i m e l o d i ę H e j n a ł u w t y m s a -
m y m m i e j s c u , w k t ó r y m p r z e r w a ł a ją t a t a r -
ska s t r za ła . W e d ł u g h i s t o r y c z n y c h ź r ó d e ł 
g r a n y b y ł h e j n a ł w K r a k o w i e c o g o d z i n ę w 
X V I I w i e k u , spe łn i a ł w ó w c z a s r o l ę z e g a r a . 
Z a m i l k ł na k i l k a d z i e s i ą t l a t w k o ń c u X V I I I 
w i e k u , w t r a g i c z n y m o k r e s i e r o z b i o r ó w , l e c z 
z a b r z m i a ł na n o w o w 1810 r o k u . G d y P o l s k a 
o d z y s k a ł a n i e p o d l e g ł o ś ć g r a n y b y ł r e g u l a r n i e 
co g o d z i n ę . N i e u c i c h ł n a w e t w o k r e s i e h i t l e -
r o w s k i e j o k u p a c j i . B u d z i ł n a d z i e j ę , b ę d ą c d la 
w s z y s t k i c h m i e s z k a ń c ó w s y m b o l e m p o l s k i e j 
t r a d y c j i . 

D z i s i e j s i t r ę b a c z e są p r a c o w n i k a m i . . . s t r a ż y 
p o ż a r n e j . T r z e b a b o w i e m m i e ć r z e c z y w i ś c i e 
k o n d y c j ę s t r a żaka , a b y c o d z i e n n i e w s p i n a ć 
s ię na s z c z y t w i e ż y p o n i e k o ń c z ą c y c h s ię k r ę -
c o n y c h s chodach . W s z y s c y m a j ą t e ż w y k s z t a ł -
c e n i e m u z y c z n e . 

D o n a j s t a r s z y c h t r ę b a c z y n a l e ż y p a n S y l -
w e s t e r Ł u k a s i e w i c z , k t ó r y p r a c ę t ę w y k o n u j e 
od 1959 roku . Jes t on a b s o l w e n t e m s z k o ł y 
m u z y c z n e j . P o t e m w o k r e s i e s łu żby w o j s k o -
w e j k i e r o w a ł o rk i e s t r ą . L u b i s w ó j j a k ż e o r y -
g i n a l n y z a w ó d i j a k s a m m ó w i , n i e z a m i e -
n i ł b y g o na ż a d e n i nny . A p r a c a j e g o n i e j e s t 
l e k k a . C o g o d z i n ę w y g r y w a H e j n a ł na c z t e r y 
s t r o n y ś w i a t a : n a j p i e r w w s t r onę R y n k u , p o -
t e m w k i e r u n k u u l i c y F l o r i a ń s k i e j , n a s t ę p n i e 
w s t r o n ę N o w e j H u t y , w r e s z c i e w s t r onę W i -
s ły . W p r z e r w a c h o d p o c z y w a w n i e w i e l k i m 
p o k o i k u na s z c z y c i e w i e ż y , g r a u t w o r y k l a -
s y c zne , c zy ta , a t a k ż e l ub i o b s e r w o w a ć r o z -
ł o ż o n e w d o l e u j e g o s tóp m ias t o . J a k ż e 
z m i e n i ł o ,się w c i ą g u t y c h p i ę tnas tu l a t ! 

D o n i e w i e l k i e g o g r o n a k r a k o w s k i c h t r ę b a -
c z y n a l e ż y r ó w n i e ż p a n L u d w i k S k o w r o n e k . 
O n w ł a ś n i e o p o w i a d a n a m h i s t o r i ę nut H e j -
nału. B y ł y o n e w i e l o k r o t n i e z m i e n i a n e . O d 
1930 d o 1962 g r a n o H e j n a ł na p o d s t a w i e t y c h 
s a m y c h s t a r y c h nut , l e c z w 1962 r o k u p e w i e n 
p r o f e s o r m u z y k i uprośc i ł j e p o r a z p i e r w s z y , 
n a s t ę p n i e w 1971 u p r o s z c z o n e z o s t a ł y p o r a z 
d r u g i , k u w i e l k i e m u o b u r z e n i u t r ę b a c z y , k t ó -
r z y c z u j ą s ię p r a w d z i w y m i m u z y k a m i . — 
S p r a w ę a r a n ż a c j i H e j n a ł u p o w i n n o s ię r o z -
s t r z y g n ą ć d r o g ą k o n k u r s u — t w i e r d z ą z g o d -
n i e p a n Ł u k a s i e w i c z i pan S k o w r o n e k . 

J a k w i d a ć d ł u g a h i s t o r i a H e j n a ł u n i e z a -
k o ń c z y ł a s ię j e s z c z e i n i e z a k o ń c z y p ó k i t r ę -
b a c z e z w i e ż y K o ś c i o ł a M a r i a c k i e g o b ędą g o 
g r a ć na c z t e r y s t r o n y ś w i a t a , ( a r ) 

1 
Dans le lointain, sur sa colli-
ne, s'étire le château du Wawel 

Depuis son installation en 1927, 
le même haut-parleur recueille fi-
dèlement les notes du Hejnał 

L e s aiguilles ont fait un tour 
complet, les_ lucarnes s'ouvrent 

L e sonneur Sylwester Łukasiewicz 
lance sa mélodie aux quatre vents: 
„c'est l'heure bonnes gens..." 
5 
Vue depuis l'église saint Adal-
bert, la gracieuse église tant 
chantée à travers les siècles 
6 
Six heures se sont écoulées. Lud-
wik Skowronek va relayer son ca-
maradele^temps de jouer 24 Hejnał 
-7 
A l'ombre de l'église un coin 
charmant aménagé au début du 
XIXe siècle à l'emplacement de l'an-
cien cimetière qui s'étendait là 
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DEPUIS DES SIECLES A GRACO VIE 

C'éta i t i l y a bien l ong -
temps . S i l ong t emps qu 'aucu-
ne date ne peut ê t re re tenue 
pour f i x e r p lus ou moinis l ' é -
v énemen t . En ce temps- là , 
les Cracov i ens v i v a i e n t b ien 
à l ' abr i dans leurs épais murs 
d 'ence inte et à l ' ombre des 
tours de l ' ég l ise sainte M a -
rie. I ls sava ient que là haut, 
dans la tour la plus é lancée, 
le guet teur ve i l l a i t . I l scru-
tai t les quatre coins de l 'ho-
r i zon et si, d ' aven ture , un 
danger se présenta i t , v i te , i l 
at t rapa i t son cor et appe la i t 
ses conc i toyens à se dé f endre , 
la mé l od i e qu ' i l j oua i t a lors 
„ l e H e j n a ł " étai t connue de 
tous. 

Justement , dans un nuage 
de poussière, l e guet teur a -
perço i t une horde tar tare 
s 'approcher . I l se saisit de 
son cor et d é j à les notes t o m -
bent en bas sur la p lace, sur 
la v i l l e . D é j à les Cracov i ens 
se p réc ip i t en t f éb r i l emen t 
v e r s les r empar ts . T o u t oc -
cupé à sonner l ' a l a rme , l e 

guet teur n'a pas v u b r i l l e r 
une c o i f f e tar tare , une f l è che 
t ra î t resse se f i c h e dans sa 
go rg e in t e r rompant la phrase 
musicale... 

C 'é ta i t i l y a si l ong t emps 
qu'on i gnore si les C racov i ens 
réussirent à repousser l ' a t ta -
que tar tare . C ' é ta i t i l y a si 
l ong temps que le f a i t est en -
tré dans la l égende . Et toute 
personne sér ieuse sait que 
chaque l é gende a son f ond 
de vé r i t é . Et v é r i t é i l dut y 
avo i r puisque depuis, les 
guet teurs ont t ou jours sonné 
le „ H e j n a ł " jusqu 'au m o m e n t 
f a t id ique , en souven i r de l eur 
con f r è r e ma lheureux . 

A u j o u r d ' h u i i l n'y a pas 
de C r a c o v i e sans He jna ł . A 
midi , dans toute la Po l ogne , 
se répand pa r le= ondes r a -
d iophoniques la c é l èbre m é -
lod ie qu i est p récédée pa r 
les douze coups. E l l e ind ique 
m id i depuis 1927, depuis les 
tous débuts de la rad io p o -
lonaise. U n e année plus tard, 
quand le g éné ra l N o b i l e v o u -

lut e x p l o r e r l e pô l e N o r d à 
bord d 'un d i r i g eab l e qu i 
échoua au l a r ge du Sp i t zberg , 
a lors qu ' i l se t rouva i t à bout 
de fo rces , i l entendi t par la 
rad io une mé lod i e qui lui r e -
donna espoir . P a r l ' é ther lui 
é ta i t jus tement p a r v e n u l e 
„ H e j n a ł " de la rad io po l o -
naise. 

Remon tons b i en plus avant . 
A u - 14e siècle, la tour était 
v r a i m e n t de garde , ce qui 
donne de la v ra i s emb lance à 
la l égende . L ' a spec t actue l 
date de 1487 avec b ien sûr, 
que lques restaurat ions aux 
cours des siècles, ainsi la 
couronne sur la f l è che a é té 
a j ou t é e en 1666. Toutes les 
heures, c o m m e aujourd 'hui , l e 
sonneur joua i t son air e t la 
f ou l e bar io l ée des marchands, 
art isans, bourgeo is , paysans 
sur la p lace sava i t le t emps 
qui rég la i t sa journée . I l f a l -
lut la f i n du 18e siècle, 
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quand les catastrophes s 'abat -
t i rent sur la Po l o gne , pour 
que l e H e j n a ł se tut. Que l l e 
f ê t e et que l espo i r quand, en 
1810, à l ' i n i t i a t i v e du prés i -
dent de la v i l l e , i l r e tent i t 
de nouveau. I l r e tent i t à qu i 
m i e u x m i e u x quand la P o -
l o gne r e couvra son indépen -
dance et i l ne cessa pas p e n -
dant la de rn i è r e gue r r e m o n -
d ia le — i l n 'é ta i t j oué qu'à 
m id i et à seize heures — et 
de nouveau c 'était la m é l o -
die de l ' espo ir pour tous les 
Cracov iens , pour tous les P o -
lonais de passage en la v i l l e ! 

Messieurs 
les pompiers 

L e s sonneurs d 'au jourd 'hu i 
appar t i ennent au corps des 
pompiers . I l s f on t par t i e de 
la f a n f a r e mais l eur se rv i ce 
en la tour les t i ent que lque 
peu à l ' écart des man i f e s t a -
t ions généra les . A l 'heure a c -
tue l l e ils sont six, p rennent 
l eur serv i ce chaque t ro i s i ème 
jour pour v i n g t - q u a t r e heures 
d ' a f f i l é e . I l n 'y a pas si 
l ong temps , ce se rv i ce é ta i t 
tous les deux jours. 

Quand, de la p lace, les cu-
r i eux guet tent , le nez en l 'a ir 
que s 'ouvre la lucarne de la 
tour et qu 'appara isse un bout 
de t rompet t e , savent - i l s que 
d e u x sonneurs, tous les m a -
tins, v i e n n e n t p r endre la r e -
l è v e de leurs camarades 
après a vo i r g r i m p é un esca-
l i e r en co l imaçon qui n 'en 
f in i t pas et ensuite, dans la 
part ie la plus large , des m a r -
ches en bois b ien raides? U n 
ex e r c i c e tout ind iqué pour 
conserver sa condi t ion p h y -
s ique si l 'on se f i e à l 'a ir 
j eunot de M . S y l w e s t e r Ł u -
kas i ew icz qu i éta i t jus tement 
de serv i ce quand „ L a S e m a i -
n e po l ona i se " a r r i va essou-
f l é e , dans leur p i geonn ie r . 

U n e p l a t e - f o r m e p i geonn i e r 
pas très con fo r tab l e à p r e -
m i è r e vue . U n p lancher de 
bois, une table , un té léphone , 
un banc où est posé la t r o m -
pette... c'est monast ique . U n s 
ce l lu le séparée, au mur épais 
p e r c é d 'une pe t i t e f enê t re . 
U n e por t e sol ide en p e r m e t 
l 'accès. L ' i n t é r i eu r est mo ins 
monas t ique sans pour autant 
t o m b e r dans le doui l l e t : un 
l i t où se repose le second 
sonneur, une table , deux 
chaises, un poste de té lév is ion, 
un réchaud, un poê le é l e c t r i -
que... Juste ce qu' i l f au t pour 
do rm i r un peu, l i r e beau -
coup, se restaurer en at ten-
dant son tour. Condamnés à 
res ter ensemb le v i n g t - q u a t r e 
heures, les sonneurs p rennent 
l eur tour de g a r d e toutes les 
six heures: de 7 h à 13 h, 
de 13 h à 19 h, de 19 h à 
I h et d'1 h à 7 h, m o m e n t 
où deux co l lègues v i ennen t 
les r e l aye r . 

M . S y l w e s t e r a son l ieu d ; 
t r ava i l en la tour depuis 1959. 
I I v ena i t a lors de t e rm ine r 
son serv i ce mi l i ta i re . A v a n t 

i l a va i t é tud ié l ' éco le de 
mus ique aussi pendant s ix 
ans, à l ' a rmée , i l d i r i gea un 
orchestre . I l t r o u v e b ien du 
p la is i r dans la p ra t i que de 
son m é t i e r par t icu l ier , i l v i t 
en c ompagn i e de la musique, 
r épè te les classiques, l i t beau-
coup et c on t emp l e sa v i l l e 
'étalée à ses pieds. A u lo in 
l e r e ga rd saisit le dassin des 
co l l ines d 'antan, e l les se sont 
couver t es pa r endro i t d ' im -
meubles , au sud il y a N o w a 
Huta , il r e m a r q u e tout ce qu i 
t r ans f o rme l 'aspect de la v i l -
l e c o m m e personne. A 45 ans, 
i l pourra i t p resque éc r i r e des 
mémoi res , les années dans la 
tour ont accumulé les souve -
nirs les plus d ivers . N e ra -

conte - t - i l pas que jusqu 'en 
1962, la tour éta i t ouve r t e 
aux touristes? Ensuite e l l e a 
été le r o y a u m e des p igeons, 
ils v i ennent d 'en ê t re dé logés 
pour cause de restaurat ion. 

Pour qui la tour? 
Justement la restaurat ion. 

I l f au t d i re que la tour n 'ap -
par t i ent pas à l ' ép iscopat . 
E l le changea maintes f o i s de 
Propr ié ta i res e t à chaque fo is , 
ils ne sava ient t rop que f a i r e 
de cet encombran t f a rdeau 
qui f o rça i t pour tant au res -
pect. A par t i r de 1960, la sec-
tion de la cul ture du Musée 
histor ique en était responsa-

ble, ce dern ie r réussit à r e -
f i l e r la tour au musée e thno-
g raph ique qui lui aussi p r é -
f é r a i t des ob je ts d 'expos i t ion 
moins encombrants et f in i t 
par m e t t r e la tour sur les 
bras de l ' admin is t ra t ion des 
locaux d 'habi tat ion, sans plus. 
Cet te de rn i è re a déc idé de 
t ra i te r la tour c o m m e local 
d 'hab i ta t ion s 'entend, et y a 
en t repr i s des t r a vaux . Ces 
t r a v a u x s 'é tendront à la p la te -
f o r m e des sonneurs. Tou t un 
p lan d ' aménagemen t a é té dé -
f in i , le p i g eonn i e r dev i endra 
v r a i m e n t accuei l lant et con-
fo r tab l e , é t é c o m m e h iver . L e s 
commod i t és instal lées da f a -
çon moderne . U n e salle de 
garde -sa lon est p r é v u e et les 



t r a v a u x v o n t c o m m e n c e r sous 
p eu . 

L e s sonneurs se f é l i c i t e n t de 
ce f u t u r c h a n g e m e n t . E t d e 
r a p p e l e r l ' h i v e r où l ' e au g e l a 
dans les cana l i sa t i ons e t l e s 
f o r ç a à r e c h e r c h e r l es c o m -
m o d i t é s d e la H a l l e au D r a p s , 
t o u t e p r o c h e à v o l d e p i g e o n ! 
M a i s m i d i a p p r o c h e , l a i ssons -
nous nous e n f e r m e r à d o u -
b l e - t o u r dans l e ce l lu l e , p e r -
sonne ne do i t ê t r e p r é s e n t sur 
la p l a t e - f o r m e q u a n d sonnen t 
l es d o u z e coups e t q u e le 
H e j n a ł s ' e n v o l e a u x q u a t r e 
v en t s . 

Q u a t r e f o i s l e s onneur s ' ap -
p r o c h e d e la luca rne . I l lu i 
f a u t s en t i r l ' a t m o s p h è r e e x -
t é r i eu r e . S u i v a n t l e t e m p s 
qu ' i l f a i t , i l j o u e d i f f é r e m -
m e n t p o u r q u e le son p o r t e 
l e p lus l o i n poss ib l e . „ I I f a u t 
a t t r a p e r l es c ou ran t s " , d i t - i l . 
L a l u c a r n e s ' o u v r e e n p r e m i e r 
du c ô t é de la p l a c e du M a r -
ché, ensu i t e v e r s la r u e F l o -
r i ańska b a r r é e p a r la c é l è b r e 
po r t e , pu i s v e r s N o w a H u t a 
e t e n f i n v e r s la V i s t u l e a v e c 
le W a w e l e t son châ t eau . U n e 
m é l o d i e t o u t e cour t e , ça p a -
r a î t s imp l e , p o u r t a n t un b o n 
q u a r t d ' h e u r e à a v a n c e , i l 
s 'est e x e r c é , h i s t o i r e d ' a v o i r 
l e s o u f f l e et d e n e pas f a i r e 
un c a n a r d ! 

L e H e j n a ł , M . S y l w e s t e r l e 
f i t se r é p a n d r e à C o p e n h a g u e 
en 1973, p e n d a n t l es J o u r n é e s 
po l ona i s e s q u i s ' y t i n r en t . 
D a n s l a p a t r i e de M . C h r i s -
t i an A n d e r s e n cet a i r d e l é -
g e n d e f u t b i en accue i l l i , g a -
g e o n s q u ' i l l e s e ra i t t ou t aus -
si b i en dans u n e v i l l e f r a n -
ça ise ou b e l g e où c l o che r s e t 
b e f f r o i s ne m a n q u e n t pas. 
L ' i d é e es t à r e p r e n d r e et à 
s o u m e t t r e a u x o r g a n i s a t e u r s 
de „ J o u r n é e s p o l o n a i s e s " ! 

M . L u d w i k S k o w r o n e k a 
r e j o i n t son c o l l è gue . A son 
t our i l s ' e x e r c e à la t r o m -
pe t t e . N o u s c r o y o n s t ou t sa -
v o i r , pas enco r e . U y a auss i 
l ' h i s t o i r e des no tes du H e j -
nał. E l l e s o n t é t é m a i n t e s f o i s 
a r r a n g é e s . D e 1930 à 1962, on 
j oua l es m ê m e s notes , en 1962, 
un p r o f e s s e u r d e m u s i q u e l es 
s i m p l i f i a e t e n 1971, une a u -
t r e p r o f e s s e u r les s i m p l i f i a 
p lus e n c o r e au g r a n d c o u r -
r o u x des sonneurs q u i sont 
des mus i c i ens . „ S ' i l f a l l a i t un 
n o u v e l a r r a n g e m e n t , c 'est p a r 
v o i e d e concours q u ' i l a u r a i t 
dû ê t r e chois i . T e l qu ' i l est 
a c t u e l l e m e n t , l e H e j n a ł ne 
p l a î t p a s à c e u x q u i l e j o u -
e n t " s ' a c co rden t à d i r e e t M . 
S y l w e s t e r e t M . L u d w i k — 
q u ' i l so i t s i m p l i f i é p o u r des 
pe t i t s e n f a n t s , t out à f a i t n a -
ture l , m a i s pas p o u r des m u -
s i c i ens " . 

O n l e d e v i n e , l ' h i s t o i r e du 
H e j n a ł n e s 'est pas a r r ê t é e 
a v e c la f l è c h e t a r t a r e . T a n t 
q u e des h o m m e s l e l a n c e r o n t 
du haut d e la t o u r — tant 
q u ' a u c u n e b a n d e m a g n é t i q u e 
n e v i e n d r a „ f a i r e s e m b l a n t " 
— l e H e j n a ł c on t i nue ra à e n -
t r e t e n i r sa l é g e n d e : c ' é ta i t i l 
y a b i e n l o n g t e m p s , si o n g -
temps. . . T o u t c o m m e a u j o u r d ' -
hu i l es sonneurs é t a i e n t à 
l eu r p o s t e en ces j ou r s de 
fê tes . . . 
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i k tor P a w l i k o w -
ski, a r t y s ta -ma la r z a j ednocześn ie t w ó r -
ca p łaskorzeźb, nie po raz p i e r w s z y p r z y -
j echa ł w t y m roku do F ranc j i . N a w i o -
snę by ł i w Pa ry żu , i w Calvadoisie ze 
s w o j ą w y s t a w ą p e j z a ż y polskich. W e 
F r a n c j i znano go j ednak i dz ięk i i n n y m 
pracom. T a k np. m ieszkańcy P o t i g n y w i e -
dzą, że to on jest twórcą oł tarza w ich k o -
ściele. W i e l u 'spośród tych, k tó r zy o d w i e -
dzi l i n i e d a w n o bazy l i k ę w L i s i eux , mog l i 
t am podz iw i ać j e g o p łaskorzeźby zdob ią -
ce po lsk i ołtarz. Dz i ęk i m. in. t y m p ra -
c om ks iądz proboszcz C z a j k a z L ens m ó g ł 
z o r i en t ować się, j a k i m i wa r t o ś c i am i t w ó r -
c z y m i dy sponu j e P a w l i k o w s k i . Stąd też, 
gdy ostatecznie można by ł o przys tąp ić 
do r ea l i z ac j i b u d o w y n o w e g o ołtarza, za-
p r o p o n o w a n o P a w l i k o w s k i e m u o p r a c o w a -
nie p r o j ek tu statuy Chrystusa. 

S p r a w a n ie była j ednak prosta. W no-
w o c z e s n y m kośc ie l e M i l l e n i u m w Lens , 
w y b u d o w a n y m w e d ł u g koncepc j i po l sk i e -
go archi tekta , A n d r z e j a Ku l e s z y , tego sa-
mego , k t ó r y j es t au to r em p ro j ek tu k o -
ścioła w e W ł a d y s ł a w o w i e , budzącego p o -
wszechne uznanie , nie można b y ł o posta-



w i ć j a k i e j k o l w i e k s ta tuy . K s i ą d z C z a j k a , 
s a m o t y m d o b r z e w i e d z i a ł , a l e z d a w a ł 
s ob i e r ó w n i e ż s p r a w ę z t ego , c z e g o b y ł o 
b r a k j e g o p a r a f i a n o m , b y m o g l i czuć się 
s w o j s k o w kośc i e l e . K o m u ż w i ę c m ó g ł 
z l ec i ć w y k o n a n i e t e go zadan ia , j a k n i e 
p o l s k i e m u a r t y ś c i e ? 

K o n k r e t n y p r o j e k t na r z e ź b ę C h r y s t u s a 
o p r a c o w a ł W i k t o r P a w l i k o w s k i r a z e m z 
W o j t k i e m W e s o ł o w s k i m . T e n m ł o d y a r t y -
sta, co p r a w d a n i e d a w n o d o p i e r o sko f i -
c z y ł s tud ia na w y d z i a l e r z e ź b y w A k a -
d e m i i S z t u k P i ę k n y c h w K r a k o w i e , a l e 
da ł s ię j u ż p o z n a ć w Po l s c e . W c i ą gu t y ch 
t r z e ch la t , j a k i e g o d z i e l ą od o t r z y m a n i a 
d y p l o m u , z d ą ż y ł j u ż p o s t a w i ć p o m n i k , 
k t ó r y z a m ó w i l i u n i e g o p r z e d s t a w i c i e l e 
r a d y m i e j s k i e j w Ois t rowcu Ś w i ę t o k r z y -
s k i m . J e g o d z i e ł e m j e s t r ó w n i e ż w y k o ń -
c z e n i e w n ę t r z n o w e g o kośc i o ł a w T r z e -
b in i . 

G w o l i s p r a w i e d l i w o ś c i t r z e b a j e d n a k 
dodać , ż e W o j t e k W e s o ł o w s k i j u ż od d z i e -
c i ń s t w a t r z y m a ł d łu t o w r ęku . Z a w s z e 
f a s c y n o w a ł a g o p r a c a o j ca , k t ó r y p r o w a -
d z i p r a c o w n i ę k a m i e n i a r s k ą w K r a k o w i e . 
A o j c i e c też m a ta l en t . Je że l i k t o b ę d z i e 
w N i e p o k a l a n o w i e o g l ą d a ł f i g u r y z d o b i ą -
ce t a m t e j s z y kośc ió ł , n i e ch w i e , ż e 
w s z y s t k i e t e r z e ź b y są w ł a ś n i e d z i e ł e m 
W e s o ł o w s i k i e g o - s e n i o r a . 

A l e do L e n s p r z y j e c h a ł W e s o ł o w s k i - j u -
n i o r , o c z y w i ś c i e , r a z e m z W i k t o r e m P a -
w l i k o w s k i m . W czas i e s w e g o o s t a t n i e g o 
p o b y t u w P o l s c e k s i ąd z C z a j k a uda ł się 
s p e c j a l n i e do K r a k o w a , b y na m i e j s c u 
o s t a t e c zn i e s f i n a l i z o w a ć z a m ó w i e n i e o r a z 
us ta l i ć t e r m i n r e a l i z a c j i . P o t e m w s z y s t k o 
pos z ł o j u ż .szybko. 

Z m i e j s c a , g d y t y l k o W i k t o r P a w l i k o w -
sk i i W o j t e k W e s o ł o w s k i p r z y j e c h a l i d o 
L e n s , z a c z ę ł a i m się „ p a l i ć " r o b o t a w r ę -
kach . N i e t y l k o dz i e s i ą tk i , a l e s e tk i m i e -
s z k a ń c ó w m ias t a i o k o l i c m o g ł o z o b a c z y ć 
j a k p o w s t a j e r z e ź b a i... j a k c i ę ż k o j es t 
b y ć a r t ys tą . O d w c z e s n e g o r a n a w i d a ć 
j u ż i ch b y ł o p r z y p r a c y , a n i e r a z do p ó ź -
n y c h g o d z i n n o c n y c h p r z e b ł y s k i w a ł o ś w i a -
t ł o p o p r z e z k o l o r o w e w i t r a ż e , ś w i a d c z ą c 
0 t y m , ż e a r t y ś c i j e s z c z e p r a c u j ą . N i k t 
n i e m ó g ł m i e ć w ą t p l i w o ś c i , ż e w y k a z a l i 
m a k s i m u m w y s i ł k u , b y ze s k r o m n y c h 
ś r o d k ó w , j a k i m i d y s p o n o w a ł a p a r a f i a 
s t w o r z y ć dz i e ło , b l i s k i e s e r c o m P o l a k ó w . 

N i e m a l s i e d m i o m e t r o w e j w y s o k o ś c i 
r z e ź b a , k t ó r a p o u k o ń c z e n i u w a ż y p ó ł t o -
r e j t ony , w y m a g a ł a p r z e r o b i e n i a o k o ł o 
6 toin r ó ż n y c h m a t e r i a ł ó w . C a ł y t rud z d o -
b y c i a i d o s t a r c z e n i a d r e w n a , m e t a l u , 
m a r m u r u , g l i n y , c e m e n t u i w i e l u i n n y c h 
m a t e r i a ł ó w o raz sp r z ę tu p o t r z e b n e g o do 
p r a c y , ca ł y t rud o r g a n i z a c y j n y w z i ą ł na 
s i eb i e ks iądz C z a j k a . A r t y ś c i , z a p a l e n i 
j e g o o f i a rnoś c i ą , p o d j ę l i s ię n i e t y l k o p r a -
c y t w ó r c z e j p r z y r e a l i z o w a n i u p r o j e k t u 
r z e ź b y , a l e b y l i r ó w n i e ż c i e ś l am i , s p a w a -
c z a m i , m u r a r z a m i , w s u m i e w y k o n y w a l i 
w s z y s t k i e p r a c e p o m o c n i c z e i p r z y g o t o -
w a w c z e , k t ó r e n o r m a l n i e z l eca s ię e k i -
p o m r o b o c z y m . K t o to z l i c z y , i l e c zasu 
1 w y s i ł k u m u s i e l i d o ł o ż y ć , b y o s t a t e c zn i e 
w y k o n a ć s ta tuę? O n i sam i n i e m i e l i z a -
m i a r u t e g o p o d s u m o w a ć . W ś r ó d t ych , 
k t ó r z y p r z y c h o d z i l i p r z y g l ą d a ć s ię i ch 
p r a c y , też n i e b r a k b y ł o c h ę t n y c h do p o -
m o c y . N i e l i c z y ł s w e g o t rudu r ó w n i e ż 
L e o n D u r a k , e m e r y t o w a n y g ó r n i k , k t ó r y 
n a j c z ę ś c i e j o f i a r o w y w a ł p o m o c s w ą i na 
w s z y s t k i e p r o p o z y c j e w y n a g r o d z e n i a w z r u -
sza ł r a m i o n a m i , a n a w e t s i ę obrusza ł . N o 
b o p o p ros tu u w a ż a ł , że t a k t r zeba . 

Dz i ś w o k ó ł s t a tuy Chrys tusa , j a ś n i e j ą -
c e j b i e l ą m a r m u r u na t l e ś c i any K o ś c i o ł a 
M i l l e n i u m w L e n s , n i e m a ś ladu p o d a w -
n y c h r u s z t o w a n i a c h . M i n ę ł y też i o d -
ś w i ę t n e dn i , z w i ą z a n e z u r o c z y s t y m p o -
ś w i ę c e n i e m o ł t a r za . P o l s c y a r t y ś c i p o w r ó -
c i l i d o K r a j u i choć z m ę c z e n i , to j e d n a k 
p e ł n i z a d o w o l e n i a z w y k o n a n e g o z o b o -
w i ą z a n i a . A c z y m o ż n a n i e l i c z y ć w z r u -
szenia , j a k i e w y w o ł a ł a s e rdeczność i d o -
w o d y p r z y j a ź n i , z j a k i m i s ię spo tka l i w 
L e n s ? ( L ) 

Kiedy 
•Łoją 
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3 była 

m a l u t k ą 
karteczką 

z i eń d o b r y . W e s o ł y c h 
Ś w i ą t . Z n a m y się, p r a w d a ? J a k to nie? 
P r z e c i e ż chyba m n i e kup i l i śc i e . A j e ś l i 
n i e m n i e kup i l i ś c i e , t o na p e w n o n a b y -
l i śc i e p r z e d ś w i ę t a m i k i l kanaśc i e m o i c h 
s ióstr , k u z y n e k a lbo p r z y j a c i ó ł e k i na 
p e w n o w y s ł a l i ś c i e te m o j e p o w i n o w a t e i 
k o l e ż a n k i s w o i m k r e w n y m i z n a j o m y m . 
J e s t e m , j a k się z a p e w n e d o m y ś l a c i e , k a r t -
k ą ś w i ą t e c z n ą . T o d z i ę k i m n i e m o ż e c i e 
sk ł adać ż y c z e n i a g w i a z d k o w e i n o w o r o c z -
ne t a k ż e i t y m spośród w a s z y c h b l i sk i ch , 
od k t ó r y c h dz i e l ą w a s setki c z y n a w e t 
i t y s i ą c e k i l o m e t r ó w . Z e b r a ł o m i s ię na 
g a d a n i e , w i ę c o p o w i e m w a m co n i e c o 
o sob ie . 

P o c z ą t k i m o j e j r o d z i n y s i ę g a j ą 1840 r o -
ku. Ż y c i a n i e da ł y m o i m p r z o d k o m , t ak 
j a k w a m , k o b i e t y , l ecz dał i m j e p e w i e n 
p o d d a n y b r y t y j s k i e j k r ó l o w e j W i k t o r i i . 
O c z y w i ś c i e , l u d z i e sk łada l i sob i e ż y c z e n i a 
ś w i ą t e c z n e j u ż p r z e d n a r o d z i n a m i m o i c h 
a n t e n a t ó w , a l e p r z e z d ług i e l a ta sk ł ada l i 
j e s ob i e l i t y l k o ustnie . S łać ż y c z e n i a z a -
c z ę t o d o p i e r o w t e d y , g d y nas tąp i ł r o z w ó j 
s i ec i p o c z t o w e j , to z n a c z y na k r ó t k o p r z e d 
w k r o c z e n i e m m o j e g o r o d u na a r enę . N a -
d a w c y p i e r w s z y c h ż y c z e ń p i s e m n y c h u ż y -
w a l i p a p i e r u l i s t o w e g o . B o g a c i k u p o w a l i 
p a p i e r o z d o b n y , b i e d n i — z w y k ł e b i a ł e 
a rkus z e , k t ó r e sam i d e k o r o w a l i r o z m a i -
t y m i m a l u n k a m i . W s z y s c y — z a r ó w n o a -
r y s t o k r a c i i z a m o ż n i k u p c y , j a k i h o ł y -
sze — u k ł a d a l i ż y c z e n i a sążnis te , b o w i e m 
na n i e z m i e r n e j w i e l k o ś c i a rkus zu n i e w y -
p a d a ł o n a g r y z m o l i ć p a r ę t y l k o s ł ó w na 
k r z y ż , r o z u m i e s ię w i ę c s a m o p r z e z się, 
ż e p i s an i e ż y c z e ń z a b i e r a ł o l u d z i o m k u -
p ę czasu. S z c z ę ś c i e m p ro t op l a s t a n a s z e g o 
r odu , S i r H e n r y Co l e , k t ó r y m i a ł g ł o w ę 
n i e od p a r a d y i k t ó r y ' m i a ł t eż dosyć c o -
r o c z n e g o ś l ęczen ia nad ż y c z e n i a m i , p o l e c i ł 
w .1843 r o k u r y s o w n i k o w i n a z w i s k i e m 
J o h n C a l c o t t H o r s l e y w y k o n a ć s p e c j a l n ą 
ś w i ą t e c z n ą k a r t k ę , a nas t ępn i e k a z a ł t ę 
k a r t k ę w y t ł o c z y ć w t y s i ącach e g z e m p l a -

r z y i d z i ę k i t e m u p i san i e ż y c z e ń zos ta ł o 
s k r ó c o n e do m i n i m u m . A l e n i e od razu> 
P r z e z k i l k a n a ś c i e j e s z c z e la t w i e l e o sób 
k a l i g r a f o w a ł o — a l b o b a z g r a ł o — s t a r y m 
z w y c z a j e m na p a p i e r z e l i s t o w y m . W E u -
r o p i e k a r t k a ś w i ą t e c z n a p r z y j ę ł a się na 
s t a ł e d o p i e r o w 1860 r oku , a w N o w y m 
Ś w i e c i e — o k o ł o 1875 r o k u . J e j w e j ś c i e 
w p o w s z e c h n e u ż y c i e b y ł o j e d n y m z o b -
j a w ó w o d ś w i e ż e n i a ś w i ę t a B o ż e g o N a r o -
d z en i a — o d ś w i e ż e n i a , k t ó r e — w i e m o 
t y m od m o j e j p r a b a b k i — d o k o n a ł o s ię 
w p o ł o w i e z e s z ł e g o s tu lec ia . W spadku 
p o p r a b a b c e o t r z y m a ł a m t a k ż e w i a d o -
mość , ż e k a r t k i n o w o r o c z n e są n i e co s t a r -
sze od k a r t e k g w i a z d k o w y c h . I w i e l e i n -
n y c h c i e k a w y c h i n f o r m a c j i . 

K i e d y m o j a p r a b a b k a b y ł a m a l u t k ą 
k a r t e c z k ą , n a w i ą z a ł a p e w n e g o r a z u z n a -
j o m o ś ć z j e d n y m s t a r y m , s i w i u t e ń k i m j a k 
g o ł ą b l i s t em, k t ó r y n a d a n y zos ta ł 22 g r u d -
nia 1839 r o k u w L o z a n n i e , i k t ó r y z a p r z y -
j a źn i ł s ię w t y m s z w a j c a r s k i m m i e ś c i e z 
l i s t e m w y s ł a n y m t e g o ż s a m e g o 22 g r u d n i a 
1839 r o k u p r z e z A d a m a M i c k i e w i c z a . 
T w ó r c a „ P a n a T a d e u s z a " w y k ł a d a ł w ó w -
czas na A k a d e m i i L o z a ń s k i e j l i t e r a t u r ę 
ł ac ińską . O w l ist , z k t ó r y m z a w a r ł p r z y -
j a ź ń z n a j o m y m o j e j p r a b a b k i , a d r e s o w a -
n y b y ł do p r z e b y w a j ą c e j w G e n e w i e K a -
r o l i n y N a k w a s k i e j , ż o n y p o l i t y k a i e k o -
n o m i s t y H e n r y k a N a k w a s k i e g o , i b r z m i a ł 
n a s t ę p u j ą c o : „ N a j ł a s k a w s z a P a n i . W ż a -
d e n a ż a d e n ż a d n i u s i e ń k i sposób n i e p o -
dobna m i dos tać s ię na w i g i l i ę do G e n e -
w y . W s a m ą W i g i l i ę m a m l e k c j ę ! K t ó ż 
b y t o u nas w P o l s z c z ę s łysza ł co p o d o b -
nego . A l e w k r a j u f i l o z o f o - d e m o k r a t y c z -
n y m , P a n i w i e s z , i ż ś w i ą t m a ł o , a p r a c y 
n i e m o ż n a opuśc ić an i o d ł o ż y ć (. . . )" 

M o j a p r a b a b k a d o k o ń c a ż yc i a m i a ł a 
w ł a d z o m A k a d e m i i L o z a ń s k i e j za z łe , ż e 
w W i g i l i ę k a z a ł y w i e s z c z o w i p r a c o w a ć . 
G d y b y d z i s i a j n a g l e o ż y ł a , n a d a l b y s ię 
c h y b a na n ie z ż y m a ł a . T w i e r d z i ł a też , ż e 
c i e k a w s z e k a r t k i i l i s t y z d a w n y c h c z a -
s ó w p o w i n n y b y ć u m i e s z c z o n e w m u z e -
u m . 

I l e k r o ć p r a b a b k a t ak m ó w i ł a , t y l e k r o ć 
b a b k a z a u w a ż a ł a , ż e g o d n y m u z e a l n e j o -
p r a w y j es t t a k ż e l ist , o k t ó r y m o p o w i a -
da ła j e j j e d n a a n g i e l s k a k a r t k a ś w i ą -
t eczna . C z y b a b k a m i a ł a r a c j ę ? S a m i 
osądźc i e . L i s t t e n zos ta ł w y s t o s o w a n y do 
z n a m i e n i t e g o p i sa r za a n g i e l s k i e g o p o c h o -
dzen ia p o l s k i e g o — Josepha C o n r a d a . 
R z e c z m i a ł a s ię t ak : C o n r a d a w uznan iu 
za w y b i t n y t a l en t — b y ł j u ż n a ó w c z a s 
a u t o r e m „ L o r d a J i m a " — m i a n o w a n o b a -
r o n e t e m , o c z y m p o w i a d o m i o n o g o l i s t o w -
nie . C o n r a d na l ist n i e z a r e a g o w a ł , c z y m 
z a n i e p o k o j o n y p r e m i e r a n g i e l s k i nap i sa ł 
do n i e g o l is t p r y w a t n y . W t e d y w y s z ł o jna 
j a w , ż e C o n r a d na w i d o k k o p e r t y z u r z ę -
d o w y m n a d r u k i e m — to z n a c z y t e j , w 
k t ó r e j z n a j d o w a ł a s ię n o m i n a c j a na b a -
r o n e t a — w r z u c i ł j ą n ie o t w a r t ą d o s zu -
f l a d y , b ę d ą c p e w n y , iż to w e z w a n i e d o 
u i s z c zen ia p o d a t k u . 

C o do m n i e , to u w a ż a m , ż e w i n n o s ię 
r ó w n i e ż u m i e ś c i ć w j a k i m ś m u z e u m z a -
p r o s z e n i e , o k t ó r y m d o w i e d z i a ł a m się od 
p e w n e j w i e k o w e j i z n a j ą c e j m a s ę p r z e -
r ó ż n y c h a n e g d o t k o p e r t y . A p o n i e w a ż 
n ik t s ię do u m i e s z c z e n i a t e g o z a p r o s z e n i a 
w m u z e u m n i e k w a p i , w i ę c n i e c h a j w o l -
no m i b ę d z i e u m i e ś c i ć p r z y n a j m n i e j 
w z m i a n k ę o n i m w ś w i ą t e c z n y m n u m e -
r z e „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

K t o m a uszy , n i e ch s łucha. 
K i e d y ś s ł a w n e g o d r a m a t u r g a a n g i e l s -

k i e g o , B e r n a r d a S h a w a , p r z e d s t a w i o n o 
p e w n e j d a m i e , k t ó r a p o t r a k t o w a ł a g o a r o -
g a n c k o . P o k i l k u dn i a ch p i sa r z o t r z y m a ł 
od n i e j z a p r o s z e n i e t a k i e j o t o t r eśc i : „ W 
k a ż d y c z w a r t e k m i ę d z y g o d z i n ą s z e sna -
stą a o s i emnas t ą j e s t e m w d o m u " . N i e -
w i e l e m y ś l ą c , nap isa ł na o d w r o c i e : „ J a 
t e ż ! S h a w " . 

M a m n a d z i e j ę , ż e n ie nudz i l i ś c i e się w 
m o i m t o w a r z y s t w i e . D o m i ł e g o z o b a c z e -
n i a ! 

KARTKA ŚWIĄTECZNA 



Artysta 
Genk 

wystawiał 

Warszawie 

tuk 

ba 

pacer po w a r s z a w s k i m 
parku Ł a z i e n k o w s k i m , bez w z g l ę d u na 
porę roku, dostarcza w i e l e wspan ia ł y ch 
wrażeń . Szczegó ln i e p i ękn i e j es t t am j e d -
nak jes ienią, gdy w ostatnich p r o m i e -
niach p r z y m g l o n e g o już słońca ca ły park 
tonie w złocie, brązach i czerw ien i . 

T u ż nad ł a z i enkowsk im kana łem, w 
n i e w i e l k i e j o f i c y n i e pa łacu t z w . K o r d e -
gardz ie , mieśc i się salon w y s t a w o w y T o -
w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł Sz tuk P i ęknych . 
Jest to m i e j s c e dobrze znane nie t y lko 
w a r s z a w s k i m m i ł o śn ikom sztuki, a l e też 
w i e l u a r t y s t om p o l o n i j n y m . T u w łaśn i e 
w y s t a w i a l i swe prace t w ó r c y po lsk iego 
pochodzenia ze wszys tk i ch stron świa ta : 
ze S t a n ó w Z j ednoc zonych , A r g e n t y n y , 
Brazy l i i , Meksyku , a także z w i e l u k ra -
j ó w europe jsk ich . 

Ostatn io w salonach w y s t a w y rozgośc i ła 
się sztuka wspan ia l e o d p o w i a d a j ą c a na-
s t r o j o w i j es i ennego pa rku : b rązy , c ze r -
w i e n i e i z ło to d r z e w przen ies ione na śc ia-
ny sal w y s t a w o w y c h rob i ł y w r a ż e n i e n ie -
z w y k ł e . T w o r z y w e m , k tó re tak c u d o w -
nie po t ra f i naw ią zać d o j es i ennych b a r w 
p r z y r o d y jest miedź , a dz ie ła z t ego t w o -
r z y w a , k tó re m i e l i ś m y o k a z j ę podz iw iać 
— wspan ia ł e r e l i e f o w e ob ra zy — s t w o -
r z y ł ar tys ta b l i sk i nam wszys tk im , a r t y -
sta po l sk i ego pochodzen ia , pan A n t o n i 
N a j l e p s z y z G e n k w Belg i i . 

Jego w y s t a w a z K o r d e g a r d z i e Ł a z i e n -
k o w s k i e j z o r gan i zowana została przez T o -
w a r z y s t w o Łącznośc i z Po l on i ą Zag ran i c z -
ną „ P o l o n i a " , Z w i ą z e k Spó łdz i e ln i P r z e -
mys łu L u d o w e g o i A r t y s t y c z n e g o „ C e -
p e l i a " i T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Sztuk 
P i ę k n y c h w W a r s z a w i e . 

A n t o n i N a j l e p s z y urodz i ł się w Be lg i i 
j ako syn po lsk iego em ig ran ta spod W ł o -
c ławka . P i ęćdz ies ią t lat t emu j e g o rodz i -
ce w y j e c h a l i w poszuk iwan iu p racy do 
Franc j i , a następnie przen ieś l i się do 
Be lg i i . O j c i e c p r a c o w a ł w kopa ln i w W a -
terschei . Z m a r ł dość młodo , w y c z e r p a n y 
c iężką pracą. S y n j e go A n t o n i p r zez cz te r -
naście lat p r a cowa ł j ako spawacz w ko -
pa ln i w Watersche i . P o ośmiu godz inach 
c i ę żk i e j p racy ws iada ł na r o w e r i jechał 
30 k i l o m e t r ó w do Hasse l t , by w w i e c zo -
r o w e j szkole p l as t yc zne j p r z y j r z e ć się 
w a r s z t a t o w i r zeźb iarsk iemu. 

A n t o n i N a j l e p s z y r zeźb i już t rzynaśc ie 
lat. N i e od razu j e g o prace m ia ł y indy -
w i d u a l n y charakter . P i e r w s z e o d l e w y w 
gips ie b y ł y zby t rea l is tyczne . Up ł ynę ł o 
k i lka lat w y t ę ż o n e j pracy , z an im odna-
laz ł s w ó j styl . W y b r a ł t w o r z y w o , k tóre 
jest mu na jb l i ż sze — miedź . Jako spa-
w a c z mia ł do czyn ien ia z t y m mate r ia ł em 
przez w i e l e lat. Zna ł ws zys tk i e j e go ta-
j emnice , po t ra f i ł czyn ić z n im cuda. 



A r t y s t a — chociaż r z e źbę t r a k t u j e j a -
ko hobby — mia ł już k i lka w y s t a w i ma 
coraz w i ę c e j z a m ó w i e ń . W y s t a w y j e go w 
Hasselt , w Genk , w L e u v e n — c ieszy ły 
się d u ż y m p o w o d z e n i e m . Ostatn io odby ła 
się w y s t a w a j e go prac w W e z e l . Obecny 
na o twarc iu konsul g ene ra lny P R L w 
Be l g i i p. M a r e k J a n i k o w s k i w s w y m 
p r z e m ó w i e n i u podkreś l i ł , ż e „ ta u r o c z y -
stość jest n a j l e p s z y m d o w o d e m p r z y j a -
c ie l sk ie j w i ę z i ł ączące j P o l sk ę z Be lg ią . 
W y s t a w a A n t o n i e g o N a j l e p s z e g o p o k a z u -
j e r ówn ie ż , że ani u rodzen i e p r zed 50 l a -
ty w Be lg i i , ani studia w Hassel t , n ie 
zdo ła ły za t r zeć w twórczośc i a r t ys ty po l -
skości . " -

W w y w i a d z i e p r a s o w y m udz i e l onym z 
o k a z j i o twarc ia w y s t a w y w W e z e l pan 
N a j l e p s z y pow i edz i a ł : „ B a r d z o chc ia łbym 
po j echać do Po l sk i i m ieć t a m w y s t a w ę 
swo ich p rac " . 

Ż y c z e n i e to spełni ło się s zybc i e j niż o -
c zek iwa ł . P a n N a j l e p s z y obecny w r a z z 
żoną na u roc z y s t ym o t w a r c i u w y s t a w y 
w Ł a z i e n k o w s k i e j K o r d e g a r d z i e nie u k r y -
w a ł s w o j e g o wzruszen ia . 

— P i e r w s z y raz j e s t em w Po lsce , a 
c zu j ę się tu n a p r a w d ę jak w ś r ó d swoich, 
j ak u s ieb ie w domu. T y l e w o k o ł o ser -
deczności . N o i ta w y s t a w a — to by ło 
m o j e marzen ie . 

— N i e j e s t em r z e źb i a r z em z a w o d o w y m , 
da l e j p r a c u j ę j a k o spawacz , a r zeźb i ę 
t y l ko w chwi lach w o l n y c h od pracy . G d y 
m i smutno, gdy c zu j ę się samotny , z a m y -
k a m się w wars z tac i e i rzeźb ię . C i eszy 
mnie , że m o g ę o ż y w i ć k a w a ł k i m a r t w e j 
b lachy i w ten sposób w y r a z i ć s w o j e m y -
śli. G d y w i d z ę j ak o ż y w i a się meta l , u -
s p o k a j a m się, c zu j ę się l ep ie j . Cóż robić , 
taką już m a m polską naturę... 

N a o t w a r c i e w y s t a w y p. N a j l e p s z e g o 
p r z y b y l i : p rezes T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł 
Sz tuk P i ę k n y c h p. F i j a ł k o w s k i , sekre tarz 
g ene ra lny F e d e r a c j i T o w a r z y s t w Sz tuk 
P i ę k n y c h p. Wa l c zak , prezes Za r ządu 
Z w i ą z k u Spó łdz i e ln i P r z e m y s ł u L u d o w e g o 
i A r t y s t y c z n e g o „ C e p e l i a " p. W i ę c k o w s k i , 
p r z eds taw i c i e l e T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " , 
dz iennikarze , l i czne rzesze m i ł o ś n i k ó w 
sztuki. A r t y ś c i e oraz j e g o ma ł żonce w r ę -
czono k w i a t y ; w s z y s c y p r z y b y l i zostal i 
p od j ę c i l a m p k ą w ina . N a s t r ó j t e go spot -
kania b y ł w y j ą t k o w y . Zaproszen i gośc ie 
nie szczędz i l i a r tyśc i e s ł ów uznania za 
j e g o p i ękne prace , (ar ) 
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1 
Pan Antoni Najlepszy z 
Genk. na otwarciu swo-
jej wystawy w Łazien-
kowskiej Kordegardzie 

Otwarcia wystawy do-
konał prezes Towarzy-
stwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych p. Fijałkow-
ski. Z lewej: p. Najlep-
szy z żoną. Z prawej: 
prezes zarządu „Ce-
pelii" p. Więckowski i 
sekretarz gen. Federa-
cji Towarzystw Sztuk 
Pięknych p. Walczak 

3. 4, S, 6 
Prace p. Najlepszego — 
piękne reliefy z miedzi 
wystawiane były w Poł-
sce po raz pierwszy. Za-
chwyciły one nawet naj-
wybredniejszych kone-
serów sztuki zarówno 
treścią, jak i ciekawą 
formą. Miedź, jako two-
rzywo pracy artystycz-
nej Antoniego Najlep-
szego, jest mu najbliższe 



W 50 rocznicę śmierci Stefana Żeromskiego 

W pięćdziesiątą, rocznicę śmierci 
Stefana Żeromskiego, 

jednego z najwybitniejszych pisarzy polskich, 
pragniemy przypomnieć niektóre szczegóły 

z jego trzyletniego pobytu we Francji. 

n a d S n y 

na laz ł em w P a r y ż u ź r ó -
dła p racy i o t w o r z y ł y się p r z ede mną 
n o w e drog i . T o m i dało możność spo j r z e -
nia na nasze w s z e l k i e s p r a w y z innego 
punktu — pisał S t e f an Ż e r o m s k i w l i ś -
cie do p r z y j a c i e l a W a c ł a w a S i e r o s z e w -
sk iego w l u t y m 1910 r. po r o c z n y m już 
pobyc i e w e F r a n c j i . T u t a j p isał m. in. 
„ S u ł k o w s k i e g o " . P i e r w s z y ak t t ego d r a -
matu w y s t a w i o n y został w P a r y ż u w rok 
późn i e j , w r a z z „ W a r s z a w i a n k ą " W y s p i a ń -
sk iego przez amato rsk i teatr robo tn iczy . 
W e F r a n c j i napisał i w y d a ł „ U r o d ę ż y -
cia" . 

Podczas s w e g o t r z y l e tn i e go poby tu (od 
1909 do 1912) na z i em i f r ancusk i e j S t e -
f a n Ż e r o m s k i u t r z y m y w a ł ż y w e kontak ty 
nie t y l k o z l i c z n y m g r o n e m p isarzy p o l -
skich p r z e b y w a j ą c y c h w é F r a n c j i , a l e i 
k i l koma o r g a n i z a c j a m i spo łecznymi . P o d 
w p ł y w e m m. in. A n d r z e j a St ruga ( p r z e b y -
w a ł w P a r y ż u w latach 1907—1914) w s t ą -
pi ł Ż e r o m s k i w P a r y ż u do po l sk i ego w o l -
nomula rs twa , s y m p a t y z o w a ł z ruchami 
r a d y k a l n y m i . W okres i e św ią t Bożego N a -
rodzen ia 1911 r. w z i ą ł udzia ł w naradach, 
k t ó r e m i a ł y na celu p r z y g o t o w a n i e w s p ó l -
nego p r o g r a m u s t ronn ic tw , z m i e r z a j ą c y c h 
do c z y n n e j w a l k i o niepodleg łość . 

O s p r a w ę t ę n ieustannie zab i ega l i l u -
dzie l i t e ra tury i sztuki p r z e b y w a j ą c y w 
p i e r w s z y m dwudz i es to l ec iu X X w . nad S e -
kwaną . N a j l i c z n i e j s z e ich g rono skupi ło 
się w T o w a r z y s t w i e P o l s k i m L i t e r a c k o -
A r t y s t y c z n y m w P a r y ż u . N i e m a l w p r z e d -
dz ień powo łan ia do życ ia T o w a r z y s t w a , 
na p r z e ł om i e 1909—1910 r. do S t e f ana Ż e -
r o m s k i e g o z w r ó c i ł się j e d e n z g ł ó w n y c h 
i n i c j a t o r ó w i wspó ł za ł o życ i e l i T o w a r z y -
s twa, W a c ł a w Gąs i o r owsk i ( p r z e b y w a ł w e 
F r a n c j i od 1901 do 1918 r.), znany pub l i -
cysta, p isarz po lski . P ros i ł Ż e r o m s k i e g o 
o udz ia ł w zebran iu o r g a n i z a c y j n y m T o -
w a r z y s t w a . W kwes t i i t e j p r o w a d z i ł t eż 
z Ż e r o m s k i m r o z m o w y A l e k s a n d e r R a j -
chman — dy r ek t o r i f u n d a t o r T o w a r z y -
s twa „ F i l h a r m o n i a " w W a r s z a w i e , a t a k -
że d y r e k t o r O p e r y , już w ó w c z a s p r z e b y -
w a j ą c y od w i e l u lat w P a r y ż u . 
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c z ą t k o w o skup i a ł o ok . 150 c z ł o n k ó w . J e -
g o c e l e m b y ł o „ z o g n i s k o w a n i e t o w a r z y s -
k i e P o l a k ó w o s i a d ł y c h w P a r y ż u , a w i ę c 
u m o ż l i w i e n i e i m o b c o w a n i a , p o z n a w a n i a 
się o r a z dos t a r c zan i a im... w s p ó ł ż y c i a z 
r u c h e m a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i m p o l s k i m " — 
j a k g ł os i ł s ta tut . Z c z a s e m z a r ó w n o ce le , 
j a k i z adan i a T o w a r z y s t w a z n a c z n i e s ię 
r o z s z e r z y ł y . A d m i n i s t r a t o r e m b y ł d r E d -
w a r d P o m i a n P o ż e r s k i , s e k r e t a r z e m W a -
c ł a w G ą s i o r o w s k i . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e ó w c z e s n a r zesza 
p o l o n i j n a w e F r a n c j i l i c z y ł a ok. 24 tys . 
P o l a k ó w . S k ł a d a ł a s ię z t z w . k o l o n i i p o l -
sk i e j , o s i a d ł e j w P a r y ż u , z k i l k u t y s i ę c y 
r o b o t n i k ó w f a b r y c z n y c h i r o l n y c h , g a r s t -
k i r z e m i e ś l n i k ó w i m ł o d z i e ż y s t u d i u j ą c e j 
l u b p r a c u j ą c e j w r ó ż n y c h z a w o d a c h . M ł o -
d z i e ż ta z g łasza ła s ię do j e d y n e j w ó w -
czas p r ę ż n i e r o z w i j a j ą c e j s ię o r g a n i z a c j i 
— Z w i ą z k u P o l s k i e g o Z a c h o d n i o e u r o p e j -
s k i e g o „ S o k ó ł " , k t ó r y p o w s t a ł z i n i c j a t y -
w y W a c ł a w a G ą s i o r o w s k i e g o w P a r y ż u 
w 1901 r. 

T o w a r z y s t w o P o l s k i e L i t e r a c k o - A r t y -
s t y c z n e m i a ł o n i e m a ł e z n a c z e n i e d la k o n -
s o l i d a c j i P o l a k ó w z a m i e s z k a ł y c h w P a -
r y ż u , a p ó ź n i e j i w o d l e g ł y c h d e p a r t a -
m e n t a c h . Z j e g o i n i c j a t y w y p o w s t a ł y d w i e 
o r g a n i z a c j e o p i e k i nad w y c h o d ź s t w e m 
z a r o b k o w y m w e F r a n c j i — P o l s k i e B i u r o 
P r a c y i K o ł o P o m o c y . 

T o w a r z y s t w o w y d a w a ł o t y g o d n i k „ P o l o -
n i a " , j e d y n e w ó w c z a s c z a s o p i s m o p o l s k o -
f r a n c u s k i e i p o l o n i j n e z a r a z e m , k t ó r e d o -
c i e r a ł o do n a j b a r d z i e j o d l e g ł y c h z a k ą t -
k ó w F r a n c j i z a m i e s z k a ł y c h p r z e z P o l a -
k ó w . Zas ługą T o w a r z y s t w a b y ł y t e ż c e n -
n e e d y c j e pt . „ L a P o l o g n e d ' a u j o u r d ' h u i " 
o ra z „ E n q u e t t e " . P i e r w s z a s t a n o w i ł a w y -
d a w a n ą co 7 la t p r e z e n t a c j ę „ P o l s k i 
w s p ó ł c z e s n e j " , d r u g a — o p u b l i k o w a n a w 
1918 r., z a w i e r a ł a w y p o w i e d z i w y b i t n y c h 
ó w c z e s n y c h osob is tośc i f r a n c u s k i c h na t e -
m a t n i e p o d l e g ł o ś c i P o l s k i . 

Z d z i a ł a lnośc i ą T o w a r z y s t w a z w i ą z a ł o 
s ię w i e l u w y b i t n y c h p o l s k i c h p i s a r z y , a r -
t y s t ó w , s p o ł e c z n i k ó w , ludz i n a u k i i k u l -
t u r y . I n i c j o w a l i i o r g a n i z o w a l i on i d z i e -
s i ą tk i spo tkań o k o l i c z n o ś c i o w y c h r o d a k ó w , 
i m p r e z k u l t u r a l n y c h i o ś w i a t o w y c h . W 
czas i e ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a , np. o r -
g a n i z o w a n o z b i ó r k ę f u n d u s z ó w na u p o -
m i n k i i p o m o c m a t e r i a l n ą d la n a j b i e d -
n i e j s z y c h P o l a k ó w , a r a n ż o w a n o p r z e d s t a -
w i e n i a j a s e ł k o w e , c z y u r z ą d z a n o k o n c e r -
t y p o l s k i c h a r t y s t ó w , z k t ó r y c h d o c h ó d 
p r z e z n a c z o n y b y ł d la b i e d n y c h . S z c z e g ó l -
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2 L i s t najwybitniejszego pisarza I poł. XX w. do W . Gąsiorowskiego w Paryżu z 1910 r. 
3 List Stef ana Żeromskiego z 23 stycznia 1912 r. pisany w Paryżu ' d^T Gąsiorowskiego 

4 Stefan Żeromski z córką Moniką. Portret wykonany w 1924 r. (ze zbiorów rodzinnych) 
5 Stefan Żeromski z żoną Anną i swoją córką Moniką; portret wykonany w 1918 roku 

1 Stefan Żeromski (1864—1925) twórczość swą poświęcił sprawie wyzwolenia narodowego 

O d p o w i e d ź Ż e r o m s k i e g o z n a j d z i e m y w 
l i śc ie , k t ó r y p u b l i k u j e m y p o r a z p i e r w -
szy. W y j a ś n i a on p r z y c z y n y , d la k t ó r y c h 
r e z y g n u j e z u d z i a ł u w z e b r a n i u o r g a n i -
z a c y j n y m T o w a r z y s t w a . L i s t a d r e s o w a n y 
j es t do W a c ł a w a G ą s i o r o w s k i e g o . O t o 
j e g o t r eść : 

„ S z a n o w n y P a n i e ! 
Z p o w o d u z ł e g o s tanu z d r o w i a n i e m o -

g ę dz iś p r z y j ś ć na z e b r a n i e o r g a n i z a c y j -
ne T o w a r z y s t w a L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n e g o . 
Ź l e w i d o c z n i e z r o z u m i a ł e m w c z o r a j i n f o r -
m a c j ę p. R a j c h m a n a , g d y ż j a k o n i e d a w n o 
g o s z c z ą c y w P a r y ż u , i z c e l a m i T o w a r z y -
s t w a d o k ł a d n i e n i s o b z n a j m i o n y , n ie m o -
g ę b y ć j e d n y m z j e g o z a ł o ż y c i e l i na r ó w -
n i z S z a n o w n y m i P a n a m i , k t ó r z y t u t a j 
d ł u g o m i e s z k a j ą c , m a c i e m o ż n o ś ć znać z a -
k r e s i t e r e n n a s z e j p r z y s z ł e j d z i a ł a lnośc i . 
T o t e ż , j e ż e l i to b ę d z i e z g o d n e z w o l ą S z a -
n o w n y c h P a n ó w , r e z e r w u j ę sob i e g o d n o ś ć 
c z ł onka p o z a w i ą z a n i u s ię T o w a r z y s t w a 
i us ta l en iu j e g o s tatutu. P r z y t e j o k a z j i 
m i ł o m i p r z e s ł a ć S z a n o w n e m u P a n u w y -
r a z y s zacunku i p o z d r o w i e n i a . 

S. Ż e r o m s k i " 
P a r y ż X I V 
d. 1/1 1910 
R u e E rnes t C resson , 22 

T o w a r z y s t w o P o l s k i e L i t e r a c k o - A r t y -
s t y c z n e u k o n s t y t u o w a ł o się t e g o dn ia . P o -
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n y m p o w o d z e n i e m w ś r ó d e m i g r a c j i p o l -
s k i e j c i e s zy ł y się o b c h o d y ś w i ą t n a r o d o -
w y c h , c z y r oc zn i c w y b i t n y c h P o l a k ó w . 
U c z e s t n i c z y ł y w nich n i e ra z w i e l o t y s i ę c z -
ne t ł u m y P o l a k ó w , np. na c m e n t a r z u w 
M o n t m o r e n c y l u b w B e r v i l l e , g d z i e c z c z o -
no p a m i ę ć T a d e u s z a Kośc ius zk i . 

W n i e j e d n e j z t y ch i m p r e z uczes tn i c zy ł 
t akże S t e f a n Ż e r o m s k i . Ś w i a d c z ą o t y m 
l i c zne z ap i sk i w s p r a w o z d a n i a c h z d z i a -
ła lnośc i T o w a r z y s t w a , n o t a t k i W a c ł a w a 
G ą s i o r o w s k i e g o , d o k u m e n t y , z n a j d u j ą c e 
się w a r c h i w u m po au t o r z e „ H u r a g a n u " . 
W p r z y p a d k u n i emożnośc i w z i ę c i a u d z i a -
łu w k t ó r e j ś z uroczys tośc i l ub spo tkan iu 
o k o l i c z n o ś c i o w y m Ż e r o m s k i p i sa ł do se -
k r e t a r z a T o w a r z y s t w a l ist , u s p r a w i e d l i -
w i a j ą c y s w ą n i eobecność . 

J e d e n z n i e d a w n o o d n a l e z i o n y c h nos i 
da t ę 23 s tyczn ia 1912 r . : 

„ S z a n o w n y P a n i e , 
W o d p o w i e d z i na ł a s k a w e z a p r o s z e n i e 

do udz i a łu w obchodach k u czc i p. G a s z -
t o w t a — spieszę don ieść , ż e n i e b ę d ę 
m ó g ł w a k c i e t y m uczes tn i c zyć , w o b e c 
c z ego u p r a s z a m o n i e za l i c z en i e m n i e w 
poczet. . . ( s ł o w a n i e o d c z y t a n e ) uczes tn i -
k ó w b a n M e t u . 

Ł ą c z ę * ® y r a z y u s z a n o w a n i a 
S. Ż e r o m s k i " . 

P a r i s X I V 
R u e E rnes t Cresson , 22 
d. 23.1.1912 

D o d a ć na l e ż y , że podczas t ak i ch s p o t -
k a ń t o w a r z y s k i c h , k t ó r e p o b u d z a ł y u -
czucia p a t r i o t y z m u , z w i ą z k ó w z K r a j e m , 
p r z y p o m i n a ł y p a m i ę ć w y b i t n y c h P o l a k ó w 
w e F r a n c j i : A d a m a M i c k i e w i c z a , C y p r i a -
na N o r w i d a i in., p o rus zano t a k ż e k w e s -
t i e ksz ta ł cen ia dz i e c i po l sk i ch g ó r n i k ó w 
w d e p a r t a m e n t a c h N o r d i P a s - d e - C a l a i s . 
O d 1910 r. i s tn ia ł y t a m już b o w i e m 
szkó łk i p o l s k i e w L a l l a i n g , Guesna in , C a r -
v in , p o w o ł a n e do ż yc i a p r z e z W ł a d y s ł a -
w a M i c k i e w i c z a ( syna A d a m a ) o r a z W a -
c ł a w a G ą s i o r o w s k i e g o . W n i e k t ó r y c h u -
roc zys tośc i ach b ra l i też udz ia ł n a u c z y c i e l e 
szkó ł i nac z e ln i c y g n i a z d soko l i ch z p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i . 

Z 1912 r. . p o chodz i r ó w n i e ż t r z ec i l is t 
au to ra „ P o p i o ł ó w " . N i e m a o n da ty . N a -
p i sany zosta ł w P a r y ż u tuż po o t r z y m a -
niu p r z e z Ż e r o m s k i e g o w i a d o m o ś c i o 
ś m i e r c i B o l e s ł a w a P rusa . L i s t z a a d r e s o -
w a n y b y ł t a k ż e do W a c ł a w a G ą s i o r o w -
sk i ego . 

„ S z a n o w n y P a n i e ! 
T o w a r z y s t w o L i t e r a t ó w i D z i e n n i k a r z y 

w W a r s z a w i e nades ła ło p r z e d c h w i l ą na 
m o j e r ę c e w i a d o m o ś ć t e l e g r a f i c z n ą , iż B o -
l e s ł a w P r u s ( A l e k s a n d e r G ł o w a c k i ) z m a r ł 
dn ia 20 b m . o ra z p r o śbę o z a k o m u n i k o -
w a n i e ż a ł o b n e j w i e ś c i i n s t y t u c j o m p o l s k i m 
w P a r y ż u . 

Sp i e s z ę t e d y z a w i a d o m i ć S z a n o w n e g o 
P a n a j a k o s ek r e t a r za T o w a r z y s t w a L i t e -
r a c k o - A r t y s t y c z n e g o w P a r y ż u , n a d m i e -
n i a j ą c , że p o g r z e b o d b ę d z i e się w ś r o d ę 
o g o d z i n i e 4 - e j — b iu r o k o m i t e t u p o g r z e -
b o w e g o z n a j d u j e się w T o w a r z y s t w i e L i -
t e r a t ó w i D z i e n n i k a r z y (u l ica B r a c k a 5 
w W a r s z a w i e ) . 

Ł ą c z ę w y r a z y p r a w d z i w e g o s zacunku 
S. Ż e r o m s k i " . 

P a r y ż 

P r a w d o p o d o b n i e l is t t en nap i sany z o -
stał 20 m a j a , B o l e s ł a w P r u s zaś z m a r ł 
19 m a j a 1912 r. 

W dn iu u r o c z y s t e g o p o g r z e b u P r u s a w 
W a r s z a w i e , 22 m a j a , k t ó r y o d b y ł się p r z y 
udz i a l e t ł u m ó w w i e l b i c i e l i j e g o t a l en tu 

— także w ś r ó d ko lon i i p o l sk i e j w P a r y -
żu z a p a n o w a ł a ża łoba. T o w a r z y s t w o P o l -
sk ie L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n e w e s p ó ł z i n -
n y m i o r g a n i z a c j a m i i s t o w a r z y s z e n i a m i 
p o l o n i j n y m i i p o l s k o - f r a n c u s k i m i z o r g a n i -
z o w a ł o s ze reg uroczys tośc i ż a ł obnych . 

D la S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o śmie rć B o l e -
s ł awa P r u s a by ła w i e l k i m p r z e ż y c i e m . 
P r z y j a ź n i ł s ię z n i m serdeczn ie podczas 
p o b y t u w K r a j u . P o t e m w 1895 r. o b a j 
p i sa r z e spo tka l i s ię w S z w a j c a r i i . Ż e r o m -
ski b y ł w ó w c z a s b i b l i o t e k a r z e m M u z e u m 
P o l s k i e g o i B i b l i o t e k i w R e p e r s w i l u . N a -
s t ępne spo tkan i e p i sarzy o d b y ł o się w 
P a r y ż u , d o k ą d B o l e s ł a w P r u s na k r ó t k o 
p r z y j e c h a ł z e S z w a j c a r i i . N i e m ó g ł tu 
auto r „ L a l k i " i „ F a r a o n a " z a t r z y m a ć się 
na czas d łuższy , g d y ż c i e rp ia ł na cho robę 
p r z e s t r z en i i p o b y t w P a r y ż u ź l e w p ł y -
w a ł na j e g o z d r o w i e . O d b y ł j e d n a k w i e l e 
r o z m ó w z Ż e r o m s k i m i j e g o żoną, O k t a -
w i ą , k t ó r a z a w s z e o Prus i e w y r a ż a ł a się 
z e n t u z j a z m e m . W a c ł a w B o r o w y , autor 
p r a c y „ O Żeroimslkiim" p isze : „ W i e l e d la 
s ł a w y l i t e r a c k i e j Ż e r o m s k i e g o zdz i a ł a ł 
P r u s , k t ó r y „ p i e r w s z y się na n i m p o z n a ł " . 
T o t e ż Ż e r o m s k i m i a ł ż y w i ć w i e l k i ku l t 
d la n i e g o " . 

R o k 1912 b y ł o s ta tn im r o k i e m p o b y t u 
Ż e r o m s k i e g o w e F r a n c j i . P o z n a ł j e j d o -
r o b e k i u m i ł o w a ł na ród tak g ł ęboko , ż e 
p o la tach, w s p o m i n a j ą c j ą pisa ł : 

„ O , F r a n c j o ! M a t k o wo lnośc i , k o l e b k o 
k u l t u r y , s zko ło rozumu, n a u c z y c i e l k o t o -
w a r z y s k i e g o w s p ó ł ż y c i a ludz i — b ą d ź p o -
z d r o w i o n a z g ł ę b i duszy, b ą d ź p o c h w a l o -
na, bądź s zc zęś l iwa na w i e k i za us zano -
w a n i e i p r z y g a r n i ę c i e c i che j , n i e ś m i a ł e j 
duszy p o l s k i e g o dz i e cka . " 

B o g a t a spuścizna p isarska S t e f a n a Ż e -
r o m s k i e g o znana j es t r ó w n i e ż w e F r a n -
c j i z l i c z n y c h p r z e k ł a d ó w . D o k o n y w a l i ich 
ju ż na p o c z ą t k u t e go stulec ia l i c zn i p r z y -
j a c i e l e F r a n c j i i Po l sk i . J e d n y m z nich 
b y ł t ł u m a c z dz ie ł H e n r y k a S i e n k i e w i c z a , 
p i sa r z f r a n c u s k o - p o l s k i A n t o n i W o d z i ń -
ski. Z n a n a t łumaczka M a r i a R a k o w s k a 
p r z e ł o ż y ł a u t w ó r Ż e r o m s k i e g o „ G o d z i n y " , 
a n i e s t rudzony z n a w c a p o l s k i e j k u l t u r y 
P a u l C a z i n t ł u m a c z y ł m. in. „ Z a p o m n i e -
n i e " o ra z p i e r w s z ą część „ U r o d y ż y c i a " , 
z a t y t u ł o w a n ą „ O m b r e " . W okres i e m i ę -
d z y w o j e n n y m ukaza ł o się d r u k i e m w i e l e 
f r a g m e n t ó w dz ie ł Ż e r o m s k i e g o w „ A m i s 
d e la P o l o g n e " , w t łumaczen iu J. Z a l e s -
k i e go , a t a k ż e w o l n y p r z ek ł ad „ P o p i o ł ó w " , 
d o k o n a n y p r z e z H . de W i t t e g o . W 1964 r . 
ukaza ła się na f r a n c u s k i m r y n k u j e d n a 
z n a j c e n n i e j s z y c h p rac — ks iążka I r e n y 
K w i a t k o w s k i e j - S i e m i e ń s k i e j pt . „ S t e f a n 
Ż e r o m s k i . L a N a t u r e dans son e x p î r i e n -
ce e t sa p ensé e " , z e w s t ę p e m p r o f . J e a n 
F a b r e . M i ł o ś n i c y twórc zośc i w i e l k i e g o p i -
sarza m i e l i os ta tn io w e F r a n c j i o k a z j ę 
z apoznan ia się z j edną z n a j w y b i t n i e j -
s zych p o w i e ś c i Ż e r o m s k i e g o „ P o p i o ł y " , 
o g l ą d a j ą c f i l m A n d r z e j a W a j d y . 

B y ł i pozos tan i e S t e f a n Ż e r o m s k i p i sa -
r z e m n a j m o c n i e j z w i ą z a n y m z P o l s k ą , z 
j e j h is tor ią . 

„ N i k t z p i sa r z y po l sk i ch naszego s tu -
l ec ia — p isa ł n i e d a w n o z m a r ł y p r o f . Jan 
Z y g m u n t J a k u b o w s k i — z taką p r z e j m u -
jącą p r a w d ą i siłą n i e w y r a z i ł n a j g ł ę b s z e -
g o z w i ą z k u z k r a j e m p o k o l e ń w a l c z ą c y c h 
o wo lnoś ć , n ik t n ie ukaza ł z taką suges -
t y w n o ś c i ą zespo len ia o w y c h p o k o l e ń z 
z i e m i ą o j c z ys tą . Ż e r o m s k i , w i e l k i poe ta 
z i em i , p i e w c a ca ł e j u r o d y o j c z y s t e g o k r a -
j o b r a z u , o d n a j d y w a ł t o n na j c z y s t s z y , g d y 
u k a z y w a ł j ednoc z e śn i e p r z y r o d ę , c z ł o w i e -
ka i h i s t o r i ę " . 

D o w o d z ą t e go m. in. s t r o f y z a c z e r p n i ę -
te z „ N o w e g o l ądu " , u two ru , w k t ó r y m 
a u t o r z a w a r ł j a k b y syn t e z ę s w o j e j m i ł o śc i 
do z i e m i o j c z y s t e j , p isząc : 

„ B ą d ź p o z d r o w i o n a , p r z e n a j d r o ż s z a z i e -
m i o nasza, k t ó rą c zc i l i śmy mi łośc ią b e z -
denną , g d y ż by ł a pod o t ch ł an i am i n i e -
w o l i . Bądź p o z d r o w i o n a te raz i o k a ż d e j 
p o r z e m o w ą naszą t ys i ęc l e tn ią i na w i e -
k i w i e k ó w ś w i ę t ą . " 

KRYSTYNA K O Z Ł O W S K A 

t y c z e ń 1807 roku . H i -
s t o r y c z n y k a r n a w a ł w a r s z a w s k i z udz ia -
ł e m N a p o l e o n a . 7 s tyczn ia na Z a m k u 
K r ó l e w s k i m uroc zys ta p r e z e n t a c j a d a m z 
t o w a r z y s t w a s to ł ecznego . A n n a z T y s z -
k i e w i c z ó w P o t o c k a — s t r y j e c z n a w n u c z k a 
os ta tn i ego k r ó l a — s t w i e r d z a z n i e s m a -
k i e m , iż „ n i e z b y t s u r o w y w y b ó r spraw i ł , 
ż e z g r o m a d z e n i e b y ł o b a r d z o l i c zne " . Bo 
i p e w n i e ! K t o na p r z y k ł a d w p a d ł na p o -
mys ł , aby dopros i ć do e l i t y d a m w a r -
s zawsk i ch r z a d k o b y w a j ą c ą w sto l i cy p r o -
w i n c j o n a l n ą gą skę spod Ł o w i c z a — s zam-
b e l a n o w ą M a r i ę W a l e w s k ą , né e Ł ą c z y ń -
ską? M i a r o d a j n y c h i n f o r m a c j i w t y m 
w z g l ę d z i e m ó g ł b y udz i e l i ć j e d y n i e p r e -
z y d u j ą c y uroczys tośc i T a l l e y r a n d , a l e p o -
t ę ż n y m in i s t e r „ I n t e r e s ó w Z a g r a n i c z n y c h " 
i W i e l k i S z a m b e l a n D w o r u n ie lub i n i e -
d y s k r e t n y c h p y t a ń . N a d o m i a r z ł ego , j e -
śl i w i e r z y ć i n n e j k r o n i k a r c e w a r s z a w -
sk i e j , co n a j m n i e j t ak samo w i a r y g o d n e j , 
j a k k a p r y ś n a A n e t k a , w ł a ś n i e o w a m ł o -
dz iu tka p r o w i n c j u s z k a spod Ł o w i c z a 
z w r ó c i ł a na s i eb ie u w a g ę cesarza Z a -
chodu. 

P a n i A n n a N a k w a s k a — k t ó r e j spo-
s t r z e g a w c z o ś ć i r z e t e lność k r o n i k a r s k ą 
n a u c z y ł e m się cenić , z b i e r a j ą c m a t e r i a ł y 
d o p o p r z e d n i e j m e j ks i ą żk i — tak o p i -
su j e p i e r w s z e z e t k n i ę c i e N a p o l e o n a z d a -
m a m i w a r s z a w s k i m i : 

Cesa r z w s z e d ł do sal i j a k na pó l e 
w a l k i l ub na p l a c r e w i i , s z y b k o i o b o -
j ę tn i e ; a l e t w a r z j e g o p r z y b r a ł a w k r ó t c e 
j ak i ś w y r a z s łodszy , uśmiech r o z p r o m i e -
ni ł z a c h m u r z o n e w i e l k i m i m y ś l a m i czoło, 
a p r z e g l ą d a j ą c t e n s z e r eg nadw i ś l ańsk i ch 
k w i a t ó w , n i e m ó g ł się w s t r z y m a ć od z a -
w o ł a n i a g ł ośno : Oh , qu ' i l y a de jo l i es 
f e m m e s à V a r s o v i e (O , j a k i e ż to m n ó s t -
w o p i ę k n y c h k o b i e t w W a r s z a w i e ! ) W t e -
d y w ł a ś n i e p r z e d pan i ą W a l e w s k ą się z a -
t r z y m a ł , ja zaś, s t o j ą c o b o k n i e j , w y r a ź -
n ie t e j e g o s ł owa s łysza łam. . . " 

W dz i es i ęć dn i p o p r e z e n t a c j i o d b y ł się 
p i e r w s z y ba l . P o c z ą t k o w o — j a k u t r z y -
m u j e A n e t k a P o t o c k a — istn ia ł p r o j e k t , 
a b y ó w ba l w y d a ł na Z a m k u ks. Józe f 
P o n i a t o w s k i , a l e k s i ą ż ę „ s k r ę p o w a n y b y ł 
obecnośc ią cesarza , z a j m u j ą c e g o g ł ó w n y 
ko rpus g m a c h u " . P o w i e l u n a r a d a c h z d e -
c y d o w a n o , ż e i n a u g u r a c y j n y ba l o d b ę d z i e 
się u T a l l e y r a n d a w k a m i e n i c y T e p p e r ó w 
p r z y u l i c y M i o d o w e j . W a r s z a w s k a „ G a z e -
ta K o r e s p o n d e n t a " z amieśc i ł a p o t e m k r ó t -
k i e s p r a w o z d a n i e z t e j u roc zys tośc i : „ W 
sobo tę 17 b m . z n a j d o w a ł się N a j j a ś n i e j -
szy Cesa r z na ba lu u K s i ę c i a B e n e w e n c -
k i e go , w czasie k t ó r e g o t a ń c o w a ł k o n t r e -
dansa z J W A n a s t a z o w ą W a l e w s k ą i b a -
w i ł s ię p r z e z czas b y t n o ś c i na n i m w e -
so ło " . 

Uc z e s tn i c ząca w f e c i e A n e t k a P o t o c k a 
w y p o w i a d a się o b s z e r n i e j i m n i e j o f i c j a l -
n i e : „ B y ł t o j e d e n z n a j c i e k a w s z y c h 
( b a l ó w ) , na j a k i c h m i a ł a m sposobność b y ć 
obecną . Cesa r z t a ń c z y ł w t e d y k o n t r e d a n -
sa, k t ó r y pos łuży ł za p r e t eks t do n a w i ą -
zan ia j e g o s tosunku z pan i ą W a l e w s k ą . . . 
C h w i l ę p r z e d t e m N a p o l e o n s iad ł m i ę d z y 
m n ą a p r z y s z ł ą f a w o r y t ą . P o k r ó t k i e j 
r o z m o w i e z apy ta ł , k i m jes t d r u g a j e g o 
sąs iadka. K i e d y w y m i e n i ł a m j e j n a z w i -
sko, o d w r ó c i ł się w j e j s t ronę z m i n ą 
c z ł o w i e k a j a k n a j l e p i e j p o i n f o r m o w a n e -
go . D o w i e d z i e l i ś m y s ię p o t e m , ż e T a l l e y -
rand posuną ł s w o j ą us łużność aż do u ł o -
żen ia t e g o p i e r w s z e g o spo tkan ia i usu-
n ięc ia w s t ę p n y c h p r z e s zkód . P o n i e w a ż 
N a p o l e o n w y r a z i ł ż y c z en i e , a b y j akaś 



P o l k a znalaz ła się w ś r ó d j e g o mi łosnych 
p o d b o j ó w , w y b r a n o taką j a k należy , to 
jest śl iczną, a l e n i j aką umys ł owo . N i e -
k tó r zy u t r z y m y w a l i , że w idz i e l i , j ak po 
kontredans ie cesarz uścisnął j e j rękę , co 
jak pow iadano , r ó w n a ł o się schadzce. 
R z e c z y w i ś c i e doszło do n i e j naza ju t r z 
w i e c z o r em . K r ą ż y ł y pog łosk i , że p r z y p r o -
w a d z i ł p i ękno tkę p e w i e n w y s o k i d y g n i -
tarz, a także o n a g ł y m i n i e zas łużonym 
awans i e bra ta -n icpon ia , o ga rn i tu r z e z 
d i amen tów , k t ó r y j ak zapewn iono , został 
odrzucony . M ó w i o n o często nic może n ie 
w i e d z ą c i zmyś l a j ą c , i l e dusza zapragn ie . 
P l o t k a r z e posunęl i się aż do t w i e r d z e -
nia, że m a m e l u k Rus tan służył za pannę 
służącą!... Bo czegóż nie m ó w i się w t a -
kich p r zypadkach? W k a ż d y m raz ie m y 
wszys tk i e b y ł y ś m y zrozpaczone , że osoba 
p r z y j m o w a n a w t o w a r z y s t w i e u leg ła tak 
ła two i r ó w n i e słabo się broni ła , j ak 
tw i e rdza U lm. . . " 

N i e b o r a k nie zdąży ł jeszcze od jechać , g d y 
m i się ża l zrob i ło , ż e m się dał ponieść 
z ł emu h u m o r o w i . B y ł b y m go odwo ła ł n i e -
zawodn i e , lecz znowuż przysz ło m i na 
myś l , ż e obecność Ber t randa p r z y H i e -
r on im i e m o ż e się p r zydać " . 

I w r e s z c i e 'os tatn ie — na jpe łn i e j s z e i 
n a j w i ę c e j m ó w i ą c e — św iadec two p i e r w -
szego spotkania W a l e w s k i e j z N a p o l e o -
nem, f r a g m e n t y w s p o m n i e ń k a m e r d y n e r a 
Constanta : 

„ W W a r s z a w i e cesarz spędzi ł cały s t y -
czeń na Z a m k u . Sz lachta polska p r a g n ę -
ła m u się przypodobać . D a w a n o na j e g o 
cześć wspan ia ł e ba le i urządzano w y s t a w -
ne p r z y j ę c i a — opow iada Constant . — 
N a j e d n y m z takich zebrań cesarz z w r ó -
ci ł u w a g ę na młodą Po lkę , panią W . 
M i a ł a ona lat dwadz ieśc ia d w a i by ła 
poś lubiona s taremu m a g n a t o w i obyc za -
j ó w bardzo szorstkich, ba rdz i e j k o c h a j ą -
cemu s w o j e t y tu ł y niż żonę. Pan i W . spo -

M A R I A X B R A 1 V P Y S 

Kłopoty 
z panią 

Walewską 
Marian Brandys (ur. 1912), popularny i znakomity autor reportaży literackich 

i powieści dokumentalnych. Dziś publikujemy fragment jego powieści 
„Kłopoty z panią Walewską." W książce tej Brandys przedstawił dzieje 

głośnego romansu pięknej Polki i- cesarza Francuzów Napoleona, 
korzystając między innymi z korespondencji, jaką prowadziło tych dwoje. 

A oto j eszcze j edna r e l a c j a o t y m balu, 
pochodząca z ust... samego Napo l eona . 
Gene ra ł hr . M o n t h o l o n — k t ó r y t o w a r z y -
szy ł b y ł e m u cesar zow i na w y s p i e św. H e -
l eny i sp i sywa ł d y k t o w a n e p r z e z n iego 
wspomn i en i a — p o d a j e w d rug im tomie 
s w y c h „ R e c i t s " in t e resu jący ep izod z o -
statnich t y godn i p r zed śmierc ią cesarza. 
P e w n e g o dnia — pisze M o n t h o l o n — 
„ d y k t o w a n i e p r z y w i o d ł o m u ( N a p o l e o n o -
w i ) na myś l W a r s z a w ę i panią W a l e w -
ską. Śmia ł s ię z ca łego serca, p r z y p o -
m i n a j ą c sobie bal, na k t ó r y m u j r z a ł ją 
po raz p i e rws zy . W t e d y w ś r ó d d ź w i ę k ó w 
m u z y k i w y d a ł b y ł g e n e r a ł o w i Be r t r and 
i L u d w i k o w i d e P é r i g o r d , ad iu tan tow i 
księc ia Neu f cha t e l , r o zkazy , k t ó r y ch sen-
su ci n ie poję l i . . . " O p o w o d a c h i treśc i 
r o z k a z ó w d o w i a d u j e m y się z p r z y t o c z o -
nych s ł ów Napo l e ona : „ N i e p o d e j r z e w a -
jąc wca l e , ż e m jest z a j ę t y panią W a l e w -
ską, o b a j za leca l i się do n i e j na wyśc i g i . 
P o k i lka razy w ł a z i l i m i w drogę , szcze-
gó ln i e L u d w i k de P é r i g o r d . Znudz i ł o 
mn i e to w końcu i p o w i a d a m do B e r t -
h iera , ż eby g o zaraz w y p r a w i ł po i n f o r -
m a c j e o szós tym korpus ie , d z i a ł a j ą c y m 
nad r zeką Pasargą . Sądz i ł em, że Be r t rand 
okaże się rozsądn ie j szy, a l e o lśni ły g o 
p i ękne oczy pan i W a l e w s k i e j . N i e ods tę -
p o w a ł j e j na krok , a podczas w i e c z e r z y 
opar ł się o poręcz j e j krzes ła tak, ż e j e -
go s z l i f y oc ie ra ły się o b i a ł o r ó ż o w e p l e -
cy, k t ó r e ja podz iw i a ł em . Z n i e c i e r p l i w i o -
ny do ostateczności , c h w y t a m go za rękę , 
o d p r o w a d z a m do okna i d a j ę rozkaz , b y 
natychmias t ruszał do g ł ó w n e j k w a t e r y 
ks. H i e r o n i m a i zda ł m i s p r a w ę ze sta-
nu robót ob l ę żn i c zych pod W r o c ł a w i e m . 

dobała się cesa r zow i od p i e rwszego w e j -
rzenia . B l ondynka , oczy mia ła n iebieskie , 
cerę n i e z w y k ł e j białości. By ła n i e zby t 
w y s o k a , a le kszta ł tna i o z a c h w y c a j ą c e j 
f i gu r ze . Cesarz podszedł do n ie j i r o z -
począ ł r o z m o w ę , z czego można wnos ić , 
że odebra ła nader staranne w y c h o w a n i e . 
C i eń me lancho l i i w i d o c z n y w j e j t w a r z y 
d o d a w a ł j e j szczegó lnego uroku. Cesarz 
w i d z i a ł w n i e j kob i e t ę pośw i ę ca j ą cą się 
i n ieszczęś l iwą w małżeńs tw ie , co poc i ą -
ga ło g o b a r d z i e j jeszcze i sprawi ło , że 
zakocha ł się g w a ł t o w n i e j niż w j a k i e j -
k o l w i e k kob i ec i e p r z ed t em. 

N a z a j u t r z po balu z d z i w i o n y b y ł e m n i e -
z w y k ł y m podn i ecen i em cesarza. W s t a w a ł , 
chodzi ł , s iadał, z n o w u ws tawa ł , z d a w a ł o 
m i się, że t ego dnia nie skończę j e g o t o -
a le ty . Za ra z po śniadaniu dał p o u f n e z l e -
cenie p e w n e m u w i e l k i e m u dygn i t a r zow i , 
k t ó r e go tu nie w y m i e n i ę . O w mia ł się 
udać z w i z y t ą do pani W . i z łożyć j e j 
hołd oraz życzen ia cesarza. P a n i W . o d -
rzuci ła dumn i e p ropozyc j e , moż e b y ł y 
zby t nagłe , a m o ż e uczyni ła to z w ł a ś -
c i w e j k o b i e t o m kok ie ter i i . Dygn i t a r z w r ó -
cił zm i es zany i zd z iw i ony , że mis ja m u 
się n ie pow iod ła . Nas tępnego ranka z a -
sta łem cesarza c iąg le jeszcze poch łon ię -
t ego tą samą myś lą . N i e w y r z e k ł do m n i e 
an i s łowa, choć z a z w y c z a j b y w a ł w o b e c 
m n i e dość r o z m o w n y . Pop r z edn i e go dnia 
k i lka razy pisał do pani W. , nie dostał 
j ednak żadne j odpow iedz i . Podrażn i ł o to 
bardzo j e g o mi łość własną, nie by ł p r z y -
z w y c z a j o n y do oporu. Jednakże napisał 
t y l e l i s t ów czułych i wz rusza j ących , że 
pani W . na koniec uległa. Z d e c y d o w a ł a 
się o d w i e d z i ć cesarza w i e c z o r e m m i ę d z y 

godz iną dz ies iątą a jedenastą . Dygn i ta r z , 
0 k t ó r y m wspom ina ł em , dostał po lecen ie 
udania się po nią p o w o z e m w oznaczone 
mie j sce . Cesarz c z eka j ą c chodz i ł w i e l k i -
m i k r o k a m i i zdradza ł t y l e ż podn iecen ia , 
co n iec i e rp l iwośc i , p y t a j ą c co chwi la , k t ó -
ra godz ina. Pan i W . wreszc i e p r zyby ła , 
a l e w j a k i m stanie ! B lada, bez s łowa, z 
oczami p e ł n y m i łez. W p r o w a d z i ł e m ją do 
p o k o j u cesarza. Z a l e d w i e mog ł a się u -
t r z y m a ć na nogach i drżąca wsp i e ra ł a się 
na m y m ramien iu . P a n i W . p łaka ła i 
szlochała tak, że p o m i m o odda len ia s ł y -
sza łem to i serce m i się k ra j a ł o . P r a w -
dopodobn i e podczas t ego p i e rws z e go 
spotkania cesarz n ic od n i e j n ie uzys -
kał . Oko ł o d r u g i e j po pó łnocy cesarz z a -
w o ł a ł mn i e . P r z y b i e g ł e m i z o b a c z y ł e m 
w y c h o d z ą c ą pan ią W . , płaczącą jeszcze 
1 z a k r y w a j ą c ą oczy chusteczką. O d w i ó z ł 
ją ten sam dygn i ta r z . M y ś l a ł e m , że już 
nie w róc i . W d w a a lbo t r z y dni późn i e j 
0 t e j s a m e j p o r z e P a n i W . p r z y b y ł a do 
Z a m k u i zdawa ł a się spoko jn i e j s za . O -
g r o m n e wz ruszen i e m a l o w a ł o się na j e j 
ś l i c zne j t w a r z y , a l e oczy mia ła suche i 
nie by ła tak blada. P o w t a r z a ł a s w e od -
w i e d z i n y aż do w y j a z d u cesarza" . 

T a k p r z e d s t a w i a j ą począ tek z n a j o m o ś -
ci W a l e w s k i e j i Napo l eona ówcześn i p a -
mię tn ikarze , r ó żn iący ,się m i ę d z y sobą n a -
rodowośc ią , p r o w e n i e n c j ą społeczną, a 
n a w e t s tosunkiem do b o h a t e r ó w r o m a n -
t y c zne j histor i i . P o c z y n a j ą c od w a l e w i c -
k i e j p r z y g o d y z r y c e r s k i m F l ahau t — 
o p i s y w a n e j p r zez hrab inę K i e l m a n s e g g e 
— wszys tk i e r e l a c j e uk łada j ą się w l o -
g iczną i dość p r z e k o n y w a j ą c ą całość. 

A l e poza ś w i a d e c t w a m i osób pos t ron-
nych is tn ie ją j eszcze sekretne pamię tn ik i 
1 zap isk i g ł ó w n e j he ro iny romansu. R z e -
te lny , lecz zby t u f n y Masson oraz lubu-
jący się w e f ek tach be l e t r y s t y c znych hr. 
Ornano p r zekaza l i n a m ich zn ieksz ta łco -
ne s t r zępy — j a k b y spec ja ln ie po to, aby 
p o d w a ż a ć ws z e l k i e l og i c zne kons t rukc j e , 
b u d o w a n e z t r u d e m przez badaczy s ta-
r a j ą c y c h się doc iec p r a w d y . 

B o w re l a c j i pan i W a l e w s k i e j w s z y s t -
ko w y g l ą d a inacze j . P o c z y n a j ą c od o w e -
go l e g enda rnego spotkania p r z ed ka r c z -
mą czy stac ją poc z t ową w Błoniu. T r u d -
no ka t e go r y c zn i e w y k l u c z y ć moż l iwość 
j ak i egoś p r z y p a d k o w e g o spotkania w cza -
sie p r z e j a z d u cesarza do W a r s z a w y , lecz 
j eś l i r z e c z yw i ś c i e się w y d a r z y ł o , to a lbo 
nie w Błoniu, a lbo w odmiennych o k o -
l icznościach. A już z pewnośc i ą nie m i a -
ło tak ich następstw, j ak i e m u p r z y p i -
sują : bądź sama W a l e w s k a , bądź in t e r -
p r e t a t o r z y j e j p a m i ę t n i k ó w . O rnano u -
t r z y m u j e na pr zyk ł ad , że spotkanie w 
Błon iu r z e k o m o tak podz ia ła ło na N a p o -
leona, iż bezpośredn io po p r z y j e ź d z i e do 
W a r s z a w y uruchomi ł całą t amte j s zą p o -
l i c j ę , k tó ra przez d łuższy czas p r zes zuk i -
w a ł a p o w i a t w a r s z a w s k i , p o d d a j ą c skru-
p u l a t n y m badan i om wszys tk i ch m i e s z -
kańców , b y l e t y l k o odna leźć t a j emn i c zą 
n i e zna j omą . Dop i e r o a n o n i m o w y l ist n i e -
dy sk r e tne j t o w a r z y s z k i W a l e w s k i e j do -
p o m ó g ł do j e j i d en t y f i ka c j i . A przec ież 
N a p o l e o n m ó g ł o d k r y ć incogn i to n i e zna-
j o m e j bez uc iekania się do ś r o d k ó w tak 
r adyka lnych ; w y s t a r c z y ł o j edno py tan ie , 
sk i e r owane do n i e j bezpośrednio , a lbo j e -
dno s łowo, r zucone k tó remuś z p r z y b o c z -
nych, j eszcze p r zed o d j a z d e m kare t y c e -
sarsk ie j w dalszą drogę . G d y b y zaś r z e -
c z yw i ś c i e W a l e w s k i e j poszuk iwa ła po l i -
c ja , to w i e ś ć o tych poszuk iwan iach d o -
ta r łaby n i e w ą t p l i w i e do pamię tn ika r ek , 
tak b l isko z w i ą z a n y c h z w ł a d z a m i w a r -
szawsk imi , j ak pan ie : Po t ocka i N a k w a -
ska; mus ia łby także coś o t y m w i ed z i e ć 
k a m e r d y n e r Constant , c z u w a j ą c y nad 
k a ż d y m k r o k i e m s w e g o pana. P o n i e w a ż 
żadna z tych osób o r o m a n t y c z n y m ep i -
zodz i e n ie wspomina , na leży p r z ypusz -
czać, że został on w całości w y m y ś l o n y 
bądź n i epomie rn i e w y o l b r z y m i o n y — a l -
bo p r ze z samą W a l e w s k ą , a lbo p r z e z j e j 
p r a w n u k a . 



a j l epszy 
j e g o p o m n i k — posąg d łuta 
s łynnego f r ancusk i e go r z e ź -
b ia r za A n t o i n e Bourde l l e ' a — 
stoi nad S e k w a n ą . W P a r y ż u 
z n a j d u j e się r ó w n i e ż kościół , 
w k t ó r y m w 1834 r. w z i ą ł 
ślub. W P a r y ż u u j r z a ł y ś w i a -
tło d z i e n n e j e g o dz iec i i w 
P a r y ż u p r zes zed ł sam siebie , 
w y c z a r o w u j ą c ó w „ k a m i e ń 
g r o b o w y po ł o żony r ęką geniu>-
sza na s ta re j P o l s c e n a s z e j " 
(S tan is ław W o r c e l l ) , ową b i -
b l i ę po lskośc i , j aką j es t „ P a n 
Tadeusz " . W P a r y ż u wszed ł 
także do panteonu l i t e ra tury 
ś w i a t o w e j . Już za j e g o życ ia 
G e o r g e Sand w y r a z i ł a się o 
I I I części „ D z i a d ó w " , że „an i 
Byron , ani G o e t h e n ie b y l i b y 
w stanie p o d o b n y c h scen n a -
p i s a ć " i że „ o d czasu łez i 
k l ą t w r z u c a n y c h p r z e z p r o r o -
k ó w S y j o n u żaden głos n i e 
zabr zmia ł z taką iSiłą w ob ro -
nie u j a r z m i o n e g o narodu" . 

A k i edy w: k i lka l a t po j e -
go śmierc i ods łan iano na 
cmentarzu W i e l k i e j E m i g r a -
c j i , w p o d p a r y s k i m M o n t m o -
rency , j e g o p o m n i k nag rob -
ny, j e d e n z n a j w i ę k s z y c h lu-
dzi l i t e r a tu ry f rancusk i e j , 
W i k t o r Hugo , p r z e m ó w i ł w 
tak ie o to s ł owa : „ M ó w i ć o 
M i c k i e w i c z u to znaczy głosić 
p iękno , sp raw i ed l iwość , p r a w -
dę, to znaczy w ieśc ić p r a w o , 
o k t ó r e on wa l c z y ł , p o w i n n o -
ści, w k t ó r y c h okaza ł się b o -
ha te rem, w i eśc i ć wo lność , 
g d y ż b y ł j e j apos to ł em i w y -
z w o l e n i e wreszc i e , bo b y ł w y -
z w o l e n i a zw i a s tunem. " A u t o r 
„ N ę d z n i k ó w " pow i ed z i a ł w t e -
dy też, iż „ M i c k i e w i c z umia ł 
w y w o ł y w a ć i zak l inać stare 
cnoty , pos i ada jące w sobie 
moc odmładza j ącą . B y ł kap ła -
nem ideału Jego sztuka na -
l e ży do w i e lk i ch , j e g o poez j a 
tchinie na tchn ien iem św i ę t ych 
bo r ów . M i c k i e w i c z r o zumia ł 
j e d n a k o w o c z ł o w i e k a j ak 
p r zy rodę . Jego p ieśni pulsują 
ś w i ę t y m d r ż en i em r e w o l u c j i . 
Ska zany i w y g n a n y , pokona-
ny —• umia ł imimo to w i e l -
k im g ł osem dopominać się o 
w y z w o l e n i e swe j o j c z y zny . 
A l b o w i e m geniusz w y d z w a n i a 
pobudkę l u d o m ! W d a w n y c h 
czasach na leża ło to do p r o r o -
k ó w , dziś na l e ży do poe tów . 
A d a m M i c k i e w i c z jest j e d n y m 
z w i e l k i c h t r ębaczy jutra ! ' . 

1 i 2 
Fragmenty 
pomnika 
Adama 
Mickiewicza 
w Paryżu 

Tablica 
pamiątkowa 
i dom 
przy ulicy 
Seine 63 
w Paryżu, 
w którym 
w 1834 roku 
mieszkał 
Adam 
Mickiewicz 

Zaślubiny poety 
z emigracją 

W nadsekwańsk i e j s to l icy 
n a j w i ę k s z y z p iszących P o l a -
k ó w stanął — jak w i e m y — 
1 s ierpnia 1832 r. „ W i e ś ć o 
j e go p r z y b y c i u ob ieg ła (...) 
ws zys tk i e z ak ł ady i miasta 
f rancusk i e zape łn ione uchodź -
s t w e m po lsk im, budząc r a -
dość i e n t u z j a z m — c z y t a m y 
w r o z p r a w i e pt. „ P i e r w s z e 
k rok i p i e l g r z y m a " , k tóra w y -
szła spod p ióra z m a r ł e g o k i l -
ka lat t emu dy r ek to ra B ib l i o -
tek i P o l s k i e j w P a r y ż u , C z e -
s ława Chowańca . — W B e -
sançon np. zebrana młodz i e ż 
U n i w e r s y t e t u W i l e ń s k i e g o i 
d a w n i ko l ed zy p o e t y s amo-
rzutn ie p r z y g o t o w u j ą 8 s i e rp -
nia adres p o w i t a l n y i o d l e w a -
ją z d u k a t ó w polskich p i e r -
ścień. D z i ę k o w a l i , że p r z y b y ł 
na W y c h o d ź s t w o , aby „oz łoc ić 
g w i a z d ą nadz ie i tęskniące za 
O j c z y z n ą s e r ca " i p r zesy ła l i 
p ierśc ień dla symbo l i c znych 
zaślubin poe t y z E m i g r a c j ą 
i ze sp rawą na rodową , o k t ó -
rą odtąd wspó ln i e w a l c z y ć 
m i e l i " . 

M i c k i e w i c z spędz i ł w P a r y -
żu ponad dwadz i eśc ia lat. S t o -
l icę f rancuską opuści ł na d łu-
ż e j j e d yn i e w j es i en i 1839 r. 
— w y j e c h a ł w t e d y na rok do 
S z w a j c a r i i , gdz i e o t r z y m a ł 
ka t ed r ę l i t e ra tury łac ińsk ie j 
w A k a d e m i i L o z a ń s k i e j — 
oraz w począ tku 1847 r., k i e -
dy to p o w o ł a ł do życ ia w 
R z y m i e j ednos tkę w o j s k o w ą , 
k tóra wa l c z y ł a u boku W ł o -
c h ó w p r z e c i w k o j e d n e m u z 
z a b o r c ó w Po l sk i — Aust r i i , 
a która przesz ła do histor i i 
pod m i a n e m L e g i o n u M i c k i e -
w i c za . P o raz t rzec i w y r u s z y ł 
wieszcz z P a r y ż a w da leką 
w ę d r ó w k ę 11 wrześn ia 1855 r. 
U d a ł się w t e d y do K o n s t a n -
tynopo la c e l em z o r g a n i z o w a -
nia w T u r c j i n o w e g o l eg i onu 
po l sk i ego By ła to j e g o ostat -
nia podróż . Z n a d Bos f o ru 
w r ó c i ł y do P a r y ż a w p i e r w -
szych dniach stycznia 1856 r. 
już t y l ko j e g o zw ł ok i . 

P o g r z e b M i c k i e w i c z a odby ł 
się w pon i edz ia ł ek 26 s tycz -
nia 1856 r., n a j p i e r w w k o -
ście le Ś w i ę t e j M a g d a l e n y — 
t e j ż e s a m e j Made l e ine , w 
k t ó r e j s i edem lat wc z e śn i e j 
z ab r zm ia ł y po raz p i e rws zy 
nad t rumną Chop ina a k o r d y 



Marsza Ża ł obnego z Sona ty 
b - m o l l — a następnie w 
M o n t m o r e n c y , gdz i e na m i e j -
sce os ta tn iego spoczynku od -
p r o w a d z i ł y ideo loga po l l s t opa -
d o w e g o w y c h o d ź s t w a t ł umy 
e m i g r a n t ó w , a także i F r a n -
cuzi. T y c h — rzecz jasna — 
do udz ia łu w pog r z eb i e au to -
ra „ K o n r a d a W a l l e n r o d a " 
skłoni ły inne w z g l ę d y aniże l i 
e m i g r a n t ó w . P a t r z y l i oni 
przec i eż na po l sk i ego w i e s z -
cza z i nne j p e r s p e k t y w y niż 
rodacy i w innych k a t e g o -
r iach w id z i e l i też j e g o w i e l -
kość. W ich oczach, a zw ł a s z -
cza w oczach n a j w y b i t n i e j -
szego z nich Jules M iche l e ta , 
M i c k i e w i c z s tanowi ł n ie t y l e 
sumien ie po l sk i ego „ p i e ł -
g r z y m s t w a " , co s ymbo l P o l -
ski, a n a w e t ca ł e j S ł o w i a ń -
szczyzny. 

Profesor 
i publicysta 

Z M i che l e t em , w i e l k i m z e -
s z ł ow i e c znym dz i e j op i sa r z em 
f r ancusk im i a r tys tą s łowa 
w j e d n e j osobie — z a p r z y j a ź -
nił się M i c k i e w i c z w m u r a c h 
Co l l è g e de F r ance — s z a c o w -
n e j p a r y s k i e j wszechn icy , w 
k t ó r e j w 1840 r. r ząd f r a n -
cuski p o w o ł a ł dla poe t y k a -
tedrę j ę z yka 1 l i t e ra tur sło-
w iańsk ich , a w k t ó r e j autor 
„H i s t o r i i F r a n c j i " Jules M i -
chelet w y k ł a d a ł od 1838 r. 
do 1851 r. W ę z ł y p r z y j a ź n i ł ą -
czy ły r ó w n i e ż w ieszcza z in -
n y m p r o f e s o r e m Co l l è g e de 
France , p i sa r z em i f i l o z o f e m , 
E d g a r e m Quinet , k t ó r y w y -
kłada ł h istor ię j ę z y k ó w i l i -
t e ra tur p o ł u d n i o w o e u r o p e j -
skich. O b a j ci f r ancuscy ucze -
ni r oman tyc zn i nie podz i e l a l i 
mis tycznego , opa r t e go na w i e -
rze w w i e l k i e j ednos tk i ś w i a -
topog lądu M i c k i e w i c z a , a l e 
o b y d w a j d ługo (M i che l e t na -
w e t do końca życ ia ) z n a j d o -
w a l i się pod u rok i em j e go 
po t ę żne j i ndyw idua lnośc i i 
o b y d w a j z apo życ z y l i odeń j e -
go natchnioną m e t o d ę w y k ł a -
du. M i c k i e w i c z zaś zaczął , 
pod ich w p ł y w e m , w id z i e ć w 
w y k ł a d a c h sposób oddz i a ł y -
wan i a na op in ię publ iczną. 
W a r t o w i edz i e ć , że Qu ine t 
. «portretował s w o j e g o po l sk i e -
go p r z y j a c i e l a w poemac i e 
prozą „ M e r l i n c z a r o d z i e j " 
( M i c k i e w i c z w y s t ę p u j e w t y m 
u t w o r z e j ako mis tyk , A d a m 
P o l a k ) i że M iche l e t , k t ó r y 
pisał w j e d n y m z l i s t ów do 
t w ó r c y „ D z i a d ó w " : „Jest pan 
dla m n i e o b j a w i e n i e m i to 
nie t y l ko w j e d n y m sensie — 
Pańsk i Wschód rzuca n i eocze -
k i w a n e św ia t ł o na m ó j Z a -
c h ó d " — tenże M i che l e t by ł 
nie t y l k o s e rdecznym d r u h e m 
M i ck i ew i c za , a le r ó w n i e ż i 
g o r ą c y m o r ę d o w n i k i e m P o l -
ski, k t ó r e j d z i e j e s tanowią 
p r z edm io t j e g o „ L e g e n d y o 
Kośc iuszce " . W a r t o pamię tać 
także i o t ym , że w 1845 r. 
M i c k i e w i c z o w i i Q u i n e t o w i — 
Miche l e t nie w z i ą ł w t e j u r o -
czystości udz ia łu — w r ę c z o -
no meda l , na k t ó r ego a w e r s i e 
w i d n i a ł y p r o f i l e t rzech z a -
p r z y j a ź n i o n y c h i s p o w i n o w a -

conych i d e o w o p r o f e s o r ó w a 
na r e w e r s i e — -napis: „ F r a n -
c ja i s łuchacze Co l l è g e de 
France , 1844—1845". 

Z a m i l k n ą w s z y po napisaniu 
„ P a n a T a d e u s z a " j ako poeta , 
M i c k i e w i c z dz ia ła ł w P a r y ż u 
nie t y l ko j ako pro f esor . R o z -
poczę te w g rudn iu 1840 r. 
w y k ł a d y p r o w a d z i ł zresztą 
t y l k o p r z e z c z t e ry lata. W a ż -
n y m f r a g m e n t e m p a r y s k i e j 
części j e g o b i o g r a f i i by ł o r ó w -
nież o w e sto p ięćdz ies ią t 
os i em dni 1849 r „ w t rakc i e 
k t ó r y c h w y c h o d z i ł w e f r a n -
cusk ie j stol icy, pod j e go r e -
dakc ją , m i ę d z y n a r o d o w y 
dz iennik r e w o l u c y j n y pod 
n a z w ą „ L a T r i b u n e des P e u -
p les " . W o w e j „ T r y b u n i e L u -
d ó w " ogłosi ł M i c k i e w i c z k i l -
kadz ies ią t a r t y k u ł ó w , w k t ó -
r y ch stał na s tanowisku so-
c j a l i zmu u top i jnego . A r t y k u -
ły t e p isane b y ł y o c zyw i śc i e 
w j ę z y k u f r ancusk im, w k t ó -
rych r edak to r „ T r y b u n y L u -

d ó w " w y p o w i a d a ł się bardzo 
często. Dość pow i edz i e ć , iż 
j eden z l i t e r a t u r o z n a w c ó w 
obl iczy ł , że b l i sko p o ł o w ę 
spuścizny w ieszcza s tanowią 
teksty f rancusk ie . D o t eks t ów 
tych należą m. in. z a c h o w a n e 
f r a g m e n t y d ramatu „ K o n f e -
derac i b a r s c y " i t r aged i i „ J a -
kub Jasiński, c zy l i d w i e P o l -
k i " . Ob i e te sztuki napisał 
poeta dla chleba, a l e p o m i m o 
w s t a w i e n n i c t w a G e o r g e Sand 
i poe ty A l f r e d a de V i g n y , 
„ K o n f e d e r a c i " n ie wes z l i w 
P a r y ż u na a f i s z i nie został 
p r zeds taw iony także w e F r a n -
c j i na deskach scenicznych 
„Jakub Jasiński " . 

Oczyw iśc i e , o w e teksty 
f rancuskie , m i m o że l iczne, 
są n i e j ako p r o d u k t e m ubocz -
n y m twórczośc i M i c k i e w i c z a . 
S ł awę w ieszcza u g r u n t o w a ł y 
w e F r a n c j i i w w i e l u innych 
k ra j ach (n ie od rzeczy będz i e 
zaznaczyć, że nie ma chyba 
narodu o boga t e j l i t e ra turze 

p i ękne j , k t ó r y nie pos iada łby 
p r z ek ł adów , choćby w e f r a g -
mentach, twórczośc i w i e l k i e -
go poe t y po l sk i ego ) j e go dz i e -
ła po lskie , ściśle m ó w i ą c t łu-
maczenia tych dz ie ł i rozg łos 
z j e d n a n y ich au to row i przez 
p r z y j a c i ó ł po l sk i ego s łowa i 
innych p o l o n o f i l ó w . 

Jak Francja 
pożegnała 

Mickiewicza 
W u b i e g ł o w i e c z n e j F r a n c j i 

o d d ź w i ę k zna laz ło p r zede 
w s z y s t k i m t łumaczen ie „ K s i ą g 
narodu i p i e l g r z y m s t w a po l -
sk iego " , k t ó r ego dokona ł w 
1833 r. p r z y p o m o c y po l sk i e -
go w i e lb i c i e l a M i c k i e w i c z a — 
Bogdana Jańskiego , m ł o d y 
publ icysta i po l i t yk , Char les 
de • Mon ta l embe r t . T ł u m a c z e -
nie to opa t r z y ł p o e t y c k i m po -
s ł ow i em ks iądz Fé l i c i t e R o -
ber t de L a m e n n a i s — aposto ł 
d e m o k r a t y c z n e g o human i t a -
r y zmu , o k t ó r y m M i c k i e w i c z 
w y r a z i ł się, że „ p o naszych 
k lęskach z 1831 roku to może 
j e d y n y z m ę ż ó w po l i t ycznych 
Zachodu, k t ó r y szczerze za-
p łaka ł nad upadk i em Po l sk i " , 
a na k t ó r ego p i sa rs tw i e M i c -
k i e w i c z o w s k i e „ K s i ę g i " odc i -
snęły s w o j e p iętno. Jak bo -
w i e m słusznie zauważa w 
książce pt. „ W a w r z y n y i c y -
p r y s y " Je r zy Z a w i e y s k i , 
„ks iądz Lamenna i s , c z y t a j ą c 
„ K s i ę g i " w iedz ia ł , w j ak i spo-
sób o d e z w a ć się teraz do lu -
du, nie t y l ko do swo ich z i o m -
k ó w w Bre tan i i , a le do ludu 
F ranc j i , ludu Europy , ca łego 
świa ta . Zawdz i ę c za to M i c -
k i e w i c z o w i . Jedno z p ł om i en -
nych dzie ł l i t e ra tu ry f r a n c u -
skie j , „ S ł o w a w i e r z ą c e g o " , 
napisane przez ks iędza L a -
mennais , z rodz i ł o się z na -
tchnienia po l sk i ego poety . 
Zresz tą f a k t u tego niś u k r y -
w a j ą F rancuz i " . 

W t r zydz i eśc i p ięć lat po 
j e g o zgonie , w 1890 roku 
p r z ew i e z i ono doczesne szcząt-
ki A d a m a M i c k i e w i c z a na 
W a w e l . F r a n c j a pożegna ła go 
ustami w y b i t n e g o myś l i c i e la 
i r ek t o ra Co l l è ge de F rance 
w j e d n e j osobie, Ernesta R e -
nana, k t ó r y na cmentar zu w 
M o n t m o r e n c y zw róc i ł się do 
c ienia poe ty z następującą 
apos t ro fą : 

„ W i e l k i i znakomi t y K o l e -
go, w g r ob i e k ró l ewsk im , 
k t ó r y p r z y g o t o w a ł o ci u w i e l -
b ien ie two i ch r odaków , w s p o -
m i n a j F r a n c j ę . F r a n c j a nie 
zapomina . C o raz pokocha, 
pokocha na zawsze . To , co 
ok lask iwa ła w two i ch sło-
wach , ok l a sk iwa łaby i teraz. 
T r ybunę , k tórą ci o f i a r owa ła , 
o f i a r o w a ł a b y ci b a r d z i e j w o l -
ną... O d e j d ź ku zas łużone j 
s ławie , w r a c a j o toczony ho ł -
dami ludów, do t e j o j c z y zny , 
którą tak ukochałeś. O g r a n i -
c zamy naszą a m b i c j ę do j e d -
nego: niech p o w i e d z ą na t w o -
im grob ie , że by łeś j e d n y m 
z naszych, niech w i ed zą w 
Po lsce przysz łośc i , że istniała 
w dniach p r óby wo lna F r a n -
c ja , która cię p r z y j ę ł a , ok la -
sk iwała i kocha ła " . (S .K . ) 



„Wielka Encyklopedia" 
Larousse'a 

nadzwyczaj obszernie 
i kompleksowo 

ujęła hasło „Polska" 
w swym pachnącym jeszcze 

farbą drukarską 
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czterdziestym szóstym. 
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i tym podobnych 
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| ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ośmiu 
łach omaw ia się ko le jno : geogra f i ę , h i -
storię do roku 1945, Po l skę po 1945 r o -
ku. j e j gospodarkę, l i teraturę, sztukę 
m u z y k ę i k inematogra f i ę . Część geo -
graf iczną upiększają trzy duże ko lo ro -
w e zd jęc ia t ypowych polskich k r a j -
obrazów. W histori i Po l sk i do roku 1945 
mocno zaakcentowano na wstęp ie d a w -
ność s łowiańskie j przeszłości zachodnich 
z iem polskich, dokumentu jąc to tw i e rd ze -
nie naukowymi przesłankami, chronolo-
g icznie usys tematyzowanymi i w y o d r ę b -
n ionymi gra f icznie . Podobn ie u w y p u k l o -
no p rob l emy : naporu germańsk iego na 
Polskę, r o zwo ju „demokrac j i sz lachec-
k i e j " , em ig rac j i ludności w latach 1870— 
1938, bilansu strat i zniszczeń w latach 
1939—1945. Rozdz ia ł za ty tu łowany „ P o l -
ska od roku 1945", ozdobiony b a r w n y m 
por t re tem Edwarda Gierka — „ś ląskiego 

inżyniera górnictwa, cieszącego się sławą 
dobrego gospodarza" — podkreśla w ie lką 
dynamikę rozwo ju , oryginalną drogę r o l -
nictwa, w y j ą t k o w o duży wys i ł ek w dz ie-
dzinie dalszego rozwo ju przemysłu, w i e l -
kie osiągnięcia w zakresie demokra tyczne-
go nauczania, nauki i kultury. 

O m a w i a j ą c „ o twarc i e " Po lsk i na Z a -
chód, przypomina się podpisanie w roku 
1970 dek larac j i o t r adycy jne j p r zy j a źn i 
f rancusko-po lsk ie j , wzmocn ione j w roku 
1972 dziesięcioletnią umową o wspó łpracy 
gospodarcze j , naukowe j i technicznej . 
„Rea l i zac ja ambitnych zamierzeń planu 
1971—1975 — czytamy w te j części hasła 
— w ią ż e się z r o zwo j em handlu zagra-
nicznego... Rosnący udział Po lsk i w m i ę -
d z y n a r o d o w y m podziale pracy, za równo 
z Zachodem, jak i ze Wschodem, w z m a c -
nia gospodarkę i przyczynia się do zdo -
bywan ia nowych r y n k ó w zbytu" . 

Rozdz ia ł t raktujący o ludności przed-
stawia m.in. j e j ewo luc j ę i lościową w l a -
tach 1938—1970, ruch naturalny, gęstość 
zaludnienia itp. 

Szczegó łowe omówien ie założeń i rea l i -
zac j i ko le jnych p lanów gospodarczych 
przynos i rozdział pt. „Gospodarka" , bo -
gato z i lustrowany mapami, tabelami po -
r ó w n a w c z y m i , wykresami i zd jęc iami 
k r a j o b r a z ó w przemys łowych . M.in. akcen-
tu j e się tu szybki r o zwó j przemysłu l ek -
k i ego oraz wys i łk i zmierza jące do r e f o r -
m y systemu gospodarczego opar tego do 
n i edawna p raw i e całkowic ie na inwes ty -
c j ach w przemyś le ciężkim. Większa e la-
styczność w stosunku do planu, moż l i -
wość zwiększania wyda jnośc i , bezpo -
pośrednie per t raktowanie w iększych 
przedsiębiorstw z zagranicą, wszechstron-
nie jsze r o zw i j an i e turystyki i t ym po -
dobne czynniki czynią z Po lsk i „w i e l k i 
współczesny k ra j europejski " . 

L i t e ra turę polską podzie lono na dwa 

okresy, okres od X I I do X V I I I i od X I X 
do X X wieku, przy czym ten drugi okres 
po t rak towany został bardz ie j szczegóło-
wo. Trzeba przy t y m zaznaczyć, że w ie l e 
nazwisk (oznaczonych gw iazdkami ) takich, 
jak: Mick iew icz , S ienkiewicz , Wyspiański, 
No rw id , Dąbrowska omawia się szerzej 
w oddzie lnych hasłach „ W i e l k i e j Ency-
k lopedi i " . 

P o ogó lne j charakterystyce sztuki pol-
skiej , następuje dokładne omówien ie 
polskiego dorobku, s t y l ów i p rądów — 
od średniowiecza do chwi l i obecnej. W 
odniesieniu do czasów na jnowszych 
zwraca się m.in. uwagę na oryginalność 
p l aka tów i tkanin dekoracy jnych . 

Rozdz ia ł „ M u z y k i po l sk i e j " zaczyna się 
od stwierdzenia, że w i e l e dokumentów 
dotyczących Średniowiecza i Renesansu, 
niestety, zag inęło lub zniszczono je w 
czasie I I w o j n y św ia towe j . Zdaniem 
autora t e j monogra f i i muzyczne j , „ P o l -
ska wysunęła się na czoło awangardy 
europe jsk ie j w ra z z nag łym po jaw ien i em 
się K r zys z t o f a Pendereck iego . „Szkoła 
polska — czy tamy da le j — zdumiewa 
obf i tością ta lentów, rekrutu jących się też 
z na jmłodsze j generacj i . . . Wierność spon-
taniczności i ż y w i o ł o w e j sile t emperamen-
tu narodowego t łumaczy o lb r zymie powo -
dzenie szkoły, nie ustępujące j obecnie 
żadne j innej pod w z g l ę d e m płodności i 
prestiżu m iędzynarodowego " . 

War t o też przy toczyć końcowy f r a g -
ment rozdziału o muzyce po lsk ie j : „Bez 
wątpienia, żaden k ra j na świec ie nie po-
siada publiczności tak podatne j na mu-
zykę awangardową . T o zainteresowanie 
jest podsycane l i c znymi i doskonałymi 
czasopismami muzycznymi , nauczaniem 
bardzo upowszechnionym i kompetent -
nym, działalością l icznych orkiestr sym-
fonicznych (Warszawa, K r a k ó w , K a t o w i -
ce, Poznań) , o których udział ubiegają 
się f es t iwa le muzyczne całe j Europy — 
wreszc ie — s łynnym f es t iwa l em jesien-
nym w Warszaw ie , j ednym z na jbogat -
szych i na jbardz i e j pas jonujących na 
świecie , gdz ie kompozy to r zy polscy i za-
graniczni mogą kon f ron tować corocznie 
swe na jnowsze u t w o r y przed liczną i 
zachwyca jącą publicznością..." 

W k o ń c o w y m rozdz ia le przedstawiono 
dz ie je po lsk ie j k inematogra f i i , począwszy 
od j e j p i on i e rów — Kaz imie r za Prószyń-
skiego, Boles ława Matuszewsk iego i in-
nych, a skończywszy na współczesnej 
„ n o w e j fa l i " , f i lmach kró tkomet rażowych 
i dokumentacy jnych or-az an imowanych. 

Oddz ie ln ie i bardz ie j szczegółowo omó-
wiono twórczość „k i lku w ie lk i ch polskich 
f i l m o w c ó w " , między innymi : W o j c i e -
cha Jerzego Hasa, Jerzego K a w a l e r o -
wicza, Tadeusza Konwick i ego , Ka z im i e -
rza Kutza , A n d r z e j a Munka, Romana P o -
lańskiego, A n d r z e j a W a j d y i Krzysz to fa 
Zanussiego. 

W a r t o podkreśl ić zasadę zespołowości, 
zastosowaną przy opracowanu hasła „ P o l -
ska", obowiązu jącą zresztą genera ln ie w 
„ W i e l k i e j Encyk loped i i " . Omówioną tu 
monogra f i ę Po lsk i opracowal i pro fesoro-
w i e un iwersy t e tów francuskich, muzyko -
lodzy, k r y t y cy l i teratury, f i l m o w i itp. Pod 
szczegó lnymi opracowan iami umieszczono 
b ib l iogra f i ę międzynarodową , w sumie 
bardzo bogatą, w n iemałe j mierze u-
wzg l ędn ia jącą au to rów polskich. 

Jak w całe j „ W i e l k i e j Encyk loped i i " 
Larousse 'a, tak i tuta j uderza n iezwykła 
prze jrzystość, osiągnięta przez bardzo 
zróżnicowaną t ypog ra f i ę (w ie lka ilość 
podrozdz ia łów, wyodrębn i en i e w a ż n i e j -
szych f a k t ó w i dat b a r w n y m i ramkami ) , 
staranny dobór i ar tystyczne rozmiesz-
czenie mater ia łu i lustracy jnego. Wspólną 
cechą zharmonizowanego stylu autorów 
tego opracowania jest jasność, p recyz ja 
i zwięzłość. 

N i e trzeba zapominać, że oprócz tego 
genera lnego hasła, cała Wie lka Encyk lo -
ped i a " Larousse 'a usiana jest hasłami do-
tyczącymi Polski , ( t om) 

H asl Vo: 
Pol Isl ka 



D'OU VIENT L'ARBRE DE NOËL? 
Avant les vacances de Noël, Jérôme a fait un pas de clerc 

à l'école. En polonais FAIRE UN PAS DE CLERC c'est PALNĄĆ 
GŁUPSTWO (palnontchie gou-woup-stvo), QUESTION c'est PY-
TANIE (pétaniè), INEPTE c'est NIEDORZECZNY (nièdojetchné), 
et INTELLIGENT c'est MĄDRY (mondré). Parce qu'à vrai dire, 
Jérôme a seulement eu l'impression d'avoir fait un pas de clerc. 
Il a demandé à la maîtresse pourquoi tout le monde décore un 
sapin pour la fête de Noël et l'instant d'après, sa question lui 
a semblé inepte. Mais la maîtresse a jugé cette question intelli-
gente. Jérôme doit être né coiffé. 

En polonais ÊTRE NE COIFFÉ c'est URODZIĆ SIĘ W CZEPKU 
(ourodjie-tchie chie-in wtchèpkou), ÉCLAIRER A LANTERNE 
DE QUELQU'UN c'est WYJAŚNIĆ KOMUŚ COS (vé-ya-chie-
nitchie komouchie tsochie), DEMEURE c'est SIEDZIBA (chiè-
djie-ba), et SOLSTICE c'est PRZESILENIE (pchè-chie-lèniè). 
Parce que la maîtresse a dit qu'autrefois les gens croyaient qu'en 
garnissant leur demeure de verdure aux alentours du solstice 
d'hiver, ils aideraient la terre à reverdir et chasseraient la saison 
hostile des frimas. En polonais CHASSER c'est PRZEPĘDZAĆ 
(pch-pindzatchie) et HOSTILE c'est NIEPRZYJAZNY (niè-pché-
yazné). Le solstice d'hiver a lieu le jour le plus court de l'année, 
c'est-à-dire le 21 décembre. 

La maîtresse nous a également appris que jadis, les habitants 
de l'Europe méridionale ornaient leurs maisons de rameaux de 
lauriers ou de figuiers. En polonais LAURIER c'est WAWRZYN 
(vav-gé-ne), FIGUIER c'est FIGOWIEC (figovièts), et GUI c'est 
JEMIOŁA (yè-mio-ou-a). Parce qu'en Angleterre, les gens pa-
raient leur intérieur de gui, et dans d'autres pays encore on 
embellissait son logis d'un épicéa, d'un sapin ou d'un pin. En 
polonais ÉPICÉA c'est JODŁA (iode-ou-a), SAPIN c'est SWIÈRK 
(chie-vièrk) et PIN c'est SOSNA. C'est précisément de ces ancien-
nes coutumes que notre arbre de Noël tire son origine. 

SYLVIE 

SKĄD SIĘ WZIĘŁA C H O I N K A ? 
Z a n i m rozpoczę ły się f e r i e świąteczne, pa lną łem w szkole 

g łupstwo. P o f rancusku P A L N Ą Ć G Ł U P S T W O to F A I R E U N 
P A S D E C L E R C ( fer ę pa de kler) , P Y T A N I E to Q U E S T I O N 
(kestią), N I E D O R Z E C Z N Y to I N E P T E (inept), a M Ą D R Y to I N -
T E L L I G E N T . Bo w rzeczywistośc i mnie się ty lko zdawało , że 
pa lną łem głupstwo. Spy ta łem b o w i e m panią, d laczego w łaśc iw ie 
na gw iazdkę sitiroimy choinki, i myś la łem, że zadałem j e j py ta -
nie niedorzeczne. A l e w idoczn ie m a m szczęście, w idoczn i e uro-
dz i łem się w czepku, gdyż pani uznała moja pytainie za mądre 
i wy j aśn i ł a mi tę sprawę. 

P o f rancusku U R O D Z I Ć S IĘ W C Z E P K U to E T R E N É C O I F -
F É (etr n y kua fy ) , W Y J A Ś N I Ć K O M U Ś COS to É C L A I R E R L A 
L A N T E R N E D E Q U E L Q U ' U N (yk le ry la łan tern de kelkę) , 
P R Z E S I L E N I E to S O L S T I C E Csolstis), a S I E D Z I B A to D E M E U R E 
(demer) . Bo pani powiedz ia ła , że dawn i e j ludzie w ie r zy l i , iż 
p r zyb i e ra j ąc w okol icach przesi lenia z i m o w e g o swo j e s iedziby 
zielenią, p o m a g a j ą puste j i nag ie j z i emi okryć się l iśćmi i k w i e -
c iem i przepędza ją n ieprzy jazną porę roku. P o f rancusku P R Z E -
P Ę D Z A Ć to C H A S S E R (szasy), N I E P R Z Y J A Z N Y to HOST IL 'Ê 
(oistil), a M I E C M I E J S C E to A V O I R L I E U . Bo zapewne wiec ie , 
że przes i lenie z i m o w e ma mie jsce w na jk ró t s zy dzień roku, to 
znaczy 21 grudnia. 

Dowiedz i e l i śmy się także od pani, że w dawnych w iekach na 
południu Europy ludz ie zdobi l i domy ga łązkami w a w r z y n ó w lub 
f i g o w c ó w . P o f rancusku W A W R Z Y N to L A U R I E R ( lo r jy ) , F I G O -
W I E C to F I G U I E R ( f i g j y ) , a J E M I O Ł A to G U I (gi). Bo znowu 
w A n g l i i dekorowano domy jemiołą , a w innych jeszcze kra -
jach stawiano w mieszkaniu jodłę, św ierk lub pospol itą sosnę. 
P o f rancusku J O D Ł A to É P I C É A (ypisya) , Ś W I E R K , czy l i cho-
inka, to S A P I N (sapę), S O S N A to P I N (pę), a B R A C P O C Z Ą T E K 
to T I R E R S O N O R I G I N E ( t i ry są oriżin). Bo właśnie od tych 
dawmowiecznych z w y c z a j ó w b ierze s w ó j początek naisze d r z ewko 
bożonarodzeniowe. J É R Ô M E 

NOËL, LA POLOGNE ET NOUS 
Un des écr iva ins du siècle 

des lumières, l e romanc ier et 
moral is te Duclos, dit que lque 
part qu'„un seul mot r e n f e r -
me souvent une col lect ion d' i -
dées", et a joute que „tels sont 
les termes d'esprit et de 
coeur". Je suppose que tous 
les lecteurs de notre journa l 
tomberont d 'accord pour r e -
connaître que te l est éga l e -
ment l e vocab le de Noë l . 
Quel est, dans cette col lect ion 
de concepts que recè le le nom 
de la f ê t e de la Nat iv i té , — 
quel est ou quels sont les 
idées qui sol l icitent vo t re 
imaginat ion? Si vous êtes pè -
re ou mère de fami l l e , l e mot 
de N o ë l fa i t cer ta inement 
corps dans vo t re esprit avec 

les prénoms de vos bambins. 
C o m m e tous les parents, vous 
avez- sûrement r emarqué 
qu'inspuciants et ignorants 
des prob lèmes de leurs aînés, 
la tê te bourdonnante de r ê -
ves, les enfants n'ont d 'yeux 
que pour l e bonhomme Noë l 
e t sa hotte chargée de jouets 
et de fr iandises, e t comme 
toutes les mamans et tous les 
papas, vous vous employez en 
cat imini à n e pas les déce-
voir . N ' es t -ce pas? 

A t t endu que l 'art d 'être 
maman ou papa n'a jamais, 
que je sache, empêché pe r -
sonne d 'apprécier le r a f f i n e -
ment en mat i è re de bo ire et 
de manger , vous fa i tes peut-
être aussi part ie de la grande 

f ami l l e des gourmets, et si 
tel est cas, le t e rme N o ë l é v o -
que assurément en vous des 
visions de blocs et de terr ines 
de fo ie gras, de bal lott imes, 
de boîtes de marrons g invrés 
et de magnums ou même de 
mathusalems (huit boutei l les ! ) 
de Champagne. N 'es t - i l pas 
vra i? 

I l se peut éga lement que 
vous possédiez une boule de 
cristal et qu'à l 'ouïe du mot 
de Noë l , v o t r e pensée se por te 
vers cet objet . Si vous ne 
possédez pas une boule de 
cristal semblab le à cel le où 
les diseuses de bonne aventu-
re l isent l 'avenir , vous pouvez 
toujours vous imaginer que 
vous en contemplez une. Es-
sayez. „ A l ' intér ieur d'une 
s imple boule de cristal, c om-
me celles qu'uti l isent les 
voyantes, un homme ou une 
f e m m e sur v ingt , d i t -on, 
mais les d ix-neuf autres ont -
ils compris de quoi i l s 'agis-
sait, peuvent- i ls ê t re tenus 
quittes, inconsciemment, de 
toute mauvaise vo lonté? pa r -
v ient , à condit ion de se ma in-
tenir dans un état de passi-
v i t é mentale, au bout de quel-
ques minutes d'attente, à vo i r 
se pe indre un ob je t plus ou 
moins troublant, se dérouler 
une scène dont les acteurs lui 

sont plus ou moins connus, 
etc." — assure le grand poète 
surréal iste A n d r é Breton. 
C o m m e „ les poètes nous 
aident à a i m e r " (Anato le 
France) , j e présume qu'i l nTy 
a pas grand r isque à donner 
créance à ces paroles. 

A dé faut de boule de cr i -
stal, nous pouvons nous ser-
v i r de l 'une des boules mul t i -
colores qui ornent notre sa-
pin. Moyennant une pet i t e f -
f o r t d ' imaginat ion, ceux d 'en-
tre nous qui sont dé jà papas 
et mamans y v e r ron t certa i -
nement les minois de leur 
progéniture, ceux qui a iment 
f a i r e bonne chère y aperce-
v ron t sûrement des blocs de 
f o i e gras et d'autres régals, 
e t tous tant que nous 
sommes, nous verrons se 
p ro f i l e r sur cette bou-
l e l ' immense attachement 
pour la Po logne dont nous 
avons hérité de nos ascen-
dants. Car le t e rme Noë l est 
un de ces vocables qui or ien-
teront toujours notre a f f e c t i -
v i t é ve rs le pays de nos pè -
res, ce pays qui est si beau 
et si hospital ier que „ l 'on 
voudra i t — pour employer 
l 'heureuse expression de Pas-
cal — avo i r cent langues pour 
le f a i r e connaître" . Joyeux 
N o ë l ! M A R T I N E 



PANIE REDAKTORZE! 

Pierwszą żoną króla pol-
skiego Władysława IV — tego 
samego Władysława IV, któ-
ry po owdowieniu połączył się 
ponownie związkiem małżeń-
skim z Francuzką Marią Lu-
dwiką Gonzagą de Nevers — 
była arcyksiężniczka austriac-
ka, Cecylia Renata. Choć na 
tronie polskim nie zagrzała 
ona miejsca — wyszła za 
Władysława w roku 1637, a 
zmarła w siedem lat później 
— jednak zostawiła po sobie 
trwały ślad w życiu starego 
naszego Kraju, bo wprowadzi-
ła do domu choinkę. Zwyczaj 
stawiania drzewka w czasie 
Bożego Narodzenia zainicjo-
wany przez królową w War-
szawie przyjął się szybko na 
dworach szlacheckich i w ka-
mieniczkach mieszczańskich, 
a z czasem trafił także i pod 
chłopskie strzechy. Tak oto 
zadomowiło się w naszej oj-
czyźnie gioiazdkowe drzewko, 
którego nazwa i widok rok-
rocznie kojarzą się każdemu 
z nas z mnóstwem niezapom-

nianych wrażeń. Tak rozgo-
ściła się w urzekającej sce-
nerii polskiej gwiazdki moc-
na woń świerkowego igliwia, 
którą niechybnie wszyscy te-
raz wdychacie i która z pew-
nością przenika w wieczór 
wigilijny każdą emigrancką 
duszę wyzwalając falę sil-
nych głębokich i gorących 
uczuć do Polski. 

W tej chwili przemknęło 
mi przez myśl, że w Waszym 
wnętrzu tę falę niepowtarzal-
nej i nieprzetłumaczalnej pol-
skości wyzwoli może nie bal-
samiczny zapach igiełek cho-
inkowych, lecz jakiś inny ele-
ment świąt bożenarodzenio-
wych. Toć w kwiaciarniach 
i na targach coraz częściej po-
jawiają się drzewka ze sztu-
cznego tworzywa. Toć w sa-
mych tylko Stanach Zjedno-
czonych sprzedano w ubie-
głym roku aż pięć milionów 
takich sztucznych choinek. 
Toć w wielu krajach, zwłasz-
cza na Zachodzie, choinka 
bywa obecnie zastępowana 
kilkoma symbolicznymi ga-
łązkami z plastyku, ozdobio-
nymi bombką i przewiązany-
mi kokardką, które wkłada 
się do wazonika lub zawie-
sza na ścianie. Toć zdarzają 
się nawet choinki czekolado-
we lub choinki torty podawa-
ne jako deser po wigilijnej 
kolacji. Toć tu i ówdzie pro-
dukuje się choinki nawet z... 
puszek po konserwach. Może 
w Waszych domach tronować 
będą w czasie świąt właśnie 
takie modne, nie wydzielają-
ce żywicznego aromatu, ale 
też i nie roniące igieł na po-
dłogę choinki? Różne, niejed-
nakowe są przecież choinki 
w naszym zmieniającym się 
jak w kalejdoskopie świecie. 

I właściwie całe szczęście, że 
choinki rodem z lasu wypie-
rane są przez różnorakie 
sztuczne choinki, bo dzięki 
temu święta bożenarodzenio-
we nie wystawiają dziś la-
sów na szwank w takim stop-
niu jak dawniej. 

Tak, różne są choinki na 
świecie. Wszystkie różnią się 
nieco kształtem i wszędzie 
trochę inaczej jarzą się cho-
inkowe lampki i świeczki. W 
każdym domu zdobi się je 
inaczej, innymi zabawkami, 
innymi świecidełkami. Ale 
istnieją także choinki, które 
są na całym świecie kubek 
w kubek do siebie podobne. 
Tylko że są to choinki nie-
rzeczywiste. Są to choinki, 
które świecą w wyobraźni. 
Należy do nich bajeczna pta-
sia choinka, którą sroka stroi 
w pstre papierki, krasne 
wstążki i blask lusterek, i 
pod którą inne ptaki składa-
ją moc pociesznych, niepraw-
dopodobnych prezentów dla 
niedźwiadka i dla jego leś-
nych gości. W każdej dziecię-
cej główce, którą dorośli zau-
roczyli baśnią o drzewku 
ubieranym przez ptaki, ta 
ptasia choinka płonie jedną 
i tą samą wesołą iluminacją 
i wywołuje te same wzrusze-
nia. 

Do tych nierzeczywistych 
choinek, które świecą w wy-
obraźni i które są na całym 
świecie kubek w kubek do 
siebie podobne, zalicza się 
także choinka marynarzy. Na-
turalnie, w wieczór wigilijny 
na każdym okręcie rozbłysku-
je złotymi i srebrnymi nićmi, 
płatkami . szklanego śniegu i 
mnóstwem najrozmaitszych 
ozdób prawdziwa choinka. I 
ta prawdziwa choinka na 

każdym statku jest inna, ale 
we wnętrzu serc wszystkich 
marynarzy jawi się również 
w ten wieczór choinka, w 
której świecidełkach, pod 
wszystkimi szerokościami geo-
graficznymi, odbijają się zaw-
sze te same twarze żon, na-
rzeczonych, rodziców i dzieci. 

W liczbie tych nierealnych, 
ale wzbudzających prawdziwe 
wzruszenie choinek znajduje 
się też choinka emigrantów. 
Nie ta, rzecz jasna, którą w 
tej chwili obwieszam wespół 
z wnukiem świecącymi cac-
kami i różnymi figurkami z 
cukru i z czekolady. Nie ta, 
którą Wy owijacie być może 
teraz ze swoimi wnuczkami 
włosami anielskimi. 

Ta, na którą składają się 
uderzenia naszych niemłodych, 
już i zmęczonych serc. 

Ta, na której nasza pamięć 
zawiesza obraz ziemi rodzin-
nej i wspomnienia z dzieciń-
stwa. 

Ta, którą nasz nieostygły 
pomimo półwiekowego byto-
wania we Francji sentyment 
do kraju ojczystego opasuje 
życzeniem, aby Polska wciąż 
rosła w siły, dostatek i zna-
czenie. 

Ta, co myśli wszystkich 
rozproszonych po globie ziem-
skim Polaków ześrodkowuje 
na jednym i tym samym 
przedmiocie, mianowicie na 
Macierzy, o której jeden z ro-
mantycznych wieszczów, Ju-
liusz Słowacki, pięknie powie-
dział, że „w duchu naszym 
pracą wieków wszczepiona, 
zamieniła się niby w rdzeń 
i brązową pestkę ducha na-
szego". 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK rnrnm 

W s z y s t k i m C z y t e l n i c z k o m i 
C z y t e l n i k o m na j l eps z e ż y c z e -
nia św ią t eczne i noworoczne , 
w i e l e szczęścia w życ iu oso-
b is tym, poc iechy z dzieci , z a -
dowo l en ia i radośc i ; j ak n a j -
m n i e j t rosk i p o w o d ó w do 
z m a r t w i e ń , j ak n a j m n i e j t e -
m a t ó w do „ R a d od se rca " 
ż y c z y wasza , w i e r n a i ż y c z -
l i w a A N Ń A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M a m 23 lata. Z n a m m ę ż -
czyznę , k t ó r y jest ode mn i e 
starszy o k i lkanaśc ie lat. Z n a -
l i śmy się b l isko d w a lata i za -
wsze czułam się sk rępowana 
w j e go t o w a r z y s t w i e , a l e 
p e w n e g o razu spo j r z e l i śmy na 
s ieb ie i nag le dozna łam o l -
śnienia: to jest mi łość. N i e 
jest p r z ys t o jny , a le b y ł a m z 

n im szczęś l iwa. N i e m ó w i -
l i śmy jeszcze konkre tn i e o 
ma ł żeńs tw ie . P o cichu j e d -
nak o t y m myś la łam. P r z y -
szedł m i j ednak p e w n e g o r a -
zu do g ł o w y szatański po -
mys ł , ż eby go w y p r ó b o w a ć . 
P o w i e d z i a ł a m , że w y j e ż d ż a m 
do innego miasta , i że mus i -
m y się rozstać. Spad io to na 
n iego j ak g r o m . W id z i a ł am , 
j ak bardzo się zmien i ł i 
zmar tw i ł , a l e nie pow i edz i a ł 
nic. Uzna ł m o j e ośw iadczen i e 
za dowód , że g o n ie kocham. 
N i e pros i ł o nic, n ie błagał , 
odszedł . N i e w i e m co teraz 
robić? P r z y z n a ć się, że by ł 
to t y l ko żart , że go chc ia łam 
w y p r ó b o w a ć ? B o j ę się, że on 
nie zechce już na mn i e spo j -
rzeć. A ja go n a p r a w d ę ko -
cham. N I E P O W A Ż N A 

D R O G A P A N I ! 

Coś ty narobi ła , d rog i e 
dz iecko ! Jesteś jeszcze b a r -
dzo dz iec inna i na iwna . Ba -
w i s z się w d o w c i p y , w ż a r -
ty , g d y masz do czyn ien ia z 
p o w a ż n y m c z ł ow i ek i em. T r z e -
ba, by P a n i j ak n a j s z y b c i e j 
napisała do t ego pana p o w a ż -
ny, szczery , serdeczny list. 
P r z y zna ł a się do pope łn i one -
go g łups twa , przepros i ła i za -
p r oponowa ła spotkanie . I nne ; 

rady nie ma. I n ie radzę na 
przysz łość rob i ć tak ich ż a r -
t ó w z p o w a ż n y c h rzeczy . 

A N N A 

M I Ł A P A N I A N N O ! 

Jes tem od 10 lat męża tką , 
w y s z ł a m za m ą ż m a j ą c 16 
lat. M a m 9- le tn ią córeczkę . 
G d y w y c h o d z i ł a m za mąż, nie 
m ia ł am nic. P o pó ł r oku m ą ż 
poszedł do w o j s k a . Zos ta łam 
sama, dz iecko p r zysz ł o na 
świa t , p r a c o w a ł a m , a m a l e ń -
s two zanos i łam do ż łobka. 
M i j a ł y lata. P o w o l i w łasną 
pracą do rab ia l i śmy się w s z y s t -
k iego . Dziś p o w o d z i nam się 
zupe łn ie n ieź le . A l e n a j w a ż -
nie jsze , że j e s t eśmy szczęś l i -
w i , n ie na r z ekamy , n a w e t 
w t e d y , g d y jak ieś k łopo ty 
spada ją nam na g ł o w ę . K o -
chamy się. Z a w s z e r a z e m z 
dz i eck i em j e ź d z i m y na w a -
kac j e , w n iedz ie l ę —- na w y -
cieczki . N i g d y nie r ob i ł am 
m ę ż o w i w y r z u t ó w , że za ma ł o 
zarabia . P r z e c i w n i e , p o n i e w a ż 
ja z a rab i am w i ę c e j niż on, 
s taram się nie dać m u t ego 
odczuć. P i s zę o t y m w s z y s t -
k im dlatego, że coraz częśc ie j 
s łyszy się, j ak m ł o d e d z i e w -
częta w y b i e r a j ą c się za mąż 
l iczą, i le p i en i ędzy ma u k o -
chany i czy w a r t o się z n im 

w iązać . M o j e pan i enk i ! N i e 
p i en iądze decydu ją o szczęś-
ciu. N i e w y b i e r a j c i e męża 
w e d ł u g tego i le ma, myś l c i e 
c t ym, j ak i jest i czy go ko -
chacie. T y l k o to jest 'wa:Vne. 
N a w e t j eś l i się nie ma nic, 
można się ws z y s tk i e go dorobić 
i być s z c zęś l iwym. T r z e b a 
t y l ko w z a j e m n e g o z r o z u m i e -
nia, mi łośc i , wy ro zumia ł o śc i , 
c i e rp l iwośc i . T r z e b a umieć 
żyć, bo ma ł ż eńs two to także 

sztuka, szczęśliwa zona 

K O C H A N A P A N I ! 
Jakże m i ł o tak i l ist o t r z y -

mać. Myś l ę , że w i e l e m ł odych 
d z i ewczą t c z y t a j ą c te s łowa 
inacze j spo j r z y na swych na-
r zeczonych i na ma ł żsńs two . 
M a P a n i rac j ę , że często zby t 
w i e l k ą w a g ę p r z y w i ą z u j e się 
do w a r u n k ó w mate r ia lnych , 
zapomina jąc , j aką radość 
spraw ia f ak t , gdy można 
ws zy s tko zawdz i ę c zać t y lko 
sobie i w ł a s n e j p racy . M a ł -
ż eńs two to sztuka życ ia , j ak 
słusznie P a n i napisała. N i e -
raz zbyt" p r ę d k o młodz i z r a -
ża ją się do t e j insty tuc j i , n ie 
u m i e j ą c lub nie chcąc do ło -
żyć starań, ż eby n a p r a w i ć zło 
i ż eby się w z a j e m n i e z ro zu -
mieć . A to pods tawa szczęś-
cia. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N A D A M T R A C Z Y K — 
C R E V Z C O E U R - l e - G R A N D 
(O ISE ) 

Czy matka w Polsce robiąc 
testament, może całkowicie 
wykluczyć ze spadku synów, 
zapisując majątek córce. 

W myś l art. 991 polskiego 
kodeksu cywi lnego , dz iec iom 
p o w o ł a n y m do spadku z usta-
wy , jeże l i uprawniony jest 
t rwa le n iezdolny do pracy, 
albo jeże l i uprawnione dz iec-
ko jest małoletnie , należą się 
dw i e trzecie wartośc i udziału 
spadkowego, k tóry b y mu 
przypadł przy dziedziczeniu 
us tawowym, w innych zaś w y -
padkach — połowa wartośc i 
tego udziału. Jeżel i up raw-
niony nie o t r zymał na leżnego 
mu zachówku, bądź w posta-
ci darowizny , bądź w postaci 
powołania do spadku, bądź 
w postaci zapisu, p rzys ługu je 
mu przec iwko spadkobiercy, 
roszczenie o zapłatę sumy p i e -
n iężne j potrzebne j do pok ry -
cia zachowku, albo do j e go 
uzupełnienia. — Pre tens je 
należałoby wnieść za pośred-
n i c twem mie j s cowego a d w o -
kata do sądu, w łaśc iwego do 
otwarc ia postępowania spad-
kowego . 

P A N M. P . B I E S H E I M 
( H A U T R H I N ) 

Mój 16-letni syn pojechał 
do Polski, mając zamiar po-
zostać tam na stałe. Jednakże 
po kilku miesiącach wrócił do 
Francji motorem WSK 175 cm», 
który mu kupił wujek. W u-
biegłym tygodniu miał wypa-
dek. Żandarmeria francuska 
powiadomiła mnie, że prawo 
jazdy syna, uzyskane w Pol-
sce jest nieważne we Francji, 
ponieważ nie ma 18 lat. Czy 
jest paragraf ustawowy, który 
go upoważnia do prowadzenia 
motoru? 

Przep i sy po l i c y jne posiada-
ją ważność j edyn ie w grani -
cach danego państwa. Usta-
w o d a w s t w o obcego państwa 
może uzyskać zdolność w y k o -
nawczą ty lko w przypadkach 
przewidz ianych przez K o n -
w e n c j e międzynarodowe . O -
soby p r z ebywa j ą c e chw i l owo 
na terenie innego kra ju , po -
w i n n y się w y l e g i t y m o w a ć 
m i ęd zyna rodowym p r a w e m 
jazdy. Natomiast cudzoziemiec 
zamieszkały stale w e Franc j i , 
może zamienić na okres po-
bytu s w o j e p r a w o jazdy na 
pozwolen ie f rancuskie . Syn 
skorzysta z okoliczności łago-
dzących, gdyż j ako obywate l 
polski, posiada p rawo jazdy 
w myśl p rawa polskiego. W e 
Franc j i do 1 l ipca 1973, w i ek 
w y m a g a n y do uzyskania pra-
w a jazdy na prowadzen ie mo-
t o rów wynos i ł 16 lat. Dopiero 
dekre t z 28 czerwca 1973 zmie -
nił art. R. 186, podnosząc w i e k 
do 18 lat. Ty tu ł em prze jśc io -
w y m prawa jazdy w y d a n e 
przed datą 1 l ipca 1973 zacho-
wa ł y swo ją ważność. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MU5KAT 

Leosia kończyła: — Ona umarła już pięć 
lat temu. Oddychała, jadła, ruszała się, ale 
już nie żyła. To pan doktór powinien by ł 
od razu wiedzieć. 

Zanim ruszyła o fensywa styczniowa, do-
stała od ojca dwa listy i kartkę od Emila. 
Po tem by ły już ty lko komunikaty z frontu, 
radio i gazety, a także praca, musiała od 
razu znaleźć sobie jakieś zatrudnienie, mia-
ła na utrzymaniu nie ty lko Helenkę, ale tak-
że Leosię i Lucia, k tóry otrzymał wprawdz ie 
zasiłek i ubranie, ale to nie zaspokajało j e -
go potrzeb. 

Wieczorami uczył ją i Helenkę włoskiego, 
prze ją ł ten obowiązek po Francescu i w y -
konywał go sumiennie. Sam nauczył się już 
wcale nieźle mówić po polsku i nie miał 
większych trudności w porozumiewaniu się 
z Leosią. Spoważniał i jakby wydoroślał . 
Musiała nim wstrząsnąć śmierć Francesca, 
bezsensowna i niepotrzebna śmierć w prze-
dedniu zakończenia wo jny . N i gdy nie mó-
wi l i na ten temat, ale by ł on zawsze obecny 
w ich rozmowach. 

I uczucie do niej stało się teraz inne, nie 
uzewnętrzniane słowami, nie wyraża jące się 
szukaniem okazj i do zbliżeń i ustępstw z j e j 
strony. Za ją ł się domem, zaniedbanym przez 
doktora w czasie wo jny , naprawił dach, płot 
w ogrodzie, wyma l owa ł kuchnię i jadalny 
pokój , w k tó rym wszyscy przesiadywali . L e -
osia była nim zachwycona. — Gdzie się pan 
tego wszystkiego nauczył? — dziwiła się. 

— N i e uczyłem się. Jak się musi, to się 
umie. 

P r z ymyka ł swo je orzechowe oczy, całował 
Leosię w rękę. — Leoz i ja ! — mówił . — Czy 
naprawdę nie można mnie kochać? 

— A kto tak mówi? — oburzała się L e -
osia. 

Podnosił na nią wzrok, wskazywał ją o-
czyma. — Ona. Ta twoja panienka. N i e 
mówi tego na głos, ale myśli . Wiem, że 
myśli . 

— Ona nie jest panną — tłumaczyła L e -
osia oględnie. — Ma dziecko. 

— Zabiorę ją razem z dzieckiem. Leoz i ja , 
wyt łumacz j e j , że nikt nie będzie j e j tak 
kochał, jak ja! 

Leosia nie starała się j e j tego wyt łuma-
czyć. Odchodziła zaraz do kuchni, stwarza-
jąc im -—• jak się j e j zdawało — okazję do 
swobodnej rozmowy. 

A rozmowa była krótka. Mówi ła mu, jak 
ty le razy przedtem: Maria czeka na ciebie. 

Zawsze chciało j e j się w t edy dodać, że i 
ona czeka — ale na kogo? Na kogo? 

K i e d y droga na południe była już wolna, 
odwiozła Lucia do Warszawy , odprowadziła 
na dworzec. 

— Będę pisał do ciebie — woła ł z otwar-
tego okna wagonu. — Będę często pisał. Mo-
że się namyślisz! 

A l e napisał ty lko raz. I by ło w tym liś-
cie jedno ważne zdanie: „Mar ia czekała na 
mnie " . 

Odpisała, że życzy im szczęścia. 
Ojciec po zakończeniu w o j n y dotarł do 

Eisenach. Z polską misją repatr iacyjną zna-
lazł się w stref ie amerykańskie j i mimo na-
wału zajęć zdołał uzyskać jeden dzień urlo-
pu. Zan im wróci ł , opisał ten dzień dokład-
nie w liście. Zachowała ten list i nieraz od-
czytywała , k iedy ojciec już nie ży ł i nie 
mógł opowiadać bez końca Helence i A g -
nieszce, jak to szukał w Eisenach człowieka, 
k tóry sądził, że jak się będzie czesało z iemię 
ognistym grzebieniem, to się osiągnie na nie j 
ład i piękno. 

W tych wczesnych tygodniach powo jen-
nych N i emcy by ł y kupą gruzów, porzuco-
nych wśród ruin poduszek, książek, srebr-
nych łyżek i pobite j porcelany. Nawe t w 
miasteczkach i wsiach nie tkniętych bom-
bardowaniem miało się wrażenie, że py ł ce-
g lany przysypał twarze ludzi, choć w isto-
cie by ł to leżący na nich grubą warstwą 
strach. 

Ojciec przy jechał do Eisenach amerykań-
skim jeepem. Żołnierz, k tóry go zabrał, przez 
całą drogę częstował go papierosami i pie-
prznymi h istory jkami z Wirg ini i , skąd po-
chodził. Papierosy doktór palił, z history jek 
n iewie le zrozumiał, j edynie ze sposobu opo-
wiadania i ze śmiechu żołnierza wnioskował, 
że muszą być one pieprzne. Widok Eise-
nachu, schludnego i spokojnego nawet w 
ten burzący wszystko czas, uderzy ł go ka-
mieniem w piersi. 

„ Ich habe in Eisenach die Schule besucht 
und mein Brot vor den Ti iren ersungen", 
przypomniał sobie. Zaczął pytać o dom Lu -
tra. 

Pokazano mu narożny budynek z pruskie-
go muru z oknami o małych szybkach. Pa-
trząc na kamienny próg przy drzwiach wca-
le nie doznał wzruszenia na myśl, że, być 
może, jest to ten sam próg, na k tórym stały 
stopy wie lk iego, a przyna jmnie j przez hi-
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KĄCIK 
FILATELISTY 

W r o k u b i e ż ą c y m m i n ę ł o 100 
la t c d z o r g a n i z o w a n i a w P o l s c e 
p i e r w s z e j g r u p y w y k w a l i f i k o -
w a n y c h p r z e w o d n i k ó w gó r sk i c l i 
p o Ta t r a ch . Z t e j o k a z j i M i n i -
s t e r s t w o Ł ą c z n o ś c i w p r o w a d z i ł o 
d o o b i e g u 6 z n a c z k ó w o k o l i c z -
n o ś c i o w y c h . Są t o t r z y p a r y 
z n a c z k ó w p o ś w i ę c o n e t r z e m r e -
g i o n o m g ó r s k i m w P o l s c e —• T a -
t r o m , S u d e t o m i B e s k i d o m . 

Z d w ó c h z n a c z k ó w s y m b o l i z u -
j ą c y c h t en sam r e g i o n — j e d e n 
p r z e d s t a w i a c h a r a k t e r y s t y c z n y dla 
t y c h g ó r k r a j o b r a z i na j e g o t l e 
o d z n a k ę p r z e w o d n i k a g ó r s k i e g o , 
p o t y m t e r e n i e . R y s u n e k d r u g i e -
g o z n a c z k a u k a z u j e r oś l inę z n a -
ną p r z e d e w s z y s t k i m w ł a ś n i e z 
t e g o r e g i o n u g ó r s k i e g o . 

J a k o c h a r a k t e r y s t y c z n y d la 
T a t r p o k a z a n o k w i a t g o r y c z k i 
w i o s e n n e j ( g e n t i a n a v e r n a ) , d la 
S u d e t ó w — g a ł ą z k ę cisu p o s p o -
l i t e g o ( t a x u s lacca ta L,.), d la B e -
s k i d ó w — k w i a t a rn i k i g ó r s k i e j 
( a rn i ca m o n t a n a L . ) . 

Oba z n a c z k i „ t a r z a ń s k i e " m a j ą 
n o m i n a ł y p o 1 zł, „ s u d e c k i e " — 
p o 1.50 zł , a „ b e s k i d z k i e " — p o 
4 zł . 

Z n a c z k i o j e d n a k o w y c h n o m i -
na łach d r u k o w a n e są o b o k s i e -
b i e w j e d n y m arkuszu . 

S e r i ę t ę w y d r u k o w a n o w i e l o -
b a r w n ą r o t o g r a w i u r ą na p a p i e -
r z e k r e d o w y m . 

F o r m a t d w ó c h p a r e k z n a c z k ó w 
j e s t 27 X 54 m i l i m e t r y , a o d -
w r o t n y , t o j e s t 54 X 27 m i l i m e -
t r ó w — o b u z n a c z k ó w p o ś w i ę c o -
n y c h S u d e t o m . N a k ł a d z n a c z k ó w 
r ó ż n y , o d 8 m i l i o n ó w do 4 m i -
l i o n ó w p r z y n a j w y ż s z y c h w a r t o -
śc iach. P r o j e k t o w a ł j e g r a f i k 
A l o j z y B a l c e r z a k . ( e m ) ) 
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storię ludzkości zapamiętanego człowieka, 
lecz natychmiast przeniósł wzrok na są-
siednie domy. K tó r y z nich może być ro-
dzinnym domem Wernera? 

Mały porucznik wspominał zawsze, że 
wychował się naprzeciwko domu Lutra — 
tam więc ojciec skierował najpierw swoje 
kroki. 

Była to wąska kamieniczka ze sklepem 
spożywczym na dole, w którym za całe zao-
patrzenie miały teraz wystarczyć pozostałoś-
ci po reklamach Oetkera i Meinla. Zapukał 
do mieszkania za sklepem; drzwi otworzyła 
mu młoda kobieta w turbanie z kraciastego 
szalika na g łowie i cofnęła się wylękniona 
na widok munduru. 

Ojciec wymieni ł nazwisko Wernera. Ko -
bieta uspokoiła się natychmiast, wyszła na-
wet na podwórze, a stamtąd na boczną u-
liczkę, żeby mu pokazać, gdzie mieszka „Fa-
mil ie Brei tkuhn" — tak, w tym małym 
domku z ogródkiem (który nie stał wcale 
naprzeciw domu Lutra, ten splendor są-
siedztwa mały porucznik sobie wymyśl i ł , był 
mu widocznie potrzebny). 

Na rogu uliczki żołnierze amerykańscy 
rozdawali z samochodu ciężarowego chleb. 

Doktór wyminął zbiegowisko wokół wozu, 
otworzy ł furtkę do ogródka, przy jrza ł się 
szklanym kulom, zdobiącym trawnik, gipso-
wemu karzełkowi przy krzaku róży, i zapu-
kał do drzwi. Długo czekał, zanim usłyszał 
powolne kroki, zmierzające do progu. 

Otworzyła mu mała staruszka, także w 
szaliku na głowie. Wycierała ręce w far-
tuch i ze zdziwieniem patrzyła na przyby-
sza. 

•— Chciałbym się zobaczyć z Wernerem 
— powiedział. 

— O, pan zna Wernera? — ucieszyła się 
staruszka. — Opa! — krzyknęła w głąb do-
mu. — Chodź tu prędko! Jest tu ktoś od 
Wernera. 

Poprzedzany odgłosem starczego człapania 
z jawi ł się na progu siwowłosy mężczyzna 
w koszuli i kamizelce, opuścił głowę, żeby 
mu się przy jrzeć znad okularów. Długo mil-
czał. — Pan... Amerykanin? — zapytał z 
wahaniem. 

— Polak. 
— Skąd Amerykanin! — staruszka cofnę-

ła się, wskazując gościowi wejście w głąb 
mieszkania. — Opa, skąd Amerykanin? Wer -
ner przecież był w Polsce. Może leczył pa-
na? Ja wiedziałam, że jego będą wszyscy 
dobrze wspominać. 

— Był komendantem szpitala, w którym 
ja przed wojną byłem dyrektorem — powie-
dział j e j ojciec i usiadł na podsuniętym mu 
krześle. — Czy... zastałem go w domu? 

Staruszka zamrugała powiekami, poprawi-
ła szalik na głowie. — Wernera? 

— Wernera. 
— N ie — szepnęła. — Nie. 
— Jeszcze nie wrócił? 
— Jeszcze nie wrócił. 
— Oma! — zaczął staruszek, ale rzuciła 

mu krótkie spojrzenie, więc zamilkł. 
— Pan znał Wernera! — zwróciła się 

znów do ojca. — Mó j Boże, jakie to szczęś-
cie, że pan do nas przyszedł! Niech pan coś 
opowie! Może to pan grał z nim w szachy...? 

— Ja. — Ojciec czuł, że go dławi coś za 
gardło. — Ja. Pisał o tym? 

— Czy pisał? W każdym liście! Cieszy-
liśmy się, że nasz chłopiec ma miłe towa-
rzystwo. To nasz wnuk — powiedziała po 
chwili. 

— Nic... więce j nie pisał? 
— Och, o wszystkim, o wszystkim pisał: 

że ludzie chorują... I pan — uśmiechnęła 
się załzawionymi oczyma — pan z tak da-
leka, żeby go zobaczyć... Ty lko po to do 
Eisenach? 

— Ty lko po to: 
— Opa! — Staruszka wy j ę ła z kieszeni 

fartucha chusteczkę i wytarła oczy. — Sły-
szałeś? A ż z Polski ty lko po to! Pamiętają 
go tam ludzie. 

— Pamiętają. 
— Ja wiedziałam... — powtarzała stara 

kobieta. — Ja wiedziałam... 
Patrząc w je j wyblakłe, zaczerwienione 

od łez oczy, ojciec powiedział nagle: — Ura-
tował życie jednej Żydówce. 

— Judin...? — powtórzyła staruszka tro-
chę zaskoczona, niezbyt pewna, czy to tytuł 
do chwały. — Judin? 

— Tak. Uratowała się dzięki niemu. 
Skrzypnęły drzwi wejściowe, rozległy się 

kroki w sieni. Podniósł się z krzesła. 
— Żałuję, że go nie zastałem. 
A l e staruszka już go nie słuchała. — Tru-

di! — wołała, biegnąc ku drzwiom. — Pan 
przyjechał aż z Polski, żeby odwiedzić Wer-
nera... 

Kobieta, która stanęła w progu, nie była 
już młoda. S iwe włosy wymyka ł y się je j 
spod szalika, ale trzymała się prosto i nie 
lękl iwe rzuciła mu spojrzenie. Z dwoma 
bochnami chleba przed sobą weszła do poko-
ju. — Mein Sohn ist gefal len — powiedzia-
ła twardo. — Die armen alten Idioten wol-
len nicht daran glauben. 

— Trzeba było im powiedzieć! — upiera-
ły się po latach Helena i Agnieszka. — Dla-
czego im nie powiedziałeś? 

— Nie w iem — odpowiadał dziadek. — 
Nie wiem... 

I Emil by ł przez kilka tygodni po zakoń-
czeniu wo jny w Niemczech. Doszedł tam, 
do samego Berlina, i tak jak mu powiedzia-
ła, postawił swoją obcą nogę na ich ziemi 
i widział, że boli ich to bardziej niż śmierć. 

A pewnej nocy zapukał ktoś do drzwi do-
mu, w którym były tylko we trzy, trzy ko-
biety: stara, młoda i dziecko. 

Długo się nie odzywały, czasy nie były 
jeszcze spokojne. 

— Ja otworzę — zdecydowała się wresz-
cie Leosia. 

— Nie ! — krzyknęła. —- Niech Leosia za-
pyta najp ierw przez drzwi. 

Przybiegła zaraz zdyszana. — Słuchaj — 
wołała przez sień — to Emil! 

Znała go z opowiadań j e j i Helenki, wie-
działa, że będzie radośnie witany. A l e drzwi 
nie otworzyła, chciała, żeby ona uczyniła to 
sama. 

Zerwała się z łóżka, narzuciła szlafrok. 
Zbudzona Helenka biegła za nią. 

Emil w mundurze, z dwoma gwiazdkami 
na ramieniu, wyda ł im się zrazu kimś ob-
cym, ale skoro tylko się odezwał, skoro się 
uśmiechnął i wziął Helenkę na ręce, stał się 
w jednej chwili dawnym Emilem z Olszan-
ki, najbl iższym człowiekiem na świecie, z 
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POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO • OWO 

którym się przeżyło kawał najtrudniejszego 
życia. 

Wie le godzin z dwóch dni urlopu, które 
dostał przed zgłoszeniem się w jednostce w 
Bieszczadach, strawił na przygodnych cię-
żarówkach, którymi udało mu się dotrzeć 
tam, dokąd dotrzeć pragnął. Zakurzony i 
brudny mył się teraz w łazience, nie prze-
stając opowiadać. 

— Chyba jeszcze wyrosłeś — powie-
działa. 

— Ja? — zarumienił się gwałtownie. — 
Już nie rosnę. 

— I le ty masz teraz lat? 
— Dwadzieścia trzy — odpowiedział z du-

mą. 
— A ile masz gwiazdek? — dopytywała 

się Helenka. 
— Gwiazdki mam dwie. A l e będzie wię-

cej. 
— Potraf ię je policzyć? 
— Potrafisz. 
Spędził u nich cudowny, długi dzień, prze-

spał noc nareszcie w prawdz iwym łóżku, a 
rano zaczął znowu sposobić się do drogi. 

— K i edy wrócisz? — zapytała Helenka. 
Zapinał pas, skóra trzeszczała cichutko, 

wydawała ostry, nie wywie t rza ły jeszcze o-
dór, być może był to nowy oficerski pas 
Emila, noszony od święta. 

Podniósł głowę, uśmiechnął się do dziec-
ka (na nią nie patrzył). — Jak tylko będę 
mógł. I... jeśli tu będzie się na mnie cze-
kać. 

Helenka klasnęła w rączki. — Ja będę cze-
kać. 

Dopiero teraz spojrzał na nią. Był blady, 
usta mu drżały. — A pani? 

Długo nie odpowiadała, a on stał i czekał. 
— Emilu — powiedziała wreszcie, patrząc 

mu w oczy uczciwie i godnie — jeśli będę 
mogła pokochać drugiego mężczyznę, to na 
pewno będziesz nim ty. 

— _No i wreszcie widziałeś ten strych — 
odzywa się Agnieszka, niezbyt taktownie i 
wobec matki, i wobec Renata, kiedy siedzą 
już wszyscy w samochodzie i jadą w stronę 
Kraśnika. 

Renato mruczy coś pod nosem, usta ma 
lekko obrzmiałe od całowania. Patrząc na 
nie, Agnieszka myśli w popłochu o własnych 
wargach, całowali się na pustej szosie po 
odwiezieniu Kacperskiego do Janowa, żarli-
w ie i w skupieniu, tak jak Renato zwyk ł to 
czynić, aby go nie można było zapomnieć... 

Agnieszka w y j m u j e puderniczkę i przy-
gląda się swoje j twarzy, ustom, na których 
nie ma już śladu szminki, oczom. Zatrzas-
kuje puderniczkę, wrzuca ją do torebki. 

— Mamo — mówi — ja bym coś zjadła. 
Gonisz mnie od rana po jakichś Janowach... 

Zof ia nie słyszy. P r a w y m brzegiem szosy, 
plecami do nich, idzie jakiś człowiek z tor-
bą przerzuconą przez ramię. — Zabierzmy 
go — mówi cicho. 

— Przecież to ten sam — zdumiewa się 
Agnieszka, gdy Renato mija go i zatrzymu-
je przed nim wóz. 
Podwiez iemy pana! 

— No właśnie. — Zofia otwiera drzwicz-
ki, czeka, żeby idący zrównał się z nimi. 

Człowiek z torbą przerzuconą przez ra-
mię zatrzymuje się na brzegu szosy, jakby 
go ktoś uderzył. Przez dłuższy czas nie może 

nic powiedzieć, aż zdumiona Zofia czuje 
się zmuszona powtórzyć głośniej: —- Pod-
wiez iemy pana! Niech pan wsiada. Znowu z 
jabłkami dla wnuczki? 

-— Ja tylko do pekaesu — broni się sto-
jący na drodze człowiek. 

— Podwiez iemy pana do Kraśnika. Prze-
cież już się prawie znamy. Wczora j widzia-
łam pana w kawiarni, powiedziano mi na-
wet, jak się pan nazywa... Tu wszyscy pana 
znają, panie Klimecki. 

K l imecki uśmiecha się z wyraźnym skrę-
powaniem i niezręcznie pakuje się do wozu 
na zrobione mu przez Zof ię miejsce. — W 
takiej małej miejscowości jak Lichnowiec 
wystarczy, żeby kto pobył w niej przez ty-
dzień, i już go wszyscy znają, a co dopiero 
ty le lat... 

Teraz go zapytam, myśli Zofia, teraz go 
zapytam. Na pewno widziała już gdzieś tę 
twarz. Gdzie? Kiedy? W jakich okolicznoś-
ciach? A l e Kl imecki uporczywie patrzy w 
okno, jakby nigdy nie widział te j drogi. 

— Proszę pana... — zaczyna Zofia, ale nie 
ma odwagi skończyć. 

— Przyjdziesz? •— pyta Renato bardziej 
oczyma niż wargami. 

— P r zy jdę — szepcze Agnieszka. 
Gdzie? Kiedy? Ta twarz była wtedy mło-

da, ale musiało w niej coś przetrwać do dziś, 
skoro ją pamięta, j e j rysy, oczy, ich wyraz... 
— Proszę pana... — zaczyna znowu. 

I nagle tamten człowiek odwraca się i z 
bliska, dotykając prawie ramieniem j e j ra-
mienia, pyta: — Znalazła pani grób swego 
męża? 

Ty lko do Renata nie docierają te słowa, 
prowadzi dalej spokojnie wóz drogą oświet-
loną ostrym słońcem. 

Zof ia nie może złapać tchu, w samochodzie 
brakuje je j nagle powietrza, z trudem w y -
ciąga dłoń, żeby opuścić szybę. 

— Mamo! — krzyczy Agnieszka. — Sły-
szałaś? 

— Słyszałam — odpowiada słabo. I zwra-
ca się do Klimeckiego: — Jak to... „grób 
mego męża"...? 

— Myślałem, że po to tu pani przy j e -
chała. 

-— Ja... ja nie wiedziałam, że gdzieś tu... 
że gdzieś tu jest grób mego męża... N i e 
wiem, kiedy i gdzie zginął... 

— Jak to? — Kl imecki unosi się na sie-
dzeniu. — Przecież wtedy w czterdziestym 
trzecim, kiedy Niemcy tak tu szaleli z w y -
siedlaniem, mąż pani, doktor z Olszanki, 
tak? — pyta, pragnąc się upewnić. 

— Tak, doktor z Olszanki. 
— Mąż pani wracał do lasu.... miał konia, 

tego pięknego konia młodej pani z pałacu... 
— Tak — szepce Zofia — tak. 
— Odprowadzał go ten chłopiec od was. 

Z dzieckiem... 
— Tak! — krzyczy Zofia. — Tak! Renato, 

zatrzymaj wóz! 
— Zatrzymaj wóz! — powtarza Agniesz-

ka. 
Kl imecki zaczyna teraz mówić szybko, rę-

ce mu się trzęsą, oczy płoną. — Przecho-
dzili koło mego domu, mieszkałem wtedy 
przy bocznej drodze do Janowa, widziałem 
ich przez okno, od razu domyśliłem się co 
i jak, powiedziałem nawet do żony, że do-
brze... że ten chłopak i dziecko... dla niepo-
znaki... czas był taki niedobry. (c. d. n.) 

Wychodzący w Li l l e 
dziennik „ L a Vo ix du 
Nord " przyniósł nieda-
wno w swoim wydaniu 
na Valenciennes cykl 
reportaży pióra Gerar-
da Parzy pod wspólnym 
tytułem „Pozdrowienie 
z Olecka", który to ty-
tuł wydrukowany został 
— acz z małym i w y -
baczalnym błędem — 
w języku polskim. O -
lecko — dziesięcioty-
sięczne miasto wcho-
dzące w skład wo j e -
wództwa suwalskiego i 
stanowiące dzięki swe-
mu malowniczemu po-
łożeniu ośrodek tury-
styczny, który w mie-
siącach wakacy jnych 
ściąga trzydzieści tysię-
cy kra jowych i zagra-
nicznych letników — 
nawiązało tzw. bliźnia-
cze "kontakty z leżącą 
nie opodal Valen-
ciennes miejscowością 
Marły. Stąd zaintereso-
wanie „La Vo ix du 
Nord " tym dalekim, bo 
odległym o tysiąc pięć-
set k i lometrów od Va -
lenciennes mazursikim 
wczasowiskiem. 
W swoim dobrze udoku-
mentowanym i rzeczowo 
napisanym reportażu 
Gérard Parzy dostarcza 
czytelnikom „La Vo ix 
du Nord " tylu in forma-
cj i o serdecznych sto-
sunkach, jakie łączą 
Marły z Oleckiem i któ-
rych wykładnik iem jest 
odbywająca się rokrocz-
nie w okresie letnim 
między tymi miastami 
wymiana dzieci, a także 
i ożenek syna mera 
Marły z urodziwą olec-
czanką — że jest ona 
prawie monograf ią O -
lecka. Dowiadujemy się 
więc, m. in. że podob-
nie jak w całej Polsce 
i w Olecku nabrało roz-
machu budownictwo 
mieszkaniowe „ w trak-
cie kończącej się obec-
nie pięciolatki zbudo-
wano w Polsce ponad 
mil ion nowych miesz-
kań" — pisze autor. W 
artykule podkreśla "się 
również, że wzorem 
wszystkich innych miast 
polskich Olecko na j -
szczodrzej łoży na u-
rządzenia socjalne i roz-
wó j kulturalny swoich 
mieszkańców. Autor 
przedstawia poza tym 
malownicze piękno O -
lecka i całego Po jez ie -
rza Mazurskiego. Moż -
na mieć pewność co do 
tego, że artykuły Ge-
rarda Parzy wzbudziły 
wśród czyte lników „La 
Vo ix du N o r d " w regio-
nie Valenciennes cie-
kawość obejrzenia ma-
zurskiego bliźniaka. 
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K O Ł Ó W K A 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y -
r a z ó w 8 - l i t e r o w y c h o p o -
d a n y c h z n a c z e n i a c h i w p i -
sać j e d o o k o ł a l i t e r w k ó ł -
kach . P o c z ą t e k i k i e r u n e k 
w p i s y w a n i a w y r a z ó w w s k a -
zu j ą s t r za łk i . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : A ) 
z o b o w i ą z a n i e , k t ó r e m i a ł 
podp i sa ć p a n T w a r d o w s k i 
s p r z e d a j ą c dusze d iab łu , 
B ) roś l ina , k t ó r e j z i a rna 
służą do w y r o b u m u s z t a r -
dy , C ) w y w o ł a n i e na p o -
j e d y n e k , 13) z m y s ł w y n a -
l a z c z y , E ) k r a k o w s k i k o -
n ik z w i e r z y n i e c k i , F ) p i -
sarz, au to r w i e l u p o w i e -
ści z ż y c i a l udu . ś l ąsk i e -
go , G ) w i e l b ł ą d j e d n o -
g a r b n y , H ) w ę g i e r s k i t a -
n iec n a r o d o w y , I ) p o d -
w y ż s z o n a t e m p e r a t u r a c i a -
ła, K ) w ł a s n o r ę c z n y p o d -
pis, L ) k o m p l e t n e u b r a n i e 
m ę s k i e , M ) a r t y k u ł p r a w a 
z e z n a k i e m §. 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 48 

K O N I K O W K A Z A F O R Y Z M E M 

Wielu karmi nadzieja i złuda. 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) w e r k , 3) św i t , 7) r a -
bunek , 8) nosze , 9) ce l , 10) k o p a , 
12) m e t r , 15) k o n k u r y , 18) w y k a z , 20) 
bagno , 21) m o d e l k a , 22) k o n i a k , 23) 
m a l a r z . 

P i o n o w o : 1) w a nek, 2) r ebus , 4) 
w a k a c j e , 5) tun 6) g n i e w , 11) 
p r y z m a , 13) rozpa 14) k w a d r a , 15) 
k u b i k , 16) nagan , u roda , 19) ko l i a . 

L O G O G R Y F 
Z C H O I N K Ą 

P r o s i m y odgadnąć 13 w y -
r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h znac zen i ach oraz j e d -
n a k o w y c h l i t e rach począ tko -
w y c h w y r a z ó w p o d n u m e -
r a m i n i e p a r z y s t y m i i r ó w -
n i e ż j e d n a k o w y c h l i t e rach , 
a l e i n n y c h w y r a z ó w p o d 
n u m e r a m i p a r z y s t y m i . W y -
r a z y t e n a l e ż y w p i s a ć p o -
z i o m o do o d p o w i e d n i c h 
k r a t e k r y sunku . L i t e r y , 
k t ó r e s ię zna j dą w k r a t -
k a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e 
p i o n o w o dadzą has ło z a -
dan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) 
s z c z y t w Ta t r a ch , d o m i n u -
j ą c y n a d Z a k o p a n e m , 2) 
p i o s enka sezonu, s z l ag i e r , 
3) n i e rosną na w i e r z b i e , 
a l e n i e k t ó r z y j e t a m o -
b i e c u j ą , 4) l o k o m o t y w a p a -
r o w a , 5) t u l e j k a nasadzo -
na na l u f ę ka rab inu p r z y 
s t r z e l an iu g r ana tam i , 6) 
z b i o r o w a prośba na p iś -
m i e do w ł ad z , 7) r z e c z 
zn i s zczona , s tary g ra t , 8) 
n o c n y p t ak d r a p i e ż n y , 
k r e w n i a k s o w y , 9) m e -
g a f o n u l i c zny , 10) okaza ł e , 
d w u s k r z y d ł o w e d r z w i , 11) 
b i e g w w y ś c i g a c h k o n -
n y c h , 12) p r a c o w n i c a z a -
t rudn i ona w p r z ęd za ln i , 
13) s p e c j a l n e g w o ź d z i e do 
p r z y b i j a n i a g o n t ó w . 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 5- l i -

t e r o w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i a ch 
o ra z j e d n a k o w y c h l i t e rach p o c z ą t k o -
w y c h i wp i sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o -
ś r o d k o w o do o d p o w i e d n i c h pó l p o d a -
n e g o r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e SIĘ z n a j d ą 
w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e z g o d n i e 
z r u c h e m w s k a z ó w e k z e ga ra dadzą t y -
tuł j e d n e j z p o w i e ś c i S. Ż e r o m s k i e g o . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1> ,, k i e r o w c a " 
s a m o l o t u , 2) p r z e r w a , an t rak t , 3) c h y -
b i o n y s t rza ł , 4) s t rona p r zedn ia , f r o n -
t o w a , c zo ło , f r o n t , 5) CZĘSC d r z e w a z 
k o r z e n i a m i pozos ta ła p o śc ięc iu pn ia , 
6) k r o p k i na nosie , V) zac iąg do w o j -
ska, w e r b u n e k , 8) o d p a d k i po zos ta ł e 
p o w y m ł ó c e n i u zboża , 9) z m y ś l o n y p o -
w ó d , p r e t eks t , 10) p roszek k o s m e t y c z -
n y a l b o l e c z n i c z y , 11) roś l ina , k t ó ra 
dos ta rc za k as z y j a g l a n e j , 12) m o r o w e 
p o w i e t r z e , za raza , e p i d e m i a , 13) n i e 
m ę ż a t k a , n i e w d o w a i m e r o z w ó d k a , 
14) f a ł da na sukni , z ak ł adka . 

i l / Z 3 5 & 7 3 9 ro / / 'Z 13 

4-
/ 2 T 

F l 
5 6 7 

B m EU IÉI F I m ku 
c y 

Z) n HO PU l i i m 
£ 

/O 
m 

F EM m IZ H 
G- '3 % 'S 

H i * m 
/6 

mi w 1*1 
/ 

/7 18 '9 zo 

M Eû 
2/ 

F i 
u [D u 

L 

-M n S y F I i i m 
isl zs 

K R Z Y Ż Ó W K A Z K O L Ę D Ą 
P o z i o m o : 1) m ias t o , w k t ó r y m n ie z r ob i ą z o w s a r y ż u , 4) 

d z i e c i n n e ł ó ż e c z k o d o huś tan ia , k o ł y s k a , 8) w n ę t r z n o ś c i , j e -
l i ta , 9) z a r a za , p o w i e t r z e m o r o w e , 10) p ó ł p r o d u k t z p r z e t a r -
t y c h o w o c ó w l u b w a r z y w , 11) r z y m s k i b ó g w o j n y , 13) r o w e r 
d w u o s o b o w y , 14) k o l e g a p r z e c i n k a , 17) p y cha , hardość , 
z b y t n i a p e w n o ś ć s i eb ie , 19) w y z n a c z e n i e n i ż s z e j c e n y w 
s p r z e d a ż y p o s e z o n o w e j , 22) n i e p r z e k r a c z a l n a g ran i ca w y -
d a t k ó w , 23) s t a n o w c z y s p r z e c i w , 24) t r a d y c y j n e d r z e w k o , 
o z d o b n e p r z y b i e r a n e w ś w i ę t a B o ż e g o N a r o d z e n i a , 25) a r t y -
sta t e a t r a l n y . 

P i o n o w o : 1) g i g a n t y c z n a p o w ó d ź , 2) t r o c h ę m ą k i r o z r o -
b i o n e j z w o d ą i p o z a k w a s z e n i u d o d a w a n e j na w s i do 
c iasta zamias t d r o ż d ż y , 3) t en , k t o k o g o ś ż y w i i p r a c u j e 
na j e g o u t r z y m a n i e , 4) o t w ó r w w u l k a n i e , p r z e z k t ó r y 
w y b u c h a l a w a , 5) s zk ł o p o w i ę k s z a j ą c e , 6) s zk lana o zdoba 
cho ink i , 7) z b r o j n y n a j a z d na obce t e r y t o r i u m , 12) r o b i e n i e 
k o m u ś na z łość p r z e z u p ó r lub k r n ą b r n o ś ć , 13) t u z i e m i e c , 
au toch ton , 15) u p o m i n e k , p o d a r u n e k , 16) d r ą ż y ska łę , 18) 
s t op i eń s z ybkośc i , 20) p i sarz , l i t e r a t , t w ó r c a , 21) w c i ę c i e 
w pas ie , ta l ia . 

H a s ł o k r z y ż ó w k i u t w o r z ą n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : A—1, A—3, 
C—3, B—5, A—11, C—6, A—10, A—5, C—4, A—9, D—5, G—4, 
A—8, I—1, E—4, L—5, L—1, E—7, F—13, G—5, L—3, 1—6, 
M—5, K—5, L—10, 1—9, N—13, 1—8, M—1. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć p o d a d r e s e m re -
d a k c j i w c iągu t r z e c h t y g o d n i z d o p i s k i e m na k o -
p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 
n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 



Okruchy 
sportowe 

CZY ERWINA RYSIÓWNA 
PODTRZYMA TRADYCJĘ? 

Mało kto dzisiaj to pamięta, 
ale podczas pierwszych w hi-
storii sportu Z imowych Igrzys-
kach Olimpijskich w 1924 roku, 
we francuskiej miejscowości a l-
pejskie j Chamonix, startował 
polski łyżwiarz — szybkobiegacz 
( jak to się wówczas nazywało). 
Wywa l c zy ł on w wie loboju ósme 
miejsce. Był nim Leon Jucewicz, 
mieszkający obecnie na terenie 
Brazyli i . 

W roku 1960 na Igrzyskach O -
l impijskich w amerykańskim 
Squaw Val ley dwie polskie zna-
komite łyżwiarki Elwira Sero-
czyńska i Helena P i l e jczykowa 
startowały już z większym po-
wodzeniem. Na dystansie 1500 
metrów Polki , w te j co podaliś-
my kolejności, zdobyły nawet 
dwa medale — srebrny i brązo-
wy . W biegu na 500 m Sero-
czyńska była V I — V I I , a P i l e j -
czykowa X I I . W biegu na 1000 m 
P i le jczykową sklasyf ikowano na 
V — V I miejscu, a Seroczyńska 
po wspaniałej jeździe zna jdowa-
ła się o kilkadziesiąt metrów od 
złota, gdy... nieszczęśliwie prze-
wróciła się na ostatnim wirażu, 
grzebiąc wszelkie szanse. I wre -
szcie na 3000 m P i l e j czykowa by-
ła szósta, a Seroczyńska — 
siódma. 

W 1964 roku, w Innsbrucku, 
w biegach łyżwiarskich starto-
wały na Z imowe j Olimpiadzie 
nawet trzy Polki, Seroczyńską i 
Pi le jczykową uzupełniła jeszcze 
Ade la jda Mroske (zmarła przed-
wcześnie). Wynik i Polek były j e -
dnak dużo gorsze od ich rezul-
tatów ze Squaw Val ley, naj lep-

szą lokatę uzyskała P i l e j czyko-
wa — X V na 1000 metrów. 

Obecnie wie lk ie nadzieje łączy 
się z występem w Innsbrucku 
doskonałej i bardzo młodej łyż-
wiark i Erwiny Rys iówny (na 
zdjęciu). I ona — podobnie jak 
Seroczyńska, P i l e jczykowa czy 
Mroske — pochodzi z Elbląga, 
gdzie urodziła się 19 stycznia 
1955 roku. 

W 1974 roku talent Rysiówny 
— można powiedzieć — wybuchł 
w sposób dosyć niespodziewany 
i rewelacy jny. Młoda Polka zo-
stała na mistrzostwach świata 
juniorek w Cortina d 'Ampezzo 
mistrzynią świata w wieloboju, 
zdobywając w dodatku jeszcze 
dwa złote medale na dystansach 
1000 i 3000 m oraz srebrny na 
1500 metrów. W kilka tygodni 
póniej niefortunny upadek w 
biegu na 500 m pogrzebał j e j 
wszelkie szanse na wysoką loka-
tę, ale na mistrzostwach świata 
sprinterek w Innsbrucku wśród 
seniorek była już siódma. Mi -
strzostwa świata seniorek w ho-
lenderskim Heerenveen przynio-
sły j e j wicemistrzostwo świata 
na dystansie 1000 m oraz piątą 
lokatę w wieloboju. I to był 
pierwszy rok wspaniale się zapo-
wiada jące j kariery sportowej. 

Ko l e jne mistrzostwa świata w 
Assen zapewniły Rys iównie po-
prawę lokaty w wie loboju na 
czwartą, na dystansie 1500 m 
zdobywa wicemistrzostwo świa-
ta, na 500 m — piąte, a na 
lOdO m — szóste miejsce. 

Rysiówna jest studentką p ierw-
szego roku Akademi i Wychowa-
nia Fizycznego w Warszawie. 
Pi lnie przygotowuje się do 
Igrzysk Olimpijskich w Inns-
brûcku. Młoda Polka sama so-
bie narzuciła ostry reżim trenin-
gowy. Fachowcy liczą, że może 
ona sięgnąć nawet po dwa me-
dale w Innsbrucku. (JJ) 

NA LODOWYCH TORACH 

Na Zimowych Igrzyskach Ol im-
pijskich rozgrywane są tylko 
konkurencje indywidualne na 
poszczególnych dystansach (ko-
biety — 500, 1000, 1500 i 3000 m; 
mężczyźni —• 500, 1500, 5000 i 

10000 m), bez wie loboju (tylko 
w Mistrzostwach Europy i Świa-
ta). 
Trenerem Rys iówny jest dosko-
nały fachowiec z Elbląga Kaz i -
mierz Kalbarczyk, który zwró -
cił na nią uwagę, gdy miała 13 
lat. Trener Kazimierz Ka lbar-
czyk opiekuje się całą kadrą pol-
skich łyżwiarek szybkich, ale 
szczególnie młodymi talentami z 
Elbląga. Rysiówna należy do 
klubu Olimpia w tym mieście. 
Nieźle zapowiada się, ale na ra-
zie tylko na krótkich dystan-
sach, Stanisława Pietiruszczak. 
Przed samymi Igrzyskami w In -
nsbrucku polskie panczenistki 
trenować będą w szwajcarskiej 
miejscowości Davos. 
Elwira Potapowicz-Seroczyńska, 
w latach sześćdziesiątych jedna 
z najlepszych panczenistek świa-
ta, jest obecnie trenerem war -
szawskich łyżwiarzy. 
Od 1924 roku biorą udział w Z i -
mowych Igrzyskach Olimpijskich 
łyżwiarze szybcy, natomiast ko-
biety po raz pierwszy wz ię ły w 
nich udział dopiero w 1960 roku 
w Squaw Val ley (USA) , gdzie 
tak świetnie spisały się właśnie 
polskie panczenistki. ( j j ) 

WARTO WIEDZIEĆ, ŻE... 
Uroczystość otwarcia Z imowych 
Igrzysk Olimpijskich w Innsbru-
cku odbędzie się w dniu 4 lutego 
1976 roku. Znicz ol impijski za-
pali austriacka para złotych me-
dalistów z roku 1964 — narciar-
ka alpejska Christ Haas- oraz sa-
neczkarz Josef Feistmantl. 
Drugim obok Stanisława Boba-
ka polskim kandydatem do me-
dalu ol impi jskiego w Innsbru-
cku będzie Stanisław Kawulok , 
pochodzący ze słynnej z dosko-
nałych narciarzy wsi góralskiej 
w Beskidach — Koniakowa. Ma 
on 22 lata. Jako 19-latek zdobył 
tytuł mistrza Polski juniorów w 
dwuboju (konkurencja złożona 
ze skoku i biegu na 15 km), a 
na mistrzostwach Europy junio-
rów był piąty. W rok później był 
już wicemistrzem Europy junio-
rów. W 1974 roku uzyskał po 
raz pierwszy tytuł mistrza Polski 
seniorów. Jest uważany za jed-
nego z najlepszych dwuboistów 
świata. 
Największa narciarska między-
narodowa impreza w Polsce ro-
ku 1976 — Memoriał im. Bronis-
ława Czecha i Heleny Marusa-
rzówny — przeprowadzona zo-
stanie w Zakopanem w dwóch 
terminach: cd 17 do 19 lutego — 
konkurencja z jazdowa oraz cd 
12 do 14 marca — konkurencje 
klasyczne. 
Rekord Polski w skokach na 
igelicie ustanowił niedawno na 
skoczni we Frensztacie (Czecho-
słowacja) Stanisław Bobak w y -
nikiem 87,5 m (JJ) 

T y m razem rubryczka 
ta będzie miała charak-
ter nietypowy. Już w 
tych dniach zapal imy 
świeczki na choinkach... 
Rok 1975 mi ja . W każ-
dej dziedzinie podsu-
mowuje się osiągnięcia 
i bilansuje straty. W 
sporcie podobnie. My 
to zrobimy krótko i 
zwięźle. 

Rok, który mi ja, przy-
sporzył wie le sukcesów 
zawodniczkom i zawod-
nikom, występującym w 
barwach biało-czerwo-
nych. A więc dobre w y -
niki lekkoatletów, nie-
złe piłkarzy ręcznych, 
siatkarzy, ciężarowców, 
judoków. Powolny , ale 
systematyczny wzrost 
f o rmy koszykarzy, obie-
cujące wynik i kolarzy 
i zupełnie dobre przed-
stawicieli sportów z i -
mowych. A więc zawod-
ników tych dyscyplin, 
których czeka już nie-
długo wie lk i ol impijski 
egzamin w Innsbrucku. 
Wyraźny regres w y k a -
zali natomiast szermie-
rze, słabiej niż oczeki-
wano wypadl i piłkarze 
i żużlowcy. To jest 
skrótowy i oczywiście 
niepełny obraz polskie-
go sportu Anno Domini 
1975. Co nas czeka w 
roku Igrzysk Ol impi j -
skich 1976? Wynik i w 
sporcie zależą od wielu 
czynników, nie tylko 
wytrenowania, ale i pre-
dyspozycj i psychicznych, 
usposobienia, charakte-
ru, wol i itd. A z tym 
różnie bywa. Dziś przy-
pomni jmy ol impijczyka 
— przedstawiciela spor-
tów z imowych, bo Inn-
sbruck nie za górami... 
V I I Igrzyska Z imowe 
w Cortina d 'Ampezzo 
przyniosły barwom pol-
skim pierwszy medal. 
Zdobył go Groń-Gąsie-
nica. który w kombi-
nacji norweskie j zdobył 
trzecie miejsce i brązo-
w y medal. Polscy za-
wodnicy nie osiągnęli 
takiego sukcesu w la-
tach startów Bronisła-
wa Czecha i Stanisława 
Marusarza, ale tym 
wartościowszy był w y -
nik Gronia-Gąsienicy —-
narciarza z Zakopanego. 
Podczas te j Ol impiady 
dobrze spisali się także 
i inni polscy zawodni-
cy. Kwapień zajął dwu-
naste miejsce na 30 km 
i Bukowski zakończył 
na 13 lokacie bieg na 
50 km. 



Jubileuszowe uroczy-
stości zakończyły się ca-
łonocną wesołą zabawą 

Burmistrz miasta Bruns-
sum p. Quint złożył 
Jubilatom gratulacje 

Tę niecodzienną impre-
zę prowadził ciekawie i 
z werwą pan Maląg 

Zony tych, którzy byli 
organizatorami Stowa-
rzyszenia, p. Helena 
Stachurska, p. Antoni-
na Łasińska i p. Maria 
Kozak, zbierały w tym 
dniu zasłużone słowa 
podziękowania i uznania 

5 
Dzięwczęta i chłopcy z 
„Cracovii" zaprezento-
wali polskie tańce 

Złoty jubileus 



m ę -
ło pół w ieku, gdy polscy e m i -
granci za ch lebem. p r zyby l i 
n.a holenderską ziemią. Osie-
dlali się p r zeważn ie w L i m -
burgii , bo tam dymi ł y kopa l -
nie i tam mie l i szansę o t r zy -
mania pracy. Brunssum, H e e r -
len, Heer l e rhe ide — to g m i -
ny, gdzie na jw i ę c e j P o l a k ó w 
się osiedlało, i gdzie do dziś 
istnieją l iczne polskie skupi-
ska. 

Właśn ie w Brunssum odby-
ła się n i edawno piękna uro-
czystość: 50-lecie Istnienia 
Po lsk iego Kato l i ck i ego S t owa -
rzyszenia. Z ło ty Jubileusz 
przyc iągnął Po lon ię n iemal z 
całej L imburg i i ho lenderskie j . 
Co prawda tych, k tórzy za-
kładali organizac ję , już za-
brakło, a le godnie reprezen-
towały ich żony, r ówn ie ż ak-
tywistk i stowarzyszenia. Na 
honorowym mie jscu za stołem 
prezyd ia lnym panie: He l ena 
Stachurska, Mar ia Kozak , A n -
tonina Łasińska, p r z y j m o w a -
ły g ra tu jac j e z okaz j i Z ł o t e -
go Jubileuszu. 

Mar ia K o z a k l iczy dziś 72 
lata, pochodzi spod Gniezna. 
Była ma łym dzieckiem, gdy 
wy j echa ła z rodz icami do 
West fa l i i , a następnie, przed 
50 laty, do Holandi i . Tu w y -
szła za mąż, urodziła i w y -
chowała t ro je dzieci . M ą ż 
umarł przed piętnastu laty. 
Obecnie jest n ie ty lko babcią, 
ale doczekała się już dwóch 
p rawnuków . Skromna, nie l u -
biąca m ó w i ć o sobie, by ła 
jedną z tych żon. k tóre z a w -
sze dzie lnie znosiły t rudy i 
n iepoko je górniczego życia. 

He lena Stachurska urodz i -
ła się w Niemczech. Je j r o -
dzice stamtąd w y e m i g r o w a l i 
za pracą do Francj i . Była 
córką górnika i została żoną 
górnika. Wychowa ła w ra z z 
mężem t ró jkę dzieci — d w i e 
córki i syna. Wszystk ich w y -
kształciła, aby mie l i lepszy 
start ż y c i owy . Jedna z córek 
jest dziś farmaceutką . druga — 
nauczycie lką muzyki , zaś syn 
pracuje j ako przedstawic ie l 
dużej f i rmy . Cónki p. Sta-
churskiej mów ią po polsku. 

Antonina Łasińska miała 
za ledwie 6 miesięcy gdy w y -
emigrowa ła w r a z z rodz icami 
z Polski , a m ó w i tak ładnie 
po polsku, j akby K r a j opuści-
ła dopiero wczo ra j . — M o i 

rodz ice — m ó w i trzecia z 
Jubi latek — uczy l i nas mó-
w i ć i pisać po polsku. N a l e -
ża łam też do chóru, do ze-
społu ludowego , potem — do 
Ko ła K o b i e t Polskich, co po -
magało mi w zachowaniu 
polskie j m o w y . 

Anton ina Łasińska jest 
w d o w ą od w ie lu lat. N a j e j 
barkach spoczywa ło w y c h o -
wan i e c zworga dzieci. Dziś 
jest szczęśl iwą babcią i pra-
babcią, mogącą się cieszyć r a -
dością swe j l i czne j rodz iny. 

Po lsk ie S towarzyszen ie K a -
tol ickie w Brunssum powsta -
ło dokładnie 4 października 
1925 roku w lokalu p. R o -
bertsa przy Rumpeners t raat 
w Brunssum. N a t ym p i e r w -
s z ym zebraniu, j a k poda j e w 
jub i l euszowym sprawozdaniu 
obecny prezes Bo les ław L e -
r.ar, obecnych by ło około 25 
osób. In i c ja to rami założenia 
p i e rwszego polskiego s towa-
rzyszenia w Ho land i i by l i : 
p. K r a w i e c i p. Z an ul. Ta 
p ierwsza w L imburg i i ho len-
derskie j polska organizac ja 
zrodzi ła się z potrzeby w z a -
j emnego pomagania sobie. B y -
ły to lata, k iedy Po lacy z j e ż -
dżal i do Holandi i z różnych 
stron: z N i emiec , z Franc j i , 
z Po lsk i w poszukiwaniu p ra -
cy. Trzeba by ło im pomóc 
w dostosowaniu się do no-
w y c h w a r u n k ó w życia i p ra -
cy. Stąd też wz ię ła się nazwa 
organizac j i „ W z a j e m n a P o -
moc" . P i e r w s z y m prezesem 
został p. Zanul, sekretarzem 
został p. K r a w i e c , zaś skarb-
n ik iem — p. Gierniak. N a 
t y m h is torycznym niemal ze-
braniu postanowiono, że or-

ganizacja będzie apol i tyczna 
i z a jmować się będzie w y -
łącznie sprawami soc ja lnymi 
i w y c h o w y w a n i e m Poloni i w 
duchu polskich t radyc j i . 

W 1929 r. do Holandi i na-
płynęła nowa fa la polskich 
emigrantów. Brunssum stało 
się na jwiększą polską kolonią 
w Holandi i . Z wo lna zaczęto 
organizować n o w e kółka 1 
stowarzyszenia. W ten spo-
sób powstało koło śp iewacze 
„Wanda " , teatr amatorski 
„Sarmata" , kó łko spor towe 
Sokół, koło muzyczne „ H a r -
f a " i Rada Szkolna. Organ i -
zacją jednoczącą całą tę dz ia-
łalność był K o m i t e t Po lskich 
Organizacj i . 

La ta kryzysu dotknęły r ó w -
nież Holandię . W ó w c z a s spo-
ro P o l a k ó w opuściło L i m b u r -
gię holenderską i powróc i ł o 
do K ra ju . Działalność polskich 
organizacj i osłabła. Późn i e j 
przyszła w o j n a i trzeba by ło 
w ogóle działalność zawiesić. 
Jedynie ksiądz kapelan Sza-
jor pod t r z ymywa ł ducha po l -
skości. Z daleka przychodz i l i 
Po lacy do Kloosterstraat , 
gdzie raz w miesiącu odpra-
wia ł mszę po polsku. N i e -
rzadko też ks. Sza jor p r z y -
chodził z konkretną pomocą 
tym emigrantom w Brunssum 
i okol icy, którzy zna jdowa l i 
się w trudnej sytuacj i w la-
tach okupacj i n iemieck ie j . 

P o wo jn i e w Brunssum po-
wstała jedna organizac ja : K a -
tol ickie Stowarzyszen ie P o l -
skie, przy k t ó r y m działa 1 
chór, i teatr amatorski , i or-
ganizacja kobieca. Funkc j e 
prezesa pełnil i ko le jno : Ł a -
siński, Kozak , K raw i e c , S ta-
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churski i Szeląg. W latach 
1945—1948 do BrunsSum na-
p łynę l i now i emigranc i z 
obozów pracy w N iemczech 
i z po lskiego wo j ska w 
Ang l i i . T rzeba było otoczyć 
opieką nowych, pomóc im w 
znalezieniu pracy i mieszka-
nia, t ym bardz ie j że w ie lu 
by ło chorych i za łamanych 
psychicznie nieszczęściami, j a -
kie przyniosła im wo jna . 

Histor ia pó łw ieczne j dzia-
łalności Stowarzyszenia jest 
bogata, i działalność wie lu 
osób złożyła się na to, żeby 
organizac ja mogła egzys tować 
po dziś dzień. W sprawozda-
niu z łożono podz iękowanie 
ty lko n i ek tórym z nich. Z r e -
sztą nie ty lko Po lakom. W y -
mieniono w i ę c i pana F. J. 
Van der Kroon , w i e lk i ego 
przy jac i e la Po l aków , wspomi -
nano dyrektora szkoły po lsko-
holenderskie j , p. L . de Rouw, 
k tóry pomaga ł po lsk ie j mło -
dzieży. 

Szczegó ln ie gorące podz ię-
kowania o t rzymał burmistrz 
Brunssum p. J. W . Quint, 
k tóry w czasie s w o j e j 26-let-
n ie j kadenc j i okazał w i e l e 
serca Po lakom, a dziś p r zy -
szedł w r a z z małżonką, by 
z łożyć gra tu lac je z okaz j i 
Z ło tego Jubileuszu. War t o 
dodać, że p. Quint jest od 
w ie lu lat hono rowym preze -
sem Stowarzyszenia . 

N a uroczystości 50-lecia 
Stowarzyszen ia nie zabrakło 
i konsula genera lnego P R L z 
Hag i p. Strugały , k tóry s twier -
dził w s w y m przemówien iu , 
że dzięki działalności t e j o r -
ganizac j i Po lacy , którzy zna-
leź l i drugą o jczyznę w H o -
landii , po t ra f i l i jednocześnie 
zachować polskość oraz utrzy-
mać jedność i braters two w 
swe j ma ł e j społeczności. 

Na zakończenie uroczystości 
odbył się spektakl, na który 
z łożyły się wys tępy k i lku ze-
społów. P i e rwszy wszedł na 
scenę „Weso ł y Tu łac z " z p io -
senką powita lną, specja lnie 
ułożoną na cześć Jubi latów. 
P o „ W e s o ł y m Tu łaczu" w y -
stąpiła „C racov i a " z Eindho-
ven z b a r w n y m ko rowodem 
d o ż y n k o w y m oraz tańcami 
kaszubskimi, po lonezem, ku ja -
w iak iem, w układzie choreo-
g ra f i c znym Joanny Z a l e w -
skiej . N i e mn ie j ok lasków ze-
brał męsiki chór „ M a n n e n -
k o o r " z Brunssum, l iczący 
ponad 50 osób, który śp iewał 
w ki lku językach. „Bruns-
sums Mannenkoo r " koncertu-
je często w różnych kra jach 
Europy. posiada bow i em 
wspania łych sol istów, wśród 
których są i Po lacy . D y r y -
gentem chóru jest Jean L a m -
brechts. Publ iczność długo n ie 
pozwala ła zejść ze sceny śpie-
wakom, k tórzy uświetni l i u-
roczystość. 

Jubileusz zakończy ł się 
wspólną zabawą, która t r w a -
ła do b ia łego rana i o k tó re j 
chyba jeszcze dziś się wspo-
mina, bo by ło naprawdę m i -
ło i wesoło. Zresztą Po lon ia 
w Brunssum znana jest z te-
go, że jeże l i coś organizuje , 
to robi to dobrze. 

Tekst i zdjęcia: 
WAŁDYSŁAWA MAJEWSKA 



A N K SKA 
KASA OPIEKI 

23, me TtLithw.it — Paris l ï . èmc ; Métro; Chaussée d'An tin; Tél. 82<42.Q2 

Udziela ujszelkich informacji 
osobiście, telefonicznie i korespondencyjnie. 
Przyjmuje zlecenia z Francji do Polski 
na toujary PKO oraz pieniądze dla rodzin i znajomych 
uj Polsce. Dostama towarów i wypłaty w gotówce 
są dokonywane w miejscu zamieszkania odbiorcy. 
Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób 
zaproszonych z Polski do Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia 
wszelkie ihne operacje bankowe. 
Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

ługi JleKao najbardziej k ystn 

VOYAGES 
OPERA 
LAFAYETTE 
SSLîSfvB,URO »WIELUŃ« 
26, rue L a Fayette — P A R I S 9-ème 
Tél. 770-17-69; Métro: Chaussée d 'Antin 

Przeds taw ic ie l na F ranc ję P o l s k i e g o Biura Podróży „ O R B I S " 
I n f o r m a c j i u d z i e l a p. KRYSTYNA ŻMIJEWSKA 

BILETY: KOLEJOWE • LOTNICZE • MORSKIE 
do wszystkich krajów 
(po cenach oficjalnych) 

WYCIECZKI DO POLSKI 
indywidualne # grupowe • 
samochodowe 9 autokarowe 
• bony hotelowe I benzynowe 
POCIĄGI OO POLSKI 
BEZ PRZESIADEK 
— WYJAZDY CODZIENNE 
Załatwianie wszystkich 
formalności konsularnych 
• Bony „ O R B I S " • S p r o w a d z a n i e k rewnych z Po lsk i do 
F ranc j i • O f i c j a l n e p r zesy łan ie p i e n i ę d z y do Po lsk i 
• O rgan i zac ja kongresów w kra jach Europy w s c h o d n i e j 

iry± * Paryż * Papy* 

Chcesz zj« 
wstąp do 

iść I wypić po polsku, 

Sklepii 
( f i rma E 

Polskim 
costek) 

przy 11, rue Jouf f roy , Par is 1 7 - è m e , té l . 6 2 2 - 5 5 - 5 2 
M é t r o : W a g r a m — Rome — M a l e s h e r b e s 
Autobus : nr 31 z Gare du Nord, z Place Char les de Gaul le 
lub nr 53 z Place de l 'Opéra 
p rzystanek ko le jowy Pont — Gardinet 

Chcesz u r ządz ić p r z y j ę c i e z o k a z j i ch rzc in , Komun i i 
Świę te j , i m i e n i n czy wese la , dzwoń do nas. 
A j e ś l i chcesz o t r zymać produkty po lsk ie i z Po lsk i 
w domu, nap isz zaraz , a dostan iesz wykaz towarów 
z cenami i warunkami p rzesy łk i . 
Sk lep czynny od g o d z i n y 10 do 21 .00 . W n i e d z i e l ę n ieczynny . 



KOLONII 

ZAS-LUZONE 
EMERYTURY 

Noye l l es - sous - Lens. 
P o 36 latach pracy gó r -
nicze j pod z iemią prze -
szedł na dobrze zasłu-
żoną emeryturą p. F ran -
ciszek Jankowiak. Ż e g -
nali go cz łonkowie sto-
warzyszenia Boute -Feux 
de la Fosse 3- T r a d y -
cy jne upominki w r ę c z y ł 
najstarszy członek sto-
warzyszenia p. Franc i -
szek Glapa. Życzen iami 
stu lat zdrowia i szczęś-
cia zakończył swo j e prze -
mówien ie p. P ie t rasz -
k iewicz , prezes s towa-
rzyszenia. 

C i r y - l e -Nob l e . P o dłu-
go le tn ie j p racy w k o -
palni przeszedł na eme-
ryturę p. Łapczyński . W 
uroczystym pożegnaniu 
wz ię l i udział l iczni to -
warzysze pracy, którzy 
wręczy l i swemu koledze 
t radycy jne upominki z 
życzeniami długiego ż y -
cia. P . Łapczyńsk i by ł 
przez k i lka lat instruk-
torem kopalni w Indo -
chinach francuskich. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich złożyły, z w y -
cza j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Jacquel ine Co r -

nil — Luc ien Sieradzki 
w Carv in ; Jeannine 
Mundt — Christian M i -
siak w A u b y ; A n n e - M a -
r ie Kosakowska — A r -
mand P iec in w A v i o n ; 
Domin ique Jankowska 
— P i e r r e T rup in w 
Mont igny - en - Gohe l -
le; Mur i e l l e M łynarczyk 
— Jean-P ie r re Fouque l -
le w L i é v in . 

D A W C Y 
KRWI 

Masny. Meda lami z ło-
tymi ministerstwa zdro -
w ia zostali ostatnio od-
znaczeni: p. René Sta-
siak, p. René Now i ck i 
i p. Anastaz ja K a m i ń -
ska,zaś meda lami srebr-
nym: p. Gérard A d a m -
czak, p. Edward K a m i ń -
ski, p. Augustyn Mazy , 
p. He lena P a w ł o w s k a i 
p. Gi lber t Zakrzewski . 
Uroczystemu wręczen iu 
medal i przewodniczy ł , 
j ako gość honorowy , 
mer miasta Douai p. 
Wacheux w t owa r z y -
stwie p. Bie laka, preze-
sa m i e j s cowe j sekcj i . 

S in- l e -Nob le . W ra -
mach p lenarnego zebra-
nia tute jsze j sekcj i 
d a w c ó w k rw i z rąk m e -
ra Douai p. Wacheux 
złote medale honorowe 
o t r zymal i : p. Jean W e -
sołowski, p- Jean-Paul 
S ie jak, p. Mar iusz P a -
canowski i p. Wa ldemar 
Jędrzezak, srebrne: p. 
Nico le Słupska, p. Geo r -
ges Noga i p. Jan Ś lą -
ski. 

Związek Uczestników 
Polskiego Ruchu Oporu 
w Paryżu 
zaprasza R o d a k ó w na 

BAL SYLWESTROWY 
który odbędzie się w środę 31 grudnia 1975 r. 
od godz iny 21.00 do rana, 
w salonach meros twa 
I V dz ie lnicy Paryża . P lace Baudoyer . 
Mé t r o — Hôte l de Vi l le . 
Bufet własny 
Orkiestra pod dyrekc ją Daniela K r a w c z y k a 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Sallaumines. W r e -
zultacie całorocznych o -
siągnięć w strzelaniu 
cz łonkowie s towarzysze-
nia Société Polonaise de 
T i r uzyskal i następują-
ce wyn ik i : w kategor i i 
tzw. o twar te j miejsce 5 
za ją ł p. Jacky K r z y z e -
lewski , 492 pkt. (500), a 
mie jsce 7 p. Stefan L e p -
czyński, 485 pkt.; w ka-
tegori i młodz i e żowe j p-
Henryk Jabłoński jest 
drugi, a p. Bernard S z y -
manowsk i szósty; w ka-
tegori i excel lence p. 
Teodor Dąbrowski za ją ł 
m ; e ; sce siódme, p. Jó-
zef I epczyński dz i ew ią -
te i td. Jean-Claude Do-
liński dziesiąte. Zazna-
czyć należy, że w tego-
rocznych zawodach 
strzeleckich wz ię ło u -
dział również w ie lu 
francuskich przy jac ió ł 
stowarzyszenia. W za-
wodach centralnych F e -
derac j i bractw kurko-
w y c h o tytuł tegorocz-
nego króla, odbytych w 
Bi l l y -Mont igny , tytuł 
ten zdobył p. Teodor 
Dąbrowski . Jego ma r -
szałkami dworu zostali 
p. Wo ln i ew i c z i p. 
Dreux. W czasie rozda-
wania nagród serdecz-
nie podz iękowano p. 
Monice Tembsk ie j za 
całoroczną o f iarną pra-
cę organizacy jną. 

L e Creusot. Ostatni 
tegoroczny konkurs bu-
l istyczny wyg ra ł młody 
zawodnik Patr ick G r e -
gulski przed — również 
m łodym — Rober tem 
Brychem. O b y d w a j oni 
wye l im inowa l i starych, 
doświadczonych bu l i -
stów. 

N A G R O D Y 
ZA PIĘKNE 
D O M Ki 
I O G R Ó D K I 

Lens. W okręgu gó r -
n iczym Lens zostali w y -

różnieni : p. Jan M a j -
chrzak z Auchy , na-
groda trzecia, p. S te fan 
Pade r z Lens, nagroda 
trzecia, p. Ste fania M i -
ko ła jczak z Bul l y - l es -
Mines, nagroda dz ie-
wiąta , p. Josée Gw i zdek 
z L i é v in , nagroda 13, 
p. Jan Gmer ek z Bul ly , 
nagroda 14, p. Et ienne 
Brocki z Lens, nagroda 
18, p. Ka ta r zyna K a i -
fasz z Pont -à -Vend in , 
nagroda 20, p. Franc i -
szek Jankowsk i z M a -
zingarbe, nagroda 27, 
p. T eo f i l P roch z Hu l -
luch, nagroda 35, p. 
W ł a d y s ł a w Rybakowsk i 
z Béthune, nagroda 37, 
p. Jan Żudkowsk i z 
Noeux- l es -Mines , nagro-
da 41, p. Józef ina W i t -
kowska z Béthune, na-
groda 39, p. Franciszek 
K e m p a z Hulluch, na-
groda 42, p. W i k t o r 
Borgus z Béthune, na-
groda 43, p. Jan Kapa ła 
z Lens, nagroda 4-5 i 
p. Józef Rakowsk i z 
Noeux- l es -Mines , nagro -
da 49. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r zy j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

A v i o n : A n n e - M a r i e 
Kosakowska i A r m a n d 
Piccin. Sal laumines: 
Joce lyne O le jn iczak i 
R a y m o n d N o w a k , B e r -
nadette S t r zyżewska i 
Rober t Catt iau, Ingr id 
Solińska i Jean-Claude 
Rousse, Miche l ine Pau l 
i Jean-Franço is K a c z -
marek. Noye l les-sous-
Lens : Miche l ine De l -
phine i Rudol f P o rwa ł . 
Harnes : Mar i e -Thé r èse 
Kuczmie row i c z i Claude 
De lcro ix . Douai: M o n i -
que Jankowska i Joël 
P rzyby l sk i , Josette Fa l ik 
i Francis M a z y (Gues-
nain). Rouvroy -sous -
Lens : L i l i ane Owar zany 
i A l a i n Coi l l iot , Pa t r i -
cia Dzubała i Rudol f 
P i w o w a r , Colet te K a -
wiecka i Carlos H e r -
rera, L i l i ane Rasińska 
i Pa t r i ck de Bleeckera. 
Oignies: Ann i e K a ź -
mierczak i L e ch Moty l . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Mar ł y : F r y d e r y k T a r -
czyński. Me t z : Mar l ene 
Mack iewicz . Corny -sur -
Mose l le : K a r i n ę Be r e -
zecka. Douai : O l i v i e r 

Wiern ick i , F r y d e r y k 
Ka lczak , Pascal ine R o -
szak. Courr ières-sous-
Lens : Sandr ine M i k o -
ła jczak, F r y d e r y k K a -
miński, F r y d e r y k I dko -
wiak , Weron ika Jujka, 
Nathal ie Stachowiak, 
Laurent Bąkowski . 
Noye l l es -sous-Lens : K a -
r inę S t r y j akowska . San-
v ignes- l es -Mines : G é -
raldine Czapl icka. Beu-
v r y : Isabel le Ma j chr zak . 
B i l l y -Mon t i gny : De l -
phine Woszak, Sandr ine 
Miko ła j c zak . Ermont : 
Au ro r e S zymkow iak . 
Bruay -en -Ar to i s : M y -
riam Za jąc . Lens : G e o f -
f r e y Korczek . Rouv roy : 
H e r v é K i r lbas iewicz , 
Chantai Rykaczewska . 
Bo is -Bernard : Isabel le 
Szczepaniak, Mon t i gny -
en-Gohe l l e : V i cky G łą -
bicki. Mér icourt -sous-
Lens : Sabine Zagozda. 
A v i o n : Cynthia Sma-
rzyk, Jerome K a ź m i e r -
czak. E l eu -d i t - L eauwe t -
te: Nico las Wyb ie ra ła . 
I ze l les-Esquerachin: Sa-
bine Kuźnik . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Rouvroy-sous-Lens: 
Mieczysław Duda, lat 
54, Władys ław Wochnik, 
lat 74, Helena Uracz z 
domu Przewoźna, lat 77, 
Zygmunt Kucharski, lat 
55, Franciszek Cybal, 
lat 51, Grzegorz Janiga, 
lat 73. Sallaumines: 
Konstanty Fabryka, lat 
64, Czesław Trawnik, 
lat 57. Calonne-Ricouart: 
Tomasz Król, lat 72. 
Noyelles-sous-Lens: Zo -
fia Kowalska, lat 83, 
Józefina Fraszczak, lat 
88. Liévin: Józefa Piot-
rowska z domu Koniecz-
ny, lat 87. Ilayange: Bo-
lesław Balcerski, lat 56. 
Wingles: Bernard Ra-
tajczak. Jarny: Chris-
tian Król. Divion: Ste-
fan Dudek, medalista 
pracy, lat 50. Montceau-
les-Mines: Mar ie -Hélè -
ne Bednarczyk z domu 
Bichet, lat 21. Bruay-
en-Artois: Józef Bu -
kowiecki, lat 69, Edward 
Kowalski, lat 57. Béthu-
ne: Irena Parowska, lat 
50. Hombourg-Haut: Pe-
lagia ?azdyka z domu 
Sporny, lat 75. Lens: 
Rozalia Janaszek z do-
mu Rąbek, lat 77, W ł a -
dysława Budniewska z 
domu Wrona, lat 53. 
Vimy: Władys ław Rze-
wicki, lat 75. Montigny-
cn-Ostrevent: Ryszard 
Wasiński, lat 24. Bil ly-
Montigny: Marian Mie -
trzak, lat 53. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



Opłatek kombatancki 
w Tourcoing 

Związek Uczestników Polskiego Ruchu Oporu ( Z U P R O ) zaprasza Po lo -
nię w Li l le , Roubaix i Tourcoing na opłatek kombatancki i bigos, który 
odbędzie się w sali Foyer Ménin, 13, rue Ménin w Tourcoing, w niedzielę, 
25 stycznia o godz. 12.30 (parking rue Gand i Ménin) . 

Zapisy proszę kierować pod adresem siedziby Z U P R O — 5, rue Saint-
Blaise, 59200 Tourcoing. 

Konkurs 
Strzelecki 

' t W i 

Brac two K u r k o w e w 
Sal laumines zorganizo-
wa ło konkurs strzelec-
ki, k tóry cieszył się 
w i e l k i m powodzen iem. 
Rozdanie nagród odby -
ło się w siedzibie b rac -
twa w „ C a f é delà B r i -
que Rouge " . Uroczys to -
ści p rzewodn iczy l i człon-
kow i e zarządu pp. T e o -
dor Dąbrowsk i (prezes), 
Maur ice Vandevoorde , 
członek zarządu. O tw i e -
ra jąc uroczystość p re -
zes powi ta ł obecnych 
gości, wśród k tó rych 
byl i , m iędzy innymi , 
członek rady departa-
menta lne j i mer miasta 
Sal laumines, p. Jules 
Te l l i p. Maur ice V a n -
devoorde, radny. Prezes 
zdał następnie sprawo-
zdanie z pracy roczne j 
bractwa oraz przedsta-
w i ł j e g o osiągnięcia. W y -
niki są bardzo dobre. 

W mistrzostwach 
Franc j i F.F.T. oraz 
U F O L E P w f ina łach na-
rodowych , w konkursie 
m i ęd z yna rodowym w 
Maubeuge, zawodach 

między l i gowych , m i ę -
dzydepartamenta lny ch w 
Nantes, w Chartres, 
Tourcoing, Arras , D i ep -
pe, B i l l y -Mont i gny , Sa l -
laumines wy ró żn i l i się: 
Marek i F r y d e r y k Ję-
draszczak, Domin ika 
Dreux, Edmund W o l -
niewicz , Bernard Havez , 
Ka z im i e r z Wyzga ł , T e o -
dor Dąbrowsk i , Gi lber t 
Foveau, Jacky K r z y z e -
lewski , Ste fan L epc z yń -
ski, a także inni strze l - -
cy bractwa. W turnie ju 
szkół im. E. Basly, brac-
two zdobyło p ie rwsze 
miejsce. W Div ion w 
konkursie t owarzysk im 
również p ie rwsze m i e j -
sce. N a j l e p s z y m strzel-
cem okazał się K a z i -
mierz Wyzga ł . Bi lans 
tegoroczny przyniós ł du-

żo satys fakc j i . P o roz -
daniu nagród p r z emów i ł 
mer p. Jules Te l l e , k tó -
ry wręc zy ł puchar m ia -
sta Sal laumines strzel-
cow i Pascal Maudoux , 
zwyc i ęzcy w strzelaniu 
grupy młodz ieżowe j , 

i Na j l eps z ym strzelcem 

WYMIENIAMY 
K O R E S R O N -
D E N C J Ę 

J A N U S Z K W A Ś N Y — ul. 
P r z o d o w n i k ó w P r a c y 14—25, 
85-843 B y d g o s z c z — jest 
s t a ł y m c z y t e l n i k i e m „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " i ba r -
d zo c h c i a ł b y n a w i ą z a ć 
p r z y j a c i e l s k i k o n t a k t z R o -
d a k a m i z F r a n c j i i B e l g i i . 
M a 26 la t i dość w s z e c h -
s t r onne z a i n t e r e s o w a n i a 
(m. in . l i t e r a tu ra , m u z y k a , 
spor t ł t u r y s t y k a ) . Z a -
p e w n i a , ż e o d p o w i e na 
k a ż d y l ist . 

E L Ż B I E T A S I T A R S K A — 
ul. P o c z t o w a 1/8, 48-370 

P a c z k ó w — ma średn i e 
w y k s z t a ł c e n i e i p r a c u j e w 
p r z e d s i ę b i o r s t w i e hand l o -
w y m . B a r d z o c h c i a ł a b y 
n a w i ą z a ć p r z y j a ź ń d rogą 
k o r e s p o n d e n c j i z k imś z 
F r a n c j i . O t y m p i ę k n y m 
k r a j u d u ż o o p o w i a d a ł j e j 
d z i a d e k i stąd b io rą s ię 
j e j z a i n t e r e s o w a n i a i s y m -
pat ia . M a 21 lat. O d p o w i e 
na k a ż d y l ist . 

M I C H A Ł 2 A C Z K O W S K I 
— ul. 1 M a j a 73, 58-560 
C i ep l i c e Ś ląsk i e — ma 24 
lata . I n t e r e s u j e s ie m a l a r -
s t w e m , a r c h i t e k t u r ą i spo r -
t e m . C h c i a ł b y k o r e s p o n d o -
w a ć . * 

H A I . I N A W R O B I . E W S K A 
— a l e j a N . M . P . 2 m . 5, 
42-200 C z ę s t o c h o w a — lat 
20, s tudentka d r u g i e g o r o -

konkursu był członek 
bractwa Bernard Havez , 
j emu też przypadł w u-
dziale puchar dziennika 
„ L e Vo ix du N o r d " oraz 
puchar bractwa w gru-
pie „excel lence" . 

A oto ostateczna k la -
syf ikacja konkursu w 
Sallaumnes: 1. Bernard 
Havez , 2. Guy Mau-
doux, 3. Anto ine Pu l i -
tano, 4. Gi lbert Foveau, 
5. Henri Gavois, 6. Pas -
cal Maudoux, 7. Henr i 
Jabłoński, 8. Jacky 
Krzyze lewsk i , 9. Saïd 
Anseur, 10. Stefan L e p -
czyński, 11. Józef L e p -
czyński, 12- Gérard L e -
cocq 13. Georges L e -
roy, 14. Dominique 
Dreux, 15. Louis L e -
coustr, 16. Christian 
Leroy,17 . Christ iane 
Lepczyńska, 18. Jean-
P ier re Delaby, 19. P a -
trick Ferret , 20. Teodor 
Dąbrowski , 21. Jean-
Claude Fabrizz i , 22. 
Henri Bricout, 23. Jean-
Claude Doliński, 24. 
Jacky Zembski , 25. Jean-
P ier re Sand, 26. Jean-
Elie Choquet, 27. A n t o -
ni Krzyze l ewsk i , 28. 
Bernard Szymanowski , 
29. Jean Glapa, 30- L u -
cien Delaby, 31. Ghis-
laine Lampin , 32. D a -
niel Clarissimaux, 33. 
A n d r é Włodarczak, 34. 
A h m e d Anseur, 35. Hen -
ri Leroy , 36. Jean-Paul 
Dumoulin, 37. Maur ice 
Vandevoorde, 38. Jean-
Luc Havez . 

ku W y ż s z e j S z k o ł y P e d a -
g o g i c z n e j , od d łuższego 
S " , us i łu je n a w i ą z l ć 

z . r ó w i e ś n i k a m i 
w e F r a n c j i lub Be l g i i 
P a s j o n u j e się m u z y k ą t " : 

L y , l 7 ą ' z b l e r a r e g i ona lne 
l a lk i , masko tk i , w y r o b y 
l u d o w e oraz s t r o j e l u d o -
w e F ranc j i . Chę tn i e w y -
"V'S™ znaczk i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i . B ę d z i e b a r d z o 

g d y ktoś z ech -
ce d o n i e j napisać . 

D O R O T A S Z O P I S J S K A _ 
2 34-wo W i e l k i e g o i , 34 400 N o w y T a r e za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T P " D r a e 
w ś r ó d Z n s a | e Ż Ć K P r z y J a c i t ł 
k ó w d w e F r a n c ii 
łUstorTąere« ^ m ™ 
c j o m j j e k o l e k -

T W O O N I K P O L S K I 

t fu: 

Oprócz ka lendar ium znajdz iec ie w nim 
w i e l e c i ekawych a r t yku łów o różno-
rodne j tematyce. „Czas w i e l k i e j ak-
tywnośc i " , „ P r e z yden t F ranc j i z w i z y -
tą w Polsce" , „Zaczę ło się w Paryżu" , 
„ S p ó j r z m y na mapę inwes tyc j i " , „B ie -
szczady" , „B i twa pod Gandawą" , „Z 
Creu t zwa ld - l a -Cro i x do Mys łow ic " , „ W 
siedemnaście dni do P a r y ż a " — oto 
tytuły ty lko n iektórych z nich. 

Poza t ym dowiec ie się, czy o Car-
cassonne można powiedz ieć „ francuski 
P a c z k ó w " , podobnie jak o Paczkowie 
m ó w i się „polskie Carcassonne", a tak-
że o zawiedz ionych nadzie jach miesz-
kańców Ślesina, k tórzy zbudowal i Łuk 
T r iumfa lny . Spotkacie również swoich 
dobrych zna j omych Grzybka i .Martine, 
Sy l v i e i Jérôme. 

Zamówien ia na A lmanach, 
k tórego cena wynos i : 

w e Franc j i 7 F. 

w Belg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza redakc ja . 
Pon i że j zamieszczamy kupon, 
który należy wype łn i ć 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E ^ 

23, rue Ta i tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Po lsk iego 1976 r. — n a 

opłatę załączam czek, wysy ł am 
mandat pocz towy , równowartość 
w znaczkach pocz towych (niepo-
trzebne skreślić). 

Im ię 

Nazwisko 

Adres 



T R I C O T AR E I N E 
7, rue «lu Fg. Montmartre 

PARIS 9-éme 
Métro; RUE MONTMARTRE 

Tél.: 770-52-29 

WIELKI WYBÓR ARTYKUŁÓW TRYKOTOWYCH 
SUKNIE 
GARSONKI 
SWETRY MĘSKU 
POLO MĘSKIE 
IMITACJE FUTER itd. 
MATERIAŁY- GREMPLINA I INNE 

DAMSKIE, DZIECINNE 

ZAKŁAD 
ZNANY 

Z 
BARDZO 

SUMIENNE) 
OBSŁUGI 

G E N Y F A B R Y C Z N E — W Y S Y Ł K A R A C Z E K DO R O L S K I 

SERDECZNE 
ŻYCZENIA ZUPRO 
Zarząd Główny Związku b. Kombatantów 
Polskiego Ruchu Oporu we Francji 
składa swym Członkom i ich Rodzinom, 
Sympatykom oraz bratnim organizacjom, 
kombatantom polskim w Kra ju 
i za granicą 
serdeczne życzenia wesołych świąt 
i szczęśliwego Nowego Roku 1976. 

N A J L E P S Z E 
Ż Y C Z E N I A I M O S 

l'Académie Internationale 

Sympatykom 

Zarząd de 
d'IMOS 
składa swym Członkom 
najlepsze życzenia 
z okazji świąt Bożego Narodzenia 
oraz Nowego Roku 1976. 

ŻYCZENIA 
SWIĄ TECZNO-NO WOROCZNE 

Zarząd, Główny de la Fédération 
des Combattants Alliés en Europe 
składa organizacjom kombatantów 
i Sympatykom serdeczne życzenia 
zdrowych i przyjemnych 
świąt Bożego Narodzenia 
i szczęśliwego Nowego Roku. 

Président de la Fédération 
des Combattants Alliés en Europe 

(—) PAWEŁ POZIEMSKI 

t 
i» 
i» 
i» 
i» 
i» 
!» 
I» 
!» 
I» 
I» 
I» 
l ' 

l ' 

Kier. J. Dembowsk i ZuwaI 

p r z e s y ł a s e r d e c z n e ż y c z e n i a 
ś w i ą t e c z n e i n o w o r o c z n e 

d l a s w o i c h K l i e n t ó w i S y m p a t y k ó w 
Przy okazji przypominamy adres naszego Biura w Lille — 
4, Place des Patiniers — tel. 55-1S-66, 
gdzie przyjmujemy zapisy na wyjazdy do Polski — 
samochodem, pociągiem i samolotem. 

D n i a 14 kw ie tn i a 1976 r oku o r g a n i z u j e m y 
w y c i e c z k ę p o c i ą g i e m do P o l s k i 
na Ś W I Ę T A W I E L K A N O C N E 
Biuro czynne cały tydzień (w sobotę także) 
od godziny 9.00 do 18.00, bez przerwy obiadowej. 

BAL W TROYES (AUBE) 
Towarzystwo Pomocy Oświatowej zawiadamia Polonię, że 
w sobotę, 3 stycznia 1976 roku o godzinie 21.00, w sali Bourse 
du Travail odbędzie się tradycyjny bal. Do tańca przygrywać 
będzie doskonała polsko-francuska orkiestra pod dyrekcją 
P- Boćki. 
Dochód z balu przeznaczony będzie na cele Towarzystwa. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom) . Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 roK — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk r eś l i ć — R a y e r l es m e n t i o n s Inut i l es ) 



S W Y M 
KLIENTOM 
I R O D A K O M 
Z OKAZJI 
ŚWIĄT 
I 
N O W E G O ROKU 
1976 

życzy 
wszelkiej 
pomyślności 
i serdecznie 

• 

POLONIA 
RODAKU! RODACZKO! 

Chcesz pojechać do Potoki, odwiedzić rodzinę, najbl iższych przyjaciół? 
Spędzić święta z rodziną w Polsce? 
Odwiedzić rodzinne stromy, w których minęły T w o j e najmłodsze lata? 
Chcesz rodzinie w Polsce wysłać pieniądze tytułem pomocy lub sprowadzić kogoś 
z rodziny do Francji na wakacje? 
Napisz po informacje pod adresem: 

„POLONIA" 26, COURS VITTON, LYON 6e 
0 „ P O L O N I A " załatwi T w o j e sprawy 

szybko i dokładnie. 
O „ P O L O N I A " wyrobi Ci paszport 

polski, załatwi wszystkie w i zy po-
trzebne na wyjazd, wystawi bilet do 
każdej stacji w Polsce. 

9 W „Po loni i " możesz kupić mapę sa-
mochodową Polski i Europy, słow-
nik, płyty, kolędy itd. 

„ P O L O N I A " organizuje wy j a zdy : 
P A R Y Ż — P O Z N A Ń 
P A R Y Ż — W R O C Ł A W 
M E T Z — W R O C Ł A W 
M E T Z — P O Z N A Ń 
„ P O L O N I A " organizuje również poby-
ty połączone z polowaniami i wakacje 
na koniu w najsłynniejszych stadni-
nach. 

zaprasza 

LA B O U T I Q U E 
POLONAISE 
(Książki, płyiy, 
folklor, znaczki, 
abonamenty) 

25, rue Drouot, 
75009 Paris 

Non cl • Pas-de-Calais • Nord * Pas-de-Calais 

»MISS COUTURE « 
A. H U D Y K A 

M a g a z y n : 55, r u e d e Bouv ine s — LILLE (F ives ) tel. 52-OS-S6 
S iedz iba : 199, r u e d e P a r i s — LILLE tel. 53-10-03 

K o n f e k c j a m ę s k a , damska i dz i ec i ęca * sukn ie * 

spódnice * s w e t r y * b lu zk i * p o p e l i n y , t e r g a l 

i p łaszcze * p i e r z e * w s y p y * p o s z w y * damasy 

Ceny niskie * na żądanie wysyłamy próbki 

RADIOODBIORNIKI - T E L E W I Z O R Y 
Lodówki, 
a r t y k u ł y g 

szyny do prania i inne 
podarstwa domowego 

LENG - PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de}[Lannoy 
Telefon: T5.44.01 ROIIBAIX (NORO) 



ANSTOURS 
POLSKI ODDZIAŁ BIURA PODRÓŻY 

Życzy swoim Klientom 
pomyślnego 

Nowego Roku 1976 

Przypominamy, 

że również w nowym roku; 

^ O r g a n i z u j e m y w y j a z d y 
d o P o l s k i 
w o d w i e d z i n y d o r o d z i n 
( c e n y z n i ż k o w e ) 

^ Z a ł a t w i a m y w s z e l k i e 
f o r m a l n o ś c i 
d l a w y j e ± d ż a j q c y c h 
i n d y w i d u a n i e i g r u p o w o , 
s a m o c h o d e m , k o l e j q , 
s a m o l o t e m , 
p o s p e c j a l n y c h 
z n i ż k o w y c h c e n a c h 

^ D o k o n u j e m y 
p r z e k a z ó w p i e n i ę d z y d o P o l s k i 

^ S p r o w a d z a m y k r e w n y c h 
n a u r l o p z P o l s k i d o F r a n c j i 

:organizowane wyjazdy: 

^ NA BOŻE 
^ NA Wll 

inłormacje 

NARODZENIE 

PARIS: 49, avenue de l'Opéra 
75002 PARIS, tél. 742-47-39 

KN UT ANGE: FROMENT WAWER 
5, rue des Argonnes 
57240 KNUTANGE 

OPi 

kopi i p o n d e n c i 
m o w i 

W Y R O B Y 
P O L S K I E J S Z T U K I 

L U D O W E J 

K i l i m y • Bieżn ik i • Na r zu t y • Wstążk i 
• Nas zy jn i k i 0 W y r o b y z drewna : talerze, 
szkatułki, kapl iczki , f i gu r ynk i • K o s z e i m a t y ze 
s łomy • Ceramika • Wyc inank i • Ręczne ha f t y 
0 L a l k i w stro jach l udowych ® Bursz tyny : 
naszy jn ik i , w is iork i i broszki • M e b l e 
zakopiańskie: stoły, ł awy-skrzyn i e , zydle . 

K S I Ą Ż K I P O L S K I E 

Li teratura klasyczna • L i te ra tura współczesna 
• L i t e ra tura naukowa 0 Encyk loped ie 
® Mod l i t ewn ik i • E w a n g e l i e 0 A l b u m y 
k ra j o znawcze i p iękne w y d a w n i c t w a ar tys tyczne 
• Śp i ewn ik i i nuty ® Powieśc i dla młodz i e ży 
• B a j k i dla dzieci 0 Ks iążk i szkolne 0 Z b i o r y 
poez j i i książki f rancuskich autorów w j ę z yku 
po lsk im • M a p y d r o g o w e Po lsk i i turys tyczne 
• M a p y w o j e w ó d z t w i p lany miast 0 P r z ewodn ik i 

poleca po cenach najniższych 

LA BOUTIQUE 
POLONAISE 
25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél. 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

Ponadto posiadamy w sprzedaży: 

P R Z Y B O R Y I Z N A C Z K I 
D L A F I L A T E L I S T Ó W 
Polskie znaczki czyste i stemplowane 0 Klasery 0 Albumy 
0 Katalogi • Abonamenty znaczków polskich 

P O L S K I E P O C Z T Ó W K I 
Ś W I Ą T E C Z N E 
I K R A J O Z N A W C Z E 
P Ł Y T Y P O L S K I E 
„Mazowsze" 0 „Śląsk" i inne polskie zespoły ludowe oraz 
polska muzyka klasyczna (Fryderyk Chopin, Henryk Wie-
niawski, Karol Szymanowski) 0 Opery: „Halka" i „Straszny 
Dwór" Stanisława Moniuszki 0 Płyty zespołów polonijnych: 
Stefana Kubiaka i Bolesława Nowaka 0 Duży wybór płyt 
'z kolędami. 

Kata log i i cenniki 
wysy łamy na żądanie bezpłatnie 
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B. DOWOINA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 
PRZY WYŻSZYCH SADACH W PARYŻU 

23, quai de la Tournel le 
PARIS (5e) 
TELEFON: 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE 

Tłumaczenia 

SS22 
ważne w całej Francji 

BANK 
23, r u e Tiiithoul 
75009 PAIt IS 
Tél.: S24-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

KASA OPIEKI S.A. 
s k ł a d a , s w y m K l i e n t o m 
n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a 
z o k a z j i Ś W I Ą T 
i N O W E G O R O K U 1 9 7 6 

109, rue de l 'Un ivers i té — P A R I S 7 - ème 
(Esp lanade des Inva l ides ) 
Tél . 555-52-31 

SOCIETE 
FRANCO-POLONAISE 
Objet: 
Représentation des Entreprises 
Polonaises du Commerce Extérieur, 
spécialisées dans les Produits 
Agricoles et Alimentaires: 

ARGOS • ANIMEX • HORTEX 
• POLCOP • RYREX • 

i r y t • P a r y ż * P a r y ż 

ISDIHRBDIŁ 
j Życzy szanownej Klienteli 
I szczęśliwego N o w e g o Roku 

BIURO 

LICENCE A 658 

72, av. cle St. Ouen 
75018 - PARIS 
Tel. 627 1314 
Métro: Guy Hloquet 

'WIAĆ: 
Podróże do Polski w celu odwiedzenia rodziny • wszystkie formalności związane z podróżą ko le ją l ub samocho-
dem © paszporty polskie, w i z y p o b y t o w e i t ranzytowe • wys taw ian i e b o n ó w „ O r b i s u " • przekazy pieniędzy 
do Polski po kursie bardzo korzys tnym • sprowadzanie k r ewnych i przy jac ió ł z Polski na w a k a c j e do F ranc j i • 
bilety ko l e jowe , lotnicze i morskie do wszystkich k r a j ó w świata po cenach o f ic ja lnych. 

SWWACAJCIE SIĘ Z CAŁKOWITYM ZAUFANIEM DO FIRMY TOURPOL 

gdzie uprze jmi i doświadczeni p racownicy p rzygotu ją szybko i sp rawn ie W a s z ą podróż • Wszystk ie formalności 
z a ł a tw iamy także l istownie • Osobiste przybyc ie do naszego Biura , zawsze mile widziane, nie jest konieczne • 
Pisać mogą P a ń s t w o po polsku lub po f rancusku, w e d l e życzenia. 

TOURPOL - OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL „ORBISU' 

TOURPOL 

5, Place des Paralges 
S7000 METZ - tél. T5 23 TS 

TOURPOL - FREVMIMC - MEWLEBACH 

3, Place de la Gare 
57800 FREVMIMC - NERLEBACH - tél. 04 11 42 
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O R B I 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

18, rue Louis 
Tél. 073J 

.e Grand — PARIS (2e) 
• 2.26 i 742.05.60 

Z okazj i Ś w i ą t 
i N o w e g o R o k u 

ż y c z y 
wszelkiej pomyślności 

i zaprasza 
serdecznie do P o l s k i 

B O T R A N S 

[MS7T 
/ a 

Depuis 25 années! 
mieux qu'une 
expérience!... 
une vocation 
mieux 
qu'un métier!... 
une spécialité 
pour tous vos 
problèmes 
de transport 
en France 
et à l'étranger: 

>, nue Louis Le Grand 
75-PARIS (2e) 
Tél. 266-46-20 



DU 
2 0 D E C E M B R E 1 9 7 5 
AU 2 JANVIER 1 9 7 6 

PREMIERE CHAIRE 
D E S S I N S A N I M E S — 12.15 (sauf samed i et d i -

manche ) 
MIDI-PRE1V. 1ERE — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 E T A L A F I N 

D U P R O G R A M M E 
„ D A V I D C O P P E R F I E L D " — 13.35 (sauf l e d i -

m a n c h e ) D U 22 A U 27 D E C E M B R E . U N E 
S E R I E D ' A P R E S C H A R L E S D I C K E N S 

„ D E U X A N S DE V A C A N C E S " — 13.35 (sauf l e 
d imanche ) A P A R T I R D U 28.12, D ' A P R E S 
L ' O E U V R E DE J U L E S V E R N E 

„ A L A B O N N E H E U R E " — 18.45 (sauf samed i 
d imanche et j ours f é r i é s ) 

„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.45 (sauf sa-
med i , d imanche et f ê t e s ) 

„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf samedi 
et d imanche ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf d i -
manche et f ê t e s ) 

„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.41 
(sauf samed i d imanche et f ê t e s ) 

„ C E S A N I M A U X Q U ' O N A P P E L L E L E S BE-
T E S " — 19.45 (sauf d imanche ) U N N O U -
V E A U F E U I L L E T O N DE J E A N R I -
C H A R D E T J.C. B L O N D E A U 

S A M E D I 20 D E C E M B R E 
14.05. Y v a n R e b r o f f chante N o ë l 
14.35. Samed i est à vous 
18.40. S ix minutes pour vous d é f e n d r e 
18.50. Magaz ine A u t o M o t o I 
20.30. N u m é r o U n : Joe Dassin 
21.30. Coméd i e : „ N e coupez pas les marbres" 

d ramat i que de W.D . H c m e , réal . S a m y n 
D I M A N C H E 21 D E C E M B R E 
12.00. Mus ique de F rance — „ L a Ga rde R é p u -

b l i c a i n e " 
12.30. En d i rec t d 'A l sace à K a y s e r s b e r g : P r é -

sentat ion de la v e i l l é e de N o ë l 
13.20. „ L e Pe t i t r a p p o r t e u r " 
14.05. L e s Rendez - vous du d imanche 
15.45. Sports — Direct . . . à la une 
16.25. L e T o u r de F rance d 'un cours ier 
17.40. C o m é d i e — França ise : „ L e m é d e c i n m a l -

g ré l u i " c o m é d i e de M o l i è r e 
18.45,. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.17. „ L e s Faucheurs de M a r g u e r i t e s " n° 14 
20.30. „ L e g e n d a r m e de S a i n t - T r o p e z " — un 

f i l m de Jean Gi rau l t ( Lou i s de Funès ) 
22.00. P o u r l e c inéma 
L U N D I 22 D E C E M B R E 
14.35. „ L ' A m i F r i t z " d 'après le r o m a n d 'E rck -

man-Cha t r i an 
16.00. Emiss ion pour les j eunes : „ L a P o u p é e 

de P a v o t " , „ L ' é t o i l e de B e t h l é e m " , L e s 
In f o r . „Ba l l ade an imée de N o ë l " , A l l ons 
au c inéma — spécia l en fan ts etc... 

20.30. A u théâ t re ce so ir : „ L e noir te va si 
b i e n " de -fean Marsan 

22.40. Var i é t és : S h o w Pau l A n k a à Las Vegas 
M A R D I 23 D E C E M B R E 
14.25. Conce r t 
15.00. T ra i t s de m é m o i r e — „ L ' é c h o du s i l enc e " 
20.30. Sé r i e : „ M i c h e l S t r o g o f f " n° I d 'après 

Jules V e r n e , un f i l m de J.P. Decour t 
22.05. Var i é t és : „ T . L . L . Sur T F 1" 
M E R C R E D I 24 D E C E M B R E 
14.25. L e s V is i teurs de N o ë l 
20.30. Dramat i que : „ M a r i e - A n t o i n e t t e " n° I 
22.00. Coméd i e à sketches — Jean Po i r e t réal . 

Emission De M. et G. Carpent i e r 
23.00. V e i l l é e de N o ë l 
23.30. Eurov i s i on : C lô ture de l ' A n n é e Sainte 

en d i rec t de R o m e 
24.00. Eurov i s i on : Messe de Minu i t 
J E U D I 25 D E C E M B R E — N O Ë L 
11.00. Eurov i s i on : Messe de N o ë l en d i rec t de 

Sélestat 
12.00. Eurov i s i on : Bénéd i c t i on Urb i e t Orb i 
14.25. Noë l en d i rect d ' A l s a c e 
15.50. „ C i g a l o n " de M a r c e l P a g n o l 
20.30. La Caméra en Fê te : „ C a n c a n " 
21.50r L e s Roses de M o n t r e u x 
V E N D R E D I 26 D E C E M B R E 
14.25. I T 1 présente : „ C o n q u ê t e de la t r a v e r s é e 

cent ra l e de la Nanda D e v i " ( P r e m i e r 
P r i x In te rn , de T V Ondas 75) 

15.35. Déba t 
17.25. Concer t Mah l e r : „ H u i t i è m e S y m p h o n i e " 
20.30. „ M i c h e l S t r o g o f f " n° 2 
22.00. Var i é t és : L ' A n n é e en chanson 
S A M E D I 27 D E C E M B R E 
14.35. Samed i est à vous 
18.40. S ix minutes pour vous d é f e n d r e 
18.50. Magaz ine A u t o M o t o 1 
20.30. N u m é r o Un:- R o g e r P i e r r e 
21.30. Dramat i ques : „ F l e u r des F o i s " d 'Edouard 

Bourde t , réal . R a y m o n d Rou l eau 
22.50. „ A r c a n a " 
D I M A N C H E 28 D E C E M B R E 
12.00. La séquence du spectateur 
12.30. Mus ique de F rance : „ L a Ga rde Répu -

b l i c a ine " n° 2 
13.20. L e Pe t i t Rappo r t eu r 
14.05. Les Rendez - vous du d imanche 
15.45. Sports.. . D i r ec t à la Une 
16.45. L e C inéma a 80 ans — H o m m a g e à 

Char l i e Chap l in 
17.20. S y m p h o n i e an ima l e 
18.15. A la r encon t r e de B o u r v i l 

20.30. „ S t a r " — un f i l m de Robe r t W i s e 
L U N D I 29 D E C E M B R E 
14.35. L e C inéma à 80 ans — H o m m a g e à 

Char l i e Chapl in 
15.00. Ph i l a t é l i e Club 
15.30. Conce r t 
16.00. Emiss ions pour les j eunes 
20.30. „ L e s d ' H o f f m a n n " opéra fantas t ique 
M A R D I 30 D E C E M B R E 
14.30. L e C inéma a 80 ans — H o m m a g e à 

Char l i e Chapl in 
15.00. T ra i t s de mémo i r e , émission d ' A . B lanc 
15.30. Concer t 
16.00. Emiss ions pour les j eunes 
20.30. „ M i c h e l S t r o g o f f " n° 3 
22.10. I l y a 100 ans — de Roge r L e e n h a r t 
M E R C R E D I 31 D E C E M B R E 
14.30. L e C inéma a 80 ans — H o m m a g e à 

Char l i e Chapl in 
14.45. L e s V is i teurs du N o u v e l A n 
16.45. „ L e Carnava l de V e n i s e " — Opéra -Ba l -

le t , réal . Roge r B lanchard 
20.30. D r a m a t i q u e : „ M a r i e - A n t o i n e t t e " n° 2 
22.00. ( env i r ons ) R e v u e de F in d ' A n n é e — 

émiss ion de Jacques Mar t in Equ ipe du 
„ P e t i t R a p p o r t e u r " et Var i é t és 

23.00. „Spéc i a l 31" — émission de M. O u m a y 
24.00. V o e u x 
24.15. Fes t i va l F r e d As ta i r e 
J E U D I 1 J A N V I E R 1976 
12.15. Eurov i s i on : Concert du N o u v e l A n en 

d i rec t de V i enne : Orchestra P h i l a r m o n i -
que de V i e n n e avec les Ar t i s t es du 
Corps de Ba l l e t de l 'Opéra de V i e n n e 

14.15. L e C inéma a 80 ans 
14.55. „ T i e n s bon la r ampe J e r r y " — un f i l m 

ae G o r d o n Douglas a v ec J e r r y L ew i s , 
A n i t a Ekbe r g 

16.35. Var i é t és : .Charles T r ene t 
17.35. Des Poupées et des automates — émis -

sion d ' A n d r é Blans 
19.10. „ L e s Faucheurs de M a r g u e r i t e s " n ° 14 
20.30. A u théât re Ce soir : „ L a M a n d r a g o r e " 
22.10. „ L a f i n des se igneurs du dése r t " — un 

document de J.P. Janssen et R . A d a m 
V E N D R E D I 2 J A N V I E R 
14.30. L e C inéma a 80 ans 
14.45. T é l é - F i l m 
16.30. Emiss ions pour les j eunes 
20.30. „ M i c h e l S t r o g o f f " n° 4 
22.00. Un S h o w P o l n a r e f f 

DEUXIEME CHAINE — C O U L E U R 
9.30 — (sauf lund i ) E M M I S S I O N S DE 9H 30: -

A N I M A T R I C E , J O U R N A L , 
„ L A P A N T H E R E R O S E " , C O N C E R T 
E N D I R E C T DES . P O U V O I R S P U B L I C 
„ L E C H E V A L I E R DE M A I S O N R O U G E " 
J O U R N A L , 
E N D I R E C T DES P O U V O I R S P U B L I C , 
„ U N E N F A N T P A R M I T A N T D ' A U T R E S " 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samedi , d i -

manche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samed i 

et d imanche ) 
„ L E S I N C O R R U P T I B L E S " — 15.30 (sauf same-

di, d imanche et f ê t e s ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.30 (sauf 

samedi , d imanche, me r c r ed i et f ê t e s ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , 
J O U R N A L DES J O U R N A U X , 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L A F R A N C E E T SES C H E F S d ' O E U V R E S 
F E N E T R E SUR.. . 
J O U R N A L — 18.30 (sauf samed i et d imanche ) 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S (sauf samed i 

et d imanche ) 
D E S C H I F F R E S ET DES L E T T R E S — 18 55 

(sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S DE F R 3 19 20 

(sauf l e d imanche ) 
, , Y 'A U N T R U C " — 19.44 (sauf le d imanche ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 ET A L A D U 

P R O G R A M M E 
S A M E D I 20 D E C E M B R E 
13.00. Journa l de l ' A 2 
14.05. Samed i dans un f au teu i l 
18.00. Magaz ine du spectac le : „ C l a p " 
20.30. Dramat i que : „Sp l endeurs et misères des 

Cour t i sanes " d 'après H . de Balzac , réal . 
Maur i c e Cazeneuve 

22.05. „ D i x de D e r " 
D I M A N C H E 21 D E C E M B R E 
12.00. D i m a n c h e I l lustré 

V i v e le dessin an imé 
12.15. L e dé f i 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.15. L ' A l b u m de... 
14.05. Mons i eur C inéma 
14.50. „ L e s A v e n t u r e s de T o m S a w y e r " — 
17.05. T i e r c é 
18.30. Sports sur l ' A 2 
19.18. Sys t ème 2 — suite: 20.30 
21.40. „ U n tax i pour T o b r u c k " — 
L U N D I 22 D E C E M B R E 
20.30. „ L a tê te et les j a m b e s " 
21.45. Var i é t és : A 2 
M A R D I 23 D E C E M B R E 
13.30. „G randes Heures de 75" 
20.30. Dossiers de l 'Ecran : 

„ T o u t l e m o n d e il est 
m o n d e il est g e n t i l " — 
Déba t 

M E R C R E D I 24 D E C E M B R E 
13.30. „ G r a n d e s heures de 75" 
15.30. „ L a P l anè t e des s inges " 
16.20. Un sur Cinq 
20.30. S h o w Sa l vador 

beau, T o u t l e 

21.50. V e i l l é e de N o ë l en P r o v e n c e 
J E U D I 25 D E C E M B R E — N O Ë L 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.30. „ L a s imple h is to i re d 'un mer v e i l l eux 

poste de t é l é v i s i o n " 
15.30. „ C h i t t y Ch i ty Bang b a n g " 
17.45. S .V.P . D isney 
20.30. L e Grand Ech iqu ie r 
V E N D R E D I 26 D E C E M B R E 
20.30. Gala de l 'Un ion des A r t i s t e s " 
22.10. „ C e s grappes de ma v i g n e " n ° 6 
23.00. C iné-C lub : L e s A n g e s aux f i gures sales 
S A M E D I 27 D E C E M B R E 
13.00. Journa l de l ' A 2 
14.00. Samed i dans un fauteu i l 
18.00. Magaz ine du spectac le „ P e p l u m " 
20.30. „Sp l endeurs et misères des cour t i sanes " 
22.05. „ D i x de D e r " 
D I M A N C H E 28 D E C E M B R E 
12.00. 80e A n n i v e r s a i r e du C inéma : émission 

de P i e r r e T che rn i a 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.45. 80e A n n i v e r s a i r e du C inéma 
18.30. Sports sur l ' A 2 
19.20. Sys t ème 2 — sui te : 21.30 
21.40. ( N ) „ L e Mécano de la Géné ra l e ' 
L U N D I 29 D E C E M B R E 
20.30. „ L e T o u r du m o n d e " n° 1 
22.00. „ L a tê te et les j a m b e s " 
M A R D I 30 D E C E M B R E 
13.30. Grandes heures de 75 
20.30. L e T o u r du m o n d e n° 2 
22.00. „ T o foix or not to b i x " 
M E R C R E D I 31 D E C E M B R E 
13.30. Grandes heures de 75 
15.30. „ L a P l a n è t e des s inges " n° 3 
20.30. „ L e s B r a n q u i g n o l s " 
22.00. S h o w P i e r r e P e r r e t 
J E U D I 1 J A N V I E R 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.20. L e C i rque de M o n t e Car lo 
15.50. „ L e s Grandes Espaces " 
20.30. „ L a Grande V a d r o u i l l e " 
22.00. Réc i ta l Cora Vauca i r e 
V E N D R E D I 2 J A N V I E R 
13.30. Grandes heures de 75 

20.30. „Fa isons un r ê v e " de Sacha Gui t ry , 
réa l . Jeane t t e Hube r t 

22.25. C iné -C lub : Spéc ia l Me l i è s 

TROISIEME CHAINE — C O U L E U R 
12.15—18.35. R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F 1 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d iman-

che ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e 

d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samed i et d i -

m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E S — 20.00 ( lundi , 

merc r ed i , v e n d r e d i ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — J O U R N A L — A L A F I N ' 

D U P R O G R A M M E 
„ L E S P E T I T S P A P I E R S DE N O Ë L " — 20.00 

(à par t i r du lund i 22) 
S A M E D I 20 D E C E M B R E 
19.40. Un h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. Ciné 3 
20.30. „ L e Bourgeo i s G e n t i l h o m m e " 
D I M A N C H E 21 D E C E M B R E 
18.50. F R 3 Ac tua l i t é s — Spéc ia l D O M T O M 
19.00. L a v i e sauvage 
19.55. F R 3 Ac tua l i t és — spécial sports 
20.30. „ P a y s S h o w " , réa l Jean Manceau 
L U N D I 22 D E C E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c inéma : „ L e D iab l e par la 

q u e u e " — un f i l m de Ph i l i ppe de Broca 
M A R D I 23 D E C E M B R E 
20.30. Westerns , F i l m Po l i c i e rs , A v en tu r e s : 

„ H o r i z o n s sans f r o n t i è r e s " 
M E R C R E D I 24 D E C E M B R E 
20.30. L e s Grandes N o m s de l 'H i s to i r e du Ci -

néma : 
H o m m a g e à Gé ra rd Ph i l i p e 
„ L e s Grandes M a n o e u v r e s " 

J E U D I 25 D E C E M B R E — N O Ë L 
20.30. Un f i lm , un auteur : „ M o g a m b o " 
V E N D R E D I 26 D E C E M B R E 
20.30. V e n d r e d i 
11.20. „ L e s bonnes adresses du passé " 

émiss ion de J.J. B loch 
S A M E D I 27 D E C E M B R E 
19.40. Un h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.30. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
D I M A N C H E 28 D E C E M B R E 
18.47. F R 3 Actua l i t és ; Spécia l D O M T O M 
19.00. „ M a r y s e Bas t i é " 
19.55. F R 3 Ac tua l i t és : Spéc ia l sports 
20.35. „ L e s années ép iques du C i n é m a " n° 4 
21.00. 80e A n n i v e r s a i r e du C inéma 
L U N D I 29 D E C E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c inéma : 

„ L e s mines du ro i S a l o m o n " — un f i l m 
de A n d r e w M o r t o n 

M A R D I 30 D E C E M B R E 
20.30. Weste rns , f i lms po l ic iers , aventures : 

„ L e s r évo l t és du Bounty : 

M E R C R E D I 31 D E C E M B R E 
20.30. L y r i q u e : „ L e barb ie r de S é v i l l e " : 
22.50. „ P a r la f e n ê t r e d 'en h a u t " 
24.00. L e s douze coups de minu i t de douze 

c lochers de F rance 
J E U D I 1 J A N V I E R 
20.30. Un f i l m , un auteur : 

„ L e s C h e y e n n e s " — de John Fo rd 
V E N D R E D I 2 J A N V I E R 
20.30. V end r ed i 
21.20. „ L e s g randes bata i l les du passé 



szczęścia i pomyślności idzie 
się także do sąsiadów. 

Na Podhalu ruch t rwa do 
późnej nocy, gdyż górale u-
brani w swoje malownicze 
stroje ludowe, chodzą od cha-
ty do chaty, składając życze-
nia k rewnym i znajomym. O 
północy ciągną tłumy do koś-
ciółków wie jskich na „paster-
kę", czyl i mszę świętę o pół-
nocy z okazj i Bożego Naro-
dzenia. 

Z okresem świąt związane 
są polskie „pastorałki" wspa-
niały zbiór kilkudziesięciu 
pieśni ludowych, których sło-
wa i melodie pochodzą w 
większości od nieznanych 
twórców z odległych w ieków. 
Melodie pastorałek rozbrzmie-
wa ją na wsiach aż do lutego. 
To zespoły „Herodów" , dają 
improwizowane przedstawie-
nia jasełkowe, nawiązujące do 
bibl i jnej opowieści o szopce 
bet le jemskiej . 

Do tradycj i tych szopek lu-
dowych nawiązują konkursy 
szopek krakowskich i wa r -
szawskich. Zamiast aktorów 
występują w owych szopkach 
rzeźbione f igurki , lecz mimo 
to cieszą się ogromnym po-
wodzeniem. P ierwsze z nich 
po jawi ły się w X I V wieku 
i od tego okresu trwa dorocz-
na rywal izac ja o miano na j -
piękniejszej , najbardzie j po-
mysłowo wykonanej . 

Święta Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku obchodzi się 
w wie lu krajach zgodnie z 
tradycjami, w których lokal-
ne obyczaje ludowe odgrywa-
ją niemałą rolę. Obycza je są 
zresztą często starsze od 
chrześcijaństwa i zastały póź-
nie j po prostu dostosowane 
do kalendarza świąt kościel-
nych. Polska należy do kra-
jów, w których nowoczesność 
nie wyparła folkloru. Widać 
to w obrzędach, sztuce ludo-
w e j i architekturze. 

Chyba najpiękniejsze obrzę-
dy ludowe związane są z o -
kresem świąt Bożego Naro-
dzenia i p ierwszych tygodni 
Nowego Roku. Już przed świę-
tami wsie polskie obchodzą 
barwne zespoły „ko lędników" , 
ubranych w stroje, których 
znaczenia czasem trzeba się 
dopiero domyślać, lub sięgnąć 
nawet po podręcznik historii 
regionu. Część „ko lędn ików" 
prezentuje różne maszkary 
zwierzęce: jeleni, koni i kóz 
oraz tura, dawno wytrzeb io-
nego na ziemiach polskich. Z 
ptaków — żurawia i bocia-
nów. 

Wieczór w i l i g i jny jest w 
Polsce świętem tradycyjnie 
rodzinnym. W oknach wszyst-
kich domów jarzą się koloro-
w e lampki na ustrojonych 
choinkach. Rzadzie j już dziś 
świeczki. 

Tradycy jna wieczerza w i g i -
l i jna rozpoczyna się od łama-
nia opłatkiem. Staropolski to 
obyczaj, który zmierza do pu-
szczenia w niepamięć wszel-
kich popełnionych wza j em-
nie w ciągu roku win, zakoń-
czenia swarów i kłótni oraz 
rozpoczęcia okresu zgody i 
pokoju w rodzinie. I nie ty l -
ko w rodzinie. Z życzeniami 



— To była ostatnia choinka! Jeszcze trzej inni chcieli 
ją kupić, ale im ją wydarłem! 

— C'était le dernier sapin! Trois autres voulaient 
encore l'acheter mais j'ai réussi à le leur arracher! 

— Co to za mina, Karolu? Odnoszę wrażenie, że ty się w ogóle nie 
cieszysz, że jest Gwiazdka! 

— Pourquoi cette tête Carol? J'ai l'impression que tu n'es pas con-
tent que ce soit Noël! 

G w i d o n Mik las 

Gwiazdka tuz!... fuzH 

— Nasz mały nie powinien teraz tego misia zobaczyć — schowaj go pod 
płaszczem! 

— Notre petit ne devrait pas voir cet ours maintenant, cache-le sous 
ton menteau! 

— Nie mam pieniędzy, więc w podarku dla moich 
starych obetnę sobie włosy — to będzie dla nich 
prawdziwa niespodzianka! 

— Je n'ai pas d'argent, comme cadeau pour mes 
parents je vais me couper les cheveux, ce sera une 
véritable surprise pour eux! 

— Zapewniam cię, że w sklepie już nie było ani jed-
nego karpia! 

— Je t'assure qu'il n'y avait plus une seule carpe chez 
le poissonnier! 

•i'-'. •• 

— Owszem — zgodziłam się, że mi na gwiazdkę nie dasz prezentu, 
ale widzę, że ty się nie znasz na żartach! 

— Oui, j'ai été d'accord pour que tu ne me donnes rien pour Noël, 
mais je vois que tu n'as pas le sens de l'humour! 

M 
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